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Wob~ wzmaeajć\t:gt:b Sit; prowokat:ii i szgka 
cierpliwość ; wJlrozumiałość pollka może sie łatwo Wl'czer at 

Demonstracyjna 
rezygnacja pos. Buzka 
~lORA WSKA OSTRe\. W A, i. 4-
(PAT). - Poseł do parlamentu pra 
sldego dr. Jan Buzek, prezes stron 
"ietwa ludowego oraz prezes komi­
tetu międzypartyjnego stronnictw 
J'{\lskich w Czechosłowacji zglosił 
w 'stąpienie z klubu eze~ko - pol­
likiego w Mcrawsldej Ostrawie. Po­
w'odem wystąpienia posła Buz.ka 2! 

Idubll 3ą ostatnie wypadki na Ślą, 
"jw. przedewsz 'stk~e!ll 7,3!1 prowa­
dzona przez pr czeską niewyhred 
na kampan}-t pl"l.eciwko mniejszo· 
tci pol$kłej j Je,t instytucjOm. Prasa 
f:zetlka po,1aje, że oprócz posła Ba 
ka wystąpiło oz klubu 8 inoJ'ch człon 
ków. ' 

tem zwolniono z pracy. Obecnie o­
kazalo się, że sprawcą tego czynu 
był czech, dobry znajomy kierow­
knia szkoły czeskiej. W Łąkach 
grupa czechów prowailzi upartą 

walkę z miejscową spóh1zielnią ))01 

ską. Niecnemi metodami 7.walcza 
się zwłaszcza czło<tków zarządu 
spółdzielni. W Rychwałcie, gdzie 
do czaollu przyłączenia Śląska do 
CzechQ8łowacji był proboszczem 
polak, odbywc\ się tylko raz w mle 
siącu msa ze śpiewem polskinł. 
Paraf janie uie ~ą się doprosić o 
k.azanie w języku pelekim na in· 

oych nabożeństwach, a!,'.zkolwiek o 
becny proboszcz przyrzekł~ Ze do 
2 lat nauczy się po polsktt. 

tików polaltów. Posiadają, oni kilka . CZ~S\o kościelnego, dokonywują ]la 
"borów, na czele których stoją wy slorzy przeważnie w języku maeic 
bierani przez wiernych poslorzy PQ rzystym dzi,eci, t,i. polskim. Fajt I 
tacy. Nie mając wpływu na wybó. len ściąga dla nich groźby ze wrz,\ 

J~nczary czeskI-e" pastorów, czesi skierowali cały stkich stron. Pastorzy ci są atalm-
" U l>wój a1ak na młode pokolenie, któ- wani przez wła;tze polityczne ; 
MORAWSKA OSTRA WA, 7. i. re terroryzują róznymi niecnymi I szkolne oraz 110jedyilczycb kierowo 

(pAT.). - Organ ewangieIików poJ I liposobami, wciągając dzieci do 'I nil.ów szkół Napól' staje się eora2 
ilkiclt na Śląsku czecbosłowackim I szkół czeskich, oraz wychowując ~ilnlejszy i bezwzględDteJs~, nie 
~,Ewangielił{" zamieszcza obszerny I rodzaj "janczarów - czechów", m6" przebierający w środkaeh. Zazna· 
artyluu, podkreśla,łący niezwykla wiących po polsku. Wytworzono w I uyć ualeiy, ~ statut kościoła pol 
silny napór czechów na autonom~ te'l sposób na Śląsku typ ewangie· ,ko - ewangiclictdego nie został do 
ny kościół polslco - ewangielicki w lików· czechów i zorganizowano , tycbczas przez władze czeskie agIo 
C7.~l'bosło,,'acli . W republice cze ich w t. zw. l\faticy Trzanowskiego. j 8zony. 
cbo~lowackiej jest 40 tys. ewangJe Przygotowania do konfirmacji, akiu 

Z~!~!~~'~A a~T~~!~~.B! 3 samololJl dotarły do rozbil1f6 
szcześllwle 5 osób (PAT). - ~typolska ,kampanja Znowu Dl'atowiłDO 

plllSy czeskie! posunęła su~ w osta1 
niell czasach tak daleko, że naweł 
dyrekcja policji w Morawskiej Ostra 
, .... ie, która wykazywała dotychczag 
zastanawiającą bierność w tej spra 
wie, musiała interweniować. Jak 
już podawaliśmy, pisma czeskie 
"Morav~ko ślesk! dennik" "Ceske 
Slovo" i "Lidove Novivy" ogłosiły 
wysoce złośliwe artykuły o groi.ą 
ct'm całkowitem bankructwIe pol, 
skiC'.h instytucji gospooarczych i fi 
nansowych w Czechosłowacji. Po­
dobnie zjadliwy i nienawistny arty· 
kuł zamieścił wydawany w Jabłon 
kowie przez czechów w języku pol· 
~kjm "Nasz śJązak", którego re-­
daktorem jest oddany obecnie cze. 
chom b. kierownik szkoły polskie) 
pochodzący z polskiej części śląska 
cieszyńskiego Karol Smyczek. Ar· 
tykuł ten, mający na celu wywola­
nie popłochu WŚl'ó:l posiadaczy 
wIdadów w polskich instytucjach i 
wzbudzający niepokó.l wśród ludno 
ści polskiej, został częściowo skon' 
fiskowany. Znamienne jest, ~ zło­
śl iwy wybryk w innych pismacb 
czeskich uszedł uwagi cenZOra. 

Jak się szykanuje 
polaków 

MORAWSKA OSTRA WA, 7. 4. 
(PAT). - "Pravo Iidu" podaje kil · 
kil fa!dów, które wymownie itustru 
~ą nastroje antypolskie na Śląsku 
~zezkim. W szkole cz~kiei w Dato 
niach Dolnych wybito swego czasu 
szybę. Ludność polskrt przez 2 lata 
była posądzana o dokonanie tego 
czynu i znosiła szykany i pr7.eślado 
waola ze strony czechów. 4-ch rl)­
botników poJal{ów w zwi,p:kn z 

MOSKWA, 7 IV. (PAT). od ' Anadyru. Pilot i d'wa.i me- I oergji, doprowadzlla do IłOwe-
Z Wankarem donoszą, że panu- ~h8U~y tego samolotu WfS~I~ I go zwycięstwa techniki nad żJ 
Je tam w dalszym ciągu zła po bez szwanku. wiołem. Lotnicy 

gofla, jednakie z pewną lende" Parowiec Smolensk" znilj' I' KAMANIN I MOLOKOW ZDO· 
cją ku POP~R'wie. W związku z duiący się ;. oklicacll' Kaja, f,ALI WYLĄDOWAĆ NA 

tem za~Wledziane loty zosł.a przygotowuje si~ do drObi oa • ~ZE.. 
ły odłozone. W obozie ,...tf· 1 f'Ół11oc. Ma on na swym pokła lodowe.l, gdzIe znajduJe hię o· 
Sclmlidta przygotowano już 'f' dde 3 samoloty. hóz r~bitk6w. Lotnicy 
ren do lądowania samolotów .' f' ~ABRAJ ... I 5 OSÓB Z POŚRÓD 
dłuaóŚ.cj 470 metrów. Wedlu=: . LawłWz lodów .. Kl'tWOlO ZAŁOGI 

"najduje si~ juź c.zwartv dzieó "CzeIuskina", odSta'Yiając ieh 
w strefie wściekłych CVklo· do ""ankarem. SaIIlolołoID so­
nów, mimo to kontynuuje on wieckim udało się po 1'8" dra. 
swą podróż., przepłynąw8~)' iui !lI dotrzeć do obozu prol 
koło wysp Azorskieb. Schmidta. Po rAZ pierwszy sa­

ostatnich wiadomo.ści, 5 apala 
łów Kam8nIna, kłÓTyeh los " 
ciągu kilku dni był nieznany, 
odnalazło się. Dwa z nich wy­
lądowały w Well ... n, trzeci Raj 
duje się na przylądku Rehrin·' 
':(8, czwarty z powodu IDg~ 
wylądował w odległości 20 
klm. Qd Anadyru, wl'eucie pią· 

ty, który uległ katastrofie~ zna 
leziono na południo - zach"" 

Dotarli ! 
MOSKWA, 7 IV. (PAT). Ak· 

cja ratunkowa rozbitków ,.~e­
lu ... kina", prowadzona prze:! 
władze z wielkim nakładem e---

Dloloty zabrały z obozu 10 ko 
"let i dzieci. 

MOSKWA, 7 IV. (PAT). 
LOTNIK SLEPNIEW. 

który dokonał lotu z Alaski via 
WelJcn, 

, 

Ilarillmił!r,- za zdr 
Sa;buizbundow,g rozsirz~lali komisarza politji 

PRAGA (Tel. wł. "Głosu Porannego") 
Pisma czeskie donoszą dziś z Wiednia, że wczoraj do komisarza policji Kor­

bela Egłosili się jacvś nieznani ludzie, którzy podali się za wydelegowanych przez 
prezydjum policji, wywieźli go autem za miasto i tam r~zstrzelall. Korbel ~ył 
w swoim czasie jednym z dow6dców Schułzbundu, a w czasie rozruchów w Wie· 
dniu przeszedł na stronfł policji i wydał w jej ręce bardzo wielu schułzbundowców. 

Wiadomość o dokonanym wyroku p8rtJjnym wywołała olbrzymie wrażenie 
w Ausłrji. 

WYI.ĄDOWAL NA POUJ 
LODOWEM, 

na kłÓł'em mi~i si~ Dbó:l' 

Schmidta. Podezas lądowania 

wiązania samolotu zostały zlek 
Ita uszkodzone Slepniew nUt na 
dziej~, iż zdoła uszkodzenia na 
pł'awić do ,ilIłra, J)OCzem rue· 
~łocznie. zabiera.lą~ pasaże 

rów, wystartuje do "'"unkal'em, 

Benesz jedzie 
w maju do Rzymu 

RZYM, 7 IV. (Tel. wł. •• (lM, 
su Porannego"). 

Wedle krążącyeb tu pogło­

sek w połowic maja spodziewa 
na jest, tym razem już nap'" 
no, wizyta minisłt':l Bt'nl'sza w 
Rzymie. 

Królewskie 
małżeństwo 

belgllsko-holenderskie 
BRUKSELA, 7. 4, (Te!. \'1 "GIn 

6U Porannego''). 

Przybył tu książę llIa ł żonek ho 
lenderski HenQ'k. Pobyt jego w 
&tołi::y Belg.li ma na ~elu JH?:ygoto 
wanie m-'!lłieństwa lnI~r1Zy nas tę p 
czynią tronu hol:>;!del'skieg'o księżo 
ną Juljanną, a bratem króla belgi,\­
skiego księdem Ka::,oiel1l. Zaręc7.Y­
l1y mają hyć ogloSXilt1e 30 kwiet 
nia. 
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. Pogrzeb Adama Skwarezyń­

skiego nie ł'Ó'blił się na pozór 
od pogrzebów wybitnych dygni­
tarzy obozu rządzącego; tylko 
że oddziały legionu młodych I 
grupy młodzieży' wiejskiej ze 
sztandarami urozmaicały kon­
dukt pogrzebowy. W ~regaeb 
t. zw. cywilów maszero\\' a1i kro 
kiem nawpół żołnierskim towa 
rzysze broni z okresu watk o 
niepodległość, koledzy z legio­
nów, a nawet ci starzy pl"zyja­
ciele, którzy już dawno zerwa U 

li obozem rządowym. Tak się to 
dzieje bowiem w Polsce, że po 
wypadkach roku 1930-go stro­
ny spotykają się nadziej, i tyl­
ko BIl pogrzebie dochodzi d.­
wzajemnego .etknię"la się, d!) 
rozmów o ezasaeh minionfeh. 

Nie było L sw. szerszej po­
blicznoścl. Adam Sklwarczyńskl 
działał w ciasnych kółkach, od­
działywał sugestją czaru własne 
go. 

Na pogrzebie oglądaH się na­
wzajem dygnitarze, spostrzega· 
jąc n kolegów swoich siwe wło-
8Y, aym.boliezną awizaeję d .. 
"Sądu Najwyższego", i niejedea 
z nczestnlk6w pogrzebu zdał 

sobie sprawę, że od tamtyM 
•••••••••••••••••••••••• 

ZA Kł.AD 
~02NICZO. GINEKOLOGICZNY 

I CHłRURGICZNY , 

lllllr. ZIiUkolB "SANIE" 
D-rn med.: 

Draeltłu, aawrońallle,o, Kau..., 
K_JaĄslriej • RaJfler, Lłebesldnda 

I Zielle',o 

6-10 SIBRPnlR 15 tel. 153-10 
KI. I, II i III. Opłata d~ienna od 9 d. 
Poltoje pOjedyńcse od 15 ~ł. Porody 

od 150 zł. ........................ 
The Christian Seienle 

Plonilor 
sa.łożony w roku 1908 

przez p. Mary Baker Eddy 
Międzynarodowy Dziennik. 

Wydawany eodziennie, z wyjąt­
kiem niedziel i świąt, przez Wydaw 
nictwo "The Christhn Science 
Publishing Society. One Norway 

Street, Boston Mass. 

Komunikat y- dla kierowników tego 
pisma., artykuły i ilustracje, które 
mają. być ogłoszone, nalety kiero· 
wać pod adresem 

The Editorial Board of 
The Christian Science Monitor. 

Abonament reguluje eię zgóry 
przez pocztę (ze wszystkieh kra­
jów) f wynosi: 

roe%nie 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięeznie 

!l0jedyńczy egze~arz 

dol. 9.00 
dol. 4.50 
dol. 2.2!'i 
dol. 0.75 

dol. 0.05. 

The Christian Science Publishing 
Socjety, 

80ston. Mass. U. S. Ą. wydaje: 
The Christian Science J ournal 
Christian Science Sentinel 
The Herald of Christian Science 

w językach: 
rliemleckim, francuskim, skandy· 

nawskim, holenderskim. 
Christian Science Quarterly. 

W Łodzi do nabycia w Tow. Zje· 
dnoczenie Wiedzy Chrześcijańskiej 

przy ul. <Mańskiej 91. 

KINO 

"ROIY" 
NARUTOWICZA 20 

Dliś i dni następn,ch! 

8.1T.- "GLOS PORAN1n- -- 1934 ~r. 1ft 

ma kwarc • 
I 

ezasów minęło już 28 lat, że wadzDł na fl'ODde eyWłlnym nowe idee nie zdołałJ za lIObą niom. Nie myślał o tadnym 080-

bistym udziale we władzy. Sta­
le teoretyzował, zbierał najbliż· 
szych przyjaei~ by wieczorem 
snuć poglądy o idei przewodniej 
dla nowej pierwszej brygady, () 
znalezieniu światopoglądu ory­
ginalnego swoiście polskiego. 

zbliża się okres istotnych zmian niemniej odważnie zawzięty bój. pociągnąć młodzieży. 
warty, przekazania stanowisk Aż przyszedł rok 1926. Wła- Stała się rzecz paradoksa!n3, 
młodszym pokoleniom PQWo- dza dostała się całkowicie w re Udało się grupie rządzącej zdo­
jennym. ce legionistów. I wówcza. do·· być szkołę, stworzone z08talj 

Działo się 20 lat temu. Wstą- piero zaczęła nurtować myśl o odpowiednie organizacje, wpro­
pili wówczas do legjon6w, mieU progl'amie, o nowej ideologii, fi wadzono należyte nauki dl~ zy­
określone ideały. Za świntopo- sensie posiadania tej władzy, o skania serc młodzieży, a jednllk 
gląd starczyła im tęsknota kiIJ",' stworzenin ideałów dla nNtęp- młodzież, opuszczając .średni 
pokoleń: marzenie o niepodlc- ców, o prz~kazaniu im tak'e~o l zakład naukowy, dostając si~ do 
głości. Reszta nazajutrz miała testamentu, dla którego warto bramy uniwersytetu, ul"Kta na­
wyglądać rajsko. Polska będdf' nietylko żyć, ale walczyć i umie tychmiast przeobrażenIom, p~z~ 
wedle tych marzeń demokra· rać. chodzi do obozu narodo.wej de­
tyczną, radykalnie społeczną i Do obozu rządącego przy- mokracj1. 
t. p. Byli jeszcze młodzi, gdy chodziły brygady z rMnemi ide- Z tego wszystkiego zdawllł 50 

ziścU się sen pokole~ gdy W'Y. amt Każda warstwa ze swoim bi~ sprawę Adam Skw ... czyÓbki 
padki potoczyły się na rzeC3 poglądem, każdy odłam kłasy Za dawnydl ezasów, jcszrzt' 
legjon6w, carska Rosja rozpa- ze swoim ~wiatopoglądem. Na- przed zdobyciem władzy, suuł 
dla się w gruzy, a sojusznicy mnożyło się brygad wiele. Ale ciągle myM o nadaniu teorelycz 
Ausb'ji, Niemey, przegrali woj- przywódcy pierwszej brygaily nych podstaw tęsknotom l ,,·al· 
nę. czuli coraz wyrllŹlliltj. że S·WJl- kom, temetyzorwal w "Rzlłdzł c i 

Powstały nowe zagadnłt'niłJ, 

lwia ezęść programu została zt'e 
alizowana. Chelano walc~yć w 
nawpół konserwatywnej PoJ '(le 
o ł'całIzaeję radykalnych zamie 
rzeń, a nadewszystko toczono 

na się odmęt najrÓŻllorodniej- WoJskn", poszukiwał dróg w 
szych poglądów, że solidaryzm "Gazeeie Nowej". 
przeistacza się w chaos. Mocar- Chciał stworzyć myśl syute­
stwOlWOŚĆ była echem dawnej tyczną pierwszej brygady i prze 
wielkie.ł idei niepodległośeł. a kazać .ją następnym pokote· 

zawzięły bój o władzę. Dawni Pamiętaj, że zaledwie SAFE chroni Cię 
od utraty 
majątku. 

poeci, malarze~ artyści, nauc.r;c I kilkuzłotowv wydatek 
ni doświadczeniem wojny. pro-

na .. 
Arcydzieło polskiej techniki 

Pismo, w którem najaktyw-
niej pracował Adam Skwarczyń 
ski, najmocniej może odzwier· 
ciadlało S~3Cję. "Droga" bo­
wiem nie repI'ezclltuje żadnyeb 
dróg, ale daje możność poszcze· 
gólnym pis3'1'zom poszukiwania 
dróg. 

Poszukiwania trwały aż do 
chwili ost3tniej. Ale czasem mię 
dzy wierszami, jak naprzykład 
w artykułach "Pionu" brzmiała 
już uraza do młodzieży o te. że 
otrzymawszy w spadku sreali· 
zowaną niepodległość, nie szuka 
syntez, nie chce i~ealistycznej 

walki o lepsze jutro. 
Kto widział zbolałą eie.rpie· 

niami twarz uduchowioną Ada­
ma Skwarczyńskiego, ten stwier 
dzić musiał, że cierpienia P"­
chodziły wetylko ze strasznych 
mąk amputacji i przewlekłej 
choroby, ale również z coraz 
mocnie.ł utrwalającego się prze· 
konania, że na zdobyeie no­
wych pokoleń tr~ ~ 
strade dużo czasu. 

Za konduktem pogrzebdwym 
postępowali Jego koledsy i to­
Wlb"IljDe, którym udało afę n 
łyda zrealizować wszystkie ma 
rzenJa _ do zdobycia władz." 
włącznfe. Gdy jednU lIIpogląda-
I B na papki młocIzieży, która 
I Dl.8SZCI'owała z kondnkt~m po-

I gnebowym. musieli pewnie 
przyznać ze smutkiem, że my~1 

! naczelna Adama Skwarczyńskie 
go nie została zreałizowSlU!, te-

I • ..&-. • 
I me lU worzono Je&zCZe nowego 

Most im. marszałka JÓzef3. Pilsudskiego w Pilawach na Wiśle, wybudowany kOBztem 7 miljonów złot.y~h 
rękami polskich inżynierów i robotników. Oddanie gt> do użytku publlcZ!lego IWltąpi w kOńcu ezerwca. rb. 

naiOowsze lUDU radioOdbiOrniMÓUJ 
z przyłączeniem do sieci z ekranowaną lampą wielkiej CZEf 

stotliwości oraz ekranowaną lampą detektorową i pentodą 
o wielkiej mocy. 

Odbierają z niezwykłą selekl,wnoicia i silą 
wszystkie stacje europejskie w zakresie od 200-2000 mtr. 

Skala profilowa dokładnie .,cechowana 
ma wypisanych około 100 stacji nadawczych. 

NOWOS(: ODBlflłlłJĄ SIAt:Jf 
pracujące na falach ultrakrótkich (od 18-55 mtr.) 

POLECA: 

SKLEP ELEKTROWNI 
ŁóDŹ, PIOTRKOWSKA 115, TEL. 134·42 

SPRZEDAŻ NA 10-CIOMJESIĘCZNE RATY 
CENY NISKIE. 

światopoglądu, nowej pierwszej 
, brygady, że nie udało się prze­
kazae testamentu przyszłym po 
koleniom. 

Po p08Zuknj~ym aporez)' wł. 
drogi Skwarczyńskim pozostały 
wspomnienia czaru osobistego, 
wrażenia o cnoUiwym ryeena, 
mogącym raczej wymiePZ)"e d,. 
gę przebytą, niż wskazać pokoi 
leniom dalszą drogę do pr~.· 
da. 

Ilegat. 
......................... 

FOTOGRAF 
PRASOWY 

AOSa 
6-go Sierpnia 9 
(SFINKS) r6g W61czańskieJ 

Wykonuje zdj~cia pra-
sowe, z uroczystości, 
sportowe, g r u p o w e, 

wnętrza, wystawy skle 
powe, kopje obrazów, 
k a t a log i i t. p. 

l1li ... ____________________________ .. - pO cenach b. niskich. 

Rewelacyjna 
kreacja 

słynnego 

Maurice Schwa rlza " 
" 

Film mówiony i śpiewany 
w j~zyku żydowslcim 
Realizacji Georga {oUanda 

Początek w dni powszednie 
o godz. 4-ej, w soboty, medziele 

i świ~ta o Ig·ej. 
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Powrót wic eministra 
Koca 

Oekret w sprawie uje­
dnostajnienia waluty 
Wal'Sz. kor. "Głosu Poraune7 

~o" telefonuje: 

Lussals handlował kokaina ••• 
fenlure IU.glD loware .. 

W aferze Prin<:e'a nie po$unięto garuje w rejestrach oS6b, wydalo· 
nych z Egiptu w roku 1924 za haJ) 
dei zywym towarem. W czoraj o godz. a-c.. po po. 

łudniu płk. Koc, wiceminister 
skarbu, powrócił do 'Varszaw~ 
z Londynu, gdzie wraz 7; wicc­
ministrem komunikacji, IDZ 

Piaseckim i rzeczoznawcami n" 
stal ano warunki kontraktu po­
miętlzy zakładami Wesłillghou 
liiC i kolejami polski~mi o insta 
lację hamuIcó'w automatycz· 
Ilych w wBgonach towarQwycb 
na zasadach kredytowycb. Kre­
dyt ten wynosi 132 mil jony zł. 

PARY t, 7. 4. (Tel. wł.). DJ:ienni' ~ię naprzód, chociaż zjawił się no­
ki parysIde poświęcają w ostatnich wy świadek, który utrzymuje, że 
tlniach mniej miejsca i uwagi are· \\idział Spirito w dniu zbrodni w 
rze Stawiskiego. Nie wypływa to l)iJon. 
bynajmniej z zmniejszenia się zain' Z Genewy nadeszła wiadomo§ć, 
teresowania opinji publicznej tą ze nazwiska domniemanych zabój· 
tlprawą} ale dz!eje się to naskutek "ÓW Prince'n: barona Lussatsa ł 
wyraźnego zlecenia władz po)icyl Venture'a figurują w aktach !igi 
nych, które pragną zaclu>wac wta narodów. Lussats je,>t zarejestro 
iemnicy niek1óre sZl'zegóły śledz l ,,,any jako przastępc\l, zaJmuJą.c) 
twa się sprzedażą koltablY, Venrure fi 

Niezależnie od tego na żądanie 
vtładz francuskich prowadzone są 
dochodzenia w Genewie w sprawie 
działalności bankiera węgierskiego I 
Bela Hoffmana, który z polecenia 
Stawiskiego usiłował ulokować bo 
ny bajońskie na rynku szwajcar· 
fkim. 

Kołay pakle. 
zawIera 

ch,lo torebkI 

Zbrojn i , I W aar e Umcwa parafowana 27 stycz' 
aia b. r. i uzupełniona ohecnie 
w wndynie opraccnVlmym kon 
fraktem, będzie wykQnywana 
już w JJl)i~siącaeh letnich. 

przgdoiowu-ą jawnie bi~lero,,'cg 
>LI * .. SAARBRUECKEN, 7 IV. _-

'\' związku z powrotem wiec (PAT). Socjalisctyczna "Volks­
ministra Koca oczekiwane jest iitimmc" ogłasza adykuł Max.a 
zakOJlczellie w departamencie Brauna, poświęcony dzialalno 
obrotu pieni~żnego minister- ki narodowych socjalistów w 
stwa skarbu pl'ae nad delu'eteru r.agłęhht S.aary. vVedłiug infor· 
prezydenta RzpliteJ w sprawie macji autora artykułu, komlsj:1 
ujt'lInostajnienia Wp.!uty \V Po) j' rządząca przedstawhla już lidzl' 
see. Dp-kret ten został już zn- I narodów nieodpa'rle dowody 
pełnie opracowany aJe oslatecz dalszego istnienia w zagłęhjll 
na decyzja zaJeży od płk. Koca. i Saary oddziałów szturmowych 

to DOnosi odDowi dzialność 
za niezgfo5zenie pracownika do ubezpieczalni 

pracy i z tego stosullku wynika 
.iąee, podlegaJą również właścl 

Ivości sądów I)racy. 

i sztafet oohronny~h: Poz.atem kiego legjonu narQdowydl so-
25.000 mlodych mieszkańcó~ cjalisŁ&w. 
z.agłęb:a przeszło lUb prz~ho Braun ogłasza równocześnie okól 
dzi przeszkolenie "SiPortu woj nik kierownictwa partji narodowo­
~kowego" w t. zw. obozach pra socjalistycznej w Zagłębiu Saary 
ey. Braun wspomina następnie do dowódców t. zw. "komórek par­
o licznych dowodach, ie mlo tyjnych", poleeający im sporządze­
dzież poddawana jest nieusŁan nie spisu wszysttich pomieszczeń 
nemu przeszkoleniu wojskowe- w hotelach prywatnych, znajduJą­
m~ p~'ze~ of~c~r6w daw~ej ar- cyeh się w ich oowoozie, a to 1'2le' 

mJI memIeckIeJ w zag'łęibm San komo celem rozlokowania tam niem 
ry. Oddziały szturmowe zaś. i ców, przybyłych z Rzeszy na głoso 
sztafe~y <?chr?"nne na pogram- wanie plebiscytowe. 
ezu llleml~lnem trzymane są 
w pogotowiu, by móc wejść w 
każdej chwili na terytorjum za­
głębia. Autor artykuhl twierdzi 
dalej, że na terenie zagł~bia 1st 
nieje tajny "leg-ion Saary", zor 
ganizowany Dr.i Wzór austrjac-

Autor artykułu I{Gnkluduje, Ze 
cała ta działalność ma na celu 
.,tworzenie siły zbrojnej, jako o­
statn:ego atutu w walce narodo­
wych socjalistów o przylączenie 
zagłębia Saary do Rzeszy. 

W j. RSZA W A, 7 IV. (PA T).-­
Sąd najwyższy wydał .lwa wy 

roki, stanowiąee pl'ecedens 
przy ustalaniu odpowiedzialno 
8ci za szkody i straty. na ja­
Ide został narażony pracownik 
wskutek niezgłoszenia go '" 
terminie przez praeoda wcę do 
uhezpi.-czenia. W myśl pierw· 
ttzego, pracodawca jest obowią­
iliaDy zgłosić pracowników do 
ubezpieezenla i odpowiada ma­
terjalnie za szkody, wyrządzo­
ne pracownikowi przez zanied 
bani.. tego obowlą,,;ku. "dy tym 
czasem praeownik ma prawo 
v.:głaszanla się do uber.q»iecze. 
nia. ale niewykorzystanie tego 
prawa nie zwalnia p.racodawc~ 
od odpowiedzialnoścI. Drugj 
wyrok orzeka, że sprawy wy­
nikłe na tle powyższem, jako 
4('iśle związane ze stosunkiem 

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ NA ~YCIE 

H 

YIIA ·1 KRA n rKI~" !PótHA AK[YJna " u d L ODDZIAł I lODII 
uwiadamia niniejszem, te Biura Oddziału &ostal, praeniesione & dniem '1 b .... 

s ality Traugutta 8 do nowego lokalu pny uli1ły 

Pio_rkowlk-~j I fi, fel. ł!iI-9ł 
~.--------------------I .. ------------... I 
(Zv Habsbu gowie wr" ,q. 

W z·możona propaganda 
WIEDEŃ, 7 IV. (PAT). Legi· 

lymiści austrjaccy uprawiają 
wzmożoną propagandę na rzec~ 

legitymistów austrjackich 

Opieczeto anie zrzeszenia 

OLtona Habsburga. Monarchi· 
'Styczna org.anizacja b. iołnie­
rzv przedstawiła nowomiano· 
wanemu bUl'luisłr·zowi m. Wie­
dnia Schrmirtzowi żądanie, aby 
~e wz.ględu na zasługi Habsbur 
gów dla Wiednia nadał arcy­
księciu Ottonowi obywatelstwo 
honorowe miasta. Areyks-iążę 
Otton wystosował do prezy­
djum związku kupców wiedeń­
skich pismo, w którem wyraża 
nadzieję, że będzie mógł praco­
wać w swej ojczyźnie na ,rzecz 
łagodzenia przeciwieństw kla­
sowych i rad~"ka1iz.mu politycz­
nego. 

Władze austrjackie rozesłały li 
sty Rończe za austrjackim po 
sfem socjaldemokratycznym 
Koenigiem, który bawi obecni( 
w Bernie morawskiem. Koenigo 
wi stawiany jest zarzut, iJi prz~ 
właszczył lNekomo sobie p6łto 
ra miljotna szylingów, stanowi:,! 
cych własność austrjac'kich 
związków zawodowych. W cdh 
doniesień z Berna morawskie 
go, wiadomość o aresztowanin 
Koeniga przez władze czechu · 
'lłowackie nie potwierdza się . 
Poseł Koenig oświadczył, Ż~ 
fundusz organizacji zawodowej 
może w każdeJ chwili oddać <lo 
rlvspozycji władz cz~hos.owac 
k.ich. 

aplikantów chrześcijan w Warszawie 
Warsz. koresp. "Głosu Poranne' 

go" telefonuje: 
Z polecenia ]wmisarjatu rządu Q 

pieczętowano wczoraj zrzeszenie a· 
pliI~antów zawodów prawniczych, 
grupujące aplikantów chrześcijan 
w Warszawie w liczbie 01<010 300 
osób. Kuratorem zrzeszenia został 
\vyznaczony p. Olszewsld. 

Niedawno odbyło się walne zgro 

Illadzenie zrzeszenia aplikantów, 
które po dłuzszej dyskusji zostaJo 
oclmczonc do . dziś, ze względu n;! 
to, że w czasie obrad zakwestjono· 
wano prawo glosu szeregu osobom. 
Naturalnie, że dziś walne zgroma· 
dzenie zrzeszenia nie odbędzie się). 
Zwola j~ dopiero nlianowany kura­
tor. Jutro w niedzielę odbędzie 

~o •• enm 

Niezmiernie to wDine. II'\~ się 
szczycić dobrze pielęgnowanemi. 
plęknemi włosami, - • jllkżeż łatwo 
le uzyskać! Shampoo Palmolive 
zmywa włosy I naskórek głowy, nie 
drażniąc go przyłem zupełnie, tak 
d()k/adnie, że skóra głowy staje się 
czysta I biała, włosy zaś błyskczlłce. 
puszyste I pachnlłce. Zbawienne to 
działanie zawdzięcza Shampoo 
Palmolive czystym olejom roślinnym, 
które służą do j~o wyrobu. A przy· 
tem nie zawiera żadnych składnI. 
ków alkalicznychi Prosimy się tylko 
przekonać, że dział. 011 równie 
zbawiennie n. włosy jak mydło 
Palmolive na cerę. -

Ola jasnych t dra ciemnych 
włol6w 

CoIGate-Palmolioe. Sp. z o. o. 

Ita rok więzienia 
skazano red. Madejskie­

go I Rychlewskiego 
TORUN, T. 4. (PAT). W dol. 

dzisiejszym 8ł!d okręgowy w Tora­
mu ogłosił wyrok w sprawie redak 

lora "Słowa Pomorskiego" W.acła­
wa MadeJsklego i Józefa II»cblew· 
.kiego, sekreta ... powiatowego O. 
W. P., 08karł.onydl o nieprawne po 
GiadanJe tajnego dokumentu woj 
9kowego. Sąd skazał Wacława Ma· 

deJskiego z par. 1 ł 2.... t ...... 
Prez. R. P. z dn. 16, 2. 1928 r. a Jłr 
Ilefa Rychlewskiego z par. 1 ust. $ 
tegoż rozp. na 1 rok wIęzienia. 

taliczeniem aresztu śledczego. Pro­
kurator i obrońcy zapowiedzieli A­

pelację. Na wniosek obrony sąd 
postanowił zwolnić :z aresztu śled· 
czego obu 06karżonych. 

Skała runęła lU morze 
powodując katastrofalną 

powódź 

OSLO, 7. 4. - Ub. nocy w jeCI-
11ym z fjordów zacbGdnł~J NorwegJł 
wydarzyła się katastrofa, która po 
ciągnęła za sobą śmier~ 100 osó1J. 
\V Tafjord run~a mhnowicłe" 

morza wielka skała t wywodaj .. 
przypływ, l;:tóry zalał 700 metrów 
lądu, niszcząc wszystko l1a swej dre 
dze. 

Po el Ant 'now·Owsleienko 
opuścił wczorai Warszawę 

się staraniem organizacji mo­
narchistycz.ne.l "Zelazny Pier­
licień" przed pałal('em Schrur­
zenberga mSza polowa dla lH'''­
czenia pamięci ce. arza K,arro1a. 

Dla ilustracji powyższej wia 
domoś'Ci dodać należy, te par­
tja legitymistyczna w -iAustrji 
u.czy &-7 tysięcy, czyli około 
l proc. ludności Austrji. Zwo­
lennicy przywrocenia tronu 
Habsburgom a:ekrutują się jiCłó · 
Winie ze sfer wyższej biurokra 
cji dawn.e.i monarehji oraz li 

kół arystokntyc2IDyc'h. Mło · 
dzież austrjacka w nIehu mo· 
narchistycznym udzialu prawit, 
że ni~ bierze. 

Arły~[i DroWI~lij teatry !tołenoe 
WARSZAWA, 7. 4. (PA T). W czO I eych przedstawiciele MSZ. orali 

raj o go(lz. 7,03 z dworca Główne- członkowie poselstwa sowieckiego. 
go w Warszawie W'Jjechał do Mo Obecni byli również członkowie 
kwy wraz z małżonką dotychczaso korpusu dyplomatycznego, przedsta 
wy poseł ZSSR w WarsUlwie p. AJ'! wiełele prasy oraz wiele osób ze 
tono", - OwsieJenko. świata kulturalnego i sfer towarz~ 

Na dworcu żegnali odjt'zdiaN' skich stolicy. 

Dopiero w DrZ,szl,m t,godniu 
dekr~t wstrzymujący eksmisję bezrobotnych 
'\TaI"Si. kor. "Głosu Poranne, pozostaje dalej w: z~wicszeniu 

go" tp.Jefonuje: i bezrobotni pozotĄają pod groi 
Mimo zapowiedzi, nie uka- bą eksmisji. ~ .. .., 

zał się "Dzien'llk Ustaw" z de- ZUIPcwnia.1ą, że z początkiem 
kretem, wstrzymującym eksmi· przyszłego tygodnia dekret ten 
sję bczrobot:nych z mie.~7.kal'i l ujrzy jLi światło d7.ienne. 
ł % - izbOWYCh, lak, że SJ)'ra wa I 

bisty gończe 
za posłem socjalistą 
WIEnEŃ, 7 IV. (oPAT). _. 

Dzienniki wiedeń'Skie dO'!lOSZą. 

Magistrat skarży p. Krzywoszewskiego 
Warsz kor(!sp. "Gł06U poranne' / kowski oświadczył dzienniltarzom, 

go" tel~onuje: że sprawę zerwania przez p. Krzy-
W dmu wczorajszym prezydent woszewskiego umowy przekazuje 

Kościałkoweki przyjął delegację władzom sądowym. 
zorganizowanej i zarejestrowanej 
już spółdzielni artystów, na której Hitlerowcy porwali 
czele stanęli p. Jerzy Leszczyński 
I Marja Malicka, oświadczając, że 
magistrat pr-akazuje spółdzfelni 
prowadzenie teatrów, oddaje d9 jej 
dyspozycji pozostałą niewielką 8U­

mę dotacji, wynoszącą około 50 ty­
sięcy zł. do koóca sezonu i przyrzt! 
I{a poczynić pewne ulgt, aby umo· 
Uiwić artystom prowadzenie te­
atrów. 
J~nocaeśnie prezydent Kościal-

oficera czeskiego 
PRAGA, 7 IV. (Tel. wł •• ,(,'00 

su Porannego"). . 
Pisma czeskie podają, że'" 

łycb dniacb na gl'aniCy nie ' 
miecko - czechosłowackiej za 
szedł niebywały wypadek por· 
wania przez hitlerowc6w ofiC'e­
ra czeskiego, który dotVCIJClllłS 
nie wt'óci; do kraJu. 



Co hędzie nosić piękna panź? 

Wiosna i lalo 193q r. 
Elegancka pl~ma pani przebiera 

gię trzy razy dzienn!e. Inaczej wy­
glątJa ranQ, gdy po śniadaniu od· 
bywa przejażdżkę sportowem au­
tem, inaczej, gdy spaceruje wwłui 
zalanej słońcem alei, inaczej popo· 
łudniu, gdy paląc papierosa w wy 
twornie długiej cygarnicZ<'e odpo­
czywa z książką w ręku, inaczej, 
gdy przyjmuje gości lub składa wi­
zyty, inaczej wreszrie, gdy wiecz<: .. 
rem tańr.zy upojne tango w ramio­
nach wytwornego pana. 

Jak powinna być ubrana wytwor 
na pani rano? 

Moda wireenna i letnia 1934 ro­
ku propaguje przedewszystkiem 
liOstjum. Modne są bodaj wszystkie 
kolory, dominuje jednak jasno­
granatowy. żakiet, przeważnie trzy 
ćwierciowy, o kroju zupełnie pro· 
stym, luźny. Spódnica z materjału 
kroj<}nego na ukos, o dwuch 
szwach. Do tego bluzeczka z baskin 
ką. Przód zapięty na guzik z koł­
nlerz:t'kiem bubi. Bluzeczki z ma­
terjału petit .. caro, pendant do ko 
.. tjumu. 

Modne są nadal, tak chętnie no­
szone przez panie zimą, garsonki, 
z tą inowacj<!, że spódnice są od­
dzielnie noszone, by do IraZdej móe 
nosić bluzeczkę w innym kolorze. 

Do kostjumu nosi piękna pani ra 
no kapelusi~ angielski z wi~sz,em 
rondkiem, do sukni mały "maryna­
rzyk". Pantofle winny być ze skó­
ry wężowej, krokodylowej lub ja­
szczurczeJ na słupkow~-m obcasie. 
Torebka i pończochy w Jwlorze 
jaśniejs~ym od całości. 

Bardzo popularne są rano robe­
manten z materjału szkockiego, 
przybrane drewnianymi guzikami i 
kolorowym paskiem. 

popołudniu stt:~J pięknej pani u· 
lega zmian"" .. 

Najpopulamiejsze są salmłe z 
materjału en prlme: tafty, ninon 
lub z erepe marocaine. Góra pod 
szyję, pr:zybrana walansienkami. 
glasbetystem lub krochmalonym 
tinlem. Sp6dnłea skośna, d6ł przy­
brany pll3owanlem. Plisowanie )est 
ob~me bardzo modne i ebętnle n0-

szone przez paDłe. 
Do takieJ 8tlknł na chłodniejszy 

dzień - narzutka w jed~ym z ko­
lorów desenia sukni. Nanntka o 
Icroju z:updnlc prostym, trzyćwier­
ciowa. 

Pantofelek z antylopy lub erepe 
de ehinowy sandruek na francu­
skim obcasie. Kapelnsik z filcu. 
Wiee~rem na przyjęciu lub 'W 

nocnym lolcalu ukazuje się piękna 
!lani w sulmi pod szyjęj z małym 
dekoltem. Rękawki lckto bułia.,le, 
lason kloszowy. Najpopularniej­
szym materjałem będzie w sezonie 
tafta w desenie. Do tego pantofe­
lek jedwabny i mała kolorowa jed 
W:lbna torebk:l. Fry~ura garson, 
włosy zaezesane do tyłu, koloru 
platyny. 

Strój sportowy będzie prosty i 
wygodny. Reglan, żaldet trzyćwier 
de,wy z przodu z paskiem, spódni­
ca w k""3.f.ę w kolorze ciemnieJ. 
SZVt11. pantofelek z !<fok"dylowej 
sk',j·y na płasldm ob~.sje. Faso.n 
jeden pasek zapięty na guzik. 
~~ ............. . 
Skład Sukna i Kortów 

E. i L. Kahan 
Piotrkowska 80. 

Skład Konsygnacvjny 
Strrzyckiej ManufakturyS.A. 

•••••••••••••••••••••••• 
~DAM DIDUR PRZED 

FONEM. 
MIKRO-

~ławny na cały świat artysta p~l 
8ki, Adam Didur, da się słyszeć VI' 
radjo dzisiaj w koncercie wieczor­
nym, który rvzpoczc:"l się o godz. 
19.50. Artysta obok popisowych 
arji op'3rowyoh, odśpiewa szere~ 
pie~ni kompozytorów polskich i (lb 
eyeb. Dopełnieniem koncertu bę· 
dzie orkiestra sym.fon1c:w.a. P. R. 
I'od dyr. J. Ozimińskit>go. (r) 

S.IV - .. (;I.OS PORANNY" 19M N:r. t 

• • es m mnl mlB a P I 
Polska DOlil,ka zagraniczna VI oświetleniu referenta komisii 

spraw zagraniczn,ch DOS. Jana WaleWSkiego 
Onegdaj bawił w Łodzi sekretarz rzędzie wielkich mocarstw świata. sonstaat" dziś widzi w Polsce nowe 

generalny federacji P. Z. O. O. po- Ta własna linja postępow~nia pol \ lIloca,rstwo z wielką przyszłością. 
€>eł Jan \Valewski, referent komisji skiej polityki zagranicznej znalazła i Jasna i szczera polityka zagra· 
cejmo.wej spraw zagrtttticznych, łdó zrozumienie i poszanowanie. Prasa \ niczna Polski, wyrażająca zasadę 
ry no? sp~jaln~ zaproszenie związ· niemiecka, która nie wahała się nieinteresowania ustrojem we­
ku le'gjonistów wygłosił w sali określać państwo polskie jałto "Se- wnętrznym sąsiadów, ale nie mo 
fIlharmonji odczyt na temat "Pol- we A ....... ; .... #U_ sząc.'l niczyjej ingerencji w zakre-
~ka w sytuacj! międzynarodowej". - sie naszych spraw wewnętrznych, 

Odczyt ten ze względu na jego I Dr Sł Wro' bl·ew"k,· musiała wydać owoce. Zawarty zo 
źródłowe oświetlenie podajemy po . •• al stał z Rosją pakt o nieagresji i 
niżej w skróceniu. dziś [ltosunki nasze z sąsiadem ze 

"Lloyd George zapytany swego l wschodu są dobro-sąsiedzłde. 
czasu w okresie rządów przedma- I Więcej niż prxyjazny st3Sunek 
jowych co sądzi o polskiej polityce I Polski 1 państw bałtycki~b, IIO}US2 
zagranicznej odpowiedział: ,,Nie I z Rumuują został również pogłębię 
wiem, ale mam wrażenie, że i pola oy. Polityka państw Małej Entent) 
ey sami nie wiedzą". nie zazębia się nic%em o pol<lką po-

,Sytuacja polskiej polityki zagra I ! Iitykę zagraniczną. 
\licznej była żałosna. Chaos i partyj " St?Sunld więc i tu są więcej nil 
nicłwo na wewnątrz, nieumieJęt- {łrZYJazne. 
ność podporządkowania swych inte . Wyp ilda kilka słów poświęcić 
resów naczelnem'l illt~resowi pań· Czel.'hoslowacji. PolsIla polityka za 
stwa, znalado odzwierciadlenie w graniczna nie zmienia swojej zasad 
polityce zagranil!znej. Sojuszniczka niczej linji postępowania, opartej 
Francja, w ldór~j pokładaliśmy za I"a szczerości równiez w stosunku 
wsze tyle nadziei~ odnosiła się! do do Czechosłowacji. Mamy jednak 
Polski protekcjonalnie, ale niepowa:r, I prawo wymagać, ażeby intei."esy 
nie. Na terenie ligi narodów nie od I mniejszości polskiej w Czechosło-
grywaliśmy prawie żadnej roli. I wacji były uwzględnu.ne i aźeby 
Bra~ . b~ło r~niez. racjonalnego I , gwałtenl nie przeprow.ldzano prób 
współzycIa z sąSIadamI. czechizacj! poisIdego elementu na 
. Ta~ wyglądało w erze przedma-

I
' . . I śląsku czeskim. Mimo tych przy· 

IOweJ. . Na ostatlllem walnem zgr?rr:adzen,l\1 krych epb;odów. Pols!cu nte zatraci. 
. ~ LloJd ~rge 111e mógłby na.stępc~? pre~esa polsInej ~kade- la swt'go spokf>Ju, jak nie traci go 
JUz zaskJowac swe~o słynnego po mp unueJętnośCl w Kl'llkoWle, dr. żaden człowiek ani państwo ldórę 
wiedzenia. Dziś Polska prowadzi T{aziroierza Kostaueckiego, na okres "ię czuje silnie. ' 
'>W?Ją własną politykę ja~nąt i dla dals~yeh fi ht, z0stal :vybrallY dr, Niestety jednak Czechosłowacla 
ka ,dego zrozumiałą, pobtykę par Starusław Wroblewslo, profesor llpol!.ój ten zaczyna tracić. Obywa. 
p . .x:cellen~ pokojową, polit?,kę po- p;awa r_zym~ki~go na uniwersyte- tele polsey w Czecbaclt, którzy 
s~n~wa111a .m.ktatów, d~~ do Cle Jag;ellonskin:, kt6re~~ podo. p~zet~~ali d~ielnie okres gernta 
zajęCIa naleznego nam nueJSca" bIznę podaJemy wyzej. IlIzac.p, przetrzymają' i ol,res Cle" 

~hizacjt 

THE GLADYS 
METHOD 

PICKFORD Godzi się podkreślić, ze Polska 
jest jednem z nielicznych państw, 
które utrzymało stałą walutę. Jest 
to bezsprzecznie zasługa rządów 
!narszał1c:a Piłsudskiego, któremu 
w sukurs przyszło ofiarnie cale spo 
łeczeńsłwo. Pakt ten na terenie 

ŚWIATOWEJ SJSA WY PRE-
1:' ARATY KOSMETYCZNE 

I TOALETOWE=== 
międzynarodowym nie pozoetał be:Ir 
milczenia. DzIś wielkie mocarstwa 
zaczynają nietyłko godzić stę z po-

WYŁĄ.CZNA SPRZEDA~: PERFUMERJA lifyką PolskI - zaczynają Ją nz:na-
Wi1~ M A S C O T T E" Stosnnki polsko - niemieckie 

" przez żywiołową siłę wiecznego an 
PIOTRKOWSKA 79 TELEF. 233 "61· tagonizmu, zaczęły wręcz wkra­

Felietony radiOWI REWJA MODY. 

Wielką niespodzianą będz.ie re­
wja mody "Wiosna idzie", która. 
się odbędzie w filharmonjl w nie­
dzielę, dnia 15 kwietnia o godz. 
11,45 r&Il.o. 

Udzi!'vł biorą. pienvs7,0r.zędne fir­
my stolicy: 

czać w sferę irrealną. Z Jedn-ej stro 
oy z Nienrlec emanowało basło 
"Drang nach Osten" na co odpowie 
dzią ' było z naszej strony mocne na 
etawienie odporu. 

Stosunld te .jednak należało zm­
~ jon.'lHzować. Przedews~~'stldem jed 
nak naleulło z gruntu zmieni~ wa­
rll:we pojęcie Niemiec o Polsee dzi 
&ie.iszej~ je.l slIe i zamiarach, nale­
żało zmusić do należnego nam sza· 
cunku. 
iM nr+ 

Tę najtruduiej8zą bodaj część za 
u.&nia polskiej polityki :;:CiI.granicznej 
dokonano. Niemcy zdają sobie spra -
wę, że pokojowa polityka Polski 
idzie w kierunku poszanowania trak 
tatów. Chcemy uszanować traktat 
wersalsld, mimo, ,I poz'OStawił on 
miłjonwą rzeszę naszych braci po­
za granicami kraja. 

Na wszelkie dąłJenia w kierunku 
rewizji traktatu wersalskiego mamy 
tylko jedną odpowiedź- Wysunie-­
my nasze żądania w kierunku 
Prus Wschodnich, Warmji i reszty 
Śląsl(a. Stosuneli Warszawy do Ber 
lina będzie zawsze taki sam, jak Ber 
lina do Warszawy. 

Pcif temi auspic}1!mi !USłał.· 
warty dziesięcioletni pakt o niea. 
gresji pomiędzy Polską a Nlemca­
mL 

Zamiar marsz. PiłsWIsIdego od, 
wrócenia koła dziejowego Polski • 
IRO st. jest w znakomitej nę§d 
zrealizowany. Zaczynamy za)mo. 
\'rać nale-ŻIle nam miejsce w ~ 
dzie wielkich mocarstw świafa. ... 
nął już bezpowrotnie o~ ~ 
w którym polak poza granicami 
kraju czuł się mały i ustfMłliwy. 
Jesteśmy i będziemy dumni z mła 

na polsldego obywatela. Obowiąz­
(dem jednak każdego polaka. jest 
wziąć czynny udział w realizaeJl 
mądrych zamierzeń marszałka Pił· 
Gmiskiego". 

Kilkakrotne rzęsiste oklaski ~. 
wyrazem reakcji szc~elnie wypeI­
njaj.ac~i galę publiczności. 

Euf!.Dodo 
oraz Michał Znicz, M. Gor­
czyńska, Wł. Wa1t&r ukatll 
się w komedji muzyeznej 

Pilśniarz Warazlw, 
w nMtępnym programie 

."$ 
C . • " aSlna 

Europej~k, który znalazł się 
po ~ piel"WSzy w Marokko - tym 
"AfrYkańskim Paryżu" dozn~je 
dziwnych wra.źeń. Wytworne wysta. 
wy sklepowe, o starannif' d0bra­
nycb towaraeh, orjent:1cyjne plany 
miasta. z pomysłowo umiH~zczOną. 
tarczą., wywie'5zone tu i ow\lzi<.> na. 
gmachach rządowych. rnęic 1zytni i 
kohi<.>ty ubrani z paryskIIll szyklt>m, 
miesza,ją się z tłumem c,zekolado· 
wych tubylców, odzianyeb w fanta­
zyjno burnusy, CZ<.>rW(\llC fezy or2~ 
biał<.> zawr.je. Wszy!ltkc t.o tworzy 
wielobarwną. mozajkę, kt6rt>j ory­
ginalne piękno wywiera, silne wra.­
tpnie. Cbwilami człowiek zapomina. 
się, że jest w Marokko, bowit>m IltO' 
czenie nosi dobrze znany francuski 
charakter, ale zkolei ciemna tw:J..l·z 
i ft>z dają. znać o t>gz(\tyCJznYm cha· 
rakterze miasta.. Barwnv ten obrae 
na.kreśli w swym feljet~nie w dniu 
J2isi('j~zyrn o gl': dz. 21.00 p. Ale­
ksander Sliziński. 

Apf~lbaum _ futra, GOIlSSin· 
Catlley - palta, kostjumy, suknie, 
i :z mil'jscl,wych: Syrldsflwa _ kar· 
pt>lusze, K. Reisfeld - tkaniny jed 
w~.bne (gotowe modele), Herszon 
_ torebki, "KA-RI-BI" - ręczne 
pulowery, B-cia Radziejewscy -, : 
ręka.wiczki, Borkowska. - galante. I 
lja, Lautman - IJaey, gorsety, ; 
Fndland - obuwie, "Mascotte" -
!lt>rfumv, R. Slwajcerowa - salon 
kosmetyczny, "Pluto!)" _ czekolar 
da. i inne. 

Skazani zamachowcy 

Gdyby chcieć na podsta.wie le­
gend i podań bajeczny')h O(ltwo­
rzyć postać załotyciel::>. buddyjskiej 
religji, można,by otrzymać <tbraz CI 

cudownych linjach i potwornych ry 
'lI.ch zara.zem. Tajemnica. jego pOIlilI. 
ga do tej pory urny-lv filozofĆlw i 
artystów. I pO!Iliroo, że postać Bud. 
dy znikła z pr;;ed oczu hadn ezy w 
mrc ka "h hi!>t,wji. pomirr.c, ii !'l',d­
noszą się źdania, jakoby nie istniał 
wl'ale, jE.dnakże reIig'ja pczost·\ła. 
O rozwoju tej reUgJi mówić będzie 
przez radjo w swym feljetonie Wj­
told Rybczyński w dniu jut.rzej­
szym o godz. 21.10 

Zapowiada. ulubieniec. publioz· 
')ości, artysta teatr., Michał Znicz. I 

.......... t·············l 
Dzisial 

o godz. 6.15 wiecz • 

w 
śpiewa 

SALI FILHARMONJi 

BllNJl 
Bilety sprz-edaje kil 511 Filha'monji, ... ).~ ................... . Członkowie rumuńskiej "telaznej Gwardji": Constantinescu, Carallica 

i Belimaće; skazani za morderstwo premjera Duci na wi~eIr.ie doży­
wotnie.. 
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, 
Dajemy tu urywek głośnej powieści Fr. Kormend.iego, odzna- , 

czonej pierwszą nagrodą w międzynarodowym konkursie w Lon- ! 
dynie, która w najbliższych dLiach ukaże się w polskim przekła­
dzie R. Schiitza, nakła.dem Gebethnera. i W olffa.. 

I Szedł za małą grupką Judzi, po ... To nie jest dawny dozorc'l - -I chwili zatrzymał się· To Buda- pomyślał Kadar - W bram1e stal 
i peszt ... A dokąd ja właściwie idę?... barczy!.ty chłop i puyglądał mu 
' Ładne pytanie. Mój garnizon jest w się nieufnie, widząc jednałt, 7.e nie 
Gyulafeltervar, rodzice w Deva... a ma broni, powiedział: 

Antoni Kadar wrócił do Buda- gdy pociąg zatrzymał się w ja- w JJudapeszcie? - Naraz spo- - Niech pan idzie .la gÓl ę, win· 
pesztu w końcu listopada, zgłodnia kiejś wsi, wynieśli przez okno tra- strzegł, że znajduje się sam na uli- da nieczynna. 
ły, w łachmanach i z rozterką w pa, zawiniętego w płaszcz. Zoltan cy. - A może to nie Budapeszt? Na drzwiach małego mieszkania 
duszy. Szi1asi schował jego zegarelt, scy- - Po drugiej stronie ulicy spo-! na czwartem piętrze wisiała kart-

Na odcinltu frontu - gdzie ostat zor'yk~ pugilares i legitymację woj strzegł szyld: "Kawiarnia Pozso- ka: "dZ\vc;nelt nie dzwoni, prosaę 
nio walczył wraz z czechami, bo- skową. W przedziale zapanował l1y"~ tam lUożnaby wejść. Lecz • stukać". Zapukał raz i drugi. Prze-
śniakami i powracającymi z rosyj- cięiki nastrój. okna kawiarni są ciemne, na ut;cy I rażona, rozlmdłana głowa młode} 
Rkiej niewoli węgrami - już w po- _ Ten-ci szybko powrócn do pali się zt,ledwie co trzecia cry dziewczyny zjawiła się w drzwiacb. 
łowie październilta coś się popsuło. ojczyzny - rzekł któryś, gdy po- czwarta 'latarnio; mglisty mrok Potem cisza... Szurganie nogami... 
Od pięciu dni nie dostarczono pro- ciąg znów ruszył. ulic przebijają tylkl) nad bramami - Kto tam? ... 
wiantu; żywili się czekoladą _ ci Deszcze padał.. domów błyszczące Jak oko cyklopa - Wujku Rudolfie, czy to ty) 
oczywiście, co ją mieli i tak dlugo, Po paru dniach któryś .. wyjrzaw- lampki elektryczne. - To dziwne - A kto tam jest? ... 
jak Gtarczyło. Zdarzało się już szy przez okno, knyknlłł: - pomyślał - dawniej tego nie - To ja, Antek, proszę mnie 
P'l'zedterJl nieraz, Ze kuchnie polowe - Słuchajcie, patrzcie: W ęgier- było. - Przeszedł killta kroków i wpuścić! 
pozostawały gdzieś na tyłach i 7,e ska chorągiew! znów się zatrzymał. - Co to Jest? światło. Drzwi się otwierają i 
dzień czy dwa nie było żarcia - Rzeczywiście, na budynku, FR. KORMENDI Co się tutaj Stało? - starał si~ staje przed nim wulek Rudolf w 
ale pięć dni? - A w dodatku wło- przed którym zatrzymał się pociąg, autor "Przygody w Budapeszcie" przypomnieć sobie, kto i co mu w bieliźnie i w zimowem palcie. 
scy lotnicy! Od pewnego czasu za- powiewała węgierska flaga. Na fa- ostatnich dniach opowiadał, lecz - Całuję rącz .... 
miast bomb i szrapneli, zrzucano z sadzie widniał napis: "Kotor". speldorze, ten wojskowy nie chce pamięć pcdsuwała mu tylko chao' - Na Boga! To ty? ... Chłopcze, 
nieprzyjacielsldch samolotów tysią- Wyszli jednak z wagonu dcpiero stąd wyjść. Sl{ąd się tu w7.iął _ tycl,ne sttzępy: rewolucja, upadel{, jakże ty wyglądasz? .. - wuj Ru· 
ce ulotek, pisanym doskonałym nie wtedy, gdy oświadrzono im stanow nie wiem... republika, rada narodowa, radi) do.If cofa się przera:bny. 
miecldm i dość dobrym węgierskim czo, Ze pociąg dalej nie pójdzie. _ Przyjacielu, bądźźe rozsądny żołnierska. linja diemarkacyjna, ... Nic się nie zmienił - pomyślał I 

języldem. Raz nawet samolot d' An· CÓŻ dalej? Istvan DoOOs, który _ zwrlkił się do Kadara. głód ... Dotątl były to dla niego 8ło- Kadar. - A ja jak wyglądam?... I 

nunzia :",aszczycił ten .'}dcillek tron uciekł z niewoli rosyjskiej, uściskał wa puste, b~ żadnego znaczenia. Wolnym !troldem zbliżył się do lu-
tu wizytą propagandową. Ostatnio serdecznie wszystldch pokolei i ru- Lecz pan w zimowem palcie I znowu wzrok zego palla na szyld, stra, wiszącego nad krzesłem, spoJ-
spadły ulotki tej treści: szył piechotą w rodzinne strony. przerwar wiszący nad cienUlemi oknami ka· rzał. .. i wybuchnął gtośl1ym~ o-
"Złóżcie broń: wracajcie do kra- Kadar z pozostałymi powlókł się - Zostawmy go w spokoju, poje wiarni: "Kawiarnia Pozsony"... - Hrym śmiechem ... 

ju. Wasz bułgars!d sprzymierze- do dworca do wsi _ może przeciei: dziemy we dwójkę. Tak to już jest Ach, prawda, przecież na ulicy Poz- - Jadę prosto z Asiago, od dwu 
niE'c poddał s~ę juz, po beznadziej· Ido da im jaltąś radę, lnb wskaZie w dzisiejszych czasach. sony mieSZKa ciotka Anna... pójdę dziestego szóstego października ,Je­
nej walce. Zwydęska armja państw \ drogę ... Miał jeszcze dziesięciokoro Kadar oddaj ukłon wojskowy i do niej, nie będzie się chyb:. gnte- stem w drodze ... - to mówiąc, od­
sprzymierzonych ziJHi.~ się (lo gra- nową monetę, którą mu matka w wsunął s~ę w hąt. Jego spoltojne wać, że tak późno... wr6cił si~ od lustra ... Drzwi pokoJu 
nic waszej OjCZyZlly". \ szesnastym roku zaszyła w płócien i skromne zachowanie podobało się Bramy domów były zamknięte, były otwarte a wuj Rudolf gdzieś 

W jednej z ulotek dodano, Ze na ny woreczek ; ~awiesiła na szyi. inspektorowi. Gdy pociąg ruszył, w niewielu tylko oknach paliło si~ zniknął· Po chwili coś białego, cle­
tyłach, w głębi kraju, wybuchła Bardzo mu się teraz te pieniądze wyjął cygara i poczę'!sował Kada" światło. Puste ulice echem Ilowta- pIego, pachnącego snem z płaczem 
rewolucja: przydały. Złotą monetę rozmienił ra. W drodze zamienili parę słów, rzały jego kroki. U wylotu bulwaru zawisło na gzyi: 

",Wracajcie do domów, odmów- na dworcu) na wsi napił się mleka, Kadar w chwilę potem USnął. - patroł policji, po drugie) stronie - Tosiu ... mój chłopcze, )IIfIH 
cie posłuszeństwa tym. co was pro- aż do przesytu, pod pachę wziął Gdy się obudził było już ciemno. mostu - patrol woJskowy ... nikt nareszcie! Tosiu ... JDl)je dzłec ...... 
wadzili na ~ź". . . ' dwa bochenki cbleba i pół kilogra.. Ludzie rzucili s~ ku wyjściu: przy jednak na nie~o nie zwrócił uwagi. - Ciociu t\nno! . 

W o'Jtatmch dOlach pazdzlernik:J ma owczego sera. Chłop. który jechali do Budapeszt"... To jest Sześciu czy ~śmlu cywlMw. idą- przez wymietą nocną ko8Z'lllę )et 
w jednej chwili runęłi) wszystko:jeszc,ze oczekiwał! powrotu ~ Budapeszt?... Rzeczywiście: dwo- cych naprzeciwko, ominęłO go I go brudna ręka wyezuła ciepłe rJe. 
front przestał istnieć. Kadar szedł dwuch synów, pozwolił mu prze- rzec południowy zaledwie go po.. ostrożnie zdaleka. Kadar przystanął c::y kobiety, na nieogolonej twa,., 
do domu. Moglo ich być sie- spae się na strychu ... Po dwudnio- znaje w ciemnoŚr:i. PodrÓŻni tlocza' przed dużym c'omem na ul Pozsony. poczuł pocałunki i~, IOzrzueGa 
demdzi.esięc!tt czy osiemd7Jiesięciu. wej włóczęd~e wepcl1nięto go do się przez ehwilę na ulicY wnet !'Oz: - Ciekawe, tł) COŚ nowego, dlłw, włosy staruszki łechtały mu oeą· 
Ruszyli razem, jednym oddziałem, jakiegoś wagonu. Komendant war- chodzą się. ., niej nie było 'ego okienka w bra· Teraz i jego kisnął szloch za PI'" 
z jaką taką jeszcze wojskową dy- ty, porucznik iandarmerji. wcisnął _A gdzie zwykły ruch przed mie. - Dzwonił, pukał, stukal. - dło,. usta wykrzywił grymas ,...., 
scypliną. Szli szybko: powracający mu w ~ę zieloną kartkę, na kt6· dworcem, gdzie snujący się tłum Tam do lieha, mocno śpi ten do- z pod powiek popłynęły hy-
z południoweJ części frontu żołnie- rej między wierszami dtttku dopi- numerowi ręczne wózki tramwaje' zorca. - Nareszcie lUale .,kienko Służąca przyniosła drzewo i ~-
rze opowi~dali, że ~~stępując~ woj- sał czerwonym ołówkiem: Buda- dorożki?~ ~ znaczą t~ ciemności: ucbyliło się: piery; po chwili czekała ,już gorąt'a 
ska ~łoskle ~garn~alą całe wU:Jk~~ peszt,. dworzec połu!ln1owy. te woJno posuwające s~ ~rupki lu- _ Kto tam? CZego p:lo cbee. .. woda w wannie i mydło. Cóż to sa 
oddziały do nlewoll:- a p~Clez Pociąg jec~ł i ~baL.. .M1,nęH dzł, te przemykające si~ bojaźliwie do kogo? ... Przyjdi pan rano. rozkosz. .. zanurzyć się tak w go-
teraz, pod sam komec, dostac się wzburzone, CIemnOZIelone jeZIOrO postacie? Tego przecież nigdy nie Po długiem debatowaniu bramlł rącej wodzie! Przyniesiono mu noc 
do I).iewoli - był()by wienttnem Bialaton; deszcu lał bez przerwy. było... otwarła się wąską szczenną., ną koszulę, kalesony wujka Radm-
głupstwem. W pociągu jechali takie i cywile; !!!!!!!!!!!!!!!!!.!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! fa i lekIde wiosenne palto, w kt6re 

Pod Innichem stało na torach do jego przedziału weszło łrzech... się owinął. Po> Itąpieli usiadł PI'2lY 
mnóstwo wagonów, ale któżby W wagonie powietl'Zle było ciężkie stele, dygocąc w wyziębniętym po-
wsiadał i czekał, aż ruszą - z go- i strasznie przesycone dymem pa- Zamiast d tk koju, zajadał Iduski kartoflane i po 
dziny na godólIę mogły nadciąg· pierosów, cygar, fajek i wyziewami pO a ·U pijał kawą. Wujostwo przyglądali 
nąć wojska włos!,ie. Niema czasu ludzkiemi. Gdy dojechali do Sze- slę, jak z chciwością połykał jedze-
do namysłu, naprzód, w drogę!... kesfehervar, znów wielka niespo- nie; przy ostatnim t.ę-sie poczęły pą 
Na polach w Tauerntal znaleźli kil dzianl{a: na dworcu opróżniono dać pytania, pytiHlia ... SI.ąd, gdzif'~ 
1;;a zapomnianych dyń; można je wszystkie wagony. Kto byJ w mun- kiedy, co, z Idm, jak długo? .. Ka-
było usmażyć, lecz i na surowo nie durze, dostał przy dłllgim stole dar chciał odpowiedzieć, l~l'z w mo 
były do pogardzenia... W Ossiach wcale smaczną zupę, kawał mięsa mencie kiedy mówił: jestem w po-
było ich już tyl!{O siedemnastu... i czarną kawę. Przy końcłl peronu dróży z AGi:\go od dwudziestego 
Gabor, Altman i Heczefalvy zosta~i I cygańska orkiestra bez przerwy szóste". zbladł nagle: poczuł, ze ka 
w ViJ.lach; cull, że się tam dowlekli. grała Marsyljdnk~. Na duiej tabU- wa i kluski ztUleszały się w jaką§ 
SUTowe dynie wywołaly ciężką l cy o barwach narodowych widniał kwaśną masę i \Hacają mu do 
krwawą dezynterję... napi,,: gardła. 

B:,Io nielufłzko zimno. W Villach "Niech żyje WęgierSka Repubh. _ Zostaw go w spokoju _ usly. 
ni pies się o nich nie zatroszczył - ka Ludowa". f,zał gfos ciotki Anny - nie wf-
ocze!dwano tu lada chwila wtar- Obok parę małych tabliczek, in- dzilOz, Ze on wcale m:iwić nie lllOte. 
gni~ia sluwian południowych. Nie- formujących: ,.Powracający żołnie- Taki jest st rasznh wycieńczony. 
zrozum\aiym dla nich samych spo- rze, - meldujcie się niezwłocznie bIedactwo! Marysiu, wst:tw źelaznf\ 
sobem znaleźli się w odjeżdżają- w miejscowej Radzie Żoln:erskiej". łóżko, masz tu P7ześciet'adlo i po-
cym pociągu ... i pl'zez osi~m czy Kadar nic z tego wszystkiego nie szewll:ę, weź tę bronzową I\ol~rę ... 
dziesięć (łni jechali... mógł zrozumieć, o nic jednak niko Wiesz, dziecko drogie, Ze to jef.t 

Pewnej nocy wzdłuż toru kolejo- go nie pytał i jeg!) nikt tei nie za- to samo źelazne łóżko, na którem 
wego rozpoczęła się strzela~<lina, do czepił. POIł wieczór wsunął się do dawniej sypiałeś ... 
wagonu wpadło parę kul i, chociaż manewrującego pociągu i usiadł w Lóiko ustaw:ollO w jadalnym 
machinalne już przyzwyczajenie ciemnym przedziale, wybitym aksa- pokoju, w kącie przy ',knie. Kadar 
rzuciło !etInach na ławki, innych na mitem. Owczy ser, któ!'y miał w położył się i mal'tw~m wzrokiem 
podłogę wagonu, jal{() na miejsca kieszeni, ohazał się spleśniały i sta I wpatrzył się w sufit - łóżko po· 
najlepiej osłonięte, mały Feledy po ry, wyrzucił go więc przez okno i częło wraz z nim jechać w Jlowol-
bładł nagle 1 począł przeldinać Bo. zajadał suchy chleb. Po jakimś nym rytmie poci~gu, wolno... wo! .. 
ga i świat: u lewej ręki w miej5cn czasie do wagonu wszedł konduIt- !lO ... Coś mu huczało w gk'-Nie, tell 

- dwuch palców wisiały I.1wa krwawe tor i spróbował t1StllląĆ go z prze- JJrzeciągly huI, przerywają t1n ~łe 
!;trzępy. Rana bardzo I, rwawila, rl'liału. błyskawke szrapnęlL. N "a:: sł~' · 
twarz cbłopca pożółkła. Jeden Z- l Tie pójdę - oświadczył Ka" c;zy ciężki, C;l<1.rczący mhiec1l małe-
kolegów, z trude'lł utrzymując dar. gr> Feiedy ... - Słucha,i , Szi!a"i, ~Hl 
równowagę w pędzącym pociągu, -- Ależ to jest... czegoś chce, nie nZUmif:5Z, Co (l ll 

,oszedł szukać lelmrza, pozostali - Nie pójd~ stąd... mówi, czy to nie o ... ze!!nr(" c dlO 
oiegali bezradni w różnych kieruu- Kondulitor wzruszył ram:onamJ I dzi? - Teraz Znów słyszy ;'7"1" 

kacb. Lekarza nie znaleźli; gdy zostawił go. Paciąg podstawiono na skrzydeł lecąc~'cll ptelIt(;w ... ,JaIde" 
pierwsze zdencl'wowanie minęło, główny tor; VI okamgnieniu zaveł- koła i Im~gi drżą !Hl ~ład'kem ;:wir' 
sami bandażQwali ranę bltllinymi niły się wszystkie wagony, Jakiś ciadte wody ... jal{by ktoś rZ!ł !" ~ 
gałganami, kawałltami chustek pan w czarnem zimowem palcie kamie;'! ... Teraz łóżko zaC7.yna s:r> 
ezy onuczek i poło-żyli małego Fe-I wszedł (lo przedziału wraz z konduk j W Anglji istnieje zWYCZ'.l.j, ~ tony wieśnia.k.ó,,", któmy nie są. w sta· wraz z nim przecbylać i cały ś'vin ' 
'~dy Ha ławce. Trzecieg1> wieczoru toreoa nie zapłacić podatku, mUSZlII odpracować nalezność przy tłuczce ka- z głośnym szumem leci guziel 
twarz mu sczerniała, a na!l ranem, - Mehluję posłusztUe, panie in- m~nl na. 8zosi~. w przepaść wraz z nim ..• 
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Egzaminatorzy i egzaminowani 
:l!ajęli Ewe miejsca.. Nauczyciel lln­

łożył na stole listę i szybko prze­
oiegł ją wzrokiem. 

- A więc towarzysze, zacznie­
my od geografji. Któż bę(lzie od­
powiadał? Wy? Dobrze, proszę. Że­
by nie zanadto surowo o> Zgoda. 
N:l.Jlatwicjsze pytania... Więc po­
'dedzcie mi... jaki t> są, najw;tżniej­
sze przedmioty eksportu, czyli wy 
wozu Stanów Zjednoczonych Ame­
rykI? 

Egzami1.lOwaDy wstydliwie mil­
czaI. 

_ Nie wiecic? Ale przecież to 
powinno być ws:'.ystldm wiadome: 
maszyny. miedź, bawelna, nafta, 
wągiel, samocbody. Nit> sły 'zeliście 
o tem? A więc dobrzt> ... zadam wam 
inne pyt~.!lip. Pvrozmawiajrny o In­
djac1t. Czego Indje wwożą więcej -
slll'uwca, czy produkt1.w przemy­
Słol? ... Też nie wiecie? To już go ' 
rzej. Wisc wam pomog~. Wia.domo, 
że Indje to kraj kolonjalny - praw 
da? No, a czyjl!' kolonją, są Indje? 

Egz:\minowany drgnął ' nacbmu­
r~ył sir.. 

- Japoilską. .... 

_ Co tet opowiadacie, towarzy­
BzU. Indje są. japońską kolonją? A 
:;dzież się znajdują według w~? 

Coraz bardziej chmurząc się od 
natarczyvrośd pyt:\n, egzaminowa­
ny o<ipt1wiada z },'I\lowatym Spl>­

kojt>ll1: 
_ Wiadomo gdzie ... na. lądzie. 
_ Zgodl\, na lądzie, ale n:\ ja 

kim? 
_ Wi~domo na j&kim, na ame­

rvkańskim ... 
_ Nie towarzYszu. tak ni~ moi­

M. Posi~acie bardŹo skllpe wi:!.­
Jomośei. Siada.jcie na miej~ce, mo­
że następny ułagodzi Pf"Lykl'e wrn 
~,nie wa8ZE'g0 nie-uetwa? N:tstęp­
nv. Wytłomaczcie towarzyull, jak 
t..~ jest~ Pn~("i('t Indjt' to nie 5~ ja~ 
I.ańskie kolonje. Ja.ponja rr.& inne 
A jakie? No, nazwijdĘ bodaj jedn~ 

_ K amer.atka. 
_ Oszaleliście. A gdziet .Japonia. 

według ",3.3 lety'? 
_ Na WY'3paeh. 
- Na jakich? 
_ Coś w rodzaju filipińskidl. 

Jednem słowem wAmeryre. 
_ Siadajcie! 

Członkowie komisji sp'Jjrzeli n& 
siebie, jak ludzie, którzy znaleźli 
sie w doŚĆ drażliwej sytuacji. Na;­
widoczn~j skomplikowane z.a;ad­
r.i€'nia kolonjaloej rolityki przera­
'Iały mo~liwośei auolvtur;um. Bgzlt.-

M. ZOSZCZENKO 

W lutym, kochani bracia, zacho­
rowałem. Poszedłem do szpitala 
miejskiego. No i leżę, moi drodzy, 
w miejskim szpitalu, leczę się i wy 
poczywam za wszystkie czasy. Wo 
Iioło spokój, ciJza i blogoshwień­
stwo b03kie. Czystość, porządek 
taki, az nieswojo leżeć. Gdy chcesz 
spluną.ć - spluwacz;"a jest w l)ogt:' 
towiu, masz ochotę u'Siąść - krze­
slo stoi przygotowane, je~1i pra­
gniesz nos wy:3i ąkać, nie możesz te. 
go uczynić swoboonie w IQkę albo 
l'ęc7.l1ik, broń Boze! w 'Żaden spo­
sób! Użycie do tego celu ręcznika. 
jost ab;:olutnie niedozwJlone. Jest 
t(>, tak się tu mówi, stanowczo 
wzbronione. 
Więo jednom słowem trzeba się 

do tego zasto~owa~. 
Nie można wogóle się nie stoso­

wać. ~aokoł(l taki spokój, taka mt 
łocić. Najlepiej myele6 

Oto leży, wyobraźcie sobie, jn.­
kiś nicpoń i pnynosi mu się nawet 

minujący otarł ca;oło z lekkiego po 
tu i wywobł nastęJlnego. 

- Więc moz'e coś ze zwykłej ~­
ografji, to będzie łatwl€'js!e, pr:'\w­
da? 

W ocza('h egzaminowanego mot. 
na było przeczytać: "D1a~zego, drę 
(zysz ludzi?" 

- Więc u nas jest już koniec zi­
my, a na południu (,'0 ;eet teraz? 

- No, na południu niby jegt 
cieplej. 

- Doskonale, widać żeście .ię, 
t(,war2yszu. przygotowali... MIlE,ie· 
liście coś' niecoś czytać. Doskonalb 
gdzioż jest ~raz najehłodniej~ 

- Na północnym biegunie. 
- No, niezupełnie. A na połud-

niowym jak jest? 
- Na pfrludnio\vynt upn.ty. Wy. 

trzymać nie można. 
- Co też opowiadacie, ską,d zno 

wu upały A gdzięż jest umiarko­
wa.na temperatura? 

- Ns. innych biegunach ..• 
- Na jakich znowu innych bie· 

gunach? Oparnir.iK.'l.jcie się, towarzy. 
szu. Wiele jest wogóle biegunów 
na kuli ziemsldej? 
Egzaminującv i eg.taminowa-llY 

spotkali się oczyma. Temz już w 
oczach ofiary można było wvczy­
tać: "Kiedy przestaniesz się znęcać 
nade mną?" A jrdnak egzaminowa­
ny z zimnym uporem c.dpowiedziHł, 

- Osiem ... 

En, 
BUTCHELL, van; deniysta. 

J eździl konno wyłącznie na bia­
łym kucyku, którego własnorę­
cznie wymalował w artystyczne 
czerwone kwiaty. Kazał zabal­
samować zwłoki żony i włożyć 
je do szklsnnej trumny, którą 
można było codziennie oglądać, 
od godz. 9-ej do U-ej. (Anglik). 

COATS John; bogaty czło­
wiek z zacbodnich Indji. Przy­
jechał do Londynu, aby wystę­
pować w charakterze aktora, 
chociaż nigdy w życiu nic był 
'W teatrze. Wynajął teatr i wy­
stępował w nim. jako Roms0, 
którego grał według pomysłów 
fantastycznych, obmyślonych w 
samotności. Ohodził i tańczył 
po tleskach scenicznych w stro­
jach, oKdobionych djamentami, 
mówił patetycznie i śpiewnie, 
i powtarzał to widowisko setki 
razy, choć publiczność dener­
wowała się i wprost szalała. 
Jego lJartn~rki mdlały i musiał 
je zmieniać podczas slJektaklu. 
Mimo to nie chciał się wyrzec 
swego z\varjowanego pomysłu, 
który kosztował go strasznie 
dużo pieniędzy. (Anglik). 

Załosny widok przedstawiała w byśmy l}yli czlorkl.mi akade:nJi na.· 
tej chwili komisja. Skołowaciałym ukowej! Nie wjecie z jakiej re,bo­
językiem zadawał najsłabsze t>yt~ ty przyszliśmy? Cały dzień, jak w 
nia. ~aminujący, a. uczniowie rą- kołowrot~u... Ktoby tam mial gło­
bali. jak toporem. nltjbardziej bez- wę do Jr.ponji, czy IDdji ..• 
myślne odpQwiedzi. Istotnie. zapomnieliśmy nodać I) 

_ W jakim kierunku obracll :;;i~ tern, g-dzi(, sil~ odbywał ten egza· 
ziemia? Id in z geografji. 

- 'l północy na południe. Nie było to ani w 'l"riejzkiej szko 
- Gdzie znajduje się najw:1:sza le, ani na, kursach przygotowaw-

góra świat.a? c.zych stepowych pasterzy w Ku-
_ We Włoszecll. zakstanie. Pytania i (ldp('wiedzi, 
_ Jak się IlMywa.? podane tu ze stenograficzną ś~ło~ 
_ Kazbek, cill, pac11y na wstępoyl'h egzami-
_ Jakie jeGt główne miasto w naeh do wszeebzwią1kowf"j akade-

Grecji? mii kolejowego transportu w Le-
_ Leib ... to jest właściwie ... Bu. llingradzie. 

dapeszt! Na egzaminy te skierowano 40 
Chwiejąc się jak upiór, egzaminu o'lpowied.zialnYt'h praeown-ikGw ko-

jący wołał zdławionym głosem misarjatu k'1munika~ji. Luilzie zaj-
_ Tc,\'arzysze! Pr:!:ecie~ to mujący stanowi3ka: Z:1~t~pl'fw dy-

obłęd! Jakżeż wam nio wstId po rfktorów !:Iuiby rUl'hu, n:wzelni· 
dobna brednie mówić! Przecież je- ków oddziałów komunikacyjnych, 
steście dorosłymi ludźmi! zarządu drr.g, szefów wydzia.lów 

Od strony egzaminowanych roz- pksploah(!ji nIcbu, itd 
legł się pomruk, niby groźnego Z jakieh dyrekcji kol€'hwycb? 
przypływu morza.: Wszystkich na przestrzeni ZSUH. 

- Cóż z tego, że dorośli? A wy l "Prawda" (Moskwa) 
cam tu pytania zadajecie, jak gdy- (z ~Si.~ 19M r.) 

• Dr gin 
CAGERSTON, lord. Codzień 

o godzinie sz6stej przed wie­
czorem wydawał obiad dla swo­
ich dwunastu ulubionych psów. 
W reprezentacyjnym stroju my­
śliwskim siedział na prezyd]al­
nem miejscu i wVR'rywał psom 
piękne melodie na lllyśliwskim 
rogu. Na ten obiad wszystkie 
psy ubrane były w niebieskie 
paltociki i bueiczki z czerwonej, 
;uchtowej skóry. (Ang-lik). 

Ennismore, wicehrabia.­
Syn bogatego lorda ListoweU'a. 
Rozdał cały majątek wieśnia­
kom, robotnikom i marynarzom 
i nic dla siebie nie zatrzymał. 
Następnie zył w ten sposób, że 
po kolei zapraszał się do każ­
dego z obdarowanych. Twier­
dził, że o wiele przyjemnie; jest 
żyć w charakterze gościa, niż 
gospadarza. (Anglik). 

HIRST Jimmy. Garbalz z 
Raweiffe. Na polowania jeździł 
nie na koniu, lecz na potężnym 
byku. Stale zabierał z sobą 
stadko świń, z których każda 
miała imię i była tresowana, 
jak pies. Puez całe życie ma· 
rzył o tern, aby na cmentarz 
odlJrowadziło go osiem wdów. 
Malzenie to zostało spełnione. 
(Anglik). 

KATTERFEL TO, pułkownik. 
Wychodził tylko z olbrzymim 
tele8kopem, zaś za nim biegła 
grom(Jlda czarnych kotów, II któ­
ryeh każdy coś niósł: okulary', 
fajkę, tytoń, pióro etc. (Anglik l. 

Mylton, Esquire: Wyjeżdżał 
zimą na polowanie ... jedwa­
bnvch pończochach, pantofel­
kach i cienkiej, płóciennej py­
jamie. ° ile zajeźdtał do jakie­
!?OŚ domku wieśniaczeg-o, mpro­
wadzal konia do izby. Zapalił 
kiedyś na sobie ubranie, aby 
wypędzić reumatyzm. Mimo, ił 
się niebezpiecznie poparay!, u­
ważał to nadal za skuteczny 
środek. (Anglik). 

Queensbury, markiz de. 
Zało~ył się o 10 tysięcy funtów 
szterlingów, że w samo połu­
dnie przejdzie zupełnie nago 
przez najruchliwsze ullce miasta. 
Wygrał ten zakład. Pomógł so­
bie w ten sposób, że z za­
mkniętej karety kazał wyciąć 
kwadratowy kawałek podłogi, 

I '6a.czynam się zastana,wiać, jak W'ydobyłem pieniąoze z ldeszcni 
mu ukradkiem wsunąć coś do łapy, i wręczyłem mu. Przyjął uprbejmi~ 

\V SI i alu aby nie cbra,zic jego dumy i przy- i lekko machnął ręką.. 
padkie!ll ni;) dosf,a,ć w pysk. I na:,tępuego dnia dopiero się za,-

Wkr0tce nadarzyłJ. się sposob- ezęlc! 
ność. Leżałem prawie szcz~śliwy i w 

obiad do łóżka, poprawia się wla- Asystent zbliżył się do mego lóż- błogim nastroju, nikt mnie nie drę­
snoręcznie roduszki, wsadza !.ermo ka. Przywita,liśIDY się. ezył 00 chwili, gdy poczulem. że 
metr pod pachę i jeszcz.,. interesu- - Dzień dobry. Jak się pan ma? :Jsyst(~nt Iwan Iwanowiez wsktitek 
je się jego zdrowiem. Wych0dził p:1ll jui'~ mojej m.'ltnjalnej wdzięcznrJiil'i, 'lO 

A kto się interesuje? Poważni, - Adt - pomyślałem - 011 się flt:1.ł wytrącony z równowagi. 
mądrzy ludzie, doktorzy, lekarze, już złapie. W jednym i tym samyrrl dniu 
pielęgniarki i a'3ystent Iwan Iwano - ~a,turaln~e - odpowiedliałem dziesięć lub piętD!l,śde razy przy-
wicz. - właśnie wróciłem. :Może pan chce biegał do mego łói'ka. Poprawial 

:Miałem iK.'\.k wiolkie pow3.żallie usiąść, t.) proszę zająć miejsce n9. sam - przedstawcie sobie - moje 
dla całego tego towarzystwa, ze mt1jem łóźku w nogach. Pogadamy pod1lszki, flam zaniósł mnie do wan 
poscHnowilem okazać swą. w.izięcz- chwilę· ny ... A ja!;;: mę~zył mnie ten psi syn 

, 
D 

sam w ten otwór me; sehował 
i stanął na trotuarRle. W ten 
spos?b przeszedł przez nlioe; 
a WIdoczne były tylko jego go­
łe nogi. (Anglik). 

~etersham, lord. Sam szył 
sobIe ubrania i sam robił sobie 
buty. Musiał jednak częstować 
swych koleg6w klubowych ta­
b~ką codziennie z nowej taba­
kIery. Posiadał 700 tabakierek, 
wysadzanych drogiemi kamie­
niami i ozdobionych miniatu­
rami, robionemi J3rzez sławnvch 
~alarzy. Leez od 18 roku żg­
era aż do śmierci nosił ten $am 
cylirader. (Anglik). 

PORSON Ryszard. Profesor 
filozofji. Miał wstręt do snu. 
Wskutek tego wOKóle nie s.qpiał· 
cod~ieil wieczorem wyszukiwai 
SO~19 towarzystwo do wypitki, 
kto~e zobOWIązywało się spędzie 
z mm noc do godziny 8 rano. 
0. ile nie znajdował ódpowied­
mego ~OWarl!:yBtwa, zabawiał się 
do 8'e] rano. Najweselej i naj· 
hałaśliwiej bawił się sam. (An' 
glik). 

WOlF Edward. Astronom. 
W jakimś zajeździe rzucał 300 
tysięcy razy pokolei kości _ 
stół, aby zbadać prawa przy' 
przypadku. Przez długie tygo' 
dnie gospodarz musiał dniem 
i .nocą mieć otwarty zajazd, aby 
me przerywać serii. Następnia 
powtarMł swoje eksperymenty, 
w podobnych rozmiarach, z 
monetami rzucanemi W powie' 
trze. 21 kartem i, zdabankiem, 
pełnym czarnych i białyoh gro­
chów, które kolejno stamtąd 
wyciągał. (Szwajcal·). 

Liczni amerykanie, miljon ... 
rzy, uczeni, gwiazdy filmowe 
śpią zasadniczo t.glko w~' 
nach, (aby się do tegoprzy.lwy-­
czaić). Żyją w swvoh własnyeb 
dobrach, jako pustelnicy, w 
zniszczonyeh chatach lub gro­
taeh; nie myją się i nie ścinają 
włosów, ani paznokci. Do swych 
mteszkań biorą małe krokodyle, 
kan. gury, leni~ce i t. p. i śpilł 
z meml nn Jednem posłania. 
Uciekają na pewien czas, pod­
czas którego werbują się na 
statki jako marvnarze, lub tła­
ką karI?.ienie na SKosie, czy teł 
spraedall} zapałki na ulicaeh. 

• 
Tydziell minął. Czuję, że już ~Uu" 

żcj nie wytrzymam. Marnieję 001"341 
bardziej, stracił~m 15 funtów, wy­
glą.dl',m, aż Eto~'ć bierze, i nie mam 
apetytu. A asystent ni~ przestaje 
się ron'f opiebwać. 

Niewiele brakowalo, :!. byłb) 
mnie ten. ł3jdak ugotował w gorą.' 
cej wodzie. J3k B:Jgs. :],3- niebie ko­
cham. Taką kąpiel hultaj kazał 
przygotować. Dostałam bąhle na 
nogach, 8~ mój nagniotek c.dpadł eał 
Idem. I'owiedzb.łem Il'U wkońcu: 

- Ty szelmo - mówię - to ty 
gotujesz ludzi w ukropio? Ja, ci 
wdsięezno~ei mojej L\~~, j:1.k dotycb 
rzr..s już nic cka:i.ę: 

ność w drodze lLaterjalnej. Asystent usia!lł na łóżku i siedzi. termometrem! Przedtem w ci:lg'U 
__ Wszystkich _ sądziłem __ 0- Mówiliśmy o rZ9cZ3.ch obojęt- 24 godzin najwyżej dwa. mzy mi e- A OD Dn to: 

czywiście nie obda.ru.i~, na to ~nie nych, o mojej ~raoy, o jego docha- I rzono mi temperaturę. To bylo - :We. to nie! Z']ycbaiie sobie w-
nie stać. Ale jeśli już ... i pogrąży. dach_ wszystko. A teraz 15 razy na dzien. takim razic bez pomocy mlody~h 
lem "ię w rl.mvażaniach. - Moje do~body - rzekI - de Dawniej woda "IV kąpieli była lot- uczlJić w r 1. il'lowszej wiadzyl 

I poruyślałem: Nikt inny nie za- są wielkie, ale moi pacjenci - Dia i czułem się w niej dobrze, a, l wyszedł. 
sługuje bardziej, jak asystent Iwan powia.(la - są. to inteligentni ludzie teraz uczynił ją tak gOl'l;j.l'·ą, ~e I teruz wszystko iJz1e d~wIl\m 
Iwancwioz. Taki nadzwyczajnf czło i ni{J pozwa,lają. sobie pod zadnym chciałem wolać o pomoc. trybem. Terl;-,on~ 'tr ' -' 'J·'.lh j:1 "mi 
wiek. Ja.k on się świetnie prE-zentu pozorem eoś mi Jeszcze przod śmier Ponioslem klęskę na c.ałej liIij!. pou paebę ra~ D:1 d i i · :'1. K:'! l'irl jrl't 
je. I jak się troszczy o wszystkich, tlą zostawić. Wtryniłem temu łotrowi jeszcze znów b)rod!lic ci ' ,11 ~ . :'~ i! ;: t 1ll nie 
omal ze skóry nie wysko~y! _ PrzeptaSlza.m _ wtrącam - raz trochę monety - zlituj sIę, zo- I nir. ll1Qc-,;.v. 

_ Wlaśnie _ mÓ\o\'iłem do sic-I tak daleko wprawdzie jeszcze nie staw mni')! A OU ... war.in.ie jco;zcze I ~i..: na[.1' 0 ):110 ',\ ;., ,~ ,1i,. '\ prz 'd'v 
bie _ jf'mu właśnie się ndwd'óQ-j t.rzymam. fAle nie cheę być świnią! więcej i o wiele gor\i',dej trv:::z('zy t 1l:J piwkr 111. :;\' :" n " '," 'n' '. m,';',dę 
czę,. Jnż dawne. za tern t~~knię. l się o rocie dalej. ,,:tIrl, kOl'k'. ni urac:i:J.! 
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II rasin-- ,nie przez Imer kei 
na pomoc rozbitkom z łamacza lodów "Czeluskin" 

LENINGRAD, w kwietniu. 
Przed odpłynięciem na szerokie 

morze "Krasina" , znanego łamacza 
lodów, który udaje się na t»omoe 
rozbitkom "Czeluskina", od dłuższe 

go juz czasu żyjących na krze 1000 
wej, odbyła się konferencja komen 
danłów wyprawy i sterników, n:t 
której uchwalono marszrutę, we­
dług które) popłynie "Krasin". 

Marszrutę opracował naukIlwy na· 
wigator wypraw, profesor akade 
lilji morskiej, Sagelari. 

"Netu re I ny 
blond/I 

• 
W drodze do obozu Schmidta 

"Krasin" z.ab'zyma się tylko w clte 
rech miejecach a mianowicie w por 
tach, w których zaopatrzy się w 
zapasy węgla. Pierwszy z tych por 
tów był Hoek van Holland, dolrąd 
"Krasin" przybył 29 marca. Do ka 
oalu Panamsldegl) dopłynie "Kra­
sin'i dnia 20 k IVictnia, w San Fran­
cisko będzie 5 maja. Czwarty port 
znajduje się juz na terytorjum 50-

wiecidem, a mianowicie w zatoce 
Opatrznośc~ dokąd "Kt"asin" ma 
przybyć dnia 21 maja. Tam zuowu 

wymaga 
pielęgnacii -

J~l:eli dziet:ko 'wole 
mil siC; rozwiłat pomgjl.oie 

to musi dostawać regularnie Ovomaltynę. -: Ovomal~yna, 
jedyna odżywka witammowa. zawiera ws~yst~o}e ~artośclOV::­
substancje odżywcze, nielibędnę dla 'rozwoJu CIała l ubrwalenIu 
się budowy kostnej i muskulatury. Ovomaltyna, zalec~n~ 

przez lekarzy" jest łatwostrawna, .ma ~oskoJ1ały smak, dzIękI 
czemu d~ieci baTdzo chm:nie ją spozywaJą 

Lepiej zaos.czędzi~ na c •• mś Innem, a dać dziecku 

Niezbedna dla zdrowia OvomaltJne. 

• Odczg.u radjow~ 

zaopatrzy się w zapasy wę-

gla i sldetuJe w stron~ obo· 
zu czeluskillowców". Ostatni etap " . podróży, prze'L mOl'ze Czukockle 
tnvać będzie trzy dni. 

Jasne włosy ciemnie­
ją, i tracą, miękkoU i 
poł'ysk, jeśli ich nie 
piel~gnować regular .. 
nie. Specjalny Sham­
poo Kamilloflor, za· 
wierają.cy ekstrakt ru· 
miankowy w bardzo 
silnej koncentracji. 
przywraca wt'osom 
.nojpię,kniejszy natu­
ralny kolor blond, za­
chowujq,c im jedno. 
-Gześnie puszystość i 

• d d' • l wr"szcI'e znalazł Sl'ę ktoś, kto wy- Dl.. przebycia całej drogi potrze. Obeowame z przyro ą aJe WIe c '- .. 
k . tl'lma"zył , Z' " to bynaJ' mnieJ' nie ba 60 dni. Jes.t .to jeu. nak czas ma· 1!kojenia i radośei, nawet W13'ty w , L - '- 1 t 

. znak llaJ'wvzszro:o le<:z poDrostu ksymalny. Mozhwe, ze ( rogę ę naszym domu, wyehylająl~e SIę z . t ' - , becI' K . " k't" ym 
wazonćw sprawiają, :!;e oblicza na,. załamywanie się świaH:1. J.i 1łeg J w lIrze _ .złe "r~slll w r,: . z 
sze rozjaśnia. się na. widok ich kropelkach wody, rozszczepiające- coko1w~ek ~Z3S1oe, .kon'.ys~aHc ?' 
świsiości i barwy. przy najwięk- "'o sie na drobne składn~ld. A po- pracoWltoścl i SUnUe!l~OŚCl ?.ało~~ 
szym niera.z pośpiechu idą.c wĘTód ~em ... · przyszli inni i powiec1zieli , ze 1,1óra zdecydowana Je~t .Czy~IC 

światłn _ to fale rozchOdzq<:e się wszystko, aby tyU{O pr:zedslęwZ.ę-rozpalonego upałem miasta, zmęoZ(··J, ccIł 
ni i znużeni zatrzymujemy się ('hoć w eterze. 1 tak knk za bokiem cle si~ powi o. 
na krótką chwilę aby z upodoba- wiedza przynosił::. coraz to nowsze, Na zgromadLeniu załogi przed-

p oł"ys k. 

,SHAMPOO ELIDA 

niem spojrzeć na dom, którego bal- coraz to ciel{awsze i dziwJJif:' jszłl stanowiono również kotrplan, we-
kony tonlł w powodu róźnokoloro. wiadomości, M; odkryto tale elek- n/ug którego podróż trwałaby tyl- Jes"fJ&,"'e wRIUIII!!! i~ Af· ~r, 
wej roślinności. To przywodzi nam tl'om:;'CTnetyczne, które ujarzmiono. ko 47 dni, tak, Z~ łam3CZ lodów 6~. I" II W u,q VI li 
na m...6l, iż nie maJ'!>,c koło dumu O ciekawym tym procesie odl;:'ry~ mógłby dopłynąć do zutoJd Opatrz 16M A W' 

na arcydziele Turżańskiego p. t. 

żar nad Igil 

.1"'." '1 f ki dk na pogorze c w . . lenera ogródka., powinniśmy tem skwapU- opowie przez nu no on war~zn ws ności już 10 maja. W tym wypa 'lI 

wiej dbać (} wygląd naszyeh okien w dn. 11.4 o godz. 18.00 dr. J el zy jednak trzebaby mieć pewność, że Wczoraj wplynęła .ieszcze ofiara I dakc.ii "Głosu Porannego" w eląI'd 
i balkonów. Szeregiem rad prak- Bal!mgarten okr~t nie dozna żadnego defet, tu. , I.a pogorzelców fabryki M. A. Wie I zbiórki zł. 3)201,70. 
tyeoznyeb i niezawodnych będzie w Wpływ otoczenia, lodLill11eg~ "Kr:1s:n" musiałby też płynąć z ner.ft, a mianowiCie: II Jednocześnie prostuj~ ~ 
tej materji od~zyt • pngada.nka. p. przewyLsza wszystkie jnne. J eźeh największą szybl~ością, oszczędza- Firma Bryn i Popowski zł. 5.- ze::erską w numerze wczorajszym. 
Zofii Więekowskiej w dniu d"Lisiej otoczenie rodz.innc jf', t złe, występ- jąe zarazem węgiel. Robotnicy f-my Bryn i Popowski a mianowicie zarząd, personel bIa. 
szym o gods. 17.00. ne, tl'Udno jednostce, cllOĆby naj. Podróż powrotna "Kl'asina" pro- zł. 56.50 I rowy i techniczny f-my Waje l J. 

świa.tło ZDllł C'Złowiek od z:uan.ia dzielniejszej i najlepszej uchronfć wadzi przez północną drogę mor- Tal, wicę razem wpłynęło do Re cblmowicz ofiarowali zł. 45.30. 
dziejów. Nikt nie musiał mu na nie się od jego wpływu. oddzhl.!Y~Il- ską, tak, że właściw'e okręt odbę- .,-___________________________ "" 

zwract·l!I.Ó uwagi. ~jłisndęłO mu giCęz~.~ml·e ;ąceg-o D1Ul
d

OU d?;ieciń~t\~'n , ehOCtaIa
t
! dzie PCdfĆi doakoła światta. Po raz a -200 Ostatnie dni! 

pows rzyma.ną 81 ~ o ~u. <UKi by nawet oŚĆ wczem!o zos <- pierwszy w dziejach żeg ugi polar sekund trwania seansu 
słońce świeciło i deszcz pa.dał - wyrwa.n2- z tego otG(!z.,~ni.t. N3tO- 1 tlej "Krasin" ma wykonać podrół 
zjawiał aią D.ftI niebie luk tęe~owy. miast czlowiek wychowany w ro - północną drogą morsl.ą ze wschodu ani jednej nudnej sekuacly 
Dawoy .owieJe widział .... tem dzinie, mającej zdrowe i u('zciwe na zachód ("Sybirjakow~' odbył tę W Grand-K,-n,-e 
objaw przebll.CZ('nia Bołego. At podatawy, będzil' umiał m.jczą.ściej podróż z zachodu na wschód). I 
•••••••••••••••• 0 ••••••• , oprzeć si'" w żvl'itt złemu O warto- Kr' . j t t. ' 

't J ' • • • • "a8m wyposazouy es w na".. 
oaOUKł śdar.h ducha (('dzmy mówló będZIe nowocześniejsze urządzenia technicz I 
e KOWALSKI NA' do słuchaczy p. Zofja. Iwaszldewic:t ne a Jego załoga składa się z naJ-

!>UJa~~l.,,,,.,e" w dn. 12.4 o godz. 16.20. bardziej dcświadczonych maryna- ' 
~":~tac.1I Gt.OWY Dn. 13,4 o metodach nauczania rzy, Idórzy juz kilkakrotnie I'odró-I e v .. o ... ~~~':.~~W:~~~~ w nowem gin\l1azjam mówić będzie zowali po krajllch polarnych I któ-

lI.QG-. B J •• d alko .A •• __ ..:...... ... AallOWAlS.II:__ w radjo wi~ytator Stefan ą ww- rzy przyzwycza!em są o w ·1 z Nadprogram: Tygodnik Paramountu i P. A. T. 
ski. (1') żyw;oJami północy. Na I i II seans ceny zniżona Początek o godz. 12-ei 

2& =. 
Nr. 3. Specjalny dodatek powieśoiowy aOtOSU PORANNEGO· 

z dnia 8 kwietnia 1934 roku. 

•• mo? 

(Ciąg dalszy). 

WtalŚnie Wi:nnkki Eustachy wydał jedyną córk<: za 
Piłca i odtąd był ogólnie uważany za dZIwaka a na­
wet - odszczepie6.~a ... Tell sam los Slpotka! taikże 
jego zięcia: jedni nazywali nauczyciela wampi,rem, 
tucz l'l!cym się krwią szlacheck~ , inni nadaJi mu przy­
domek warjata, znaleźli si~ i tacy, którzy posądzalI 
go o kleptomank ~ilepsję , a nawet o semkkie po­
chodzenie, w'S,zyscy zaś zgodnie okazywali mu naj­
I{łębszą pogardę· 

Niektórzy jednak ludzie , bardziej postępowi cz~ 
tez bardziej litościwi, bronili Pilea, utrzymują(', iż 

jest to nauczyciel, jegomość uczony ::I stateczny. nie 
iaden gołowąs. ,,1.rodzina - mówili - ta,kże nicze­
go: rodzice p a-na mlode-go dwupi~trowy domek 
., stolicy mają i żyją dostatnio. Ojciec wprawdzie, 

nigdy dworalJdem nie był, galerją prześwietnych an­
tenatów pochwalić si~ nie może, a pewno i króla 
nigdy na włalSne -oczy uie ogll!dal. ale zawsze to oby­
watel, starzee o sumiastym wąsie i majestateczny;r. 
wy.glądzie szlachcica, tak, że o~tatecznie, na oko, 
powiedzieć można, : pan. Przy tern sfera cdu'kowa­
na i bądicobądź nie byle jaka; (jeden z synów nawet 
w zawodzie medyka p.raktykuje)". 

Młodzi tedy pobrali sią i zerwali z dotychczasc­
wem otoczeniem, zamyka,jąc się nihy w pustelni 
w swojem domostwie. Pilc zamiesz.kal z żoną i te­
śdem w niewielkim lokalu, blisko sZlkoły i ubolew~· 
jąc nad swojem społecznem upośled.zeniem, ze zdwo 
joną enel'gją oddał siE: pracy. 

Sta1ry Eustachy Wimnicki zgolH wąsy , przy­
wdział modne pantalony, zwane podówozas przez 
szlachtę ironicznie "siPOdlliami sal1kjuIO'tów" i snuł 

sią po mieszkaniu, prowadząc z sobą głośne 

dysputy. Regularnie co drugi dzi€'J.l wieczorem od· 
wiedza,ł sąsiada - f-ranousddego cyruHka monsieUl 
DeSal, a.by w zażartej dyskusji dać wyraz swoim 
zapatrywaniom społeczno - politycznym. W domu 
g'l'ywał czasami na gitaTze i śpiewlłlł: "Marsyljankę" .. . 
\V długie zi:mo\ve wieczory sta,ry uprzyjemniał CZ:tS 

córce i ziędowi opowiadaniami o przeszłości swojf>j 
i swoich QJrzodk6w. Wtedy ujawniała się w ca~ej p el­
ul pogarda, jaką żyw:i:ł Eustachy Winnicki dla stu ·· 
nu szlacheckiego. Perypetje rodzinne rodu Winnic­
kich nabiera(]:y w oświetleniu starego jakiegoś !łCn'5U 

g.roteskowego a zarazem złowieszczego ... TeŚĆ obalał 
rodowe legendy, od.bronzawiał niewzruszone autory­
tety, sumiennie porachował się ze 'Vszystkimi i n i- I 
cze~o nie zaltaiL. Nie krył się naprzykład wcale 1 
z tem, że "starzec pTZezaony" Andrzej '''innicki, jego 

-
iA4S&SWW "*4 

osławiony dziad był degeneratem i grwalcił nieletułe 
słu'żebne z Jlraucymeru królowej . . Stary Eu.stachy 
nie oszczędził nawet własnego ojca (Panie świeć 
nad jego. duszą). Na,zywał go pepl'ostu pijakiem 
i opowiadał Pilcowi o sprośnych figlach swojego. 

rodzica. Utrzymywał, iż ojciec IPO k arczmach chło · 
s tał do krwi na.gie wieśllia,c zki. n atomiasl w garde­
robach i toaletach wiercił tajemne otwory aby pod­
glądać korenkowf ineksprymable dostojnyc h dam 
dworu... 'V taki to sposób dema~kował wąsatych 
obłudników Euslachy ,~rinnicki ... Ponieważ czytJł 
takie nierzadko wszeteczne dzieła przewrotnych nie­
miookich filozofów i rosyjskich .,l:Junlow'; zc zyków" , 
manIfestują,<: się ze swojemi poglądami , prze to bliżsi 
krewni po łanowUi go raz na za,wsze uni eszkodli­
wić i - wbrew pil:otes tol11 zir.c ia -- llmicki li go. 
w schronisku dla umyslowe cho rych . gdzie zluko!1 -
czyJ życie .... 

M.lodzi, pomimo znacznej r óżn k y la l i od r('))­
uego pochodzenia z biegiem czas u słali il: sobie 
nawzajem blil'icy, polubili swoje wspóln e przyjem ­
ności i jedno przywykło do llpn t1 o'I'at'l . na stro jów 
i wad drugiego. ŻOI11G naprzj kInd po1raril a godnie 
milczeć gdy mąiŻ prawił jej kaza nie i umiahr oka zać 

odpowiednią dozę wsp6itczucia, l'ledy p oil .\·lo wnn y, 

gestykulując żywo , opowiadał 'J figb,'h , .i;d~ i (' pl a­
tają swawolni uClZuiowie jC111lU -- [:lIl'ofeso ro" .i wie­
dzy ścisłej. Tak samo i PiLc przyzwyczaił s i ~ do 
patosu, z ja1kim małżonka opowiadała o Zlll!t'fzchu 

mody krynolin, o plotkach kuzynki ZUl ann ~' z Pil­
ców lub o dziwnym uroku 0P"'!Y " RoDert Djahc1" - . 
pomimo, że często zatyka! us zy i krzy{'Zał: de 'IYć 

już, dosyć! .. , 
(D. e. n.} . 
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Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w dn. 5 bm. przeływsJly lat 61, nasI: najdroższy mąż i ojciec 

NOCNE DYZURY APTEK. ~ 
Dziś w nocy dyżurują naRtępują~e 
apteki: Su~cc. ~L K tsperldcwi':z:l 
(Zgierska 54), Sukc. J. Sitkiewicza 
(KC'pernib 26), .J. Zundelf'wicza 
(Piot.rkowska 25), S. Boiarskie~(' 
i W. Szata (prz('jazd 19), M. LipClł 
(piotrkowska 193), A. Rychtera j 

Zyg unt Alt.Tlan Dnia 5 b. m. po długl.trwaJej, 
ci~kiej chorobie rozsta,ł się ze świa 
tern właśc. składu papieru przy ul. 
Pjotrkowskiej 82 p. Zygmunt Alt. 
mail, jeden z pionierc)w papiernic · 

' kupJec 
Pogrzeb odbędzie sIę w niedzielę dn. 8 b. m. o godJl. 1 popoI. li: domu przedpograebowego, o czem 

zawindaminją pogrllżeni w głębokim smutku ~ona, syn, córki i rodzina 

twa. łód.zkit'go. 

B. IJObody (11 Listopada 86). . lelb~fon • I , 
. Zmarły był znany n~jszerszym 

D r a O W a sforom naszego kupiectwa z nieska 
• zitelnego char.lkteru i dobrej pra­

wej duszy. 
WALNE ZEBRANIE INWALI· 

DóW. - W dniu 15 kwietnia odbę 
rlrie się doroczne w:llne zt'branil' 
łódzkiego zW1ązku żydowskich in' 
walidów: połąl'zone z obchodem 5· 
[t'cia istnienia związku. Zgroma.dzE' 
nie odbędzie się w lokalu ZTK przy 
ul. W ł.lczańskiej 35. 

NiC!for.unn~ wlamanl~ do skarbt:iI bankowC!80 Niecoo.~ Mu ziemia lekką będzie .. 

ŁÓDZKI ZAWODOWY ZWIĄ· 
ZEK KUPCóW. - Istniejący od 
ub. r. "Łódzki zawodowy związek 
kupców" (Kilińsk!ego 136) groma 
dzi drobnych kupcówoprawiają.· 
cych handel słodyczami, owocami; 
napojami ~h!odzącymi, oraz kup 
ców deta1i5tów branży drzewnej i 
węglowej. W związku istnieje 1(1 
r.:ekcji w zalezno~'ci od za.wodów 
Sekretarjat zwią.zku udziela porno' 
cy prawnej i porad codziennie od 
9 rano do 7 wie cz. 

NOWE PRZEDSIEBlORSTW A. 
- Urząd przemysłoWY I inst..'tncjl 
przy zarządzie mi~iskim na rozpra 

• Ivie komisyjnej, odbyte.i w dniu 
. \Vczor2.jszym, zatwierdził 13 projel; 
tćw urządzeń przemysłowych. w 
tem: na wytwórnię nici, fabrykę 
tasi~mek. fabrvke wyrobów dzia­
nych, fabryk~ · sweti'~W, pończo­
szarnię, zakład gr::t.ficzr.y, tkalnip' 
mechaniczną itp. 
........................ 
Z UZDRDWISKA PISZCZA": 
Cierpienia reumatyczne UJ se" 
zonIe JJrzBJ~ciowym są bar" 
dlo dokuczliwe. PamiętajCie 
zawczaso o f~nleJ wiosen" 
neJ lIoracJi. CRnn ikl orZBZ 
D. lalehfln, lódt, Plofrkow­
ska 85. 
•••••••••••••••••••••••• 

ZJAZD NAUKOWEJ ORGANI­
ZAC.JI. - W zimie 1934-35 roku. 
odbędzie się w Wal'sro.wie III pol­
ski zjazd naukowej organlUl,cji. Pro 
gram zjazdu przewiduje referaty 
na tematy dowolne z zakresu nau­
kowej organizacji, omawiają.ce bądź 
zagadnie<nia teoretyctwe, bądź za­
ctosowanie pralctyczne naukowej 
organiza.cji w kai'<lej dziedzinie ~y­
cia gospodarczego. 

Wszelkich informacji udziela biu 
to polskiego kowJtetu naukowej or 
ganizacji, WarSZll,W:1, ul. Mokotow­
sk .. 't 53, tel. B:ł8-13 7{ godz. między 
10-1'3. 

aM a iWPJ 

Wczoraj nad ranem wydział 
ś.Iedczy z.aalarmowany zosłal 
wiadomoś<:ią, iż do ł6dzkic~o 
oddziału Banku Gdań'Skif'go 
Handlowo - Przemysłowego SP 
A:kc., Pi@trkowska 74, dostali 
się włamywacze. Niezwłocznie 
wydelegowano na miejiSce wy· 
wiadowców, którzy przy~tą.pa, 
do śledztwa. . 

Jak iię okazało, złoczyńcy 
dostali się do lokalu około go· 

dziny l~-ej w nocy. 
Zapukali do głównych drzwi 
wejśdowych i woźny banku ni~' 
zorjentowawszy się, wpuścił fiLI 
wnętrza trzech owbnikórw. \Vła 
mywacze 

steroryzowali woźnego. 

\I. sami przy pomocy precyzyj 
nyc~ narzędzi poc1.'l.li d.obiera'· 
się do skarbca banku. Pra~.) 
wali kiltka godzin nad rozbi , 
ciem muru, a kiedy .już docie· 
rali do boczne.l ściany 5kurbcl. 
nat~afili na 

przeszkodę nie d:J zwalezenia 
w postaci żelbetonowego pan· 

cerza. 
JesZlCze godzinę bUsko usiło­

wali wywie:rcić dziurę w pan': f 

rzu, aż wreszcie około godzin\' 
4-ej nad ranem, niewiadon:o. 
czy przez kogoś spłoszeni, czy 
też xni€;ohęceni darem·nymi w;- · 
siłkami, 

opuścili bank, nie niepokojeni 
przez nikogo. 

W tych dtriaeh święt'U 25·1etn.i 
jubilens% pracy p. Franciszek Bit· 
mer jr., jeden z najwybitniejszycb 
mistrzćw ~jerskich naszego mia 
i1ta. Pierw~ze kl'\·ki w SWVlll fachu 
sta.wial w z:\kład:zie o5ea -pod jego 
kierownictwem, poczem studjowal 
zagranicą, zdobywając odznaczenb 
w Paryzu, Wiedniu i Berlinie. W 
r. 1921 zakończył swe studja w la· 
boratorjum firmy L. Oreal w Ber­
linie, uzyskująo tytuł pil'TWSzorzęd 
nego specjalisty farbowania wio· 
~ów. 

P. Rittner, niE'2aleinie od pracy 
zawodowej, zajmuje !łię takż~ 
kształt'l'niem tut<'jsz<'j mloill'j gene 
racji i je5t kierr.wnikiem trzeciegf ' 

kursu szkoły zawodowej. _ec 

lisia ofiar nil budO"t; 
domu-pomnJka im. marsz. Piłsudskiego 

Rea.kcja społeczeństwa łódzkie- 250.- Elektrownia łódzka - zł. 
go w odpowiedzi na inicjatyw~ kc- 2,000.- R Biederman _ zł. 1,200 
mitetu BudowJ Domu - Pomnika StoWitrzyszl'nie urzędników ~karbo 
zasługuje w pełni na uznanie. wych - d 50.- Prat'ownj,·y dm. 

Dowodem teg-o są ]jcznie wpływa karni pańHwowej - zł. 211/)0-
zące ofiary, ktć.rycb listę ogłasza. Łódzka bbryka kapelu!1zy _ zl 
my poniż.3j· 300.- Julju~z Triebe sen. _ zł 

Prokuratura. sądu okręgowego - 100._ Juljusz Triebe, jun. _ zł 
zł. 101.- Spółdzielnia uczenio Pań- 100.- IV urząd skarbowy - zł. 
Iltwowej szkoły band!. żeM,kiej - 36.- Franciszek Ramisch, Sp. Akc. 
zł. 25.- Niżsi funkcjonarjusze są- ~ zł. 300.-
du okr. - zł. 50.- Alfred Zachert Razem zł. 8,918,40, 
- zł. 25.- Józef Kowalczyk - zł Komitet budowy Domu - Pomni. 
25.- Zarząd główny federacji P. ka im. marsz. Piłsudc]tiego skJada 
Z: O. o. - zł. 300.- Ka.rol ~en- głębokie podziękowanie wymienia­
cJan - zł. 10.- Karol Hoffnchter Ovrn ofiM'odawcom. 
_ zł. 500.- Wydział śledczy P. P. . 
_ zł. 104,80, I urząd sk8!'bQwy _I. Jednocześnie. komitet ~szy, ze 
zł. 185 __ IX .trząd ska!'bowy _ zł. eJ wszyscy, ktorzy z rozmaItych }:o 
155.- B. G. K. oddział w Łodzi _ \Vodów ni", mogli dotychczas wypel 
d. 2,000,- Izba rolnicza _ zł. 95.- nić ~wego obo,!iązku obywatela j 
Zwią.zek oficerów w st. spocz. _ patrJoty, uczymą to w najblIższym 
'tł. 15.- Izba skarbowa wyc1z. V - ('zasie. 
d. 165 - X urząd sknrbowy - zł, Biuro komitetu mieści się przy 
115.- Ju~jusz Kindennan Sp. Alta ul. Przejazd Nr. 36, m. 1 tel. 124-7)7 
\ _ Ił. 500.- Cet'h mllf:trzy - zł i 1'70-00. 

Napad bv~ dziełem wytraw­
nych fachowc6w. Swiadczą ,J 

tem narzędzia, pozostawlolle 
przez włamywaczy w :Jobliżu 
skarbca w postad świdrów, Nl 
mów, Il'<lł,ków 1 t. p. OkoJi,czaość, 
iż włamywacze pozostawili nil 

rzędzia, każe skłaniać się ra-

czej kin hypotezie, że ;i!ostali 
spłoszeni. 

Na miejsce napadu nrzybylt 
przedstawiciele wiladz qed· 
czych, którzy wzięli w ręce dal 
sze dochodze.nie. Bank nia n· 
stał a'bsolutnie po.szkodowallY· 

Dnia 7 kwietnln 1934 r. o godz. 3 po pot Jlmarła po dłu­
gich i ciętklch cierpienIach nana najukochańsza łOM, babka 
i te§clowa 

B. P. 

Cesia Huba 
pr&eiJwszy lat 71. 

WyprowadEenie drol(ich nam zwłok nasł~pi daiś, w nie­
dziele, o godE. 12-ej z domu pr., ul. Juljuua 28, o nem za­
windamiają pozostali w nieułulonym talu 

Mąi, Wnuczki i Ziec. 

(z, iśniewski zabil aina! 

Pogrzeb ofiar 
pożaru w fabryce 

Wienera 
Jak się dowiadujemy, ~ 

wtorek odbędzie się pogrzeb 
tragicznie zmarłych w łrakeie 
pożaru fabryki Wienera: Wale 
rjl Dukat - Ball'aniakowej OlU 

Janiny Chinek - Piaskowskłej. 
Kondukt pogrzebowy wyruszy 
o godz. 12 w południe z 
przed prosektorjum przy al. 
Łąkowej. Tragicznie zmarłe 
robotnice pochowane zostaną 
na ('menlarzu zarzewskim. 

* W związku z pogt'zebem 0-

fiar katas-trofalnego pożarn, w 
dniu dzisiejszym odbędzie się 
powtórne zebranie delegat6\\> 
fabrycznych w lokalu "pl'acy':.. 
na kłórem zapadną definłtyw­
De uchwałv co do wziecia u­
działu członków związków za­
wod«rnrvch w kondukcie 7.ałob-

Przeciwko podejrzanemu opryszkowi 
wio no dochodzenie 

wzno- . uym. 

Zatrzymani p.rzyzn!lli sip' do .b 
kon<lłnia napadu. Zostali od ll) . 

ni 'do dyspozycji sedzieg:o śl ~rl· 
cz~o I rejonu. 

Jeden z aresztowanych ban­
dytów, Stani.~aw Wiśniew~ki, 
był jui w swoim czasie 7.atr.ly­
ma·ny w związku z ~OIŚne;ll 
mordel'lStwem na osobie kraw­

* Jak się dowiadujemy w osta-
tnieJ chwili, ll'l'ząd prokurator­
ski w Łodzi wstrzymał pogrzeb 
tragicznie zmarłego w pożarze 
fabryki Wienera Lejbowicza. 
Pogrzeb miał się odbyć dzisiaj 
o 12-ej w południe. 

Kwadranse literackie 

J<lłk donosił "Głos Poranny", 
IV dniu 30 marca dokon3JIlO 7\1-

chwałeg-o napadu Il'QhunkowegG 
na sklep spożywczy przy ul. Dą 
browskiej 37, stanowiący wla 
sność Z)\,"'llllLl1ta Korpeckit.>'~( •. 
Niewykryci wówczas spraWt'V 
wtargnęli do sklepu, steroryzo­
wali sprzedawczyni~ Hi-e~on; 
mę Szuber.Slką, poezem, po lra­
bowaniu kilkuset złotycl1. w go 
łówce, zbiegli pod osłoną <,le 

mności. 
W dniu wczorajszym w)d!.!af 

śledczy, po d1lugich obserwa 
cjach, dokonał ar~szt()Wo~nj:1 
sprawców napadu. Areszto\\·a· 
ni zostali: Antoni RojD (Prze· 
dzaLniana 140), StaniiSław Wiś· 
nieW\'>ki (Henryka 7), Aleksan­
der Kłosh'lski (Krzywa 5) i Ll'­
cjan WiHński (Poznańska 9) 

ca &ljna. Jak sobie Cżytelui...:.Y Radjowe kwadranse literackie "" 
przypomilllają, Baju wstał Z!l' radjo otwiera dzisiaj o godz. 16.45 
mordowany w tajemniczy.ch 0- audycja z KraK')wa, w kUł'ej od­
kolicznoŚICiach, a sprawcy mOT- czytane będą. w gwarze g6ralsld"lj 
derstwa, mimo wysiłków polio "Pog6dlti łod :Zywea", pióra J. A 
eji, hyli lIlieuchwytni. W iślli cw- Zaremby. 
!lll, kt6ry sproWlad.zon,V z0stał W dn. 10.4. w przerwie opery z 
do Łodzi z wojska, gdzie o.:lb}· La Scali, będą IpogIi radjosłuchacze 
wał słuźbę, zosłał wówczas z po pozns,ć się z utworem Władysła. ... a 
wodu braku dowodów winv, Reymonta. Jest on poświęl'ony 
wypUSZCZO'lly na wolnoŚĆ. 0bće wspomnieniom pierwszego spotka­
nie wznowiono pr,zedw niellnl nia autora Chłopów z Henl'ylderr. 
dochodzenie. Sienkiewiczem. Fragment ten napi­

Pechowi włamywacze 
Już pO "robocie" przypadkowo wpadli 

w dniu wowrajszym o godz. 5 i usenaJ narzędzi, słui.ąlCych do wła 
ranII, },atrol pt.łkyjny, Jlrz<:chOllzą~ mań. 

ulicą Za.()h~nią., spostrzegł ,,~~h I Zatrzymanymi okazali się: Ja. 
"nanych w. ~onik~h k~~~l- kub H"lTSZ Weinberg, Pirkus Lip. 
nych .0'3~bnfk:cw,. DlOSąCYCh. Ja.klei ilzyC i Szyja Tenenbaum. Począ.tko 
pa.c.zln. PohcJ~ncl zatrzym~~l wszy· IVO nie chcieli oni wytłomaczyć. 
stkICh trzech l odprowadZIlI do lo' skąd wzięli wek.'lle, czeki i biiuter. 
kalu y kom. Th;m mtnyman!~ ję, le~ p"LYciśDi~ci do muru zezna 
wylegItymowano l p\ldda.no reWIZJI li it dokonali włamania do ",kładu 
Wyniki były :ewel~yjne. W paez· Ajzyka Ajzenberga. przy ul. Zachod 
k~ch, st3~me z:J.WlDlętych w.p." niej 48.· Przy pomocy włamania. do 
pl(,~: znal~~o~o znaczną. n~ć ~lŻU' i stali się do sąsiadującego ze skh:,· 
terJI, ,!eksh l ezeków, wartoścI 101 dt'm Ajzenberga sklepu Ś!lusarskie­
ku tysll~ey złotych oraz kompletny go, tam przebili otwór w murze i 
.................. •••• •• splądrowali sklad, zabiera.ją,.c kaset 

Przy niedostateczne) funkc)1 ki- tr.ę, wek!le, pieniądze i ezeki. 
s~ek, katnrze łoł~dlca I 1elit stosu1e I AreHtowa.nycb włamywacz od 
su: naturaln~ w o d ę g o r I Ir łl .., y 
,,'ranclszka-J6ze'a·. Z~dllć • api. dano do dYSPOZYCJI sędZIego śled 
•••••••••••••••••••••••• cz~ Dl re~ 

sany barwnym i mocnym języldem 
reymontowskim stanowi ciekawy 
pl'7.yczynek psychologiczny dla 
twórczości obu J.utorów. 

Sobota, jak zwykle, poświęcona 
jest recytacjo~ p'~e!'lJl. 

KURS FOTOGRAFICZNY YMCA. 
17.'lko do 10 b. m. Polska YMCA 

przyjmuje zapisy na kurs fotogra.­
ficzny dla p0czą.tkuj~cych, który w 
I półroczu cieszy t si~ dużent powo­
Jz('nicrr.. 

Prócz wykładów teoretycznych 
!-,rowadzone hędą zajęc·ia 1.r9.kty~· 
ne w dobrze wyposażonnm la.h/)ra­
torjllm. Opłatę obniżono do zł. 12.~ 
(calkowita). 

Dla. zaawansowanych uruchomio 
no klub fotograficzny, rozwijająey 
~z('roką i pO:lyt(C('zną dzialalnośr. 

Zapisy przyjmuje sekretarjat Pol 
skiej YMC' A: Plotrk()wska 8ti, front, 
III piętro, tel. 223-90, w godz. ().l 
10 - 13 i od 16 - 22·ej. 

T~E MEBLE ~KEOO NP .......... ~ .......................... .. 
Znana w Ludzi fabryka mebli Już wkrótce 

Karol Wutke~ Cegielniana. 42 wzię· l 
ła pod uwagę ogólny etan gospt.Jdar 
czy i Geny do tego ltop!lia oboi-I 
zyła, 7.:e klijentela podziwia, li za I 
tak niski~ ceny m<'Żna. nabyć tak 
piel'Wszorz~ne rzeezy. Nalety prze I 
kena<! się 080bif'de, gdyż kupno me ; 
bli jPSt i poznstanie tylko kwefJtją 
zaufania, tembartlzit'j j('śli j!ję ehee' 
un.ik.n:Jić kupna mni(Oj wart.)ścio. I 

wyeh sprzętów. I 
Wskazanem jest przeto nie zwI&- I 

kać z odwiedzeniem fa.bryki Karola 

wielki przebój produkcii austrjackiej 

Książe I Arkadii 
fascynujący fragment z życia zdetronizowanych 

. książąt 

z Liana Haid i Will, Forsl 
w rolach głównych. 

Sentyment Humor Wdzi~'< Wutkego. I 

~--------------------------. 
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Prewencyjna 
dIagnoza raka 

Jak już donosiliśmy, w rokt; 192<': 
cezony sowiecki pro'. Gurwicz, od­
krył t. zw. "promienie mito~eue­
tyczne", wytw:!f7.ające się dzięki 
pewnym procesom chemiczn~'l11 w 
organizmie lu.lzkim. Obt>cnie prze-

Elektrownia łódzka cz,ni 
d,niom wprost za ezce 

konano :;ię, Ze prawie wszystkie Elektrownia łódzka, w sta i Elektrownia ze swej s'tJrony I 
organy ; tll:anld ciała ludzkiego lem dążeniu do uprzyst~pni(' wprowadziła now:,! ulgową hl ry 
emanują promi'!111e mitogene1ycz- nia _ zerokim masom możliwo- f ę za prąd, zużyty do kuchen 
ne, zaleźnif., zaś od danego procesn ści korzystania z ostatnich wy- elektrycznych i drugiego w,y. ! 
chemicznego analiza spektralna tych nalazków w dziedzinie elektro nalazku" który ,w najbliższym 
promieni daje takie lub inne spek- techniki, wprowadza w na- czasie wprowadzony zostllnic 
trum. Otóż okazało się, że zniknię- szem mieście _ pierwsza VI w Łodzi, a mianowicie t. zw, 
c~e pro~lieni mito~e:;e~ycznych Jest Polsce _ ku{!hnie elektryczllf~. bojlerów, t. j. ruerwuarów, ' N 

r..:eom?, n~m wskaznIklem ral,a w Do Łodzi pl'Zyb"l w tym er.'- ktÓlych nagrzewa SIQ wodH aU' 
o~gll~nlzmte, poprzedzając;',"111 wszys1 lu zaPToszony prz:z dyr. Ulm~i- toma tycznie. 
loe lntl~ symptomy tel . ch?roby. 1 na dr. LandfłU z Berlina, spc- 7a kilowat pl'ądu, zużytego dla 
OdkrYCIe to wywołało wlełluc za· . l' t t . d . d .. Ok ... · I k.... • ł k~ 
interesowanie sfer naukowych na cL}a Id s a w.:J ~le ZInIe. d r. UCnnl e e u'yczneJ, e e ol'OW 
.... ły _. . an au ZajmIe SIę wprowa ze nia pobierać b~dzie ~5 gr., 711 
.... mswlecIe. . Ł d . t . t k'l t d" • t . dl b mem w o ZI ego pozy eczn~ l owa enereJl, zuzy e.l a o -

~o wynalazku. sługi rezerwuaru - 10 gr. 

lNA 
WYTWORNA DElIl<ATNA 
BIELIZNA DAMSKA 

-KROTNIE 
ZWIĘKSZONA 
T RWAtOŚĆ 
NASZYCH 
WYROBÓW 

OZIĘKI SPECJALNE J PREPARACJI PRZĘDZY 

J ak widać z tego, koszt dck· 
tryczności dla celliw (.U'nktycz· 
nych będzie minimalnv, przez 
co popularność nowych wyna­
lazków wydaje .. ii! nIe 'll~gać 
wQtpliwości. 

Kuchnie elci\. tl'yczne 7na!lO 
~ą prawie wc w!'-zy 'kich kra· 
jach zachodnio - curopej kich 
W Norwegji. liczqcej 2,6 milj 
lud ności. było w r. 1932-
~50 900 taki·ch k uchen. 
w \Szwajcarji n u 4 mil.i. !ucino 

\ 

ści przypada 200 tysięcy elek­
tJ'yci:nyeh kuchen. 

Te r:yfry mówią f.ame zo siebie 
reklamr..jqc na j lepicj tę pnżąd[l : 
Ilą w Łodzi ;11('W~C.ię . 

Jakież s ~ zale·ty lm ch n i d eI,· 
tr .\' cznej ? 

Pl'zedcwszystkicm: ezystoś~ . 
Elektryczna kuchenka nic dy· 
mi , nic koJki, jest est('ty<,znv m 
sprzętem. z.ajmującym mini-
nmm mie jsca, a dającym ma 
ximum korzyści. Elektryczną 

'
dziś · przez radl-O! kuchenkę może o~łtlgiwać pa 

ni w wieczorowej sukni, mając Co uSł,sz 
8.00 Gim.nastyka i mu~yka z J.1yt 
900 Cicha msza. z Krakowa.. 
10.00 Muzyka z płyt. 
12.15 Poranek muzyczny ~ f]har 

monji wa.rszaW3kiej. Wykona,wcy: 
orkiestra. filharmoniczna pu.d dyr. 
Józefa Goldsteina., Ola't Germainc 
Buysse - Rolin (skl'zypee) i Aniela 
Szlemmska (sopran). 

14.00 Falje~'n p. t .. ,Prqjemnoścl 
:i zab3.wy Lodzi" - wygł. Roman 
Mel'8On. 

1420 M.uzyk2. z płyt,. 
14.30 Melodje pic'śni polskie 

(płyty). 
15.00 Muzyka z płyt. 
15.20 Koncert zespołu jazzowego 
16.00 Program dla dzjeci. Słuch o 

1\'isko p. t. "Jak Zł2, B~rbarka pie· 
kła wielkanocne ba.by" _ Anny 
Skwiercz~skiej .. 

16.30 Kwadrans sła.wnych arty· 

• AE e = 

Dźwiekow, Kinoteatr 

stów - Yehnda Menuhin _ skrzyp 
re (płyty). 

16.45 Jan Alebander 'laremba: 

Odbiornih źle 
era' 

Nie EwleJrajl Puynie§ do na, wuv,t­
kie lampy, celem -zbadania najnow­

szym\ naslymi pnyrzi\dami. 

Rł\DIO 8UDIOn ~re~.UP5~~~.1 
.,Pogodki gorolt:kie łod Zawca." -
wygłosi autor w gwarze iywieckiel 
(Kwadrans literacki). 

1'7.00 "Ogród w ,)knie i na bal­
konie". 

1'7.15 Pieśni wielkanocne w wyk. 
chóru i solistów. ' 

18.00 Słuchowisko p. t. "Święco 
n!:, u gem'rała Kniaziewicu". 

18.40 Piosenki w wykonaniu Igo 
=-'yroa .. 

19.30 Radjotygodnik dla mlO!­
dzieży p. t. "Co się d~iejo IIa świt>· 
'.llr.". 

pf\WllOŚĆ, że nic zabrudzi się 
mimo iż przygotuje całą kola· 
cję z pieczonym deserem włącz 
nie. Drugim walorem kuchni e­
lekt:-ycznej jp-st jeJ 
tanim'Jć przy zagwarantowaniu 

maksimum bezpieczeń.'ltwa 
wygód. 

Obliczono. że 
koszt prądu, niezbędnego ,Ua 
gotO'Wania pożywienia dla ro­
dziny, ... kładając~j ~i~ z ił osób. 
w eiągu miesiąca waha się w 

granicach 15 zł. 
Dla 8 osób koszt ten uie pne­
wyższa 25 zł. 

Lekarze, którzy zbadali poży­
wienie, przyrządzone ;ta "lej\.­
trycznej kuchlll, <lo szli do 
wniosku. że 
w pożywieniu lem występowa­

ły silnie.i witaminy. 
Z tych względów w szpitalach 
na Zachodzie wprowadzono (,-

• .• a obecnie takie łonie 

lektryczne kuchnie z bardzo Pl) 
.zytywnymi wynmami. 

Elektryczna kuchenka nie 
wymaga specjalnych umiejętuC' 
ol.ci dla oJJ.slugi, znać trzeba je· 
dnak ogólne zasady gotowania 
na elektryczności. Aby łódzkie 
go,spod)"Ilie zaznajomić z tern 
elektrownia urządza"" najblii . 
szym czasie 
specjalny kurs gotowania na ..,. 

lektrycznośei, 
dostępny dla każdej łodzianki 
zupełnie bezpłatnie. Kurs t c.!> i 
trwać będzie p'rzez 14 dni, w 
ci:y,u których każd~ gospodyni 
będzie miała możność praktyc' 
nej oceny walorów wyuałaZlk.u 

Obliczenia, d{lkvnanc w J.o 
dzi wskazują, że np. 
koszt upieczenia gęsi w kneh~D 
ce elekŁryezne.i wyno'ii 28 gr., 
kury - 19 gr., babki - 14 gr. 
Widzimy więc, że posługiwaniE' 
.. ię elektrycznością dla celó;w 
kulinarnych, jest bar(lzo tanie 
Kuchenka elektr.yczna koszłujC' 

550 zł. 

• 
g SIO-

Kilko pokoleń gospo* 

dyń uznało niedoścj. 

gnioną jakoś~ wyrobów 

firmy Schicht. Młoda 

generacja również po­

dziela zdanie, te wśród 

wielu gatunków mydeł 

najlepsze jest My­

dło Jeleń Schicht. 

wraz z instalacją. Aby jednak 
zachęcić do instalacji tych ku 
chen. elektrownia łódzka posta 
Ilowiła pierwszym lil nabyw­
com sprzedać kucheDIki po ce­
nie kosztu, bezpłatnie za in stll­
lować je, a ponadto tytułem 
premji pierwszeństwa, ' 

pierwszym piętnastu kupują­
cym dodać bezpłatnie po 4 na-

ezynłn kuch ..... 

Kuchenki elektryczne ... 
dwuch rodzai: osobno piekar· 
ka, przezmwzona wyłącmie dla 
p eczenia , kosztuje 350 zł., po­
dwójna płyta do gotowania ko­
sztuje 110 zł. Połqczenie piekar 
ki z płytą do gotowania dUjl: 
kuchenkę elektryczną, na któ­
rej można gotować wszelkie ;10 

trawy i piec. 

Reasumując wszysLkie . dod~t­
ni~ s~ronV tego pożytecmefl''l 
wynalaLku, stwierdzić nalety. 
je elektryczne kuchenki są ino · 
wacją ze wszech miar pożądrl­
ną w Łodzi _MU 

" • ,,1'I1J1J\" 
(dawniej "Luna") 

Dziś i dni nasteDn,ch! 

19.52 Koncert w wyk :-n,'lniu or· 
ki!:'stry symfonicznej i Adam Didur 
(bas). 

21.00 , "W afrykańskim Paryżu" 
(Feljetoo). 

DUCh, n zam r S I 
Najnowszy przebói FOXA 
realilacji HENRY KLINGA 

Nilus i 
alBInie, 

(noUIoczesne Małżeństwa) 
Miłosne prsełycia tancerki, kt6ra ko­
chalI! jednoc;Jeśnie dwóch mt:źc.yzn. 

Role główne odtwarEają: 

flisa laudi 
l"IiriillD Jordan 
oraz Warner Baxter 

I Vicklor Jor,. 
Nadprogram. W kaidym programie 
d'więk. tygodnik FOXA % wydarze­

niami % całego świata. 
Pocz. O 4 po pol.. VI ,ob. i nied%, 012. 

31.15 "Na wesołe~ Iwow3ldej fa· 
li" . 

22.25 Muzyka tanerzDI\. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE 
KonigswuSterhausen (1571) 
20.00 Opera. Lortzinga "C:.\r j cie 

lila". 
Frankfurt (251) 
00.00 Oper.. Verdivgo .. Truba­

dur". 
Lipsk (382) 
18.00 Oktet smyczkowy D-moll 

Spohr::!. 
Stuttgart (523) 
20.00 Opcra :Jfozarta ,.uprowa· 

Qz~n:e z Seraju". 
SztOkholm (426) 
19.30 Uwer~ura "Oberou" Webe· 

ra i Konc~ll't skrzypcowy E-moll 
Mendelssohna. 

Praga (470) 
20.05 Konc'3rt (Uwertura .. Eg· 

mont" Beethovena, Rapsod.ia na 
alt i chór mp'ski Br:1,hmsa, Symro· 
nja :Sr 9 Brucknera). 

Dwudziestolecie pierwszej transmisji radjowej 
W godzinach wieczornych w 

Wielki Czwart~k 29 marca., a więc 
zaledwie przed kilku dniami, odby­
la się nn zamka królewskim w Lae­
ken, pod Bruj 'selQ, osol,1iwa uro­
rzystość: młody król Leopold III, 
królowa matka i rodzina królewska., 
słuchali audycji, złO'lonej z muzyki 

starej, dziś Już zapomnianej. 
W śród starych !Ttelodji była. pieE'li 
Gretry'ego: "Ou peut - on etre 
mieUI: qu'au sein de sa famillE'?", 
nadana z dobrze jeszcze zachowa· 
nych p!yt gramofonowych. 

Dl1lgą. o 3 0bliwością ~udycji były 
zapowiedzi speal,era nad.zwyrzajne 
go, którym był baron tle Dorlodot, 
tak samo nad:z.wycz:;jny zapowia­
dacz pierwszego - w historji praw 
dziwej radjofonJi europejskiej -
kpncertu, transmitowanego pny z~ 
sto.sow:miu rad.iotelefonji. 
"Radjostacja doświadczahla Jego 
Królewskięj MoSci w LaelH:1I nada-

je dziś, 29 llIarc;a 1914 roku pier­
wszy kOncert na z,asadach rndjote­

leronji". 
Pll licznych. dalszyc.h wyjaśnie­

niach, baron de Dolooc;t zapowie. 
dział. że "doświ~..dczalna stacja. ra­
djofoniczna króla ~lberta w Lae· 
ken, 
nadawać b~zie odtąd koncerty i 
niektóre wiadomości, regularnie w 
kaidą sobotę między godziną 5 a 6 

popołudniu". 
Dodać wypada, że zmarły tl'a~ 

gicznie w lutym r. b. kr(,l Albert 
belgijski, był inicjatorem, założy­
rielem i w dużym stopniu budowni 
czym stacji radjotelegraficznej w 
Laeken, s. następnie kill;u radjosta 
rji telegraficznych w Kongo bel­
gijskiem. Usiłowania kr(la. szły w 
kierunku nawiązania bezdrutowHj 
komunikacji telefonicznej z posia. 
rHościami belgij3kiemi w Afryce. 
Prac(' laboratorium 'IT laeken, do-

prowadziły do pierw~zych ~tałyeh 
audycji radjofJnicznych w Europie 
zachodniej. Wkrótce potem 
radjofonja li.róh Alberta pozyskała 
sobie pierwszych st4łych radjosłu' 

chaczy w Belgii i Francji 
północno - ws·~hodDie!. 
Dodać j~szeze wypada, że byli to 

wyłącznie radjoamatorzy, posługu­
jący się WÓWCZ3.S jedynie aparatami 
krysztalkowyn,j. Sama stacja na­
dawcza, kt(.ra ocl nadaw3 łl khlczem 
Mcrse'a., telegraficznych - prze­
szła do transmitowania. głosll mo­
dulowanego - miał::!. TJ.a5wi<;kszc 
tl1lclności z mikrofonem wówczas 
bardzo niedoskonałym. 

W kilka miesięcy po tej pier­
wszej tra.nsmisji, 20 sierpnia. 1914 
r<,ku, prawie 
na chwilę przerI wkrocz~niem wojSk 
niemieckicb, ustępUjąl'y belgijczy­
cy wysadzili w powietrz~ stae.le ra-

diowe i tabm'atorja w Lael,en. (r) 



Dziś zamknięcie 
wystawy przemysłowej 

Niedziela dzisiejsza jest ostatnim 
dniem Wystawy Ru~homej Prób I 
Wzorów Przemysłu Krajowego (Al. 
Kościuszki 15), której zamknięcie 

e.lV - "GLOS PORANNY" - 1934 Nr. t! 

.U I 
nastąpi dzisiaj wieczorem. Dlatego Wraz z pierwszemi promie· zespołów mu~ycznych. K.ataryukę zast~ił sak,sofon. i ka osoo, kilka insbrumentó\v, 
lei wszyscy interesujący się zagad niami wiosennego słońca uka- Dawniej p-todukow1ali się na mandolinę _ banjo... kilka szlagierów. Grają woale 
nieniami gosporlarczemi kraju win- zują się na łódzki..ch lPodw6· podwórzach starcy, rzępolący I w tej dziedzinie daje się za~ nieźle. z dużą werwą. i humo­
ni skorzystać z dnia dzisiejszego rzach uliczni muzycy. Produku żałośnie na bajecznie rozstrojo uważyć Il'acjonaliz·acja pracy, rem. Są przyzwoicie UJbran1, 0-

loby obejrzeć wystawę· ją się pojedyllczo, czę,ściej para nych skrzypcach, dzięci, gtl'ają- syndyk.a1izacja i wszystkie inne goleni, wyglą.dają młodo i raź-
W ciągu całego dnia wczorajsze mi, lub w większych zespołach. ce na IfÓiillych nies'kompHkowa- modne prądy. Zbiera się kilku nie. 

go pracowała specjalna Immisja Grają na wszyst1dch instrumen- nych i'llstrumenoo<;h popularne podwórzowych muzy,kantów, - Czem byli panowie przed­
sędziowska powołana dla przyzna- Łach, począwszy od sentymen- melodje, lub śpiewac~ki, zawo- tworzą zespół i chodzą po pod- tem'! - /pytaliśmy jednego z po 
nia nagród, dyplomów i odznaczeń talnej mandoliny, a kończąc na dzące krzykliwie cygal1Jslde ro- wórzach. Zyski dzieli się - jak dw61l'zowych muzyków. 
wyróźnionym firmom, których sto- krzykliwym jazzbandzie... manse. PrzewaŻlIlie były to isto- w każdej orkiestrze - mopor- - Ja grywałem w kinie na 
iska pod względem estetyki ora:/! Podwónowi IllIUzyCy nie są ty, żyj~ce w SlkTajnej nędzy i wy cjonalnie. s,kll'zypcaoh, ten oto kolega ma 
('elowości propagandy produkcji nowością. Już dawniej, wi..::le wohrjące zhiegowiJsko l'Ia{:zcj Zmienił się do niepoznania za sobą kilka kursów kcmserw. 
krajowej przedstawiały się najko- lat temu, produkOWJ3.li się na [)uez swój opłakany wy~ląd, rC[Jertuar. Znikły gdzieś ludowe torjum, ten młodzieniec przy 
rzystniej. W skład komisji tej wcho podwórzach grajkowie i śpiewa niż przez muzykę. . piosenki o ułanach i dzicwczy- jazz-bandzie ukończył w zesz­
i1zili pp. nal'zelnik wydziału pr:zem. cy. Już dawniej 1ikliwa piosen- Temz muzycy podwórzowi re nie, nie słychać już rzewnych łym roku sze,śe klas gimnazjal­
w województwie -inz. Piaskowski., ka rozmarzała siedzącą w oknie krutują si~ z irunych sfer. Prze- romansów o uwiedzionej i po- nych, a ten starszy pan z banjo 
nacz. wydziału zdrowotn~ci w W<ł kucha r.k ę, a faŁszywe tony kata dewszystkiem do rzadkości na- rzueonej. Zastąpiły je runliby i grywał już w do'hrych zespo­
jewództwie dr. Skalski, prezydent Il'ynki ZJWaJbiały dzieci z kilku S1\ leży starzec z katarynJką, lub l.:m§;;a, foxtrotty i angiels.kie wal łach ... 
izby rzemieślniczej Fr. Zarzycld, siednkh domów. §piewająca religijne piosenki sta ce. - Ile palllowie zarabiają dzien 
inz. arch. Kaban a z ramienia za· Teraz zmienił się jednak I ruszka. Zespoły podwórzowe od Na podw6a:ze przybywa Ol'- nie? 
r'u!du wystawy prez. Bleszyń;::ki skład osobowy /podwórzowych młodniały, poszły z postępem. kiestra w pełnym skłamie. Kil· - Narazie brudno odpowie-
oraz zast. nacz. wydziału przemy· dzieć. Nasz sezon _ mówi .z 
ełowego inź. Czajkowsld. Komi!lją . 

~'}J~J-;"'/2J_iI!- ~~~"a-':.J---;-- J/ __ . . ,J. _ ~;M/ I-A~-; ... A zgryźlIwym uśmiechem nM7. 
w godzinach wieczornych zakończy v,~ ~CT#f-VQu~(, ~u: """ W~ ~~, VV~"""50 rozmówca _ dopiero przed pa_ 

~~~~~~WYbZ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!ę!_~!m~~~~~się.~~ cdznaczonych. !"..Wf:M i....... rw ts 5UUtM AftA -,- idzie nie bardzo. W ubiegłym 
Jednocześnie wczoraj wieczorem roku mieliśmy dni, w ktÓTyeh 

~~n~~;::~::=~·,::o: C I a I s m o i fi! «Z . I ił ł ~~Z!~i~dr:~:.;ę~J:~ 
sldej przyznano I nagrodę następu- nie do d'Tzwi po pracę ... 
ją cym 26 firmom i instytucjom: Wysyłkowa wypożyczalnia książek w Warszawie Te same mniejwięcej słowa 

"uospodarz" _ Sieradz, ('.e.·be-ka I powtarz.ają. inni. Zespoły mło-
Lódi, Ardo, Wydawnictwa dyr. Ce· Mieszkańcy małych miasl> i cjalnych skrzyne~zkach (każdy Zielna 17); tak, że abonerut, wy- dzieńców - bo i takie powsta-
zaka _ Zgierz, Zakłady graficzne osad prownncjonalnych, poto" I abonament ma swoją własną); syłając ksią)żki /po przeczytauiu ły- mają duże powodzenie. -
Grapowa, warsztaty obllwiane Plon żonych zdała od więkoSzych Q- zaopatrzonych u l:IÓłI'y w po- wkłada je do tej sameJ sk1'7ync Grają tylko ,szlagiery", cały z&­
k.i oraz Lewandowsldego, wyroby ~rodków życia kulturalnego i u- krywkę szufladkową. Z jednej ezki i zasuwa tylko pokrywkę slPół śpiewa , umieją trafić do gu 
tapicerskie Sztencla, Zakłady che- mysIowego, uSik,arżają się nie· I strony tej pokrywki naklejona odwrotną stroną do góry. Kartę stu podwórzowej publliczności. 
miczne Spiessa, Lech, Gazolina - raz na brak książek do czytania., jest kartka z adres~m abonen- I aboneruŁową w!kłada również do Są to przewoatŻnie młodzienc,.. 
Lwów, Gazownia łódzka, Przemysł Brak hihljlJtek i dostatec7-llych ta, z drugiei zaś - adres wy- Ś!rodka; wypisuje na niej nurne- lE - 20 letni, beUfJbo-tni, ktO­
chemiczny Boruta _ Zgierz, rabry- funduszów na nabywanie ksią-I pożyczalni wY'sył!kowe,j ' (W-wa, Ty ksią.żek, jakie prag.n~y o- rzy kiedyś uczyli się muzyki.-
ka rękawiezek Radziejowskieh, żek sprawia, iż olbrzymia. wię- łTzymać. Gała ta procedura jest Mają. dużo pracy z przygotowa· 
Kruscbe i Ender, ~ństwowa Szko ks~ość ludn.ości . prowinc~onal: R O S L I N N E jak widać. bar~zo ~ros~a i loat- niem repertuaru, ale nieźle za-
la Przemysłowa, Wt-Jzewska MallU neJ poZ/bawlOna Jest moz.noścl wa, wymaga meZ!lDlenlle mało rabiają. 
faktura, Fabryka bielizny jedwab. korzystania z dobrodziejstw przecz,szcz~jące fatygi~ Myzycy są, ofiarami /postępu.,. 

- Pa " F b ka jed b' H t t 10' t' t I rozwalniające Najpierw radjo, potem kino neJ" w, a ry wa lU o ~ c~y e te wa l poz~ g~ze ą, PIGUŁKI KOWENA (Cauvina), N.a zakoLlczenie dodajmy, iż 
man, Fabryk.a sukna Janko~!!k~, meza~sz~ d~brą l ~lekawą.. -:- oozyszczają żołądek, kisskl i księgozbiór warszaw:S'kiej wypo dźwiękowe, pozbawiły pracy ~ 
Przemysł jedwabny Bałuaekl, praWIe nllC me czytuJe. W mleJ- wll+robę, pobudzaj" wydzielanie si~zne rzesze. Zdolniejsi, ba,r-tyczami wysyłkoweJ' zawiera d.z' . . l źli Rensch _ Pabjanłee, Sp. Ake. N. scowQŚ.ciaeh takich ksiąt.ka ała- t6łci, CEYSEC." 'krew. lej znam, zna e pra~ w " 
Eitingoo, browar Anstadta Wy- je si~ dla wielu ludzi przedmio- Pudełko. uwieraJ rac. 30 pl· dzieła lIlajrozmait5z;ej keści, nie wjach, w teatrach. Starsi - wy 

ł i . ły' I b t . ts h' gulek d. 2.50 tylko beletrystykę., lecz I"ównłtllł ro;l..-lC· y .rdodui"" Lek--p" do-tw6rn a k limów Hamu . • Aerok u em naJgorę zY. c marzen... Do nabycl'a we ws~~Llch sp- uu . - f5~ ~. " -,"'" książki nau'kowe, dla młodzieży ..... ,. . u·_ ,1. t Ja 
łódzki. D~iś skargi te i narzekania tekach. Swc me mozna. !'a;UzyAa s a 

i. l d. S'i, też ksią,:żki w ohcveh . luk 
•••••••••••••••••••••••• powinny ustać. Od pa,l'Iu ]UZ'~kaoh. SIę susem... 

mieaięcy istnieje 'W Warszawie ~:1 ~ kołatali lJe&4utecznie 

C i O 
blbljoteka, za~mnjąea się spe- o pracę. Wreszcie wieIa .,... as n cjalnie wysyłaniem ksiąrlek na Z zażaleniem na ubezpieczalnip na nlice, na podwÓTUl. - "'Ie-

. . prowincję, do wszelkich m.i~j- 't; I wstyd zail"abiać, lepiej lli:fJ te-
Publiczność olśmona seowości, gdzie tylko dociera i brać, lepiej niż zdychat z glo-

przepychem wystawy I poczta. du ... Grają w podwórzowych ze 

w filmie 

Tańcząca Wenus 

oraz 

Joan Crawford 
Clark Gable 

300 pięknych girls 

Dziś POCząłeM o 12-ei 

Jest to t. zw. wY/POżyczahlia s/połaeh, wędr.ują od podwÓTi* 
wysyłkowa towarzystwa "IUiąż do podw6!rza, podnoszą Tęl{f~ pJ 
ka dla Wszystkich", zorganizo- spadające .z okien datki... 
wana z inicJatywy znanego pi_ Na Piotrkowskiej w hcrIamie 
sarza i pubJiJcysty aklłdemika. jednego z domów stoi ~od:r;ień 
Wincentego Rzymowsldego, prawie jakiś przyzwoicie wyglą 
wzorem słynnej włoSkiej "Bi- dający mężczyzna. - Gra na 
bljoteki W ~drowillej" (bihliote- sikrz)'IP'Cach, dostaje od prze· 
ca cir~olante). z której usł~ ko chodniów po parę ~roszy. Ten 
rzys1tają we Włoszech dziesiat- mężlCzyzllia jest aibsolwentem 
ki tysięcy osó,b. Otóż i 11 nas po_ kOruierwatorjum, muzy1kiem wv 
wst~ła podobna 1nstytucja, i szkolonym teOll'etycmie i prak-
można mieć nadzieję, iż rozwie tycznie... -
nie się ona niemniej bujnie i po Oto nędza prawdziwa, lecz 
tęi.nie, niż jej starsza włoska szczera! Tym warto pomóc! 
siostrzvca... ' III b II " 

Tylko, że ... o iJstnieniu tej bi- wY ory Ipei BrOW 
hljoteki (powstała ona jeszcze przez "referendum 
w grudniu r. ub.) u nas mało 

radJ'owe" kto wie. ' I 
Mieśt>i się ona w Warszawie, d h dni be . Wielkre .......... nizMJ·e ra.dJ·afo-'--

I O tl'zec w centraJi u zpleczalni społecznej w Warszawie urzę- -t>- uoca 
przy uL Zielnej nr. 17. tluje specjalna komisja. dla przyjmowania. zata.leń na. działalność tej ne w Niem~eeh, mia.nowi~.' 

Wystarczy napisać kartę J;)CJd instytucji. Na zdjęciu pl'IZewodnicząoy komisji lustrMyjnej n&cz. Wy- Re.iooorundfunk i stowarzyszeni~ 
tym adresem, a otrzyma się pro słouch (z lewej) za.zna.jam.ia się z za.~aleniem, zgłoszonom pr:zez jedne- klubó-w: radjoamatorskich i radjo-
slPekt, warunki abonamentu i go z ubezpieez~nycb. słucha.czy, opracowały orygina.lnie 
kJ3.talog, zawierający spis ksią- pomy~la.ny konkurs :la lSta.nowi8~l) 
żek wypożyczalni. I speakera i sprawozdawcy radjowe-

dz:;~~~;:;na~~~~~ S:1~~~ "lanCerBa l B' uenos AI-res" ;;- u~~:e~ajwi:~:::~~~ś~w~~~~~!.:~ teki wprowadził t. zw. abona- nietylko otrzyma. posndę na. je.ioe; 
menty zbiorowe, pozwalające ze sbcji nie,nierkich, 31e zdobędzie 
na łączenie się czytelników 'tV także n3..0"Todę w gotćwce w wy:§o· 
grUDy kilkuosobowe, dzięlk.i cz(' (Handel żrw,m towarem) kości 2.000 rok. (około 4.000 zł.). 
mu koszta abonamentu dla każ Poza pierwszą., przyznanych ma hyC 
d . h .. 1_ W roli główne]': ego z mc są mmlmaJ!ue. DO§i~ 1.725 mk. w 4 nagrodach, 105 na-
powiedzieć, że za 92 grosze mie· Niezapomniana i lubiana, gród pocieszenia na sumę ogólną 
siE'cznie można przeczytać · oko- dawno niewidziana od cza- 3.150 marek l 3.000 upomink.jw 

......... ~.o •• o .......... lo dwudziestu książek, Do ohli BU filmu "Melodje serc", speojalnych. 

llo" * dz.-~ 011 2 1" czenia tego wł~czone .luż są kQ· Wyborów dvkon.ać ma, "ref~ren-
IJL łJ1 U '«l szta IJ)Irzesyłiki. D ,-t a P a r lo dum rru:ljo31ucmczy", dla któ~y~11 

na mAril~D.:.1lIt.l'klP Techni-cznie działalność wypv I . kandydaci U'1 stanowiska wvkonv. 
U y lAlI ~ życzalni wysyłkowej zorganizD- wać będą przez radjo zada~h ~a 1l1I1oi"onA wana jest w następujący spo-I rozroa.ite tema,ty: polityczne, oph,'J' 

.. 11'1&1 q sóib. Ksi~ż;ki wysyta sie w spe- _____________________________ ..: we, sportowe : t-e~hnicznE' (r) 
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Ludzie na Izerokim świecie 8zzzkają prac" 

s ch • • • a 
panoszą 

Okrutn, los 
sic; armj~ W óc;zce w, la 
rozrzuca Doż,leczne jednostki DO 

ąe! th zaice:ia 
DrzJldroi ,ch rowach 

~. Jesteś . dobrytDl kolegą. oddawna były moją, na,jwiętk-szą 
Ohcę pracować razem z tobą. tęsknotą. W ciągu ost3itniego 
Od dzisiaj uczciwy podział, roku odwaliłem Włochy, Fran 
zgoda? - zaproponował mi cję i Hiszpanję. A więc, moi 
Piotr Jensen powoli, jak>by z panowie, !bądimy przyjaciół­
rozwagą. Przystałem natych- mi. 

miast. I iotr był milczącym, a- "rm)-a przydroz· na 
le dOiQrym toWaiTzysz",m. 

Po cDuŹ1Szem zastanowi'miu Śmiertelnie chory podrMnik 
postanowiliśmy poszuka~ szczę z zamilowwiaprzyłą,czył się 
ścia w k.antonie Tessin przy do nas. Im bardziej ~bliżaJiś­
w1nob:raniu. TaJlllItejsi w9:aści· my się do Bellinzony, tem wię­
ciele winnic nie płacą źle, a cej s-potY'kali!śnlywłóczęgów. 
pożywienie jest oIbfiJte i smaa- Idąc tak w trójkę. nie zwr~­
ne. Coprawda byliśmy nieco liśmy nwzyjej uwagi. Bowiem 
spóź:nieni. Ale za·pomocą sze:-e naka'źdym kroku spotka~ mo­
gu forsownych mall'Sz6w spo- ima było grupy. złożone z człe­
dziewruUŚIlly się straco.ny czaS reoh i wi~ej osób. RaIZ nawet 
nadro.bić. spotkaliśmy 15tną kolumnę 

ebm, Thusis, via MaJa, Maso marszow:.}, z trzech lPodwój­
- oto barwny korowód osiedli nyeh szeregów. Za.jmowała nie 
i wiosek. z dobrzę odżywiony- maI całą szosę. Szli wielkimi 
mi ludfuli. Piotr i ja przedrep- krokami, trzymająx: pod pacha 
taliśmy obok tego uosobienia mi tektu'lowe pudll:a i ustępo­
spokoju, robiąc dziennie po wa:Ii samochodom dopiero w 
trzydzieśd do czterdziestu kilo ostatniej chwili, zmuszając kie 
metr6w. Jeśli przytem trreba ro~ów do energj,cznego uży­
się stale ro.zglądać za jedze- wania trąib.ki, czy klaksonu. 
niem i d3Jl,~em nad:. gitową. na Te kohm1'l1Y na szosie W)'Il'a­
noc, to ID<nllla tak1:e tempo. Ut- sŁały z ciemno.ści, jakby matgne 
wa~ać za zadawa.laJąee. N1bi.(, tycźnie przyciągane przez wieI 
bacllsko nad opleszrułym ko- kie winobranie w okolic v Bel­
niem, wisiały ~ad nami wid~ki 11nzony i Lugano. Szczególnie 
na pracę. U:bl~ego r~u siły po skrzyiowaniu się naszej szo 
robocze przy ~lm'br~ ~ sy z polyskują.cą ", słońcu ta!­
bar~o. POSz.u1klWaI!le. MleMmy mą, id~ą od GotthalI'du do ~ej 
n~dzleJę, t~ w tym. roku S1JCzę,- doliny, mczęt1:o. być latalnie. 
śCle ~ me OPUŚiCL .PITl:Y ~ Miało. się WIl'rienie całe j 8IT'IDji 
:OOzaJU pracy o.k.aZYJl1eJ. me podczas marszu. Na krawe­
Jest. wymab~~ zezwO!lenJ~e .. na dziacl1 tej annji wIekU się ma­
p:r~ę od mleJSCo.~e! ?OI~JI. rooerzy, D8()adali na domy 

W P:rzedanJlanji JUZ plerw- przy szosie żebrali bili się, 
sze des1JCU jesienne .ehło&t~y §piewali.' • 
sZOfJy. • Ale w ~an~onle Tess~ SZ81l'e i słabe ze stuoki wy. 
~1I'1Ż ~ze%e nU~)leszczyło SI( glltdały tny ruiny zamków wa 
CIepłe n~ebo. Moma było rn:a. rownych na jednym z pagór­
wet ~Y'PJ.ać na otwartem poWie ków pośrodku Bellim:OIIlY. Sta.. 
trzu. , rożytnealeje liściaste i kolo­

nowlciusz nll1ły ciągnęły się wzdłnt szero. 
kich S%OS. Jedna ~a.blrea rekla-

' mo.wa obok drugiej. Główne 
Za Mesooco, gdy właśnie iu miasto kantonu Tessin jest cał 

liśnly śniadanie, spieszą.<: na". kowicie nrustawione na tury­
przód, aby nie traJCić cza.su stów. Coprllwda o takich tury­
ro.zległ się obok. nas dlonOŚ'llY, stów, jak my. nikt tu zapewne 
~: nie dba:. ByGtre spojrzenia po _ SerTus, pożeracze szos I . 
n-.-tan~liśmy jednak. Ja- licjantów :akoś nie mogły Slf~, 
:u,.~.. od nas oderwać. Stróże bezpie 

kaś trupia czaszka wychylila czeństwa nie znajdowali jed. 
si~ z przyd.roŻlIlego YO»'U. Naj-
chudsza twarz, jakie w życiu llak ~stawy do interwencji, 
widziałem, z czerwo.nemi pła- pOlllieważ Iłni ja, ani Piotr, nie 
mami pod kościami policzko- p'r6!bowaliśmy nawet żebrać. 
wemi, a przytem, biała po.mi- Poz~tem byliGmY jesroze wca,le 

dobrze ubrani. Przez całą szc-
mo ciepłego. sło.ńca, wykrzy- ro.koŚć ulicy eiągnąQ: si~ 01-
wiała . si~ do nas w uśmiechu. 
Sznur malu.tkich perelek potu hrzym.i traJJlsparent: "Dziś wi",-

CZlorem bengalslkie ognie". TJ· 
widniał na wysokiem, kalllci~- rzędnik b:imJku trącił mnie: 
stem czole. Gdy nam ten nie- _ To jest coś dla nalS! Po. 
majo.my potrząsał na powita- stanowiłem si~ przyjrzeć tej 
nie ręce, jego o.sbre łokcie wy- bujdzie! 
dawały się przerywać do.bry 
materjall: doŚĆ czyJStego gM"nitu Osiem gorzkilh lat 
m. Patr;zeliśmy przerażeni na 
ten wędrujący szkielet. PodrÓŻ 
ny wydarwał si~ być rozmow­
ny. 

_ Alfred Malisz. Krótko 
mówiąc Fredek. Urzędnik ban· 
kowy, w s,tanie s.poczynku na 
własne żądanie. \Vidzę wam 
z oczów, moi panowie atleci, 
że jesteście zdumieni na wi­
dok tego kościotrupa. Otóż 
chcę wam odJrazu na począ,tku 
znajomości powiedzieć, że ma 
cie zaszczyt rozma'wiw: ze ska­
zanym na śmierć. !LeKarz pozo 
sŁawił mi najwyże.i rok ży­
cia. Wszędzie mam dziury. 
Choroba nerek. 'Czternaśde laJ. 
siedziafłem na krze.iełku w biu 
rze. Gdy się dowiedziałem, co 
mnie czeka, podałem się do dy 
misji. Obecnie przeżywam swo 
je lPieniądze na dTo.ga,ch· i trak­
tl!!Ch publicznych. Podróże jut 

W jakimś domku WiIUlicy nu 
sktraju miasta otrzyma'li.śmy 
kwater~. Chory spał w jakimś 
tanim zajeździe, umówiwszy 
się z nami przed SlIlem w otkre­
ślouem miejscu na dzień nll­
stęlPny. 

Wieczorem siedziałem wraz 
7. Piotrem na ławeczce prz~d 
naszym domkiem. W cie'll1ue 
niebo uderzały rakiety, wydzle­
rająJC nocy czerwone, niebiesk ie 
i zielone smugi, poczem z sy· 
kiem zalPadały w niebY't. Nru{I{l(> 
oho~;: mnie rozle;gł się glos: 

- Taka kupa p.ieni~ ... 
możllaby za to mieć piękny 
dwór! 

Ze zdumieniem SlPojrzałem 
na mojego towarz~:.t3 Niby 
ciężki złom skały siedział oihok 
mnie. Już przedtem spostue 
głem, że Jensen wypytuje sic: 

naszego gospodarza o ceny by· 
dła, o Wył 21biorów, interesująlC 
się rozmaJtemi wiejskiemi sp,rn 
wami. Pozatem doskonale u­
miał się obchodzić z widIami. 
Ale nigdy nie wnikałem w Pio­
tra, aby mi powiedział, jaki 
jest jego zawód. Na szosie m6. 
wi się do towarzysza włócz~.gi 
o sobie, albo się milczy. 

OIbecnie 1P0d akompanjam~nt 
pękając~h rakiet Piotr zaclął 
opowiadaIĆ. W kró.tikkh, ury­
wan)'lch zdamiach 0p'ndadal 
Jensen o' przeznaczeniu, kf6re 
go wygnało na szosę. 

- Te światła tam... jaik. ra­
kiety podczas wielkiej wojny. 
T,rwałą to cztery lata. Cztery 
lała byłem w polu. V\r domu 
wszYlStko szło naodwrót. Wró­
ciłem z wojny. Dwa ['azy złe 
żniwa. Moja zaglfoda na t3!blicy 
lieytacvjnej. Sprzedano ją. Czy 
wiesz, jak długo moja rodzina 
siedział::! na tym skrawku 'lie­
mi? Trzysta lat. I oto mnie ZlłJ­
groda wymkn~a się z r:lk. Mo­
ja wna siedzi na łaslrawym 
Clhlebie u swoich rodziców. A 
ja ... - roześmiał si~ ochryple ... 
- j3i zoSltałem ~z;yś.cicielem kla 
mek. W mieś-:;ie ... ale nie mogę 
tam prwcGwać. Masz terat! -
Ośm lał pa'l'obkiem byłom u 
obcych pan6w, a teraz je.<;tem 
żebrakiem na szosie! Przez (J­

siem lat... Ale ';ensen się nie 
poddaje. Nie, choćby go t() ży­
cie kosztować milllo. Wlłlczy, 
Mbo ginie. Ciułałem JO:Il'0sz że­
braczy do grosza. Jeszcze tro­
chę, a !będę miał doŚĆ. aby wy­
dzierżawi~ nową zagrodę. Po­
tu zeba mi zie'lDi pod no.gami. 
Zywej ziemi. Nie znoszę ma·r­
twych 5\~O.s i tej hołoty, 00 si~ 
po. nich włóczy! Nie gniewaj 
się ... Ale ta.ey wł6czędzy są, jak 
drzewa beg korzeni. Dziś tu, .ju­
tro tam. A mnie potrzeba .,ta­
lej siedziby. Już za kiltka mie­
sięcy! Nie myśl, że wszystko n~ 
sze ze sobn. Pieuio.dze sa w PI'-
w~ych r~k·ach! Jesłem ': tej 
chwili takim samym hJeda .. 
kiem, jak ty! 

W pierwsze.i chwili o mało 
się nie oboralzitem. Ale nieba 
wem i ja się nlŚmiecoollłem. 
Dla mnie włócll(lgostwo byłu 
też tylko etaipem przejśdo,""ym. 
początkiem, a nie .kQń~eIll 

Praca 
Chociilż nieskończone DllllflSZC 

narobiły nam ran i pęcherzy na. 
noaaeh' to jcdna:k ntgdzie nip. 
ot;zym~li'Śniy zaj~ia. Byliśmy 
maruderami armji włóczęgów_ 
a już inni /przed nami zajęli 
wszystkie miejsca. Z~enC)J'~o 
wa:ni daremnem PQSZUkIWaJllH.m 
Iroboty, pokłóciliśmy się z F.E'd 
kiem. Były u.rzędnik ba;nku po-
wiedział pewnego l'9.ZU; • 

_ Nie bą,dicież glu.pcam.1 

Bądźcie weseli i żyjcie! To jest 
przecież najważniejszel 

Piotr spojrzał na niego te 
wspól1c'zudem: 

_ Jesteście żahami z aslarltu! 
Z.trniłe drzewa! 
Początkowo stałem po stro­

nie Fredka i dowiodłem chło­
pu, że w mieście nie wszystko 
jest zgniłe. Ale !potem zabrałem 
się do Freda. 
~ Ty, .lak widz~, jesteś ana,:­

-;his-tą! Dziękuj Bogu, że me 
musisz i.ebraĆ . Ale my... Po­
Łrrzeba nam pracy, bo w prze­
ciwnym wypadku udławimy się 
tymi żebraczymi kęsami. 

Jednak w Loca-rno uśmiecb· 
nęło się do nas szczęście. Ka 

wiamie, bary, oświetlone hote· 
le, dlugie spacerowe ałeje, lu· 
dzie w tenisowych ubraniach, 
samochody, w któr~h pasa·że 
rowie robili wrażenie kail'zeł 
ków. Wszystko razem niby szu 
lcmy film o oszałamiającym 
wdzi~ku. W jednym z hoteló\V 
sz,ef słu7Jby, gdyśmy prosili o 
resztki jedzenia, huknął na nas: 

- U nas się darmo żryć nj~ 
dostaje. Ale dwu-ch pucybul()W 
mogę potrzebować. 

Piotr nie rzucił mu si~ na 
szyję, tyllw do ręki. DelikatU') 
prawica szefa słuwy zniknęła 
w szerokiej, bironzowe.i lapie 
chłOipa . . NIusieliśmy dać nasze 
papiery na zastaw i otrzymaliś­
my po cztery franki zadatku, 
aby kupić przyrządy do czysz­
czenia obuwia. 

Iy wskazówki kelnerów poko­
jowych? 

Fred odwiedzał nas często. 
Mieszkał w trzeciorzędnym bo· 
telu, wyglądał gorze.i niż kiedy· 
kolwiek, a był przytem wesoły, 
jak chłopak szkolny. Jak dzie­
ciak rzucał kamieniami w nie­
biesIde morze, Śtpiewał niellUl­
żIiwym głosem piosenki, nazy­
wając je swą >abedzią pieśriią, i 
krzywił g~bę pośrodku bul­
waru. 

Nagk zniknął. Nigd;y więcej 
nie widziałem Flfeda Miillera, 
wQdrowc~ w śmierć. 

Pożegnanie 
o hJdzinie 2 nad ra!le1n pew­

nej nocy Piotr rzucil szczot!l,;<.: 
do butów i odezwał 'Się: 

Wiecz'orem zahraliśmy się do _ Dość! Dość na zawsze! __ 
tylC'h rÓ'imokolo.rowych buci- Już nigdy wi~cej okazyjne.; pra 
ków, trzewików i pantofli. 

cy~ Już nigdy więcej żebraniny! 
Piotr czuł się źle przy nowej ro-
bocie. Szczególnie począ,tek prn - Musiał cię jakiś osioł kop­
ey późną noca bardzo mu się nąć - .odpowiedziałem z sen­
nie IPodobał. Był Z::Fwsze zasp:!- tencją. - Birrzźei te buły 
ny. Jego wielkie, nie'7.<1 .... me In odnieś na miejsce! 
py nie były stworzone do szyb- Piotr chwycił nie<:h~bnie o­
kiego czyszczenia delikatnego buwie i z31niósł je do określo· 
oouwia. Dlatego tel u.żywał~m nyx:h drzwi. Kiedy wrócił. a jfI 
go do górskich buci o.r ów. właśnie coś jadłem, odezwał 

Buty musiały błyls7czeJ5. j:łk się: 
lUlstro. Panowie i panie w dro- _ Eil'y1.m. otrzymałem poSI\. 

gi~h lebni,e h ubrania~h, 1?ano dę, jako stajenny. Biuro p~. 
WIe ~ samo~hod~ch.I pame n'\ średnictwa Ipracy wystarało mi 
dancmgacih. ządah nIe wyczysz- się o to zaj~cie. Zaoszcz~dził~m 
czony.rh, ~le w)"P:lcrow'!'J}wh . tu sobic całą pens.tę. Teraz jesz 
trzeWIków 1 pantoflI. cze dwa miesiące pracy. Podpli 

Znawcy ludzi 
Pucybuty są 7J\3wolmi kAd7i. 

Z oocaJSów, podeszew, wierz· 
chów i n~piwków stwaJl'zają so­
bit} obra.z osoby, chociażby jej 
nigdy nie widzieli. Bowiem. p6ź 
nym wieczorem trzewiki są wy 
stawiane z pokojów na kory­
tarz i już o świ-cie muszĄ st łĆ 

h'zG przytem, jak tU/lejsi chłopI 
ka,rmią krow.V. Spr('\.wa ta inte 
resuje mnie. Bydło jest tu beJ 
niejsze, niż u nas w domu. Na­
stępnie jadę do ojczyzny. ]alin 
dzierżawca na wieś. 

Ten pochylony człowiek, kt" 
ry zawsze nosił ramiona do 
przodu, wypiął teraz i!lierś, jaJ.; 
przed walką. 

wylCzyszczone pod drzwiami. -' Poz,volil'em mu spać do ós­
Pr-r:ytte-'IU trzeba uwzgle-dniać mej, poczem Jdprowaclziłem gil 
9pecjalne życzenia, jak wczesna I kawal dL'ogi za Locarno. \V tro­
wycieczka w góxy, jazda ża· sce o swe oszczędno,ś-ci postuno 
~ówka pr7V ws~b >rl.zie ~ł()1'i-:a, r wił pój:;ć pieszo do nowego 
etc:. miejsca pracy, odległego o IPrz liI 

Najsympatyczniej'si byli dla szło 40 Kilometrów 
mr.ie tf'uisi.ści. Byli oni jt'dyny. Mor~e było sZaJJ:e. Tylko kil­
mi gośćmi, z którymi miałem ka białych żagli na wczesnyc h 
kontakt osobisty. Przynosili o łodziach. Locarno kładzie się 
ni po meczach swoje trzewiki późno spać i jest ZTana ciche i 
do nas.zej n?ry w piwnky! czę zaspanI!. Nasze twarde buty hi· 
dow~l~ mDle 'p.apleros~ml, ga. ty głośno w chodnik, jak[:dy· 
węQ~lh z namI l przy~I~Zywa~1 I byśmy byli sami jedni w catf'ln 
speCjalną uwagę do IPleczołowl- mieście. 
tego traktowania ic.h. fr7.l'wi-
ków. 

Pewien czempion am.gielskl 
był zaWSle obecny przy ~7VSZ­
czeniu jego obuwia m€czowego 
Udzielał mi rad, określał tynk· 
tUJrę, lrtórą mi'ały być smarowa­
ne jego buły. A przytem p~n· 
tofle te były już bardzo znisz­
czone i eałlkowicie dojrzałe do 
powędrowania na śmietnik. 
Jednak a~ik był przesądny, 
jak cyganka. Ponieważ h11ty 
te pOffiQgły mu ongiś do wv­
grania wielkiej nagrody Can­
nes, wolał polecić mi,_ abym 
mu przyszył pęk.ni';ą z~l6wkq, 
niJż kupit sobie nowe. 

Płaca nasza byiJ:a dobra. •. 
Pierwszo:rzędna kuchnia i 15 
f Tanków tygodniowo. Plfzy lcbio 
rze wmoglOn napewlllo nie o­
trzymaJilbyŚffiy tyle. Cóż mnie 
mogło obchodzi~, że musiałem 
zja~ać swe potrawy w kóryta­
rzu przy kuchm, ponieważ ku­
charze dumnie trzymali si~ 
swej ka.sty? Cóż mnie obchodzi 

Piotr Jellsen wyprzp.(}-.,ł 
mnie dlugimi ener~ieznymi kro 
karni. Nagle zatrzym.ał .si~ i 
chwycił mni,e za r~ik.c:. 

- \Y'racaj, Eryku. Przeci{,ź 
masz wieczorem znowu SłU/T.J)!,' . 
Spij dobrze, chłopcze. PQdo.na­
leś mi si~ . ie pozostawaj 11ft 

zawsze nJł ulicy. 

Uścisnalem dioll Piotrowi i 
spoglądal~m za nim, jak odda­
lał się coraz bardziej. Obejrzał 
si-ę jeden jedyny raz i sl1mąl 
dłonią. 

Równie szybko, jak są Z.l· 

wierane znajomości na ulicy, 
rozpadają się one w gruzy. Do· 
bla rada, lPodzielony papieros 
i oto dwuch wędrowców, ld(,· 
rzy w ciągu tygodni i miesi~ey 
dzielili siG każdym 1.lIżebrallynJ 
~oszem, pochJaniajq dw:I. róż 
ne kierunki SZOSy. 

Kiedy Piotr oddalił się .il1ż 
znacznie, wróciłem z pocbylo. 
ną ~łową do moich butów. 

Hoorvk Sn. 



8 
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l , N owy kapelusz wiosenny ze 
srebrnej lamy, który uzyskaJ, l. n:t­
grodę na konkursO'\v.ym pokM:~e 
mód we Wir dniu, 2, Premjt-r japoń 
sI i z wielką troskliwcśrią. pc.święra 
l'odziennie godziDE~1 na ranna toale ­
tę , - 3, Jeden z -:;,eknych "krzy:iy 
przydro7,nych, oryginalnie rzeźbio ­
nych, rozrzuconych po Wileń­
llzc.zyźnie. _ 4. "Czapla" _ figie­
Id, rzeżbiar~ki Magdaleny Gross, 
deszącej się powodzeniem na. wy-

I!Ł<twie l. p , g,u W stoli('y. , 
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,~jeltne panie chetnie sie fotografu;a 
J( • 

Ody gasną 1IIękitne jupitery, -Za 1uatrzaną ~~ wielkiej wi­
iriny fotografa - wód tuzina róŻ. ' 
norodnych portretów i pocztówek, 
widnłeJą trą fotosy, ktÓC'e, Jak 
magnes, przyeięgają do sąby, pne 
chodoł6w. Trzy fotosy, a na nich I 

trzy piękne panie w kostjmuaeh .... i 

\ twarz kobiety obleka się na ehwilę 

l w purpurę wstydu. Ale to nie trwa 
długo; tyle tylko, ile trzeba czasu 
do skoku przez pokój, z powrotem 

i prababki Ewy. Panie me "" co- I 
I prawda, całkowicie pozbawione I 
fatałaszków. Owszem! Jedna W6V­
dliwie okryła szyjkę srebrnym li-
sem, druga, oieeo alieJ; skrął.owa­
la dłonie w wlelldcb muszkieter· 
skich rękawieach ,tnecia wreszcie 
choć ręce wzbłoeła ~ do P­

. ry, wydake _ lII!ł mę*iej cieka-
wo§cl całJ' przepych swego ciała, 

I ale za1o_ pozostała 1f pońezoszkaeb 
i putoreIkach Da W)'IOłdm obcasie, 
prap1t6 tem wIdoeaIe podkreślić 
r~ między Bwą, a_ .,.. 

Tby ~ ~fJ' . działa,. na 
tłen: pnecI wystaw, Iom,rara Jest 
stale "komplet", a fe w ąm kOlllple Jetem pięk.- f '. w~ 5l:fIt,. a~. 
cle ... i~. stallo'trią młodzi, te; - NanG, to pan będziełaekaw ... ze względu na Hok biustu! A 1_ 

łakomem . spojrzeniem ~teco~el Fotograf włącza jeszcze dwa ja- raz spokoJnie ł nfe patr:r:l"ć w 
~obratn~ omal ssylJy me ~rzebl]ą. pitery. Syczą, Jakby złe i zgorszone objektyw! ' i 
~ gotOWt są w ~wamu wra- I lagodnie, delikatnie bierze ręee ko Długo trwają zdjęcia, bardzo cłłu. ' 
zeń ~~ych, eod2łennie od· I biety, skrzyżowane na łOtlłe. ł uno- go. Trzeba powt6nyć, zmieni!ć 
wl~e nag;e ~twa. za .szybką - si je do góry, jak do pozycji tanecz pozę raz j drugi, trzeba na jednej 
któiby 1f wtelktem ~~, zwracał uej ... Przez nagie ciało przebiega uwypuklić smukłą linję rasowych 
uwagę na t.akie "drobtaz~l '. . ' lekld dreszcz_o n6g, 'na ' drUJriei nieskllzitel!Ją grę 

Czy tO' meclek3!"eh,OOwled/Ueć su~ " _ Tak będzie lepiej, pr~zę pani, ciału .... 
co' nie coś o pamac . które ta~ 
łaskawie i szczodrobliwie ro7Azre­
łają swe wdzięki między głodne i 

oczy tłumu. Kto to? Modelki, ery ' 
"damy' z ćwierćśft'iatka? 

Ani jedno, ani drugie. Moda foto­
grafowania się! w ,,stroJu natural­
nym'" p~wędrowała ~ nas (~-\ 
wiśde!) z zaebodu, a hoł4ują jeJ nie 
w9lniezo tancerki, aktorki, a na· 
wet... panie z towarzystwa! 

W Jakim celu? Rm, W ~~ ....... 
zresi:tIJ dowiemy ~. 

tern z be:z;po§redIrie) obserwacji: 
niedyskretnym rzutem Gb za ktt­
fisy atelier -fotOpatieaD)dL 

" .... 
_ ..., chdIdabyta mW ~ 

za kotarę-
• • • 

Są! r6wntet padłe, które technikę 
aktów ł pólakt6w opanowały lepiej 
od f9tografóW. Te zdejmują się kit 
ka razy do lOku i raczej one prowa 
dzą cały c:ereaIOltJal, niż fotograf, 
który staje się tylko 1Y1konaweą 
tąc!aó. i kaprysów pięknej pani, 
Taka - lIde-JmuJe się jtrl: nie dla 
połtuby, esy ,,reklamy", lecz dla 
przyjemnotid .....wn,eN lub je!l1.cze 

cia specjalne. - Palllee spojrzenie I 
wielki. czaraycb oeza towarsyaBy I 
ąm 8łowGm, mllllesek zateacnra· 
Ilła igra na purpurowych warpeIL j częśc~ej dla p9iłekSC1~" przy-

_ Specjalue? MofJe w kostJumie ZlI.ciela. 
baletowym? Pani lest taneerką? -\ świadoma swo!ch wad i zalet -

fotogral. bieta qkblle fotografowi, j eo ma 
_ '!'ak JMł!.- W IIostl-- .... 1 u.~. 

powietrza! - Pros~ niech pan uwam! Pod 
Srebrzysty tDieeh ~a się lloszę prawą nogę i staję z promu ... 

kaskadą po pasłem w tej cbwni Jak tera2-? 
atelier. Zgasłe oczy japite~6w pa. - Bajecznie. !t{oieby tylko tto-
trzą Juz cheiWiew stronę pięknej ~hę zgiąe nóZkę ... - jęczy zdławi .. 
kobiety. 'Y głos z za aparatu. 

_ A ' wIęC JOZChodzi się o akt? - W kolanie? Ma się rozlImie\!! 
_ pyta jeszcze samłetIfty fotograf. fuz siej robi. .. 
_ W ' jakim eelu? . - Za nisko! - poprawia ret • 

..:- Miśtrz · nie domyśla się? Oczy. }raf. 
vi8cle dla ' reklamy. . Mam d06ta~ - Mor4l1a wyi.ej. A pierś? WidII 
lobry angaoZ na prowin* Agent ~'all p~eJ'ś debrze? 
')owiada: niech mi 'pani przyniesie - Bardzo dobrze - ' krztusi ~ 
':ilka dobrych akłów, mam dyrek-I tctograf. - MO'ileby tylko rąezftl 
',orów, kt6ny, z pewn.ośełą na to po Tak tei można l wyźej? 
· ~cą". Mistrzu :rJIlezynajmy, bo I·!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!M!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
'lzkoda czasu... Tylko, źeby poza 
" an ... nikogo ole było! Na"e' asy- N . .. - 'Ii e 
't:~~~. kO~': ~""OWY '.oh! aJ" t; s 
; szelest !ldejmowanyeb sukien. Gdy nucimy okiem na dQ.Dioałe I drogami. T~ zadanie star.Ua się ~ła do niebywakj wysokości. PhOl 
7 otograf ustawia apolfat, : celując odkrycia. rozumu ludzkiego, mimo ,rozwi:}or.ae alchemja., sędziwa mat- pborus mira.bilis - gdy! tak naS)" 
Jhj~ na białe ' Pl6tńo. dekora- woli zadać musimy sobie pytacie, ka. przez wszystkich dziś 1!Z3ll0Wlło< wano nowy ten pierwiastek -

. :!ji. ' U ' :ldifil'rą ' Sly'chac ~Z' I tap~t I e/r.Y , l'Zeczą możliwą jest, aby te nej chemji. , Alchemir.y daremnitt osiągnął wartość nie mnie ;~7.1 
1'osveh nOi~k:: " ," wszystkie wynala.zki, którymi ludz p03Zukiw~li owego "k&mieni& filo- od złota. . ' 
~ Mistrzu, czy już? kość się chełpi, były wynikiem ro tofi(Joł.nego", p1'Zy pomoey którego * 
Błękitny, łagodny blask spływa zumowych tyłkQ przesła.nek. mogliby dojść tajemnicy wytwa.na Na jeszcze wcześniejs.zy okrer<, hi) 
\vielldch lamp na salę. Bezwll-tpienia., te istnieje poka.ż- lIia tego szlarhetuego kruszetJ. Eks \la, rok 1930, przypada wynalnel< 
_ Pani będzie taskawa! na liczba. wielkich wynalazków, perymentując w swych ta.jemni· prochu przez niemif::ck iego zakon-
_ Raz, dwa, trzy! Proszę się I której zawdzięczamy żelap;nej kon· rzych pracowniach, robili niera:l nib franciszkanilla, Bertold:1 

odwrócić... seKwencji dociekań poszezegól- ba.rdzo ciekawe spostrzeżenia i do- Schwarza.. Będąc w zakonie, zaj 
Biały kształt ' przefrun.,ł przez Inyeh wybitnych jednostek, aole za- tiwiadczeIlia., których wyniki nieste mował się również gorliwie :liche 

pokój; ,juz -' jeSt ~tl~ ,płótna, JUZI ~'az:m ~ drugiej strony uderza fakt ty zabierali :u! sob~ często do P'? mją. i jak wieść niesie, 
l>i~ pozl1je... .', ' . . ze Je~a.k • bu. R.evrelacJą d,~ ow,~snego SW13 za mniemane czamdzie.!sŁwa 

_ Mistrzu, czy tak dobrze? ~lęks~ wynalazItów nale· ta., było • dostał się! do więzienia. 
_ Hm, niezupełnie. _ GłOS . ;l pod 1Jf przypiSać tylko przyp~d- przYpadkowe Odkrycia w ro- Tutaj rz:lmkni(}ty nie zaniechał 11", 

czarnejpłacbty brzmi niezaecydo- km c:ay ślepemu lOSOWI. ku 1669 fosłonl. najmniej eksperymentów cbemie ': 
wanie. _ Muszę pania nieco popra * W"Jęziony w twierdzy przez mołne· nych i drogą. przypadku doj~ć mial 
wić... - W ubiegły('h wieka.oh, gdy go pana niemieckiego i zmulIzany do 
. Resztki wstydu i $krupułów opa' w całej Europie panowała do eksperymentów nad wykryciem wynalezienia prochu strzelnl -
dają z ~Qbiety. Przed lekar~, ma gorączka złota, , złot&, Brandt okupU swą. wołnośó czego. 
lanem i f9t~afem niema wstydu! do poda.dania teg-3 eennego krusz· odkryciem tego ciekawego pier- Nie ulega wątpliwości , Ż i'l mif's?,'l 

tu starano s~ dojś6 rozma.it.emi wiastka., Cena. tego ostatniego Wn'O nina. prochu strzelniczego znnn1l l.y 
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••• arz,!" 
w atelier w stroju prababki Ewy 

- Nie chcę! - oponuje gorąco 
model. - Niech ręce podnoszą ~e, I 
które cheą sobie nadać sztuezną ' 
linję! Jak moja przyjaciółka Ela, 
l{tóra już wogóle nie powinna się 
pokazywać. Nawet w stroju kąpie­
lowym. Ą't: ja?! 

I świadoma p..»ę~i swoich "'dz'ę 
ków, dojrzała pani godzinę czasu 
wierci się na podj:lm w sLrcju Ewy 
przed cie :pliwym objektywem apa· 
ratu. 

Druga połowa "dzieła" odbywa 
bię następnego dnia u retuszerki na 
stoliku "cudów". 

- Proszę pani, lewy bok jest 
~.tanowczo za gruby! 

Ciach! ł z boku pięknej pani spa-
da kno wagi. l 

- A ta łydka? Wte :a cienka, 
przypadkiem? 

- Można poprawł~ 
Mały ruch peudzelkłem i łydki 

mogą śmiało pretendować do mia· 
na najzgrabnłeJszyeh w Europie. 
RetuSl: na fotografjaeh to jakby 
kąpiel odmładzająea~ była zmarszcz 
ka - niema zmarszczki, była fałda 
- a jest lśniąca, gładka, jak aksa­
mit, śnieżno - biała skóra. Nad ga­
binetem retuszerki winien stanow­
czo znajdowć się napis: "Tli się re· 
peruje wszelkie ułomności, Jakiemi 
babcia natura ciało ludzkie obda­
rzyła!" .... 

,'pmfil zdj~,f.y w ateli(lr "dl.:l. 
gwiazd". 
, 

Wdzięk. wst.ydliwości. 

Ale zdarza si~ często, że fotograł 
mając zamówienie na akt do jedne­
go J; magazynów ilustrowanych -
sam stara się z pośród swojej klijen 
teIi wyłowić kobietę o ks7:tałtach 

Venas, by ją następnie utrwalit na 
kliszy. 

Nieuwue to łatwo przyehodzi, 
bo i ale kaida młoda panna jest 
taneerk" lub też "cywilną" zwolen­
oiczq llUdyzmu. W tyeh wypad 
kach pomaga... pr(J~ kobieca. 

- Paul jest tak piękna, że każ­
da saIdeab na zdjęciu będzie pa· 
Di~ .apedć! 

• • • • (rumieniec). l 
- ZI'esd, moda na suknie prze­

mija. Zdjęełe, które dziś zrobimy, I 
za rok może sM:! pani nie spodobać, 
a za lat pięć nie będzie pant chciała I 
na nie patrzeć._ I 

• • .• (wahanie). I 

- Gdy tymczasem, zdjęcia nu­
dystyezne nłaą zawsze swoJą nie­
przemijącą wartość. Kiedyż utrwa 
li pani po wieczne czasy cały po­
wab swojego ciała, jak nie teraz, 
w pełni sił i młodości? Nagość ide- I 
alna to nie pornograf ja, proszę pa-I 

• • • " Venus z okt·lic podmiejskich. 
I po clnrili za parawanem w ate- . 

lier młoda, ładna dziewczyna, któ-I w ścisłej tajemni.!!y leoleiankom w 
ra pnyszła się zdją:ć do paszportu, pracowni j lub .w b{urze swoje ostat 
~rZuci z siebb gorączkowo sukien- nie zdjęcia, . mówiąc im na ucho o 
kę i obłok różowej koszulki, my- tern, co czuła, gdy po raz pierw!lzy 
śląc w upojeniu o... karjerze filmo- w życiu spoczął na niej wzrok męri­
wej! A w kilka dni później poleaże czyzny i tajemnicze oko aparlto. 

Poc~n fotograf nie będzie mógł 
już narzekać na brak dobrych i ład 
ny~~ modeli do ~,8peejalnych" 
zdjęC. .. 

• • • 
Gdy jednak u fotografów zawo­

dowych, ktÓt'Zy rzecz traktują bądź 
co bądź poważnie, zdejmują się 
"bez listka figowego" tancerki i 
"gwiazdy" przeró7.:nej wielkości, a 
panie z towarzy3twa rzadko kiedy 
na to się odważą, o tyle 'W tej ostat 
niej kategorji cieszy się c-lbrzy­
miem powodzeniem fotograf ja ama­
torsIta, co stało się już nieraz powo 
dem niejednego !Jrocesu i niejeden 
brzydki szant~i ma za sobą. 

Wystarczy, żeby znajomy mial 
aparat i znalazł się z panienką sam 
na sam w widnym polmju~ a już 
ona prosi o zd~ie! . A gdy po roto· 
grafji ltOnwencjonalllej przyjdzie 
k~lej na bardziej "intymne" foto· 
graf - amator nie traci lbyt wiele 
słów i czasu. • 

Kobiety z podLnvu gooną lekko­
myślnością wyzbywają si~ wo1!ec 
aparatu i "znajomego" wS:telkicli 
skupułów i wszelkie.i · odzieży~ za­
strzegając sobie tylko niekiedy 
zwrot kliszy. Niestety, potem by- I 
wa i tak, że "znajomy" zamiast au- . 
tentycznej kliszy, daje inną, prze, 
świetloną, tłomacząc, że się zdjęcie 
nie udało, a dopiero później kobie· 
ta dowiaduje się ze zgrozą, że je.i 
akty sprzedawane są po kawiar· 
niach po złotemu za sztukę. Są 
.,amatorzy", któr~ w 1ym celu 
tworzą spółki: nie tak dawno taka I 

właśnie ,,spółka", pod pozorem ' 
próbnych zdjęć do filmu "Nagość", 
dokonała w okolicaeh Zakopanego , 
set'ji zdXlć wśród żądnych sławy I 
panien. Wkrótee potem "amatorzy" I 
zniknęli, :J. na rynku pc.-zostały wy- I . 
rtane niewiadomo przez lrogo l){)Cz- I 

tówki, które z niemalyru trudem 
z08tały zebrane ł wykupione Itrzez 
rodziny nieforttttlDych bohaterek 
"NagoEiei". 

• • • 
Wszelki przykład idzie ~óry, 

tak teZ jest ł z orgi~ nagości na I 
śwleele. Zrodzone w niezdrowej i 
atmosferze wielkich miast i "wyż 
szych sfer" da zachodzie Iwlonje 
nudystów, Zftalallly licznych i chęt· 
nych naśla<!owcmv i u nas. Prym 

I w tym względzi~ wiodą, mestety, 
piękne panie, łudząc się manją swe­
go "posłannietwa", w roli 3,o8tO. 
ick~a. 

Biedne! N'te rozumieją nawet te., 
go, te im bardzie.1 się rozbiera ją '-___ .... ~= __ 
- tembardziej tracą to, et' Niemcy 
trafnie określili nazwą "das ewir;­
weibliche" (wiee:zanłe kobiece), la 
co dla mę-b~y stanowi symbol. 
uroc'Zej i niepokoJąeej tajemnic}. 

A ezy widział kto kiedy t&:jemni· 
cę bez. .• koszulki? 

wg lazki bglg dzi~lelD najzwqlllejlzQ t:b p .. ZIj 

padków, lub ślepeeo 105U 
la już przed ópoką Bertolda, ale on Jedni nawet twierdUl, że to nie on ~ię podłożl;lm nowej ga.łll'Li wiecb:y. 
to pierwszy zrozumiał znaoz-enil\ a. . Gdy lekarz wizytuje . chorego, 
i do uiytku wojennego i myśliw&kie·· służący jego "pomógł" przy· Il!l,jpierw dokhtdnie go opukuje, po 
g'o zastosowa,ć zalecił. padi.owl. czem 

~ , Galwani robił doświadczenia nad uważnie 
W roku 1852 Galileusz dokonał wrażliwością nerwów u żab nieży­

:-owego pierwszego ważnego od kry- \Vych. Pewnego razu (było to w ro 
t b. Pewnego dnia będąc w k~cie- ku 1789) chcąc sobie naraz wi~kszą 
le katedr;llnym w Pizzie spostrzegł ilość żab w ten sposób przyrządzić 
l:lmp<!, przytwierdzoną. na dłu~im pośladki żabie, świeżo ze skóry 
~znurze dv !Oklcpienia, odbywającą obdarte, poz.a.wieszał na żl;lln,znej 

wahania jednostajne, a rÓW- . I , oręczy ballwnu. Przypadek zrzą· 
noczesne, d:z11, że służ~y dotknął jakimś prę 

co ba:,:zwlocznie kilkakrotneJUi do- tern ?:elaznym jeden z tych prepa. 
~wiad.e,zeniclmi sprawdził. I to go ~atÓw. 
naprow:ulzilo na myśl zastosowa- Udo żabie momentalnie się 
ni:t mechanizmu waha.dłov.elro do skurczyło 
zbudowania, zegara, przeznat'JZonego Służący przestraszony, myślą,c, 
do sDostrzE.'Żeń astronomir!zuycb. ! 'Że to czary, rzucił wszystko i pę· 

* I dem pobiegł do profesora. Wyobra· 
Re: wniel. tylko drogą. przypadku. Z\ć. sobie moź.emy ogromną. radośc 

doszedł do odkrycia galwanizacjj J Galwaniego z tego całkiem przy· 
IlaW!lY lek3rz i profesor w Bolonji ; padmkowego odkryci:!.. ktćre stało 

podsłucllaje słtt­
chawk., 

zwanej in!1Czej stetoskopem, po, 
nczególnych szmerów w organii· 
~1')ie ludzkim. Na. skonstruowanie 
tego t.ak prostego i pożytecznegtt 
"rzyrządu wpadł leka.I"l: francuski 
Laenne0 na ciekawej drodze.' 
Wr:lCając "wizyty od chorego 

liiezadawolor.y był z faktu niemot 
ności poshwienia tra.fnej djagno· 
.... y z tego tylko powodu, ł.e 

pacjent posiadał grubą pod-
ściółkę tłuszc~ą, 

tamująeą. wszelkie nieregula.rne (to 

bjawy. Przechodzą.e dziedzmeem 
Louvl'e'n zauwa.ŻYJ gramadkę dzie­
ci, zajętych za.ba.wą.. Wyglądało to 
tak: jedno z nich siedziało u wyło· 

tu rynny ściekowej prLykładaJn 

do n!ej ~ . I 
zeszyt zwi.ąęty w . trąbkę. I 

Drugie, siedr.ąo na. przeciwnj'lI ' 
końcu było stacją nadawczą. Zad'! 
niem dziecka pierwszego było sp' 

strzeC! przy pomocy tylko ShtClll ' 

':0 mu drugi towa.rzysz nadawa!. 
Zabawa dzieci kao.ała Laennec'u 

wi za.sta.nowió się głębiej. 'rę sam:] 
Ea.bawę zastosowa·ł do wła.snycb 
eksperymentów, spostmega"ją.c, że 

i przyłoiJony do ciała pozwała 
o wiele lepiej kontrolować 

tętno. 

Doświadczenia, trwały jeszcze dłu· 
gi (,za5 w. wielkiej oczywiście ta.­
jemnioy, aż w roku 1826 podzłelił 
się ze świ:ttem medycznym pn:e~ 
i!iebie wynaleeion:jj metodą 

Podobnych urzvkhd6w 11l0:Mla­

by Pl'!ły~c'3Yć dziesi~tki a nawet 
eetki. 

1. Tak będzie wygląuala w tym ro­
kn l,a.ryi'anka na plaży nadmor­
Ilkiej. - 2. Królowa Sjamu jest za­
miłowaną tenn'isit,tką i sp<idza kUk 
godzin dziennie na leon'ie, ćwicząc 
z wybitnymi trBr:.erami .. _ 3. Pny­
wódca irlandzkich "niebie<;kich ko­
szul", Cr(luin. wypU~f.(' Z:llly w tych 
dniach z więzirnia, w ot.'llzcniu 
rodziny. - 4. "GP.ś ja.pollska,·· - fi­
gielek I'zeźbiarski M:t!!chlcny Oros!! 
(7. wystawy r. P . :;. w Wa]'~zawie). 
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Pożyteczne Ulsilazówkł 
ATRA!\IENT ALKALICZNY. 
Zwykły at~·.'1Ill(,I~t , sprep'r0W:łlly 

apo1110C'ą k" :1"n . ,iaku l'OZP'lsz::zal­
ik,l., niC'fylb: j .:"Zl'zy stalówki, 
'('z l'ównj(· ;i; ~mpi('l' . Zapisany pa, 
'f'r, J1l'zC'~i.~kllipl~· kwasen', ~taje nU 
f: Z ('2 ;\~";n l.1ll\liw:; j krmz(',je. Je- fi. 
,Ii za 'l1in -; t l'\\",~ !;u nŻ'yjemy f'rodk::t 

a piła sie -e postrach; sir sznesp łoszen;e 
Ilmł!('~!: f" :'o , pal,i(' r zari~an:v tę- W małym szynczku mary­
zie Zn;' ('ll,i,' t: · wal~7.y. ArkuR7. pa- narski:m w Trjeście poznał('m 

,jeru. zapi;;(1f'Y ohydwoma. glbm- kapitana i właściciela barki TlI 
ami :\1 rtlJll'ntll zo~tał puddany backiej, signora Lorenzo, ktń 

'l'ubi' 1 ". lldho~(: i oraz trwa- ry opowied~iał mi pr7.Y'god~, ja 
')~('I I ok:;z:ol/' ~i~, że p3.- ką mial z rY'bą - piłą, a podc1."s 
.'if'r ZiI!li,;a/l.\' ~l t:'al:1rnh'm alka,licz I k~órej stracił ci" l\ pałce u no 
1~' 111 II ~:k;tz;11 OpOt' dw.t razy WI!;k· gl. 

,zy - Rylo t~ oweg.o pamil;'tn" 
go dnia, który pokłócił mnie 

POWIERZCHNIA ~A WAGĘ. 'l moim patronem, świc:tym 
,\\' Crlll ohliezenia pew!1\'j po- \Vawrzyńcem, bowiem w doJ" 

"'irrz"Jmi o nieregubrnych kontn- jego 1mienia zdarzyło się lv 
·ach. można posługiwalI ~ię wagą nieszcz~śde, O 5 mno udałeJ" 
l ptrkal'~].-ą. ~a arkuszu papieru się na mszę, prosząc mego P'l 
'Y"uje si~ dokładnie k'Jntury ma, 'trona o zdrowie i wygraną l" 
iącej byc wymierzonej p0wierzchni tery jlIlą. Nast~'Pnic rlł!\7.Vlco' I ~ 
" (latm,tll 'ej wie1ko§ci uf:!Z na Iym szwagrem i dwoma marynan:1l 
!:l l1l r m ork,l,\zu rysujemy kwadra- mi na morze na połów ryby 
'iI;: o jl0wicrzri1J1i 1 centyllH'tra, piły, Jeden z marynarzy SIt." 

-"'ad ratowf'go, Potem oby,h·,r:t ry- I dział na maszcie, szuka/jąc tej 
'lInk, wykraw,' s!ę .dokl::tdni;;J i wa l bezłuskiej ryby, która nieraj 
h· nn. wadze. ,lpzf'I! np. '.'ent, kw. przez dłuższy cza.~ wy~n:flwo 
''':lży 0.1 g rallln.. a powierzchnia się llieruchomo na słoń~u n.o 
."yl;:·ajana - 19,05 gr .. to znaczy, głę-bokości j.ednego do trzecll 
e powi(·rz(·hnia ta zawiera 19G,3 metrów pod powierzchnią w~ 
'rn~, by;t,l;-. W obecny?h czasach I dy, Ja stalem na przedzie lo· 
1;'p .cr 111:\ tak rĆWIl0Jl11Nną, gru i dzi, trz}maj~ w dłoni har~rl/n 
'o .~ć. że prz (, l'al'hO,,,alli,.~ wagi na. i i sprawdziłem, czy przyJ11o~u' 

' l a ,z'zyzn~ zr.,';Hlza ~ir: z duż~ do-l wallly doń 150 -metrowy sznul' 
l,hcl!':o~l'i!J . . . I leż v porządnie w kozłach. 

Pl'7.)" dm::;\'h pO\\,)··l' 7.C'hlt:1-('h po- SzwagiE"f sterował w kienlllku. 
' l llgl1j em~' Fi~ p (" ':n~ ~knl(1, j('dnak kló'l'y podawail: ob5crwatOt 7 

ip 11 a11'1, I' /l\iel' /la U" '·:IIzC ... ~c w tym masztu, a drugi 111a1'yl18.1"7 wio­
" \1;1."'11 st'1' lwku .01JD)~a SIr: 'lol ... ła,1 ; słował najciszej, jruk siQ tylko 
',O:w nr.~ZI'!l·O ohhrzeDJa. I dalo . Zbliżyliśmy się tuż tlo h~· 

ImAJOBRAZY KSIĘ~WCA. żą';':cj pod powierzchnią ryŁ,· 
Tf'le3koIl lllstrzany shłaih się w I Rzut u~ał się, !1yba rzuciła 'Ik 

p,,· ,',ln)'ch z:lI'v3:trh z lu~tr3. wklę. w głębmę, c~ą.gnąc 1ft .oh,! 
',Ipg'o, !·tórf: I:)l'z:v w je ien JUnl<t sznur, a umocowana u dru~ie 
11'omil' lIic pi;11 rj pbi \.!~kich i z mi· go końca li<ny czerwona PW,i: 
k "os\;O!l'l, Id ó 1'\'. 'Ikierowany na 
ff' n TlI':1id, llnlO ż, I1,Y ia obs,?rwow!',' 
Ii ~ }ll'Z~r zntlczn l'Jn p(\wif)k!\zfmiu. 
"rz.1 (,h~I' r' ':\ ac,ii jcrlnak';'o tak 'I\'lpl 
k :qro ciala j:> 1dem jest księżyc , 
zwykle !tl ~ 1 1'0 Oraz ~dd-) powię­
bZ:lj.J ,~e oudnją· r0wnie:~ dUŻ'3 u!'!łu-
1!i. .J,'W p(l ,l t: z a ~ !:15nej k~ię7;yc0wej 
"wy' od hijemy światło k~ir: ·~yc .t w 
r;O)Jrem lll o trZ3 i odbicie to ogląda­
my przez f' ilne szkło p.)Więk~zają,­
er. rnożemr zauważyć wyrażn'3 kon 
tlll'~r gór i kraterów i zaoh~erw(l­
"'nć róbe ekkawe -irobi<1Z[rT. 

JEAN RAMEAU --

JAK OTWIERAć OSTRY Gl'! 
Jeżeli w10żymy ostryg'!} d0 sb­

bego rOlczynu kwasu solnego, ",ów 
czas pręiność mię~ni, zamykaj~, · 

eyeh muszlę, 'Js~puje i Jstl'yg;j, 2-

ła.twości~ daje się otwor.'yć. Sr.'ak 
i l ekkostrawność ostrygi nie zos ta· 
ją. absolutnie nartlSZOne pnez tę 
kąpiel w kwasje sollJym, Spo<!ób 
ten jest bardziej celowy od t!oty('h, 
czasowego oł·wierania ostry~ prze· 
mocą, 

Siła h rzed • • 
II 

Pauna J;, 'r!:t P,:i<lkol nie wyeho­
d?i l:1, Z :l lt1'!Ż,. n.\'h b')g<tta i wiedzia­
no o tem. a jednak. .. Bywały dni, 
\y l<"tul'~'l'h przcnikały ją. dziwne 
nl'~szcie, 'I' kturych lista jej prag­
Jl~iy pocalllllkn. A jeJnak rue mO­
p'ła 5i~ z(l cI'ydowa6 n:1. zamą.żpój­
{,tie' p()pro~tu bala "ię, żeby ma,ż, jej 
ric bił. \Vi(1:;in.11'" już ta~ie sceny. 
Jej !10kojuwk:t wyszli). 
zam::ż za z ,~c ;lwYC[l,jąc~go chlopca, 
B~'ł bardzo miły, pćki się de upit, 
Ale po jedne i flaszce okla· 
(!:lI ;i,oną pi~~ciami , a po d~'ugiej 
chciał ją zabi{o, P0wl1Cgo razu wy' 
prawił taką :J"';lr,tUl'ę. że musiano 
wz.\'wa(~ poli ,'jG, 

Te wS!YlmniCllhL wy!'yły się Lak 
głęhoko 'I' pamięci Bert.y, że mQż­
czyźni, uźywaj'ley alkoholu przej­
Jllowali j ą "(l'1whl::ll, Gdy czasem 
,y to',':al'l.,'; ;:;twie patT7,yla na podno­
szą/Y('h l10 list kieliszek, Z3pyty­
W,l. la ~ ię w ,'ll1chu: 

- J '11, :) kohiet~ obij,] on tej no-

uziala. alkoilO!. A nic mog~ lluwic· 
c[zieć moim konkurentom: 

- Upijcie si:~ w nNjej .)lJ ccno~ci. 
żebym mogło :::iQ przekonać, jakie 
wówc z:J.~ macie U~r,\)subi f llli(-. 

- Dlaczvga ni"' ? Pewnie nie moi 
na tego zrobić tak prosto z mostu, 
"\Je niech panienka z:]'pl'o~i tych 
panów na. kolacją i porh dobl'l' na· 
poje, Można ich zręczuie za~hęcir'. 
aLy przJbrali miarkę, :l wtilnczas 
b~uzie panienka wierlzi:l.la, czogo 
się tl'Zym!lć. 

- To doskonrJa myśl .. - 7.<lWO· 
{[,la Hnta. 

W krótki cza,. ')otC' m, w tr7y' 
dziestą rocznicą 'swoich Llt'odzill, 
Beria zaprosiła trzy swoje flirty, 
przystojnych, miłych ehłop,' ów, uo 
siebie na wieczór. Postanowił:J. ich 
upić, by przokonać się, 'jak r.a nich 
działa alkohol. 

Wszyscy trzej stawili się na za,­
proszenie. Przy stolo była bardzo 
wesoło, goś0ic jedli obficie '- ak 
pili ma.lo... Czyżby dowiedzieli f5i~ 

• o jej zam1:lrach... plotki rozchodzą. 
Ald' p,1nienko _ pOl'swado· s:ę tak prędko ... i teraz miel! się 

",;\.Ia kj pe,mellorazu kucha.tka, na ostr::>żnośoi'? Berta była z,iryto­
kohi l, ta otyła ! doświndez"na.. - wana tą. rezerwą, 
~ii' ka;i.(jy pijak biJe żGnę, Przeciw _ Dh~7.ego pan nie pije, AndrzG 
li:" . S:1. i tar.,', co nabieraj :! hurr,oTa, ju? Ani pan, panie Rajmundzie? A, 
geJ,.. :r,;! trochQ w ' tawieni, :t wten- ni pan, panie Maurycy? Czyż'by pa. 
(,Z:l~ ... (Ila żony prawdziwa przy- nom nie smakowały moie lJal)oje'~ 
je lll110ść... Pijcie, drodzy przyjaciele. 

- Dobrze, moja droga. _ ,)(lparła _ T&k, ale pani nie daie dobre-
U :' J't ;1. - .\b1rzecież nikt nie ma go przykładu ... 
wyp;~ il J'" nn Cl U)". Ja1( n:.. niego I - O, jeżeli tyjl{O o 10 clJ oclzi... 

~ ,'1 fl'L1I1ęła w morze. Pływab pokryte metalowym pa n.n· I przed -nalS'zym statkiem nagłe 
nnu na Dowierzchni, wskazują(; rzem, woda zaczęła się porllszać co-
'1am miejsce, gdzie mieliśrr l Y . r3!Z gwałtowniej w niewielkim 
szukać ryby, Po pół ~odzh ;: Siła ciosu piły I promieniu: To ryba. piła r~zpę 
wielka piła leżała martwa r,a S· L 'ó l ll': dzała łaWIcę makrelI, GdysnlY 
...ln1·e naszej' łodzI' , Dzie' iOli I Ignor orenzo prz,ywl z. .' dojechali do tego miejsca 1..'1 u-
4 n ~ lIn następne spotkame WYCI,;t'l \ ., ,.,' 
nin i udamy IPołów musiał bv!' d ł d' d k tk' wazylJśmy dZleslatkI znutsa,];:ro . ~ z .na o ZI es C', z w la cq _ 1 . l'" T ł J 
o])l"ny Zabrałem w tym celU : 'l' T "l . wanych mi:ld\.il"e l, u p ywa.3 

", ' ' . Jeszcze w nl>C.l pl ą, ,rzycr n ·l· "łowa tam ogOtIl ó.wdzie miaz 
przer-ież najlepszfl ,'W(; W1nll fi etrowej a.filboŚd deska 11 vIa l':I, , 

Siedliśmy w łodzi, 7.licz"'liśn y ł' ' d/k . "eh't O 'l '. ga korpusu, To cmentarzy.·slw . " • ~. a o fprz l a WIe e 'vIIi- • .J l k' , . ' kI h 
P ic~ l' śpiewalĆ, l. d'" b d '1 ryb bpo s (ut lem WSCle' yc , ... s?:e z UIlllloCInle o n ZI V"C.. 'I . d ,,~ . 

Kiedy wstałem, aJ>y spoj".:eć "'d ł l t . s epych u erzen phy w CIągU 
111me Wl ok p yty o trę )WC] k'lk 't N .; h ngI'el na pogodę, uczulem naDle cin!: H . b 'I U mllllU, a OC"'.l". ~ a, . 

t'> ..... muzeum w am urgu, gi'll- sk' k 't Ash:b inna 
od dołu i poczułem silny ból w bości prrzeszło 10 centY'llet-r-Jw, p:t1egO ~PI ana ł " v śledzi' 
lewej nodz~, z której f';,"'l..h OIbcią,.,aniętej blruchą mosi ivaą. KI a ,;vpa ~,~ a';I~ę, . 
krew, Nagle widzę, że dwa pa) \V mUZeUIl:' f-lowiedziano nu t~ hl 3iP~ an. WI ZLa , :t....1~a, ,mlec~al 
ce zostały gładko odcięte od potrzeba conajmniej 6 udei't':l} ys ~wlczną sZyuA0;SClą za 
no"' PI'ła n-rzebl'ł"· sW"ln """j> • '1-'" ;, l d ' wał CIOSy na pralWo l lewo, w ~I, y 'u J ••• • • f H'Z\.lmmC\otemwzeazne {u· 11' 'dó~ ASbb doł ł pot 
.:lem trzycentymetrowei grubo b h" hl' l:)orę l l, Y z a em 
ści dno łodzi, raniąc mnie prz" to, a y . ~o W !C. w zupc Ie' zebrać prawie tonnę zabitych 
tem boleśnie. Odłamana od' .lrowe <:trzewo tej pt~iy ,śledzi, mimo, że znaczna ezę% 
łba :':;.by bralI stere.zał'aJ 1. 111a ,Ską? ry'ba ta ,ma tę olbrl~- już zdążyła zatonać i została 

Tr'!ą sIł~ ude~zema? Ma l'na pożarta przez rybę. To zresztaa 
łódki i cieszyliśmy się, i;~ ,y WIelką, l SWOlst~ ple!w.ę OI';OJlO. ,jest eelt'm jej wściekłych .... 
tcn f.lposób złośliwa ryha 7nal.a wą, .ktor,a czyn~ ~ UleJ na l5Z)'.9 ków. Bowie'm' ryba _ piła nie 
zła śmierć. l t 

SZ,ą ,l naJzręc~meJszą J)rz.:!(, .i:l: posiada zębów, wobec czego 
Niebezpieczeństwo 

w kąpieli 
Selki takich gwałtownyr_h 

'vypadów i wścipkłych łl,ta,l::'lw 
op" ,.,..iadają sobie marynarze ') 
pile. 7~anych jest wiele wypsrl 
ków; szczególnie na oc('anlC 
Indyjskim, ale również na wy· 
brzeżu Anglji, kiedy rytby-pily 
przebj ~~.ły na wskroś kąpiących 
się ~udzi, jak halabardą, Tet: 
złoczyńca ma 3 do .1 metrów 
długo5ci i waży do 350 kilogr3 
.nów. Pila mierzy okolo metra 
dłu.goś-ci, jest dwustronnie .;~ ­
stra i Sz.pf.czlhSta, J esŁ to PILe­
dłużenie szczęki górnej, wy­
ją.tkowo tWll'rde i ostre, Po.-l· 
<:zas gdy u innych rY'b kości 
czaszki są cienkie i słabe, 'iN 

tym wypadku skladają. się z bar 
dzo mocnej s ll'bstam.cji , tworząc 
razem coś w rodzaju pa.uc2rz:.t. 
Silne kośd czaszki .. ą z sobą 
powiązane mądrym celowy'n 
systemem, obliczonym na 8iln~ 
uderzenie, Pomimo to trndo ') 
z,rozumieć, jak piła ta potrafi 
przebić silne ŚoCia'lly olm!'towe, 

I Berta, zaczęła napełniać kielisz 
Id, pijąc zdrowie Andrzeja, Ra,jmUl' 
(la. l Maurycego, Wtedy i oni się 
rozkrochmalili, a ponieważ napoje 
byly doskonale, dali się wprzęgnąć 
w rydwt1n beztroskiego Bachusa, 
\Yszyscy trzej zreszt.1 nie gardzili 
kieli:<zkiem i nie brak było wprawy 
Gl1r tymczasem Berta... Och. hie' 
dactwo ... 

pm na umór. Berta dawała im 
dobry przykład , chcąc pazna(- ich 
charaktery, 

Gdv nochno do krlWV likiery, Ber 
t:t w:" ]{;'zyknęła nagle:' 

_ IIf~Ul'yCY, jesteś pan wstręt· 
I: y ! S:l.piesz, jak miech kowalski, 

Po drugim likierze skoczyła An· 
drzejowi do oczu, bo rzucił płonący 
papieros na dywr.D, 

P o anyżówce zerm\.ła się i za­
wobła: 

_ Rajmund!zie, dam d w papę, 
;eże!i nie Drzest::tniesz d!ubać -;v ze, 
]':\('h, ~ , 

Skończyło się na tern , że Berk't 
o.biła. wszystkich trzech konkuren, 
tu\\'. 

* N aZl~jutrz gdy się obudziła-
r..rzespala piętnn.ście godzin ubrana 
n::t lmnz.pie - Berta ujrzała pochy 
lająC'ą. się nad nią kU3harkę, 

_ Jakże panienka się czuje? -
zapytała ze śmiechem. - Zdaje się, 
że alkohol nie działa na panią. r~ 
weselająco. 

Berta. przetnrła oC'ty: 
- Co się stało? 

Nie pa.mi~tała niczego, Trz.eba jej 
było wszystko opowiedzieó. Gdy 
się dowiedziała o awanturach, któ­
re urządziła, wpadła w rozpaoz, To 

wI~~e),kę swe] kategOl']I, czym nie może chwycić .nr-ej r~"'. 
4 me] rybę, zdolną nawet do ~J .. "IW,. 
najszybszej zmiany kierunku 
ruchów, Jeśli więc je.i wlclk:.> 
walga cia,ła 200 do 35C kil,) L 

1.lyska,wiczną sz~"hko~cią O:lt:·;) 

ha na twa.rdy opór, wówc/a,;, 
piła ma skuteczność uder ~e.ni:. 
odS do 6 tysięcy kiLo, ".0 rń. 
.vna sie 3 do 6 tonnom, jalk to 
sie łatwo da obliczyć. \V ",I.> ~(; 
tego stalje nię zUlPelnie zro/.u 
miałe, ż ... piła wbija się głębo· 
ko nawet w dębowe belki, a ró 
w'llie zrozumiale, że przy ta­
kich zWaTjowanych kawabch 
za'rówr.o pila, jak czaszka ry­
by wzlatują się W drzazgi. 

Ataki wściekłości 

N a lądzi€ rycerze, którzy ~ 
dzili ze złożoną kopją na prze­
ciwnika, za;rówllo dla ża'l"tÓ'W, 
jak i na serje . należą.jui do 
romantycznej przeszlo,ści, Mi­
nął już również czas rębaczy, 
którzy szablą torowali 11Gb .. 
drogę wśród wrogów. W JIIOl'Wa 
żyje Jeszcze taki bohater w po­
staci ryby - piły, która dziś 
zniszczy ławicę śledzi; .lutro deI 
fina, który właśnie wejdzie jej 
w drogę. a Innego dnia wbi.ia 
swój miecz w olbrzymiego po­
lipa, poczem rOZTąjbuje w ka . 

Polowanie na makrele l wały metrowe., dł'Ugości madd 

Olbrzymia sila plet>;;y ogona 
wej i je.i specyficwa budowa 
umożJiwiają, również haa:d7.ll 
~ybkie poruszanie głową w je 
dną i drugą sl-ronę, powodując 
w ten sposób gwałtowne ciosv 
miecza, Ciosy te są p()t1'7ebne 
do zalbijamia zdobyczy, Po dro­
dze do Otranto widziałem, jak 

foię z pewnoścj~ rozniesie WŚl'ćd zna 
jomych i kto zcohce się z nią. oże­
nić. Zaczęła, snuć pl~Dy samob6j· 
stwa, Ale Op2.trzność (lzuvrala nad 
nią., N a,zajutrz, gdy przechodziła 

obok sklepu rytownika zauważyła 
na wystawie wielką. plakietę, na 
której było wypisane: "Adolf Bibe· 
rac, prezydent ligi anty?lkotolowej 
languedoc". 

Na. widok taj plakiety rozjaśniły 
się oczy Berty, Czyż to nie było zrzą 
dz~nie niebios? Prezydent ligi anty­
alkoholowej, Alei to człowiek naj­
pewniejszy, 

Berta poatarała sią o informacjr,: 
o panu Biberac, wyjechała do Lan­
guedoc, a. w t!'Zy miesiące później 
<-dbyl siQ jej ś'ub z prez.ydenteIll 
ligi antyalkoholowej. 

Co za niczrównv.ny m::;łżonekl 

Nie potrzeboława się niczego ob& 
wi?ć, Podczas uczty zaręczynowej 
i na weselu pił tylko wodę. mineral­
ną.. 

Pełna. zachwytu wyjechala w po­
dróż poślubną. do Włoch. Sniaditnie 
w Bordeaux _ woda. mineralna. 
Obiad w wagonie resta.uracyjnym 
_ woda. mineralna. W Modanie na­
zajutrz rano - woda mineralna... 

Ale w Turynie pan prezydent za.-
dysponował kelnerowi w oberży: 

- Un fiasco de chia.nti. 
Bert!\. była zd7.iwłonlt, 
_ Butelka asti spumante - za,. 

l'1ówił w Rzymie. 
Zdziwienie Berty zamieniło się 

w zdumienie. 
- Falerno _ zawołał w Neapo­

lu, 
Wtedy jut Berta. nie mogla 

wstrzymać się od wybueohn: 

Jeśli niema nic żywego, la" 

czem moglalby wyładować swó i 
lla.g'ły napad wściekłości, wów­
czas rzuca się na łódź rybacktl, 
lub na stalową ścianę parowcA, 
od które,j odpada w głębiny fi. 

roztrzaskaną piłą i pękDi~łll 
ftqszką. 

Ol". J. S. 

- Jakto, Adolfie? Ty lulJisz wio 
.no? 

- A dlaczegoż miałbym nie lu­
bić, moja droga.? 

- Sądziłam, że jako prezes ligi 
antyalkoholowej? , .. 

- Trzeba być jakimś prezesem.. 
A zresztą·, nie jesteśmy we FrancJ, 
tylko we Włoszech, Nie potrzebuję 
5ię obawiać, ż", spotkarrl kogoś s 'ej 
głupiej bandy abstynentów. 
Mówiąc to zamówI1 drugą flaf!I1;. 

!tę .. , Wypił ją, w lirycznym n.ru:;tro. 
ju, ale gdy przy trzeciej żona __ 
cr.ęla. protestować, rzucił się na nią, 
i zaczął okładać pię~eiami. 

Wielki Boż'e, pomimo takich środ 
Mw ostrożności dostała męta, kU­
ry ją biL. 

- Adolfie - zawodziła ptą 
pierwszych uderzeniach, - Adolfie 
- wzdycha.ła juź tylko c1C'ho po 
ost?_tnich. 

- Och, Adolfie _ szept.ah roz­
nnielona w kilka minut pćźniej, tu­
ląc się do pier.:.'i gwałtownego n.al­
ionka, 

A na drugi dzieil rano, wstrząsa· 
na jeszcze dt'~zczami rozkoszy, 
myśla.b: 

..... Jak tu inaczej so'uie czMem 
człowiek coś wyobraża ... To nic by­
lo takie straszne .. , moj"- lmcharka 
miała. jednak słuszność. 

* 
Małżonkowie czuli siQ jak dwie 

t.nrkaweczki, vfTócili do kraju, .... by 
wzią.ć udział w walnem zgromadze­
niu ligi antyalkoholowej w Lan­
guedoc, któremu przewodni0'Zył z 
wielą powagą. pan .Ad01: Biberac. 
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C:.łonek Komisji Rewizyjnej naszej Spółki 

W Zmarłym traeimy szczerze oddanego przyjaciela i doradc~, pamit}ć o którym zachowamy na zawsze. 

Zarząd fan ryli Wyrobów Włóki b Hirszberg i Blmbaum W ludzI, SP. Akt 

Tomaszów Port drzewny \V Gdyni 
TĘSKNOTA DO WOLNOśCI 

W czora.j przed sąnem odpowiada 
li bracia Jćw, An1;('ni i Mie~ 
lłudniakowie, ()ra.z Franciszek Lu· 
czak, oska.rteni o pobieie Piaskow· 
skiego, dozoroy aresztu w Ujei­
dzie. 0ska.rJ:eDi tłomscsyli się, ił 
dopomiusli się aby dozorca. wypll­
ścił ich na. woIn<lŚĆ, gdyż wymierso 
oą karę ')(}siedzieli. W odpowiedzi 
na to PiMkOWBki pchn~ ieb i r.a.­
ezął bi6 kluczem. W wyniku roz· 
prawy sąd skaał Józefa. Rudniaka 
na 6 miesięcy więzi~, pa.sosta.­
łych zaś 1IDiewimrlł. 

SYMULOWANE SAMOBóJSTWO 

Dnia 7 kwietnia 1934 r. po długich i ci~żkich 
nasz ukochany mąż, ojciec, syn, brat i szwagier 

cierpieniach zmarł 
W dniu 31 marca r. b. podpisan' 

została umowa pomiędzy &karben 
państwa a spółką "Paged" na 1m 
dowę portu drzewnego w Gdyni 
PO'rt drzewny O'bejmie 12(1.000 mtr 
Im. pod Oksywią w bezpośrednien 
sąsiedztwie terenów marynarki w( 
jennej. UlllQwa przewiduje udzia 
spółlti w koszta.zh budowy oraz un 
chomienie częśd terenów jeszcze " 
ciągu roku bieżącego. Urządzenit 
portu drzawnego ma duze znaczenił 
dla rozwO'ju Gdyni, gdzie już obec 
nie jedna trzecia robotników por 
towych zatrudnicnH jest przy prze· 
łądnnku drewl1.'l. 

B. P. 

FELIKS OJKA 
przemysłowiec 

przeżywszy lat 46. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś, w niedzielę o g. 3 

popoł. z domu przedpogrzebowego, o czem zawiadamia stroskana 

Radio .. dźwiękowiec· 
włoski 

W czor&j wieczorem policja. z05ta 
ła zaa.~~ a w parku miej­
skim przy ul. Antoniego iakiś oło 
rly osobnik. popełnił zamMh sa.mO­
bójt"Sy. Wydelegcwani n~ miej3C9 
funkcjonarjusze policJi znaleźli wio 
ją.cego się w bólu i ję~Jf) męt­
ezyznę. Zawezwano pogotowie, kt6 
re przewiozło denata ~ bpitala.. 
Tu jednak l-ekarz stwiool'1.ił braJt 
jakichkolwiek ceoh za.trucis.. U~ 
lono, że domniem:mym samobójcą 
jei!t mi.~a.niee baraków miej­
skieh, niejaki Grad. S&molK)..two 
mia.ł on popełnjć z powodu niema.­
[(!k rodzinny<,h. Na JD(tr.y onecze. , 
nia leka.rskiego policja. ~ 
symula.nta do OO"powiedrlałno6ci za 
zakłÓt'enie apokoJta. 

dotknięci xgonem nieod;1:ałowanego 

Feli sa 

RadjoEonja włoska pl'zy~tąpił:\ 
do doświadczalnych transmisji tele. 
wizyjnych filmu dźwiękowego i ~11l­
chowisk ze studjów radjo'3tacji w 
Rzymie i Turynie. Wedle wiadome· 
śri z tyeh źl'ćdeł - wyniki doświad 
c,zeli sr), dobre, narazie jednak trans 
misje telewizyjne nie są trak1owa­
ne, jako pozycje staJe w I'rogr. 
'Inach wlosldcb. (r) 

p. 
wyrażamy Rodzinie Zmarłe~'o nasze najg-łębsze współclIucie. 

Wsp6łpracownlc, Centrali i Fabr,ki 
Febr. Wyr. Włók. Hirczberg I Blrnbaum w ŁodzI, !:: p. A~c. 

EPIDEMJA JAGLICY WYGASA lJbezpiec:zalnia już OIZC:ZC 
F rl>kwencj3. rhoryeb w miejskiej 

pizychodni prr.-ooiwjAglior.nej 1!IfIGL­
dła~, w ~ ..... 
miaato po.tauowll. ~ AwIdotra4 
i ohoryeb ~ t10 wbespleeaIDł 

ROZDOCzela sie likwidacja' komasacja poszcze· 
gólnJ1clt punktów lekars"ich 

s połecmej na swój koszt.. Takt ń&lł W JMri2p.łW z _O_ODą f). 

rzeny potrwa do ., eM1'W8t., po- negdaj 1usWacill ministerjalo", 
. czt'Dl u:duto ~ I . ~ w Locki. dowiadujemy si" ił 
uią otworzy wsp{.11ł4 pnyt'ht-dutę· władze 1IhezpieezaJni arpołe.el" 

EGZAMlN DLA LEKARZY Dej przystąpią., począwuy od 
W dniu 29 maja. przybym. do To poniedziałku, do realizacji u· 

maS'lOW& komi~j& pgzan.ioa.cyjna, zgodnionych z komisją ref:Hal 

tv skład której wejdą szef 8&nita.r< organizacyjno - leczniczycll. 
ny D. O. K., .dyr. wojewćd~kiago ~. Na przeszkodzie racjonalne-
rzędu .zdrowm, C€lem. p~zeegzamI' mu rOZllDieszczeniu i ikOO1aS.,) 
n?WaDI& le~arzy z dzwdztnv prze' I waoni:u punktów lekarskich w 
<'lWgaZOwej. • h si - 00ec.n' 

WEDLINIARZE FUNDUJĄ reJOnac Ol le 
. SZTANDAR brak dokładnych wiadomości n 

Cech wędlilJiarzy postanowił w~ rozmif',.SZezeniu ubezpieezony~·h 

fi ygnować 50 zł. na ufu~dowanie i brak informacji co do sta,n l 
sz~.ndaru d~a tomaszawsklego od: liczbowego członków rodzin u. 
dZIału PolskIego Czerwonego Krzy bezpieczonych. Kartoteka uoe? 
i3. pieczalni, obejmując.a ol{oto 

RATUJCIE WŁOSY!-
używaj oie :inany bal:&am Mag. Paź­
dzierskiego. "MAG Nr. 1" usuwa ra­
dykalnie łupiei. zapobie~a wyDadaniu 
włosów. Cena :zł. 3.-

.,MAG Nr. 2" (nie f'Fba) stop· 
niowo przywraca siwym włosom pier­
wotny kolor. Cena zł. 3.­
Sprzedaż w aptekach, drogeriach I 
perfumerjach. W razie braku z wrócić 
sit: do hurtownI perfumeryjnej .Ko­
smos-, Ł6dt. Piotrkowska 60. 

fabryka kosmetyczna .Pharllla­
chemIa·, Bydgoszcz. 
O skuteczności moina sit: przekonać 
na wystawie ruchomej w Łodzi, Al. 
Ko~cillszki 15, od 10 marca r. b. 

Pliljon "zrar!jofonłzo .. 
wanych" taksówek 

160.000 ubezpieczonych, nit· 
jest kompletna. jeśli chodzi 'J 

wspomnianych członków i u' 
dzin. W tyoh warunkach lIobr,! 
zorganj,zowanie obsługi ac.€z· 
pieczonych przedstawia duh 
trudności. Na dokładne lIstalf: 
nie brakujących danych t,.zehg 
będzie poświęcić wj{Ole Cl<l 'lU , 

energii i kosztów. 

Również 
nieznana jest jeszcze rlokłądna 

ilość słurtąeyeh. 

Po wprowadzeniu nowej UlItl1 · 
wy scaleniowe 1., e11eboddwcy 
t:głaswli na nowo służbę dOnla 
wą. Do cyfry słu.żących I. ub 
roku brak jeszcze 3.000 i nie· 

Zalcladanie odbiorników radj()- wiadomo, czy tyle służ.ą~yct 
wych w taksówh:ach amerykań- wydalono z pracy, czy tei po 
nldch nabrało w r. ub. rozmachu prosIlu nie zgłoszono icb. 51!5Z­

iście amerykańskiego: okazuje się, cze do ubezDieczenia. 
że okołO' 700.000 &amochodów, sta- Brak tych' danych utrudll~ 
IlOWiących w w.ięlcszości wozy zarob również. prelimilDowanie wIlly· 
kowe, zaopatrwno w ciągu 1933 r. ,!,ów u?~z,pieczalni, na. C:J l!l 

W instalacje radjowe rozmaitego In . zWr0clła II wag ~ komIoli i·a lu· 
typu. Bie:&,!cy rok 19;14 zapowiada stracyjiIl.a podczas swej bytno~ęi 
w specjalnych wydawnictwach au- w LOWI. 
tomobilowych amerykańskich, za· I Dochody ubezpieczalni w dzia I 
okrąglenie liczby instalacji radjo-- te chorohowym zmniejszyły si'l 
wyeh w samo':!łtodach do olbrzymi aj w ciąau stycznia r. b. o 3.1)0.000 I 
Dh7 1.000.000 wozowo (r) złotych 

." poróWllamu z ostatrum mi&­
siąlCem grudnia i wynosiły 70j 
łys. zł. W atycmiu 1933 c. wplj 
wy kasy chorych wynosU:v 
.1.312.000 zł. Zdaniem sfer kom 
petenmyoh, ~anilCzenie świad 
~~eń lekarskich i oszczedno§.cj 
w>skutek tego uzyskane, odpo· 
wiadają sumie, o jaką zmniej­
"zvłv si~ dochody ubezpieczal· 
ni z tytułu ubezpieczenia choro 
bowego .. 

T.Y'111CZ1asem naczelny lekarz 
przystąpi;J: jlUż do l1kwida,~ji 
punktów pny ulicy Sosnowej, 
oraz przy Napórkowskiego. 
Punkty te zo·stały wcielone do 
punktu 7-go, mieszczącego się 
w fabryce Geyera przy ul. 
Piotrkowskiej. Punkt ł prle· 
niesiony został do punktu 9-gQ 
lWzy ulicy KąIl:nej. W ten spo 
sóh 4 punkty złączone zastal) 

'fil dwa, a na kalŻdym pu.nkcie I połą.czenie punlktów zyskują ró 
arzędowae będzie 2 lekarzy " I wnież uhezplecze-ni, będą bf) ' 

godzinach od 10 do U-ej, wiem mieli do dy.spozycji 2-J 
t., jest wtedy, gdy jedni robot, Iekany, obsługują.cvch łlIIy 
ni'Cy wracają, inni zaś ~da!vają rejon . 

do pracy. . . . r: POWJaimą. O'izczęduość pNe 
t' PTZ~Z _ hkwlda.cJę. 3a. pu.nk prowadza obecnie naczelny leo 
ow łodz:ka ubezpIecznlma prU' I ka.rz Ila apteczkach fllbryc,~ ' 
~r?WadzI. rzeczowe oszczędno I nych. Dotychczas kasa chorych 
~el.,ua I?kalac~, . telefonac~, o· w)'<l.awała setki ~lpteczck fa 
~wIetlem\l. ~uzhIe p~~ocmczeJ brycznych, uzupełnianych na 
l t. p. Nalezy r6wmez zazna str.><nnie co pociąouło za sob3 

, . l k l kt""~' .0 c • 
czye, ze .0 a '\ ~ _or~;(,i1 kilkadziesiąt, a nawet kilka'3d 
pu.n~ty :rnajdowac s.u: . bedą ,) tysięcy złotych rocznego wy­
l>eeme, zostaną nalezYCIe wyko datJk·u. Ponieważ utrzymanie ~~) 
r~ystane. Dotyehcws u<u()dE>wa teczek w falbrY'kach cią.ży n:; 
me n.a R:tmktach trw:ał~ właścicielu, to upominki ko. 
pr~ez .3 godzmy, ,gdy natomIas s7tem ubezpieczonych były ka­
dązemem obecnem .lest. • rygodnem niedbalstwem, ktÓ!re 
aby na punktach U1'z~0'Yam~ dopiero obecnie po kilkuletniej 
. łt'walo przez cały ~9;len, p-raktyce zostanie usunięte. 
to jest od 8-ej do 18-eJ, a na· 
wet do 20-ej WieCl\ l·em. Prze1 Obecnie 

ubezpiec2'alnia bęilzie równłU 
zaopatrywała apteczki fabrycz­
nI, lecz za zwrotem rzeczywi-

stych kosztów własnych. 

Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiado­
mości P. T. PUBLIOZNOŚCI, iż LASKAWY 
PROTEKTORAT nad wielkim filmem austr­
jackiej produkcji p. t. 

Pliaslo ogłOSiłO 
upadloSć 

Wielkie miasto Cievpland w st.t\­
nie Cleveland (USA) ogłosiło upa­
dłoŚ'Ć. Deficyt budżetowy samorzą­
du miejskiego wynos~ 75 miljonów 
ddarów; magistrat postanowił zre­
dukować 51)0 urz~dnik(1W, znmi9j-
8zyć li('zb~ poliejantów i strażaków 
o połowę, zapalllć na ulicach tylko 
połowę latarń, (,czyszcz,a,ć ulice i 
plal!tl tylko raz na miesiąC", 

(SIDI 
raczył objąć Jego Ekscelencja Minister Pełno­

mocny Austrji MAX HOFFINGER. 

O dniu PREMJERY nastąpią oddzielne 
zawiadomienia 

DYREKCJA KINA 

PALACE" 

W mieście panuje panika, gtly7. 
ludnDść obawia si~, że Cleveland 
stanie się w tyeh wnrunka(h rajerr, 
Ula złodziei i bandytów. Spodzie­
wa·ne jest wnie~ienie pety(~ li zo !;tro 
ny organizacji społecznych do rzą, 
du federaJoego w sprawil' int.erwen­
cji finansowej. Cleveland na.leży de) 
najbardziej z!!,d1użonyeh miast w 
Stanar.b Zjpdnocz,mych. 



Teatr dla dzieci 
: złe..' Bat'bara piekła 
tNielk,rcmocne baby 

• 
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31.>li,\:1<' ]lVI','nic l,i('J':l'! o tem 11.1. 
I) ,.1' ·"H.l 7.~·li ~('V(' ubodr.y I 'ł!I\I!1 
f "i,' . })o ::;~ 1';(>11' l·il r d.~;Ii. u· 
<, ~)illl i r po l:lI··llil". pieśni 

i.l ~p'('I\ uli. :t 1:e I.i\'cl~li byli. 
tI ~ 'z:· pol ';P. Wil:e w<:drm'l'~i 

Ir .. Il"'lk:t!'1i (Id (l01'1ll (lo domu, 

ława "zdegenerowanych::;a malarz 
a· ie" zem powodze fe 

z ie 

Rozmowa z artystą malarzem Henrykiem Barczyńskim O sztuce niemieckiej 
Ol !II·(·~z,·-:l,; (1'1)\ ak j!ll pciy- Dziwną., a zarazem wielce cha- pedję tegoż wyd::J.wnictwa. 'vV ostat eyeh ma.lar-zy okresu wojennego, 
, ~.'l!T !1';~Pl'~ll: - chlpba. raktm')"5t:ccl.!lą. wła§eiwo:§.ć po.;ada nich latach Barczyński robi wyp3l' podobnie, jak Remarqlle w llterat.u­

dC'l :,-j,r:. :11\.0 J rq innego. Ale Lćdź, owe ,,.złl~ ruia&to". z którego dy do Fr:.1Clcji, 'Włoch i Hiszpanjl, rze. Pu Dix'ie ;lopiero rozwij:1 się 
, h~l 'clllY i t',r.',l" ;:~10dm·. "?,,oł~. ongi~ uciek:tlj najwat'tościowsi ar- wreszcie ter3.Z przybywa. do nas oez szereg t<'llentów, t. zw. Ill!llarzy 

• t~n l'll~ l' ż<\(·:t.k,.,w,v. Ni;.;.t t~k: tyści. nie zna.lazhlY tu niguy 'Jd- po~rednio z Drezna, skąd sprowa,- życia., czerpL'J!Cych swe tematy z et' 
(liii. Ji~"h' nil' HlJ1;~11 ;,fił:1~n{, nikt powiednich moż'Iiwości Niby m3,- elził pokaźny zbiór swych pr:!€!. dzienn~j rzeczywistości. Rzą.dy SO, 

Jl!l'l" I'i.'~( :!kl nit' nJC'Źxl, o eklt gues przyciągt ich g1'0l1 perkali- ~:t otwa.rciu wystawy Barczyń- cja.listyczr.e urohły tę sztukę nale­
'\', ,ri'wl'i "("p()~i lliU dow('j~ klW, b1.wełny j busiaesrm po In· ~ldci!o (w salach przy ul. G·so Sier- życie ooenić i w tym okresie sZKeg 
1:(';:;:0 v.·lu ,;zyka 1 i,' napI.<at--J., tach tuh~.zki. Wr'lcają do rodzinnc pnia 2) mieliśmy okazję przeprowa- plócień o podłożu socjalnem ZJsta­

l'rzpzlo .j:lldC' ś;więto. :.1ikt (.a~ )!O mia3ta, które w głębi duszy nk. dzić z artyst.1 krćtk~ ro'~mOWEl: na je zakupionych do zbiorów muze:::.l-
iwi" rbm1'yeh (hJ'z~,l·)w j zwy- l1awidz.ą i kochają..~7.ere~ aktualnych tematów. nyC'h państwa.. 

, iów d,' zr ,' ho'~Twał. Niedawno powrócił po kilkuna· Enrczyński informuje nas o star Po rewolucji hitlero~uk;ej ._ kOn 
:t Ro'((' . Tawdzeni<' dllJtłzili ta- stoletnim pobycie 2;agranicą zuako- nie malarstwa. niemieckiego, opr.'- tynuuje Barczyński _ reDk~jn. roz 
z ~lO~)ką - tm·o"lirm. 'J. niedl;· mit.y artysta - malarz, Henryk Bar- wiad::!.jąc m. in. ciekawe i zabawne poczyna ostr~ kampanję przeciwko 
dziem. - :lo przP({ Wit'lkauncą, c.zyński. Pierwsze kroki w maJar. fakty ~ okresu hitl-aro"\\sldego. temu kierunkowi, ochrzczonemu 
, po!'.t si~ "kClj"C7.~rt !;rz0b:\1i żur, stwie, w którem odniGsł następnie f Przed wojną malarstwo niemiec nazwą "die TIeue Sachlichkeit". W 
°zali - ~lpllzi;~; to znĆtw w WieT duże sukcesy w Niemczech i Fran kie ni3 odzn:wzalo się nic,em spe··y grud nhl ub. r. ministerstwo propa­
('zwad, k kukl~ <;lomi:lllą, wyo- C'.ii, stawiał artysta na naszym ~run fiC'znem _ mówi p. Barczyński. - ga.ndy organizuje wystawę MIcL.o· 
ż;~.h'·'l Z.1C,!:Cl .rwbsza, ". r:zeee de pod lderunk.iem słynnego rzeź- Stało ono wprawdzie na wysokim mą, prop2_g-'.ljąCą. .,nową. sztukę". 
\\' sbwie tlJpili. :\1110 i na stosia biarza, prof. Henryka Glicensztci- poziomie, ale w lwiej częśC'i "rabio. Na pierwszy ogień pGszło Drezno, 
li :\ Iy::>zntko przy ,vŁ(,rze sto- na. Potem kształcił się w Warna- no" sztuke francuską, modyfikując gdzie otwarto tę wystawą pod wy­
lIyr-11 p!?",cnck, A dopicro gdy rwie i Dreźnie, gdzie ukończył z od· A n:1. '3wój spoób Wojna Swiatowa mownym tytułem "Degeneriertc 

. ,,'zb, "\\ lelka:1?f'. --:- wesolo by- l ",naczeniem akademję i skąd praco pozostM,ila w Rzeszy głębokie Kunsf:. Na wystawie tej reprl)zr.nJ 
o' - C'll'l'!7JIl z:\.ey 7.. kpgut- jt>go powędrowały do muzeów w ~l:1dr. W sztuce niemieckiej nastą- towani są wszyscy C'i mahrze, kto 

rn po <lynp;n~i{'. a dZ1ew0zęta Berlinie i Dreznie. Ale jtłs7.cze przed pH k'lmpli!tny przewrGt. Otto Dix rzy korzystali z popa.rcia przed· 
IW z f:":-\ikirJ? ~it'<I~L :łci~ch.y by- uzyskaniem dyplomu, Bu:?zyń 'ki jc~t jednym z najbardziej frapuj;;,- hitlerowskich !'Uldów: Kokoszka~t 
wtrd .. ('o J11":111ar~1! )io ] lW'YW:l,- zdobył rozglo'l. Przyznanie mu pier- ~iWiOJkiRW",;':iI!k Wlj'iiliiiiłM),ł.(,~_..........,~",!,\' 

tr -
TEATR MIEJSKI 

);l'llni i'nrzkowir. za iao.:\jąc 11a wszej nagrody na międzYl1:ll'odo· .. 
I!\S !'ll ln kl'witr kif'łba3~' i szvnki. wyro konkun'ie Czerwonego Krzy­
Tnki to ,yl:l§nir olJr1z<>k z żyrill ża. w Paryżu za, plakat i szereg ,n­
',l.O\l·C'!!') w oprc..cowaniu p. An- Dych chlub!1ych nagród f'ta.wi'tj'l 
~wirsz('z:>l ~'ńie.i p t, ... hk 133.1'- go odrazu w rzędzie najlepqzych f M 

·a. "E'kła wie1l:'UJocr.e babY'" - I Jarzy polskich na emigmcji. IV Ber­
\:<Z;l na5'l1ło cl .. i ;:;!l1eh:1rze w dniu linie współpracuje z wy(1n.w.o.i~tw(Jm 
::.'j·'jszvm o '!o,h. tIUID. (r) I Kn:l.uera. ilustmjąc słynną encyklo 

Dziś o god.z. 12 w południe bajka 
Collncli'ego "Pinokio':. 

z 
J 

z 
2 

poleca 

'ekawiczki damskie i mesIcle 
SKóRKOWE i TRYKOTOWE 
w najnowszych gatunkach i fasonach 

lny ~on~UreD[yjne' [en, ~oniDren[yjne , 

O godz. 4 pop. "Towariszcz". 
O godz. 8.45 wiecz. komedja. Ha 

"enclevera "Pan z towarzystwa". 
W poniedzialek i we wtnrrk 

., I y:1.r Kreuger". 

TEATR POPULARNY 
Dziś dwa przedstawienia. o godzi 

uie 4.30 i 830 operetki w 3 aktach 
"Cnotliwa Zuzanna" GiIl,prta. 

TEATR W SALI GEYERA 
Dziś dwa przodst!twioniĄ o god~ 

4.15 i 8.15 komedji "Fig'le adwoka(l 
kie" Verneuill'a.. 

WYSTAWA HABERÓW 
Zainter3sowanie obudziła w mie 

Er.ie wystawa obra.z6w artystów . 
malarzy braci Haborów, którzy W 
salolJath pny lll. 6-go Sierpnia 4 
~aprezefitowali szeroklł !!kale swe 
go talentu. 

JUBILEUSZ OPERY LEśNE" 
W SOPOTACH. 

Jadwiga l\ndrz2" 
iewska 

w świetnej roli Soni w "Zbrodni 
i karze" na scenie tea,tru Pol­

skiego. 

Dix, Paula ~Iodenon, Nolder : hl. 
M. in. znalazły siG lL.'l, wystawie 
wszystkie obra.zy, usuni~te z m'l­
zećw niemieckich, jako krz"wiąee 
według nomenklatury NAZI, 
"Kultur - bolschewi<;mus". ~Timo, 
:i.e wyst:Lwa mialn. ohrzydJ:ó6 ~ipm· 

com ten rodzaj sztuki, mimo, iż 
otwarcie jej odbyło się w ratwHu 
drezdcńsldm z melką. pompą (prze­
mówienie burmistrza), 7ie przed i'1t, 

tuszem wywieszono oibrzymi szyld 
z napisem "destrukcyjny duch ży­
dowski" - wysk'1Wa ciepzyła flię 
jaknajwiększem powodzeniem, nj.:­
pamiętneftl od wielu lat. Ciekawe, 
że pod k:1Źdym obrazem wywies/'o­
no napis "Jude1', wyliczając wszy­
stkie "wady" autora. Zd::.rz..1Jy się 
wypadki aresztowania widzów, któ 
J'zy mi61i bezczelność wyrazie lIię 
uOGatni!J o wn.rtości eksponatów . 
Propag:mda. na"Vl"otu do dawnyoh 
form i wyt~pienia tego "kultur -
bolszewizmu" zr:.wiodła na ca.łej li­
njL Wystaw:t .. Di~ degenerierta 
Kun<;t" była nr.jlepszą wystnwą, 
jdq widziały hitlerowskie Niem­
c;y. 

.J2.k przC!hta"ia się wsp·~l­
c:zesna, .. g-lei.::hschaltowana." sztuka 
nicmieC'lca.? 

- Jest w - odpowiada Barczy' 
~ki - obraz nęd.zy i rozpaczy. Z 
muzeów, j2..k wspomniałem, usmrlę­
to obrazy żydów i socjalistów, shr 
wem tych W3ZystkiCh, którzy w ~ 
larstwie niemicckiem mi~Ji coś do 
powiedzenia. RGwnież Kolwszka, 
Nolder, Otto Dix, Klite Kollwitz zo 
stali usunięci. (Tylko dzieła prof. 
Lieberroana oszczędzono i pozostn 
ly one w galerjach). Moje praoe 
także usunięto. Sztuka. popierana 
jest przez nowy reżym tylko wte­
dy, gdy wlecze się na. pasku hitle­
rowskim. Motywy malarzy nModo' 
WG - socjalistycznych są bardzo 
dziecame. Hitler ma.lowany jest 
przez wszystkich ł przedstawiany 
jako święty. Goebbels i Goering aą 
'l.potcozowani. 

Malarze żydowscy wykluczam 
zostali ze wszystkich zrzeszeń i nie 
mają możności wysta.wi~nia swych 
prac. Została utworzona jedynie 
liga kultur.:1lna, która wystawia. ma 
tarzy 'i:ydowskich. Wystawy jej mo 
gą. jecl..nakże być zwiedzane tylko 
przez niearyjczyków, a krytyki nil:> 
mogą ukazywać się w prasie nie­
mieckiej. Ta sa.ma. lig:t kulturalna 
(Kulturbund) prowadzi teatr i ope, 

N 2. uroczystość 25-letniego jutr· 
le uszu opery JeŚDPi w Sopotach, ktt 
m przYP&oa, w tym roku, postano­
wiono wysta.wć dwie opery Rysu"r. 
d,· Wagnera.: "Śpiewaków norym­
berski('h" w dniach 24 i 26 lipca 
i 5 sierpnia oraz "Walkirje" w dn. 
:?~ i 31 lipC'a i 2 sierpnia. "PRZYJEMNOŚCI I ZABAWY rę dla żydó"lf. Jest ta :iedyny teatr 

Zegar Z4 .. godzinny 
ljJ Anglii 

o ]1/,11\0(;\ z dnia ~1 ra 23 kwiet 
',1 r. h. po raz piprwszy w Hstorji 
!1gJji i raćljofonji angielskiej wpro 
i\i1zony zo~taie zeg-nr 24-godzinny. 

I\"p:,oll :l!b'nie 1 ".i inol":1cji, d(l~ć 
IŻ .,t:11'rj na hOljL. '11encie i w ra.· 
jofon ji E'U1'Opc: is!dvj, poprzedziły 

lugie d~·~kusj('. :-\wiad('z:}ce .iesz'~ze 
az o tPIl1. :7.,' w kon~('rwll.t.ywni~ 
sposol,jo!1('.l All'Zlji lI'iększych re­
orm nie WjJl'ow.ldza sir. z dnia. nit 
[ziefl. 

Pocz~·n[t.i:lc lI·i(~l. 0<1 dllia 2~ kwict 
da, radjo~tacja angirlska i wszyst 
;jE' r.1 rlj<)sta ~ jć' "Ił' impcl'jum bryty} 
,Idem J.l('da l,oslng·ilY.11y si" poc1ział­
q 2-l-g~d~inna w okr(.~l.l~iu cza~\l 
1:ld:1wania :lu'heji. er) 

Oliś i dni nast~pn"c:h! 

DZISIEJSZE KONCERTY. 
Dzisi:::.j w oktawę świąt Wielkiej 

Nocy n godz. 17.1.5 rozgłośnia sto 
łl.lczna nadaje audycję, na ktćr3" 
złożl1 się pieśni wielkanor:one w u­
kla<1zie Jana MaklakiewiC'za, l~a 
ch/.ry, glosy I!ifJlowe oraz '3krzyp~e 
i harmonjull1. Jako wykonaw..:'y u· 
dział wezm1):: Chór kościoła św. 
K.rzyża, H. Azarewicz (sopran), T. 
Hermes (tenor), St. Wlodarsld i E, 
Lan~er, a C2JOŚĆ pOf,rowa{fzi sam 
kompozytor. 

Niema tyg'oclllia, alJy w progr-ł.­
maoh radjowych nie Epotykali radjo 
sluchaC'ze nazwi3ka. swych ulubio. 
J:ych artystćw, których zna.ją, do­
.brze nietylko ze sceny, ale przede. 
wszystkiem z mdja. Tym ra.zem dzi 
si:3.j o godz. 18.40 milą niespoG.'.1;ian­
ką będzie występ Igo Svm:t, który 
od~l)iew:L kilka nastrojowych i peł­
nych wdzięku piosenek. 

Dyrygować bę<k1: dyrygent ope­
ry berlińskiej, Robert H('ger, i dy­
rygent opery monachijskiej, Karl 
Tutein. Orkipstra "k~aclać się bę­
dZlc z 125 osób, chć·1' z 500 osób. 
W roli Brnnhildy wystąP'l dwukrot 
nie śpiewD.czka Larsen ~ Todt.<;en, 
Lutomiast Ludwik Hć>fman bęclzie 
~piew&ł dwukrotnie Hansa. Sac'hs::l, 
i dwukrotnie Wotana. 

DZISIEJSZY WYSTĘP CHóRU 
DANA 

D7,iś przybywa, do Łodzi cMJ 
Dana z najznakr)mitszym piosenka. 
rzem polskim, Mieczysławem F og· 
giem na czele. Artyści przygotowa­
li wspaniały program, skl:1dają.cy 
się z 30 najpiękniejszych pieśni i 
piosenek polskich: góralskich, żoł­
nierskich, franC'uskich, angielskich, 
murrzyńskich i in. Występ odbędzip 
się w ~a1i filharmonji o godz. 6.15 
wie cz. 

W ŁODZI" w Niemczech, pl'acujący bez dcfi· 
Dzisiaj o gouz. 14 rozgłośnia l'ytu. Ligę tę można potraktować. 

łódzka PolskieO'o Radia llaA.h ze" jako nowe g-hetto żydowGkie dwu· 
swego studja bciekawy' feljeton p, dziestcg') wieku. Od biletera, a,ż <lo 
Romana, Mersona p. t. "Pl'z:rjemno' dyrektora. wszyscy są. żydami. A· 
ści i zab3.wy Łodzi". I ryjezykowl współpraca. z ligą. jest 

Prelegent, który zyslrał w krót- 7,2,kazafl!l.. 
k!m pr~eciągu C(lasu duż~. sympa.· ł Mimo ogóln,:,j deprcsji _ w Niem 
tJę radJosłuch.aczy, pomszaJąc ~z~· I czoch istnieje olbrzymie za~ntereso 
feg bardzo clekaw:ych ~aga~nlell). IVanie sztuką wśrć'l wszystkich 
tY!?- razem wygłoSl lekln fdJ:ton, j IVar&tw spolecznych. Wystawy oura 
k~ry dosk?u31? charakterYZUJe u, zów są! sto<;unl-owo najli('lzni()j od­
clochy łodZIan l na·sze ~ab:twy. (r) wiedzane, gdyż są to jedyne tere-

ODCZYT CZERWONEGO KRZYżA ny, na których nie jest prowa<1zo· 
Staraniem slkcji. odczytowej od. na propagania polityczna. Obol~ 

działu ~6dzkiego P. C. K. dz~! ') go :r.wJ.arzy b~tlerow;c~i?h wysta~ają 
rlzinie 12 min. 30 w południe w ~:'.U joszcze dZ1~ artysc~, propag'lIJą.cy 
stowa.rzyszenh pol"kich kupców I Eztukę o pcdkJ:.dz1P sp,'!rC'znym. 
cu1. Piotrkowska 113) inż. Dzieni<t-I' W~r~ młodego ~okol~~a m!1hrzy 
kow3ki wygloai od~t na tema~: nu tuje prą.d,. l,rzeW1ą_y dawn:, 
"Wojna chemiczna i obrona. prze I przedr?",:ohlcY,jfiP formy, ws~omDl~ 
dwga.zowa". 1l1Y Wyz0J - "Kulturbol;;dl"WJ mus 

W:5tęp bezpł,'ltny. SL (Jet 

I Pierwszy polski Film "Universalu", zakrojony na miarę wielkich arcydzieł 

oth ••• u 
Reż. Michał Waszyński. W rolach głównych: asy sceny 
gorzelska, Walter, Tom i 2!nlcz. 

-
••• ••• 

ekranu polskiego: Loda Halama, Eugenjusz Bodo, Po­
Dziś 2 poranki od 12-2 i od 2-4'ej po cenach najniższycb. 
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Miki wyznaczony 
iako zastępca 

tragicznie zmarłego 
Sałoh 

W zwią%ku z zamachem samobój 

r mJ nieco zlwcześnie 
Można wybaczyć mecz z Czechosłowacją, lecz lekkomyślnie 
postąpił PZPN kontraktująk zawody z Danją i Szwecją na wiosnę 

\2ym Jiro Satob, je!lnego z uajlep- K l d k h '.. k dm· k···· b '. . •. a en arzy tegorocznyc P~l anocne występy zyn zagl'a· kars Ich ŚW'Ułt-ll, me JUlozna y-
szych tennlslStow reprezentacyjneJ karskich meczów międzyp~ń- nicznych w Polsce. Zespoły na- ło uniknąć, ale term.iny spotkall 
ekipy japoński~j do rozgrywek o stwowych przewiduje ogółem 6 sze w najllepszym razie potrafią z Danją i Szwecją oraz majowe 
puhar Davi~a, sądzono, iż Japonja spotkań: I?ierwszy .m~z z Cze-I zagra.ć pól.meczu i zupełJnip. '!- gry z Budapesztem, są ?o ~e~­
ze względu na osłabienie drużyny ~hosłowacJą 15 kWIetnIa w P,flil--11P'adaJą z ell. Tych pOTażek me l nego stopma lekkomyslnosclą, 

• dzi ł t I dze, następnie 21 maja mecz z należy jednak traktować j,ako której skutki mogą się cyfrowo 
zrezygnuJe z u a u w egorocz' Danją, w Kopenhadze, 23 maja honorowe. Na to, aby przegi'ał hardżo boleś>nie uwydatnić. Dla 
nych rozgrywkach. w Sztokholmie ze S'lwccją" '.AS I z rÓŻlIlicą kilku bramek z dru- I tego też PZPN. winien ZTobić 
.. ' ... .....•. ... ... ...... ' ... ieronia z Jugosławją w BeIIZU- gorzędnym zespołem Ugowym : wszystko, ażeby w przyszłości 

. , dzie, 9 września w Niemcami w czeskim, wiedeńskim, lub wę- termhty meczów międzypań-

I 
Warszawie, 14 październi\!t.ł\ (gierskj-m - nawet jeśli to ma siwowych glrupow.ałv się prze· 
Rumunją we Lwowie. miejsce w początkach kwietnia ważnie w ostatnich ('Izterech 

PIoza temi sześcioma oficjalne - z.byt wiele w piłkarstwie na- miesiącach roku. A bajeczki Q 

mi spotkaniami międzypań.slwo I szem się zmieniło. Ale nie 25Il- piłkarzach, którzy "kończą .się. , 
wemi przewidziane q je~~ze pominajmy, że t. zw. honorowll po 5 miesiącach 'gry w sezonie. 
w końcu maja r. b. mecze R'l porażkę dzieli od najskromniej- należy zaopatrzyć dopiskiem: 
dapeszt - Śląsk i Budapeszt - szego zwycięstwa bardzo długa "przed wprowadzeniem ligi, kie 
Liga, które także, ze względu droga, nierzadko - różnica ca- dy w piłkę no mą mogli grvw~ć 
na ich wagę, zaliczyć należ~ n~ lej klasy w poziomie gry. ludzie niedorozwinięri f-iZYCl-
rzędu meczów re~ezentacYr Meczu z Cze(:hosłowacją, ., nie, lub zgoł~ chorzv·· 
nych. Z powy:iJszego wynika .• ! racji terminarza mi. trzostw pil-

M iędzynarodowe zaW;Q­
dy samolotów tury­

stycznych 
Zbliża się Challenge 1 ~:34 roku 

Nadchodzi wielkie święto p::Jlskir.go 
lotnictwa., okres wielKich pr'ób i 
wielklch wyczynó, rocznica świ;-~ 
nego zwycięstw::!. polskich pilot.'w 
i polskich maszyn, roczni.:!1. ch\n~ły 
ś. p. kapitana Zwirkl j it:żynier:\ 
Wlgury. 

Rosna możliwcści ::,zk\('h0tnf~gG 
wspólza:.vodnictwa i. celowej współ­
pracy naszyeh pilotów na IiGln r')Z­
hudowy na~zrg:o lotnictwa, kth'p 
uprawbne do niedawna pl'z.(,7. nir~. 

lieznych tylko f:1chowcóvl nabier.'l 
obecnie cech pra\ychiwie gzlachctna 
go powszechnego sportu. 
Każdy EOWy lot dodaje SWlr­

ż:vch wrażell i nowych doświaJczci!, 
u'('zy pokonywania I rndn('~I·i tech­
nicznych i zaprawia lotnik'Jw do 
ualszych jeszcze §miel~zych Wy':'1Y­
T.ll.w. 

na 8 najważniejszych w rok.. .» ' • . 
bieżą.cym wydarzeń piłkarskich 
aż 5 pTZypada na wczeSllly okres I 
wiosenny. Gdyby reprezentacjQ 

I 
Polski składała ~ię W 90 proc. 

; .... - Lotnik staje 81<: l1owoczesny:rr..l 
wikingiem, rycesrko dzielnym i('-

~ I gl.'U'zem na falach p0wictrwych. 
wnosza,cvm (lo droł.llv\'h i malyrh 
~praw c~dziennego ż~7~ia nowy, pir;k 
lIV i szlachetny czynnik 

. i . Bliski jest iuż dziell, w ktĆlym 

Saloh 

T'yw.::iASem okazuje się, • Japoó 
sld związek ten.'iJisowy postanowił 

bezwzględnie wziąć udział w grach 
o pubar i wyznaczył na miejsce tra 
giczole zmarłego mistrza rakiety, 

młodego zawodnika Ryuki MIk'. Za 
slępca Satoh przebywa stale W Lon 
dynie, gdzie pracuje w jednej z ja 
pońskieh firm importerskich 

Ku uczczeniu pamięci 
inż. Chrlstslbauera 

z piłklllrzy śl~kkh, którzy ~,raja 
,przez całą ZImę., Sjprawy te} 
'\ możnaby nie poruszać. Lecz, 

niestety, w naszej reDrezentacl i 

gra jeden, a najwyżej d"nl('h 
zawodników tej dzielnicy, gdv 
reszta natomiast - to pilkar7.~ 
Krakowa, WaI"lszawy i ILwow:1 
gdzie ost,rzejszy treni~ rozp" 
czyn.a się na dOlbre oopierf 
w końcu marca_ 

O wartości treningu k~ 
cyjnego prowadzonego w sez( 
nie zimowym w sali zamkniętE 

! najlepiej przekonywuje nas , 
hecna forma lwowskiej pc>a"coon' 

! M6ra. ze W'ZIgl~u na oczekują 
ce j~ wioseDllle tournee po Bel 
gji i F.rancji., t~ enowała wytrw2 

le całą. zimę. Wyniki uzyskane 
przez Po~oń w ·~sie iwiął 
wielkanoonych z węgierską. dn. 
żyną Boskay są odz~dle- ' 
niem tej pracy. 

Każdy, kto śledzi od lat po 
stępy sportu piłkarSkiego w PoJ 
sce, wie dobrze, że gracze naii 
są na jesieni w formie bezpo­
·równania lepszej i równiejszej, 
niż na wiosnę. W tem zresztą 
niema nic dziwnego, gdyż rze­
telną formę chwyta się nie R<izie 
ilndziej, jak tylko w tWMdej 
walce na boisku, a więc w mi 
strzostwach ligowych. 
fĄrawdę tę potwierdził <wsad­

nie rok ubiegły: 'W'Szy&1kie je~ 
sienno - zimowe występy zagrA. 
niczne naszych piłkarzy JP!l'zy­
niosły sukces nielada. Tę sam~ 

.' 

Pols(g ieUDisiśc:i 
na mistrzostwach Czech 

wie na 27 - 2.9 b m. zosłał 
przez duń&ki Zw.te:nni5owy osŁa 
teeznie odwołany, natomiast co 
do meczou Po~ka - Francja, 
projektowanego na dnie od ~ 

l
, dziesiątki lotników naszvrh wyrt/­
szy do szlachetneg'o współza\yod­
nictwa z lotn ikami innych narodów. 
aby utrzymać nadal w naszych r~­
kaeh palmę pierwszeństwa, zdobytą 
dwa lata temu przez ś. p żwirkę i 
Wigurę-

M.i.ędzynarodowe zawudy sawolo­
tów turystycznych wymagają, nie­
zwykłej wytrzymałości pilltÓ1r i 
maszyn. Zawody trwać będą. dwa 
tygodnie, przyczem główne punkty 
rozgrywane będą. w War~zawie, 
gdyt Polska przez 8we zwycięstwo 
w roku 1932 jest gospoda.rzem tego 
roczn6g') Cballenge'u. Trasa lotu 
prowaddć będzie ,z Warszawy przez 
Królewiec, Berlin, ltoloaję., Bru­
ksel1ę, Paryż, Bordea1llt, P&1l, .. 
dryt, Sewil1ę, Ca.sa.blane&, Meknee, 
Sidi-Bel-Abbes, Algier, Biskrę, Tn­
nis, Palenno, Neapol, Rzym, rumi· 
ni, Zagneb, Wiedeń, Brno, P~, 
Katowice, Lwów, Wilno i z powro 
tem do Warszawy. Ca.ła. ta. ,ne­
sb'zeń wynosi około 9400 klm. 

Dlatego więc powinni wszyscy 
mieszkań"Y naszego miasta., bez 
r6źnicy stanu i wieku, młodzi i star 
<,i nieść składld na Challf'DgE', speł­
niając tem.samem jeszcze jeden ze 
swyoh prawdziwie obywatelskich 
cbowią,zków. 

Aeroklub łódzki. 

Zarząd Pol$k. Zw. Lawo Ten­
nLsowego postanowił definityw­
nie wysłać Jędrzejowsk,ą i Heb 
dę na tenlJlisowe misłrzostWill CZe 
chosl'owacji, ktÓlre odbędą. się 
w Pradze W dniach 29 kwietnia 
do 4 maja oralZ na mistrzostwa 
Austrji, które odbędą się wC' 
Wiedniu od 7 - 14 maia. 

do 7 maja, to decyzja ze silrony TEATR ROZMAITO$CI 
ZW. francus'kiego zapadnie w 

Mecz tenisowy Polska - Da-
nja projektowany w Wal"!Sza-

(dawn. Teatr Miejski) 
Cegielniana 27, tel. 112-25. 

najbliższych dniach. Barw pol· 
skich bronililby na tym mec_~1l 
Tłoczyński, M. Stolarow i Wit-
man. Gościnne występy teatru 

Za.rąd PZPN wydał p JłJcenie, 
3feby na wBzystkit'h meczuC'h pił­
karskich w P·)lsce, ktćre rozegrane 
zost2.ll.ą w dniu dzisiejszym uczc:z.o 
no przez przerwę jednominutową 
pa.mi~~ zmarłego inż_ Christelbau9-
ra., niezwykle zasłużonego działa 
Ma. dla. sportu polski ~gn i h~noro 
wago członka. PZPN. 

prawdę, lecz w odwroŁnem zna- E- b dl (lKS) -
czeniu, przypominają nam wiej I n ro I 

)Ararat Paul Clelurla) : I{ier. Art. M. Broder!lon 

Dziś 
Drezentuiem, ! 

Rewelacyjny, pełen napięcia film 
osnuty na tle upadku potężnego 
imperjum rosyjskiego p. t. 

lało-a ilrOWiI 
Reżyserji Ryszarda Bolesławskiego. 

Autentyczne zdjęcia pamiętnej rewolucji paź­
dziernikowej. W rolach głównych: 
jako Rasputin 

Lionel Barrymore 
w pozostałych rolach 

John i Ethel Barrymore 
oraz Ralf Morgan 

Nadprogram: Ostatnie wydarzenia ze świata w 
tygodniku FOXA 

wyznaczeni do narodowej drużyny sprinterów 
KomiSja sportowa. Polskiego b:wh, wówczas wchodzi na miejsce 

pc.konanego, otrzymując z góry ~y­
le punktów, ile ich p~iada najsłab 
BZy członek drużyny sprinterow­
ekiej. 

Dziś 2 przedstawienia 
Początek o II. 7.45 i 10 ,... 
rewelacyjny program p. Ił. 

6gmB fin 19'b 
w 2-ch clę§ciach, 16·łu odsłonach. 

Reżyserja: Dżigan i Szumacher 
Conferencler Władysław Godlk 

M • 

związku towarzystw kolarskich wy 
zn!lrzyła skła, l narod Jwej drużyny 
,:printerów, który pr:tcd'5t~wia. flię 
następująco: Pusz, Frą,czkowskt, 
Klau8, Sza.ndurski i Lączyński, 
(wszy3<'IY z WTC), PanI (R.esur.!la, 
Łódź), Einbrodt (LKS) i Pa.na.k 
(Skoda). 

Wymienieni za.wodnioy ~tarto· 
wać mają. co tydzień na. betono· 
wyt'h torach W3.rszawy, Lodzi, Kra 
kow!!. i Kalisza. Obok konkurencji 
Ilprinterskicb rOZo"Tywane będą wy. 
ścigi dystansowe na 2 - 10 kilo­
metrów, mające na. celu !;w1ększe­
nie wytrzymałości zawodników. 

"'''S-l'Iak·abi 5:1 (0:0) 

Zawodnicy wa-lczyć będą o tytuł 
najlepszego sprintera drutyny na,. 
rvdowej. Tytuł ten będzie zdobywa 
nv na punkty, ktćre zSll!Jlllwane hę 
da w końcu sezonu. Tbrminy tych 
imprez ustalone będą. po 1 maJa. 
Raz w miesiąeu każdy niezaliC!I.ny 
do drużyny sprinter może wyzwał. 

l do walki ezłonka. zespołu i jośli po 
kona go dwukrotnie w tmech pró-

Mecz Ma.kabi z WKS rozegrany 
\v dniu wczorajszym zakończył si~ 
doŚĆ nieoczekiwanem wysokiem 
zwycięstwem zespołu wojskowyCh 
\V stosunku 5:1. Do przerwy wynik 
był bezbramkowy chocia'i: WKS 
miał niema.l cały czas pI1Zewagę 
!(>C'z atak wykazał niezdecydowa· 
nie pod bramką. przeciwnika. 

Po zmia.nie nrzeważał lladaJ WKS 
i w tym okresie gry napastnicy 
prześcigają, się w skutecznośca i od 
dają. liczne stt'baty na bramkę. W 
rezultaeie padło ieh 5 z c~o Sto· 
larski na swe konto za.pisa.ł 3, Kor 
na.eki - jedną i Wite;zak - jedną, 
uzyskaną z rzutu ka,rrregr). Przy 

stanie 4:0 udało się Makabi e.trzeli6 
honorowy punkt przez Chum·~a. 
Winę tej poraźki p-onosi przede­
wszystkiem słabo grająca linja P3-
mocy or3lz niedość pe'wna postawa 
obrońców. Za.wody sędziował słabo 
p. Grabowski. 
eeeeee88~fJ888e~ee8 

Nie odwiedzajcie 
chor,ch na tvfus brzu­
szn,. gdvź t,fus jest 

choroba zaraźl wa 
•••••••••••••••••••••••• 
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PolsMa - W. BrutaOjI I 

I "The Economist", omawiając wi- I 

doki rozwoju rokowań polsko - an­
giels!iieh, stwierdza, iż delegacJa 
angielska ~potkała się w Polsce z 
całkowitem zrozumieniem koniecz­
ności zwiększenia przywozu llngiel 
Eldego. W związku z tem przedsta­
wleiele Polski zwrócili uwagę dele 
gacji angielskiej na konserwatyzm 
ich metod pracy na rynku polskim, 
radząc brać przykłarl. z metod nie' 
miecldch, doskonale przystoeowa.­
lIych do wymagań rynku polskie­
go. Rynek zaś polski, jak stwierdza 
~,Econvmist", przedstawiający wieI 
kie mozliwoścI z.~ był dotych 
czas przez anglików Ignorowany i 
tliedoceniony. W dalszym ciągu no­
tatki zamieszc~one zostało :zestawie 
nie, wskazujące wyraźnie, ie Niem­
cy wbrew ~ojnie celp.ej z Polska 
utrzymały się n.."\ st9nowisku jej 
głównego dostawcy, Anglja zaś w 
ciągu oatatnich paru łat wysunęła 

nie iest oparła na agresji ekonolft;czne; 
Staraniem StoWlarzyszenia poprzez wywóz możliwie kwali-

dziennikaTZy i publkY'stów gl1- fikowany i różnorodny artY'kll' 
spodarczych odbyło się ~bra- łów, zawierających maksymal­
nie dyskusyjne, na którem po· ny stopień wewnętTZnych proce 
seł dr. Minkowski, sów wytwórczych i objętfe~ 

prezes rady traktatowej, maksymalnem ogniwem poi-
wygłosił odczyt p. t. skich usług i funkcji wywoz»-
"Istobte pl'Oblemy naszego bi- wyoh, w opalrc~u o 

lansu handlowego". przywoz niezbędny, mO.~'jwie 
Program nasz w dziedzinie o· uzupełniający naszą wla8D.ą W'! 

brotu towarowego z zagranicą I twórczość, 
prelegent chta·rakteryzuje w ten a nie tej wytwó,rczośd konku· 
SfPOsób, że celem naszym. winno rencyjnie przeciw.stawny. 
być Polska jest krajem dłuini· 
osiągni~ie mwlliwie jaknaj- czym, z ruchem odpływowym 'łI 
większego salda czynnego bł\lłł1 bilansie płatniczym przedews'!y 

su handlowego". stkiem przez obsłu,g~ zadluże· 

sas 

nia, krajem o walucie stałej, 
złotej, pełnowartośdowej. 
Stąd wypływa wniosek, ie 

stan ten winien być utrzymany, 
inaczej zostałaby zniszczona u­
strojowa i rozwojowa moc glł;­
podarstwa Dall'odowego. Stąd 
też wyplytwa drugi wniosek, że 
niedobór płatni~y może być po 
kryły wyłącznie nadwyżką, od­
rZ1reaną przez saldo czynne w 

bilansie handlowym. 
Tymczasem salda czynne bi· 

lansu handlowego maleją., w f. 

1931 wynosiło saldo to bowiem 
410 .milj. zł., .ł w 11". 1933 już tyl­
ko 133 mi1j. Wywołane to zo · 

E>ię na czoło głównych odbiorców 
Polski. 

W oltresie ost2tnich 4-ch lat obro 
ty l)otsko - niemieckie znUliejszyły 
się mniel w!ęcej jednakowo zarów­
no w przywozie jak i w wywozie 
natomiast co się tyczy Anglji 
to "Eeonomist" stwierdza, ie przy 

AnOnlmoweu •• legalnumi przedSiębiOrCami I 
WT'!! ........ _ -- ............... ~ ~ aralki Z "rakiem todzi" 

A 
wóz polski do Anglji zmniejszył się aU(l 
o j~d'lą trzecią, zaś wywóz angiel- gr> 
ski do Polski zmniejszył się do po- Cj 

łowy. Z ogólnego obracbudru za 4 
lata wynika, że więcej niż !)ołowę f. 
bilansu handlowego dodatniego za· b: 
wdzięcza Polska swemu wywozowi t 
tło Anglji. Nie jest to jednak t~'lko ~ 
jedyna możliwość przyszłego pow(, p 
,17.enia Anglji na rynku Dolsldm; d 
Polska zainteresowana jest w wy. r 
wozie materjałów opałowych (naf-
ta, węgiel) oraz prOduktów roi-

ł 

pych. Co się! tyczy węgla, to od.biCK i 
cami jego nie mogą być ani Anglja, ( 
ani Niemcy, co się W tyczy arty­
kułów rolnyeh, to, wobec rozwoju I­
niemiecJdej polityki samowystar. ~: 
czalno~i, rynek angielski jest naj­
poważniejszym rynkiem zbytu, tyJ 

I 

ku, gdyż koszt pOdfitK6w, jnlt 
wyże:; powiedz! ano, odbili oui 
'lobie na cenie przędzy. 

JiO, że rynek niemiecki byłby dla f 
Palsld bardziej korzystnym, niź an 
~iclski ze W2:głędn na btisk.,ść po­
łożenia i znajomość potrzeb i wy­
magań Polski. Jedyna IbOŻliwo§ć 
powodzenia AnglJi na tak ważnym 
(potentialty very tmportant) rynka 
polsl,im leżeć będzie na takiej dro­
tłze rozwoju polityld rolnej AnglJi, 
która dopuściłaby do przywożenia 
prorluktów żywnościowych z Pol­
ski. Czy przemysł i handel angiel­
ski gotów Jest rozumować temi ka· 
tegorjaml, zapytuje "Economist". 
'Jeśli tak, to przypuszczać naleiy, 
iż między nlillh:trem ElIiotem i Run 
C'imanem na'3tąpi wkrótce starcIe. 

M. K. 

4) Ściągnięcie w 100 proc, 
od dawnych auonimowCÓw. o 
hecuie jawnych przedsięb'or. 
ct'iw, . jest wątpliwe, gdyż podat­
ki te bt:dą płatne w r. 1935 . g 
pomysłowość w nchylenin sit: 
od nif'pł~enia podatków jest 11 
omawianych cw;~nników WPl'ost 
niewyczerpana. 

- .. '- .. _ .... _ • ..J-..;. ... ~ 

pieniężna 

N:J.. wczorajszem ze-braniu giel.Jy 
walutowo ~ dewizowej 'v Warsza· 
wie tendencja dla. dewiz przewaz::\>' 
la. mocniejsza, przy obrotach nie­
wiC:'lkich. Bank P:Il!::ki plnriI za b~,n 
knoty dolarowe 525 (-1) Notowa 
no kurs? dewiz: Re-rlin 210,40 (-" 
5\ Relgja 123.'~0 (plus 1). Gdansk 
172,70, Hohnllja 31)8,45 (plus -15), 
Kopenhaga 12:UO (plus 15), Lon­
tłYD 27,37 (plus 10), Newy Jork 
5;2!l,25 (plus 50\ Nł:Wy .Jork --

S los' CI- nadzorU u lad, kabel 5,29.75 (plus 0.75\ Pary~ U , II , \H,93 (pIu 0.5), Sztokholm 141.20 
wyznaczył nowy 14·dnicwy t,}rmin (plus 60), Zmydl 171 :·15 - 171,42 
~pr2.wdzania wierzytelności dla wie (~), ,"V{othy 45,62 (rlu 8). W o· 
rzycieli, którzy swych pretensji nin brotach prywatny eh . marka nie-

W sprawie upadłości firmy .,Sull 
cesorowie Hermana Preissa" w Par 
l'janicach i jej wspólników odbyło 
się pierwsze sprawdzenie wierzy tel 
ności, na którem zgłosiło pretensj" 
pi<;ciu wierzycieli .1~ sumę 28.72.1 
tI. t. j. 6 proc. ogćlnej sumy. 

Q;ameldowaIi do m asy_ miecka 206 - 205.50 (-50). BZy-
* ling aur.trjacki 98,·10 (rlu~ Hi), ko' 

W sprawie upadłości Heleny \,/)na. czeska 21.6:> (-5). f!'':1.nk fran 

nonimowym, podkreśliliśmy ku 
niecznMć podjęc.ia akcji 'p~ze ' 
~iwku tym elementom na 8Z ~ro 
t..il11 ironcie, nie ograniczonym 
10 jednego tylko odcinka wal· 
:i. t . j. odcinka podatkowe~ IJ. 

Obt-·wy nasze okazują się zu· 
ełnie uzasadnione. 

o-towarow1' 
.rsoz.awy m, 8 ~O(". W8Ll'Szawy 
75 - 52',88 (plus 13), fi proo. Lu 
uli. 36,50 (-150). Tra.vza.keje ,lo 
na.ne a nienotowllne: 4 proc. 
'1cstyCYina zwykła. 108,50 (-50) 
proc. pot. ślą,ska 63.25, 5 proc. 
\.rsza.wska. 61.50. 

NOTOWANIA BA WBLm". 
NOWY JORK 

Loco 12.30 kwiecień 12.04 maj 
2.09 czerwiec. i2.13 Iip'iee 12.18 

- 12.19 sierpień 12.21 Wl'Zesień 
12.24 październik 12.28 IistopaAl 
12.33 grudzień 12.38 - 40, styezet 
12.42 luty - marzec· 12.52. 

NOWY ORLEAN 
Loco 12.23 maj 12.08 lipiec 12.tU 

październik 12.Tt grudzień 12 33 
sty~eń 12.42 ma.nec 12.53_ 

LIVERPOOT. 
Loco 643 kwiecien 6·10 maj e,u 

czerwiec 6.08 lipiec 6,07 sierpień 
6.06 wrzesień 6.06 październik 6.0j 
grudzień 6.04 &tyczeń 6.04 hlty 
6.04 marzec 6.05. 

Egipska: loco 8.75 maj 8.59 lipiee 
8.59 październik 8.38 listopad 8.29 
grudzień R.34 styczeń 8.32 mar:z~ 
S.31. 

UpPE'r: loco 6.91 maj 6.74 lipiec 
6,75 październik 6,76 listopad 6.78 
grudziań 6.81 styczeń 6.81 mlt­
rzec 6.81. 

Sąll na wnio:i-C'k zarz!lUll m:tsy 
Kloth, dotychczasowy syndyJ~ tym ruski 3-1,95, funt 'argielsld 27,32 
('zasowy zglosH !"ezygnację ze swe ~plns 5), dular !'i.2'7.50, rllhel ~ł(\ty 
go stanowiska, a na jego miej;~ce 4.66, dolar złoty 9.01. rubel srehr' I BREMA. 
lJ!in.nowany został Otton Gincel. r.J' 1.43, bilon (l f!8. Loco 13.92 maj 13.66 iipiec 13.81 

Rynek PIeniężny 
zupełnie bez obrotów 
Na rynku łódzkim wobec 

b'wających wczoraj świ.ąt ży­
dowskich, obroty były nadal 
bardzo słabe. Zainteł'csowsnie 
walutami zagranicznemi było 
minimalne. Tranzakcje zawiera 
110 w wyjątkowych wypadkach 
na minimalne snmy. 

Dolary na rynku prywatnym 
!isztaltowały się od :zł. 5.27 c!f) 
El. 5.26, funty od zł. 27.20 do zł. 
2i.!g przy bardzo słabej pod J-

zy. 
Bank PS!lfiki obniżył kurs do­

'ąra o 1 plUlI!.!. płacąc zł. 5.24, 
zł. 5.:'-:;, zł. 5.27, za funty :d. 
27.12. Kurs funta Bank obniżył 
., 3 punkty. I tutaj obroty by­
ły bardzo słabe, w zwią7..k.n z mi 
." lIną podażą łych walut. 

Syndyk Gincel czynności swoicb AKf'JE październik 13 .92 grudzj(>ll 14.02 
nie objął i również zgłosił rczygn:t Na rynku akcyjnym tendencja styczeń 14.11 marzec 1-1 Hi. 
cję ze stan&wiska syndyka tymcza I>yb mocniejsza, przy obrotach 0- .. ~ ......... ~ 

b gr::miczonyeb. :-·ht.vwan): Rank Pol 
sowego, wo ec st{\.!r!g') swojego 'Oki 80 (1)lns GO)" Cz""tnrice 18.25, Instytut Kosmetyczny 
z:tj~cia w Łódzkiej fabryce nici i " 
uiemozności wykonywania innych Lilpopy 1 l,75, ~tma.chowic9 11 
r,bowiązków. (plus 25), Rudzki 2,50 (plus 25). 

N owym syndykiem masy sąu za P APIERY PROCENTOWE 
mianował trzeciego k.audydata "ri,' Dla papierów procentowych ten· 
"zycieli K. Szr~jber::.. dencj~~ była slabf'za. Pi'zy obrotach 

W sprawie IIp:.dłości Tadeu,:,za. niewielldch. Notowano: 3 proc. bu· 
Spodenkiewiczn., właEciciela maga- ue wlana 43::0 (plus 20) . 4 proc. do 
zynu galanterji (Piotrkowska 150) larowa 53.35 (-5), 4 pr00. inweety 
c:dbyło się p.ierwsze ~ebranie wi'3 <:,yjro serjowa. 114. 5 proc. konwer· 
rzyc;eli, na ktćrem kurator masy, Ilyjna 62.75 (-25) fj pr.)('. dolaro-
8. P2.tek złożył spT'twozdanie z dt' lwa 72.75 (plus 25). 7 pl'OC. stabili­
t~'rh'ezasowych (·zynn,)~,'i . ~acyjna 57.75 _ 57,88 (-12), od-

Zebrani wierzyciele wystawili dnki pv 500 dc]arów 58 (-25), li­
kandydaturę ID. in. dotychcZMOWE' lity zastawne i obligacje bankóW 
go kur::>..tora na syndyka masy. państwowych - be7. zmiany. 4 pro 

S:td zamianował zgoduie z ich ~y 1 ~entowe zIemskie 48 (-25), 7 pro­
czeniem kuratora syndykiam wasy centowe Hsty ziemskie dolarowe -
llpadłoścL 32,25 - 32.75 (-25): 4 i J'Ól proc . 

Piotrkowska 175, tel. 138-76 
Bezpowrotne usnwanie owłosie­
nia najnowszą radykalną metodą 

bez śladów. 
Prllyjm. 10-2 I 41/2-8 w. 

Leczel'lie defektów eery. 
Trwałe pnyc. brwi i rzęs . 
Wvtrw. upiększanie twarzy 

Ceny kryzysowe. 
Lampa kwarcowa. Solux. 

stalo szybszym spadkiem w:y­
wozu, aniżeli przywozu. 
Przechodząc do programu. 

sformułowanego na pociątku 
prelegent sądzi, że 
"ywóz nasz musi być różnorod-

ny jakościowo i terytorjalnie, 
aby mbezpieczyć się Jlrzed nisz 
rzącemi nadmiernie skuf<<lmi 
urywająJCych się źródeł odbioru, 
G ile ŹlrÓd1ia te są zbyt j.!:lno­
stroonie scentralizowane lub ar 
i)'1k.uły wywożone ponad mian: 
jednolite. W rokowani.ach trak 
ta"ow·ych Polski, w których pre 
legmt brał udział, a ktć!'\., do­
tyczyły przeważnie Ewropy za­
<.hodniej i środkowej, a w~(;r 
krajów przemysłovtych, do kU. 
rych dociera na.sz wywóz prrc­
ważajltJCo ~urowcowo - rolny, 
niew5póhniernie n~klą, była ga­
ma naszych pootulatÓ'W wooc'C 
olbrzymjego rozpięcia illwul 
przemysłowo - celnych D!I. 

szych partneró-w. To też wszę­
dzie tam, czy to na ~odzil! 
hliŻlSZyro, czy dalszym, CZy 19 
w krajach dalekie.j ekspansji. 
dokąd się niewątpliwie DUBZ wy 
wóz prz(;suwa, a gdzie obok za 
gadnienia nowych rynków (!n 
'tdobycia, wysuwa si~ prablC1D 
wywozu przemysłowego, zy,sku­
jemy realizację postulatu róż!'!!) 
rodności,a a niezalem.ie odr~" 
norodności posuwamy naprzód 
spraw~ wywozu kw.alifik~ 
~o. 

P. poseł M"JllikoW'Ski nwata. 
że zdobywająe nowe rynki, nł~ 
naJeżv.Z8JI1iedbywać dróg u.tpr. 
tych, rynkÓIW starych, :l:dob •• 
tych częstokroć kosztem tłu ' 
żych ofiar, dokąd 

wywozimy artykuły Nlaka, 
SUI'Oweowe ł p6lstuoweowe. 

MóW!Ca. rozumie tu przede­
wszystkiem intensyfikację obro 
Łów gospoda'l"Czycll przez por­
ty polskiego obsza'ru ceJo.ao.. 
O!l'az rorwó.i polskiej floty hen · 
dlowej, której pojem:DOŚĆ 
wkrótce osiągnie 100 t~. tOWl 
Prelegent obawia si~, czy roip.­
sienie dyskryminacji portów 
niemieckich nie odbije s i Po .J) it' . 
korzystnie na rozwoju rolodc~o 
organizmu gdyńskiego. 

Po dłl.lŻ'Szej charaktcrystycf 
naszego 1mJpO!f'tu, a zwłaszczlł 
importu niezbędnego, uzupel. 
niająiCego n.aszą własn!l wytwór 
czoś'Ć, p. poseł Milnikowski om6 
wił nasze tnktaty zawarte w 
~wiąz!ku z wprowadzeniem no· 
wej J1ol'Sikie.i taryfy ceLnej i to 
czące się oIb ec nie rokowania 
handlowe. 

Prezes Minkowski Z8,kOl'leZY} 
~wój interesujący odczyt stwi.~r 
dzeniem, że sprawa obrotów to 
warowych z zagranicą, tak har 
dzo powszechnie z,giloŁynowa·· 
nych, jest sprawą pierwszorzQ' 
dnej wagi dla w'Szystlkich, jest 
niewął:JPliwie jedncm z głów· 
nych ogniw w przyczynach rlł~l 
go trwałego olbrzymiego lany 
<;u świata. 

W poliły~e gospodal'ł'zej pol­
ski nie DlWlma się dopatTzyć mo 

menlów agresywny eh, 
a wiG'<: momentów współwi· 
Ity w dzisiejszem odcięciu :.il; 
IVzajemncm gospodarstw nnr'h 
dowych. My tylko w nieustan 
\lej defellzywie czuwamv nad 
równowagą n aszych zazQbif'll 
ze światem, a w równowadze 
lej, w zachowaniu iłzi (~k i l'iej 
nieskrępowauych dróg płatno 
~ci i transferu w oh'l)~n~h mię­
dzynarodO\vyd1. l.p"'!rll~emy jt.' 
dną z podwalin . prz"7 pas za 
chowaną, _. 

odrof!zt>l\;a :i;;:. !;':w'stwa 
tiwiatm~ :'Jo-
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Z CYKLU REPORTAŻY "GŁOSU PORANNEGO" 

Narodzin , lUBO 
• 

i śmi~rt waeODD kol~jow~eo 
W huku młotów, zgrzycie pił na krańcowej staeji, gdzie odpoczy 

i frezów, w jęku stolarskich stntga- wają gorączkowo, a p~piesznie ner 
rek i ogłuszającej symfonji tysiąca wy pociągu - kolejarze. 
różnych maszyn powstawał zwolna * 
wagon. Powstał, by nieść jednych Ale to wszystko nie obchodzi i nie 
w przestrzeń i niewane życie, a może obchodzić ani wymiękIego 
innych przykuć do takich właśnie komiwoJaZera w meloniku, ani mia­
ciekawych podłuż!lych pudeł, do steczkowej jejmOści z wodą w Im­
stalowo - żelaznych labiryntów, lanie, ani długopołego handlowca, 
wciąż tych samych, monotonnie nie ani nawet zalęknione,. wieśniaczkI, 
W1iennych. której światopogląd stanowczo jest 

Wreszcie nadchochł dzień 111'0- przytłoczony cudamI 3 klasy Pol­
\''Zysty. Wykończony, wylakierowa- skich Kolei Państwowych. 
lIy lśniącą farbą, polhurą i niklem Stukają Imla monotonnie, jak 
stoi wagon na wyjazdowych szy- samo życie. W lśniącej malowanej 
Ilach fabryki. Bada go komisja. ze klatce, którą splamił'a niejedna 
wszystkich ostatnia, i bada najdo- kr~w i niejedna charkocina, tłucze 
kładniej, bo reprezentuje tu tyeh, się w zgodnym tłolm interes i mi­
którzy płacą. Ale wszystko je!'lt łeść, radość życia i troska najiyw­
pod sznurek i milimetr _ w po- sza i nuda szarej beznadziejnej pra­
rządku. Od osi do propagandowej c:y. A konduktorskie latarki i gwizd 
fotografji Switezi w korytarzu za ki zrywają do dals'rego pędu ze 
szkiełkiem. Niema włosa uchybie- stacyjnych portó.v - peronew na­
nia ani w płaszczyinie dachu, ani brzmiały życiem ludzkiem pociąg· 
w odległości Warszawy od Kijowa * 
na informacyjnej mapie. Standart! Ranki są ~hło<lne. I Ciemne je-
Normalizacja! ·szcze. Miasto świeci zdaleka czer­

* - Gotowe!_ 
- Odjazd! ... 
Za httkocz<e nadImnduk toreka 

~vjzdawka, kiwnie czerwona cbo­
rągiewka zawiadowcy. Qdjazd. 
Znaczy to: tyie a tyle szufel węgla 
w czeluść parowozowego pieca, ty­
le a tyle dziurek wyciętych w kar­
tonikach biletów. I obroty. Niewi­
dzialne obroty lanych tarczy hół. 
Odjazd. Lawka jest mniej wygod­
na, niż fotel w gabinecie, ale na 
końcu tej drogi jest zysk. Depesza, 
kalkulacja i... droga. Interes. To 
jest motor ruchu, któ\-y pn;eniesie 
warszawskieg9 businessmaga do 
łódzkiej kawiarni, gdzie trud i nie 
\"Jygod:t fabrykancka zmaterjalizu­
je się w zakrętas podpisu w czeko­
wej ksiąieezce. Interes. 

wonawą łuną. W mie~cie jest praca, 
a dom na wsi. Dom i pra!:ę łączv 
pociąg. OLterdzieści minut rano, 
czterdzieści wieczorem. tycie Blda­
da się z pracy, odpoczynku i wago 
nu w pędzącym pociągu Wagon 
wszedł w krew i nikt nań nawet 
uwagi nie zwraca. Nikogo nie o-beho 
dzi, co, jak i gdzie. Chyba tych 
be-zrobotnych, co jadą na gapę i 
mnszą codzień dobrze uważać, by 
dojechać tam, gdzie Jest gorąca zu­
pa. Taki sobie podmIejski poeiął j 

rodmiejskie wagony. 

* 48 połączeń na dob~ BliieJ do 
centrum, niż z niejednego stołecz­
nego przedmicśc;n. ,'pracujcie w 
mieście, mieszkajcie i odpocZ)'WaJ' 
cie na wsi". 

l& 

Wszechwładny szemat głównego 
węzła komunikacyjn~go rzuca póź­
ną nocą Idlka pociągów do podmiej 
sk!ch stacji. Wracają niemi kelnerzy 
i maszynistld, przeZywające na wi­
downiaeh kin pierwszą miłość, lub 
ostatni w sezonie flirt. I również 
nie patrzą na gładzone Iistewld wa 
gonowych ławek. Pod powiekami 
mają jeszcze żywe postacie z płó­
ciermego ekranu, na ustach smak 
!Jocałunków. 

Więc nie wiedzą, ze za chwilę po 
gasną wszystIde lampy i ślepy c.zar 
ny pociąg legnie na bocznicy pod 
sygnałem na killmgcdzinny <łdpo­
czynel{. A pod parkal ami ch~'łkiern 
przemknie ku tępej ciemnicy pola 
.i~kiś kształt. Bezszelestnie wdra­
pie się pn żelaznej drabince do 
przylepionej u dachu wagonu bud-

ki. Pół metra wszerz, trzy czwarte 
wzdłuż i korba. Czasami urzęduje 
tu hamulcolry na bardziej pochy­
łych odcinkacit drogi. 

A na płaskim kawał!m l)oomłej­
sl.iej bocznicy skurcwnv w znak za 
pytania na zaplutej podłodze, 
kradnie kilka godzin snu ktoś bez­
domny, 

Dworce zamykają się, ławki w 
parkach oczy5zCza groźny policjant 
A noc jest li!) spania. Wi~c dobrze, 
że jest gdzieś na podmiejskiem 
,Jiieberku" jak;~ odpoczywając~ 
skład pociągu. I jeszcze dobrze, że 
pilny i uwa!ny stróż przetrząsa 
ty!k o !>rz~ziały pasaiel'Skie, a nie 
zagląda do brudnej blldld, gdzie 
tkwi hamulcowa korba i głodny, 
zmęczony, bezdomny, dla którego 
brakło miejsca w domu noclego--

wym, moie skraść ldltia g~dzill SIm 
lV ciemnym wagonie. 

* Ktoś kiedyś, 'nad czy,iąś nędą 
uronił lu'okodylą lzę. I łza ta wy­
rwała z bocznic kolejQwych kilka 
szmdcowych pu:let wagonów. Wy­
służyły już. Dość prlewiozly ludzl, 
doSć przejechały Idlollletrów ... 

Teraz za ostatnim barakiem leżą 
zdjęte z I{ół, Iudel<i, martwe, Iliepo-­
chowane trupy i trumny zarazem. 
Wzięła je w posiadanie nędza, za­
IKhała bladą, kościstą dzieciarnią, 
wypełniła dymem ze szpar ciepłG­

dajnego żela~llego pIecyka. 
Pozcstaly n:łwpót zamazane na. 

pisy: "Górny Śląsk", "Nośno§e 
8600 kg.", Rewiz. 12-6 .. .". 

Ale napisy te klJmią. Bo to nie 
"Górny Śląsk", a pieldo zimna, gło 
du i beznadzie,jnosci. I widać noś' 
ność znacznie Jest większa, ,ieśll 
nie załamu.ją się; pod cięr-arem 7,8-

penia,iącej je nieioli, l<tó,a chyba 
obliczQna na t(jnuy, cięh7..a jes! niż 
węgiel, niż ludzki ladunek, niż ar­
maty, ni7. ,,6 kani 40 ludziJ

', obG­
"iązujących W WCjł~ .·;ty_lI tr:tnspor­
de. A rewidować ;ch nikt nie bę­
dzie.Cbyba ZieLcl'kawa głodowa 

~mierć wslizgn' c się nocą do wago-­
nu mimo piach ty, zastępującej 
drzwi, mimo bl~'szcz~cych tak JJI&. 
daleko necllowvch reklam. 

Hen, za lDia~te11l końcZ.1 nędznie 
pracowity żywot stdre zuzyte wa­
gony. Nie strz.'łsll.a ich w kawałki 
Lataklizl1l katastrofy, nie kupi na 
szmelc, na wage przedsiębiorca. 
Wypełniły się po brz'!gi sZlJlelcem 
ludzkim: tymi bezdomnymi, dla 
których nawet w barakaeb młeJsca 
nie stało. 

Wagony, gdziekolwiel~ stworzo­
ne, konają powoli: ]eią 'v:.rrZ'H.'one 
- bez ruchu - bez kó!... D. 

-* 
Wczoraj ten sam wagon potoczył 

się metr zadaIeko, sekundę za szyb 
ko i stłamsił na bocznicy zbyt zau­
fanego w sobie i w nim - spinacza. I 
Dziś zona spinacza łka i wystaje 
przed okienkiem kasy pogrzebowej, 
a wagon zbliża ku sobie dwa ele­
menty wielkiego ogniwa: interesu. 
Q spinaczu nikt nie wie. 

ŻYCIE PISZE SCENARjUSZE FILMOWE 

Iii. ilrior 19n'h--nżgnjł!r, filozof, osel, dzi~Dnikarz . slrai~Rik 
* 

Cóż może wiedzieć o interesie 
fa paniem[a naprzeciwko, przy 
oknie? Złote loki nie r.adają się do 
interesu. Nie pasują. Pasują zato 
do nart. Więc narty rzeczywiście 
le .i:ą na półce. Panienka marzy o 
&łoc1kiem zmęczeniu sprężonych 
mięśni, o jedwabnej gładkości gnie 
cionego nartami śniegu. I może o 
tym, dla którego własnością będzie 
jedwabiste i j~drne ciało. Jej wa­
gon - to raldeta w nieznane iy­
~ie. w uśmiech, w miłość. 

* 

Zmarły w LGndyuie pułkwnik 
Artur Lynch, był jedną z najbar­
dziej dziwnych i interesujących o· 
sobiatQśei, które wybiły się dzięki 

wydarzeniom Qst.'I,tuich dzies.iąt 
kćw la.t. 

Urodził się w Austr!11ji w Smith­
dali 

przed 72 laty z ojca irIanń­
czyl<a i matki szltctld. 

Krew marzycieli irlandzkich zm,ie· 
szała się ze szkQC'ką. krwią, rozbój­
nika. - rewolucjonisty Rob Roya 
Mao Gregora., jego przQdka ze stro 
ny macierzystej, ktćrego z t::t.len­
tem opisał Walter Scott, Znowu o miłości niewiele wi2do­

mo granatowemu z czerw()nym lam 
pasem konduldorowi. I o interesie Młodo:5 <.i sp~dził Artur Lynch \\ 
też niewiele. Bilet przeciąć, stację Australji, kształcił si~ na. Ul iwersy 
okrzyknąć, r~ką czy latarką w gó- tacie w :Melbourne, a n:1stQpnie n::l. 
rę wzniesioną pchnąć swój wagon nniwer3ytecie w Berlinie. 
i inne w dalszą drogę - to jego Był jedno~ześnie studentem 
rc-hota. inżynierji, medycyny i filozofji. 

O tcrn Z/lOWU, że Iwnduktor wczo SW;) wykszt:lł .:enie medyczne za,. 
raj awansował z podmiejskich kle- końCZY! w ~zpit.alu w Paryżu i w 
kotć\V na przyzwoity dalekobieżny szpit:.tlu londyńskim św. Marji. Pod 
po'.!iąg nikt wiedzieć nie chce, A czas pobytu w Paryżu zaintereso­
~c1yby się dowiedział, to możeby i wał siQ filoZQfją i liteJ':tturą franeu 
nie zrozumiał. Zresztą poca. Nie &ką. j szybkG staJ się Ijednym z wy 
on b~dzie co dzień godzinami czuł bitnych autorytetów w dziedzinie 
mdłe łwlysan:e podłogi dziś, jutro tych zagadnień, 
i pO~lltrze. Nie on, tylko wlaśnie I intercsując si~ jednocześnie 
kondul{tor nie w!'óci na tlQC do polityką. 
domu, do swej konduktorkiej żony lOdziedziczona p.rzezeń miłoŚĆ do 
j kondllktorsldch dzled! Właśnie wolnQści popchr,ęła go do aktywne 
konduktor chwyci ?:męc·l;onemi I go u-iziah w ruchach politycznych 
szczęł,ami powiek Idlka godzin SilU I i wydarzeniach w Irlulldji, oj czyż , 
1IV obcych polwjaclt "rezerwowych" I nie jl'go ojca. W roku 1892 wvstą-

I ił ja.ko kandydat do parl:1.mbntu 
w prowincji irlandzkiej Golloway, 
(\le nie został wybrany i 

zajął się dziennikarstwem. 

pracując w Paryżu, Londynie i Sta 
!lach ZjednQczonych. 

W roku 1899 wybuchła wQjn& an 
gil;'.[skQ . burska i wówczas ten plo 
mielmy irlandzki nacjQnalisf.a zde­
('ydQwał , ;i;e 

Ilastał czas zadania Anglji 
decydującego ciosu. 

NatYl'hmi::tst ućln.ł się do Afryki i 
:stanął na czel~ t ak zwanej drugiej 
ilbndzkiej brygady, składająl'ej 
~ję z rewQlucjQnistów irlandzki .. h, 
ktÓ l';;Y walczyli pr.w~iwko armji 
,mgid8kiej po stronie burów NIe 
bac,zą.c na to, że dQtychczas nie 
miał żadnego fQjęcia o sztuce wo­
jennej, p!'zed:;tawił Iderownikl 'ID 
ormji hm;:Jdej ~wój 

własny plan działań wojen-
nych, 

który, wedle jegC' zdanja, Wllllen 
był doprowadzić do całkowitego 
rQzgrQmienia armji angielskiej. 
Plan ten został Qdrztlł~ony, ::.le ost3. 
teC'znie, po zakończeniu wojny, wia 
lu uważało, że 

gdyby plan ten został zastosn­
wan~" wyniki wojny mogłyby 
być daleko mniej szczęśliwe 

dla anglików. 
Gdy pułkownik Lynch wrócił pG 
wQjnic do Irlandji, ciąrlyłQ ll...'\d nim 

oskarz':mie o zdradę stanu. 

Nie przejmując się tern, wystąpił Pracował nad rozwiązaniem 
znQWU w charaktcrLe kandydat" skomplikowany.:h formuł ma-
podczas wyborów do parlamentu tematycznych 
tym razem nauc,zyl się na pamięć pow:ieścl, 

został wyorany. f!k!adaj::;.J:ej się z 40,000 słów, a tak 
Jednakże bezpośredniQ pG wybra- że codziennie powtarza! poetyczne 
niu nowego członka parlamentu: w utwory Miltona i Szekepira. 
styczniu 1903 roku nast!!:piło Kiedy wybuchła wojna eu ... 

postawienie go przed sąd w pejt;ka. Lynch był ponownie 
charat<tel"Ze zdraJcy ojczyzny. członkiem parlamentu. 

Proces Lyncha wywohł w swoim NatychmiMt}Jo wypowiedz&nłll 
czasie wiole hałasu ~ dał powć.d dG wojny zapl'oponował swe usługi mi 
najróŻJlorocluiejszych dyskusji. nistorstwu wojny, ale kierownik 

Lyncba bronili najlepsi adwokad ministerstwa, 
.owych czasćw, a. pośród nich rów- lord Kitch<atter odrzucił p~ 
d ei Horacy A vory (obecnie sędzia pozycję "byłego zdrajcy". 
który przewodniczył w procesie Następnie Lynch chciał wstą.~ ja.. 
księżny .Jussupawej). Jednym z 0- ko ochotnik do :l 1'lIlii francuskieJ, 
ska1'Źycieli był znakomity lQrd lub australijskiej, I oto wtedy, mi-
Cm'zon. mo wszystkO, 

Lynch został skazany na ka- przyjęto go na służbę w arQ1ji 
rę śmierCi przez powieszenie, angielskiej w randze pułkow-
ale Vlziął go w obrollę jego nil(a. 

osobi5ty przyjaciel, ówczesny Nicl)awom Lynch lld"l si . do Ir-
prezydent Stanów ZJednoczo- landji i ze.brał tam Qddzial irlano'l-
Ilych, Teodor R:<)ł)Sevelt, który ki, który nast~J1nia 
telegraficznie zwrócił si~ dt. chwalebnie walczył }Jod ,iego 
króla Edwarda z prośbą o tł- Iderownictwem ~)fleciw!{O ar-

łaskawienie. mji nierniecldej, 
Król wyshlCha! prQśby ROQsevelta Za organizac.ję t 0g, j Qc1!1z i ałn pul­
i u!askawił skazanegQ. PQ roku, w kownikowi LyncllO\\'j wyrażQno 

1904 r. Lyn.cM uwolruono z wjęz.ie publkzne podzip,lwwanie . 
nia za. poręczeniem , a po up1ywie w parlamende. 
następnych trzech lat zostal osta- W o;, tatnieh cZaS:1.cil LYlld, wy,..,., 
tec:mie ulaskawiotty, I fał się z aktywnego ndziaijj w p,., . 

Podczas odsiadywanI3. kary wię· li tyce, ale clQ o:-:t fl lJ[i·· h dn ', .;WCg'O 

zienia , Lynch nie tracił czasu dare'
t
7':'>'''h inter('<;()\\"l ! Ri,· ż ~' \\' O "'f'zy'5t-

mnie, kimi wyp~"k:'. lIli w II j J zi0(l;:inie. 
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1. Trzy tegoroczne królowe piękności nad Sekwaną: "Reme des 
Heines de France", królowa Montmartre'u i kr{lowa Paryża .. 
2. Niemiecka a.ktorka lilmow'ł., Malino von Kluck, wnuczka niedoszłe. 
g'J zd·)bywcy Paryża. w roku 1914,gr.n. Klucku. (na zdjędll na lewo'), 
&ginęła w kat.'lstrofie s:lfll,;ehodowej pod Dijon. - 3. !t1odel'3 tego­
rocznych kostjumów kąpielowych. t. Przygotowania do ciągnienb słyn 
lI8j irlandzkiej loterji t·. z·w. Swcepetake" której wygrane zależą od 

rezultatćw. wyśdgu z przeszkodami w Liverpoolu. 

. .~ "'. ~.t~I~·.~~~.:':~ir.' '.: 
•. '" '., . r, ';: , ~. ~". .. 

a z • e wieka" z 
Wa:łOł! zmiang zćłt:bodzą w nas 
pod ,,'płg"~1D SIOÓ(ćł i 'lepla 

I 
Mamy więc nareszcie wi.o~nę promieniowalnic nadfjołkowe wodów g·rają nerwy wegetaty~ 

- tak przynajmniej głosi ka (ult:rafjoletowe). I tu wszakże ne. Wskutek wytężoocj prac)' 
lendaJl'z. WlPrawdzie p~"'Oda istnieją r6Ź1I1ice. są one podrażnione i to właśnie 
jeszcze niezupdnie odpowiada Zasłużony badacz szwajcar· podrainienie daje o sobie znać 
utartym pojęciom o "lubej a'u ski, Dorno, wyikryl niedawno, w dziedzinie psycbicznej uczu· 
ne", ale to nic nie szkodzi; na· że jedynie pewna część promie. ciem nieokreślonego niepokoju, 
stroje wiootm.Ile zaznaczają sit! ni nadfjołJkowych od/Z'rywa de· w dziedz1nie fizyczlllej zaś _. 
już w ca!ej pełni. cydującą rolę rozmaitemi seD-sacjami, które 
Młodych ogarnia dziwny nic· w wytwarzaniu czynnika pl'ze· sprawiają, że - pO~lUlarnie lllÓ 

pokój, nicokrcślona, a słodka ciwrachitycznego - witaminy wiąc --
tęsknota; D - w skórze, / "wiosna rozbiera człowieka". 

starsi, prócz niepokoju, odczu Przy bratku tvoh promieni w y Stany podraŻlnienia wegeta. 
wają. łamaIDie w kościa'ch. Sło twarzanie witaminy D zostaje tywnego układu nerwowego mo 
wem - budząca się ze snu zi zahamowa1ne, w nast~pstwie I gą także wyoStępowa<: niezal~ż· 
mowego przya:oda poworuje \li' czego nie od pory ,roku, w jp·rze:bier.;u 
k?żdym człowieku do życia. ja I ~ dzieci powstaje krz~wica, niektórych &praw chorobowych 
kl~Ś . • . a 1 u ~orosły:ch wystęP~Ją za· A więc nalStroje wiosenne są 
łaJemnt'cze, drzClwąee w nim I bull'zema, ZWlązalne z medosta- nieJ·ako echem psychi('.znem nro 

I s'ł t '1" • ł" 
l y. ecz~ą ~syml aCJą w~p.ma, oraz "~sów fizycznych, dokonywujq. 

Temi spTaw lmi zajmQ!Wali obmzen!em zawartoscI fosforu I cV'ch sie w naszym organiźmie, 
się do niedawna niemal wyłącz we krwI, 'Vie o lem m?drość ludowa 
nie poeei, opi~wają,c wiosnę I Otóż . k t • l'" . 

ł ..• . D " .. ora ~ OSI, ze 
o wywo ywane przez mą UCZUCIa "promlen~c orno. w ZIl~1ie ~o I "na wiosnę krew się zmienia", 

I Vi ostrulillich czasach interesują nas praWIe wcale me dOCIeraJą. . . . 
się niemi również uczeni, któ Temu też należy głównie 11 ~Yll11kl nowoczesnyc~ b~· 
rzy usiłują zdać sobie Siprawfi przypisać nalSilenie krzyw~v j <;lan ~aukowych po~wlerdzaJą 
z wpływu, .iaki wywiera zmia· wśród dzieci w okresie zimo. l ledvme t~. co ~ d~W.Ie.n dawn~ 
na pór rolm na przebieg spraw wym. Zresztą nawet u d7ieci I wyczuwalI ludZIe, zYJąx,:V w bl!­

. życiowych w organiźlnie ludz· zdrowych daje się zauważyć W ! s~im .kontak.cie z porzyr.odą. Co 
kim. tym okresie I WIPCej -:- meoI?ylny. l~stYl1Jk \: 

Dzięki ich pracom wiemy n- I wyraźne zahamowanie wzrostu; i ,,:skazulp. czło":lekc>wl, Jak ma 
becnie, że naostroje wiosennE" jest to chyba dość Iprzekonywti I· SIę z~cho\~ywac w kr~·t\'cznym 
ąie wY'nikają z sameąo tylko jący dowód deprymującego ok:~sle. Ciężko pr~uJący l'· 
widoku zieleniejących pól i la wpływu warunków zimowyeb ; ~łIO l w .nna~~ . • 
sów, lecz są przedewszystJkielll na sprawv życiowe. I wypo~z\'Illm l d~brcgo odzywla 

'

I wy~azem dokonywuj.ących si~ Z nastaniem wiosny orga I .. Dla; 
I w naszym ustroju I nizm, przystosowulIly w ciągu . ?dpowledm? do te~o POW"!9! 
doniosłych proces6w biologicz· długich miesięcy do przytłum lO I lUZ w zaJUllerzchłc ] przeszłoscl 

nych. nego niejako byłowalnia , musi u wszystkich ludów 
Mialllowicie na wiosnę zaczy· cal!kowicie zmienić nasławienw z~y~za.i ur~zystego ~bchodz~­

namy uzupeŁniać zapasy ener' aby sprostwć zmienionym wa· ~lJa SWJat .wu.\,.ennych l łącz~nm 
gji życiowej, wyczerp8\l1e w cią I'UIIlkom i wykorzY1Sta~ je na le- Icb z dłuższym wypoczynkIem, 
gou zimy wskutek życie . oraz obfitem jedzeniem. 
działania niskiej temperatury Odbywa się to stopniowo, W) Dz iś jeszcze mamy ferje wio · 
zewnętrznej, ubogiego w wita- maga jednak zmacznego wysH· senne i obchodzimy świQ'Ła \VieJ 
miny pożywienia i brakn świa ku. Zwłaszcza t . zw. wegetaty- I kallO(:ne, posłuszni tradycji, M() 

tła słonecznego. wny UJStró.i nerwowy, ktMy nie. ', ra w sposóh przedziwnie mą 
To ostatnie jest szczególnie zaIeŻlnie od nasze.i świadomOŚCI l dl'y u biera konieczność biolo 

waŹlIle. W na.szym klimacie reguluje działaLność życiową· gicznfl w szatę id~ału, dając dl!. 
słońce zimą ukazuje się dość wszYiStkioh narządów ciala, wy· lu wyLdmienie, a jednocześn', · 
nadko i k'l'ótko świeci, a po· s.tawiony jest na cię1lka próbę· podnoszą.c ducha. Tylko -Jnic­
zatem skład jego /Pl'omieni .;esl Prof. De Rudders IAu ... t~ja) J stety - człowiek nie za w', :(~ 
nieco inny, allliżeli latem, lub por6wnywa I potrafi należycie korzystać z 
na wiosnę. Ja.k wiadomo, nie ustrój w okresie wiosennym dtl J dobrodziejstw tradycji, pn"-
wszystkie promienie, wchodz:t· akumulatora. wa:inie ją nawet wypacaa, 
ce w skład światla słonecznego, Pełnowartościowe w tei po· zwłaszcza u nas święto radosne 
działają. jednakowo na ustrój rze roku fPl"omieniowaIIlie slo· go wytcll'l1ieni:l 
człowieka. Najbaruziej czynnt1 neczne ładuje 3Jkumu·lator ener stało się §,,," i ~tem obżarstwa i 
w znaczeniu biologicz.nem jest g.ię życiową., przyczem rolę prze opilstwa. 

o 

• 
Gorące kąpiele i gorączka najskuteczniej leczą syfilis 

W Japonji (Kusatzu) leczono od 

I· wid~ów cl1O!'ych na kiłę kąpielami 
,gorącemi, których temperatura do· 

I 
chodzila. :stopniowo do 50 stopni C. 
Na Jawie stosowano tę samą. me­
todę leczniczą., przyczem dla osiąg­
męCl.a. efektu lepszego stosowano 
na chere miej3za oldady o tempe· 

raturze 45 st. do 55 st. Co 
We Francji jeszcze do roku 1872 

istniał w Montpellier pokój - cia­
plarkcl., w którym 
gorącą parą próbawano leczy~ 

syfilitYków. 

To Vlszystko dzialo się w czasie, 
kiedy o kile nie wiedziano nic, al· 
bo pr:1wie nic. Leczenie kiły tempe­
raturą. stosowane było w czasie 
kiedy o istni::miu zarazków nie mm 
no pojęcia.. Czyste doświadczecie 
ludowej medycyny zdawa.ło się je­
dynie mówić, ~e 

ciepło le::zy tę chorobę. 

Dziś doszła nauk:!' do tego same­
go wniosku na drodze ściśle ekspe­
rymentalnej. Khsyczną metodę le­
czenia trzeciornędnej postaci kiły, 
poraMnia postępują.cego, 
gorączką, wywołaną przez Zaszcze-

pienie choremu ~nalarjł, 

wnrowlMlzil przed piętnastu laty 
wiedeński psychja.tra., Wagner­
Tauregg. Leczenie to wprow3.dził 
on byna.jl1lriej nie na podstawie 
doświadczenia japończyków, czy 
też mieszkańców Jawy, lec'§ popro-

'Itu dlatego, że doś \Viadczeni~ kIt· wl·starczy wywołać samą gorączkę 
niczne pnekonał.:> go o krótlwfalO'l ym ~paratem elektryez 
Iiorzystnym wpływie chorób infek- nym ... 
c)'jnych, na Choroby umysłowe, Doświa.dr ~~'=lni.a. eksperymentalne 

Wagner - Jauregg, którego przed Richet'a, 'Warren'a, CarpenŁier'a 
paroma laty spytano kie.jy i dla· i ir'.llych w ykaz'lly, że 
czego wpadł na UlIki p.)mYEł, odp:> I' zarazek ){iły jest ogromnie wrażli-
wiedział w !1a.~tępujący spo~ób: wy na temperaturę. 

- Zauważyłem pewnego razu w O~rzewanie do temperatury 41 st. 
klinice taki fakt: Mężczyzna. chory C. w 1;zklanej próbówce przez d\vie 
na por!I.Źenie postępujące złamał godziny zabija go z regtIly, 
r~kę. W czasid leczema dołą.ozyła Doświadczenia na zwierzętach 
się jeszcze jakaś infekcja, tak, że wykonane, wykazały, że ekspery­
chory wysoko gorączkował. Gdy mentalne podni-:l!rienia t~mper.:lotur.:v 
gorąp~b U8tl1piła, zauważyliśmy zwierzęcia zaszczepionego kiłą. do 
ze zdziwieniem, uderzają,cą. popra..- wysokości 42,5 st. C. przez czas 
wę stanu psychiC7JLego. W krótkim I wystarczaj3,:co długi, unieszkodliwia 
czasie później taką. samą zarazek; 
poprawę zauwaZyHśmY Ił ir.nego zwierzęta, mimo za!{ażenia kiłą, 

paralityka., ktÓl'Y przeSzedł czer- poz08taly zdrowe. 
wot;kę. Króliki, wstawione na. dłuższy czas 

Ponieważ inni lekarze rowni&}; za· do takiej cieplarki, a cbore jHi; od­
l!ważyli podobne fakty, p0stanowi- dawua. na kiłę l mające g nzy syfi· 
lem zbadać je bliżej, by się prze- lityczne, uległy całkowitemu wy­
konać, c~y sztucznie wywołaną in- leczeniu. 
fekrją. ! gorączką nie możLaby wal- W r. 1I:J26 ame;'ykanie !::lcl1am­
czyć z tą. chorobą. mó~gu, która berg i Rule zastosowali wreszlJie 
dotąd opierała się wSz~]kim pró· leczenie chor,ycil. na I.iłę królików 
bom !ecze!a.... . gorącemi kąpIelamI. 

To był p·JcLątek. Próby przynio· Okazało się, że jedenaści<, z nędn 
sly spodziewane lez,ultaty. Dziś 10 dobrze gorących, codziennych ką' 
czenie ~or3~enh postępuJą,cego ma pieli (które byly w stanie podnieść 
larją stało się własnością ogólu le- temperaturę zwie~ą.t, mierz::mą. w 
lmrzy. Ba, poszliśmy () krok na- odbycie do 45 st. C.), było wystn.r­
przćd: lekarzd amerykańscy twier- czającem leka.rstwem dla całkcwite 
clzą. ~I' mabrj:t jest nicpotrzebnyrn go unicestwienia infp.k.l'.ii svf1lity.CIZ-
dodatkiem w tem leczeniu, t. nt>J. 
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tanio i na dogodn,ch warunkach do sprzedania. Wiadomosć przy ulicy 
Dr. Biegańskiego 19 "ZARZĄD DOMINJUM JULJANóW MARYSIN Ul" 

Marysin ITI to świeżo powstałe osiedle, którego plany tylko co zostały zatwierdzo' 
ne przy nowopowstającej linji tramwajowej na ul. Łagiewnickiej. Rozbudowa tego 
osiedla przedstawia się imponująco. Wobec dzisiejszych niepewuych czasów kupno 
placu na Marysinie III przeclstawh n!1jpewniejszą lokatą kapitału. Nabyć można u 
nas i na dwuletnią spłatę. 

u 
i 

-anoVlie 
sinie III 

Zarząd Dom. JUlianów maruslu III 
Tel. 140-19, ul. Dr. Bleuańskiego '19, dojazd tramwa jami do szpitala Radogoskiego 

f ll~" BLAUFUKSY, KRZY- .. 
\7. żAKI, Czarne Alaska e 

MRRynRRKI :. 
r6łnego rod •• jll ~ 

BRR~T~ZWRnCE A. FISZLIEWICZ 
w WIelkim Wyb~:~:oa Narutowicza 12. tel. 134-66 o 

srebrne! Cen, Dra,steDne I modele na rok 1934 ~ 

MS 4MM#!W. M M F "61 .... j * ijlZIatA 

Dr. D. AllermanZ.LeiilnsOn1or 1II~lrC·mheda·ł ASl M. JA.oałoN r;:::,~1!'~~:~:~:~ 
AKUSZER-GINEKOLOG c H I RUR G • H chirurg Zatw. pnel MlD. Opieki Społ. 

przeprowadził się Piotrkowska 86, tel.143-63 Choroby wewDętrll~e i. d.ieci Sp", Chlru~~Ja ~o~a. M I R 
na ul RłłDRZEJA SI ił - - przeprowadził Się (Złamania kOŚCI I IWlchnu;Ola) 

• wznoVl DrZJlleCla na ul. Andrieja 32 D-m S_erlinea:!~ Prez. Narutowicza 9 
tel. 137-09. i ord. od g. 3-5 pp. Tel. 122-09. 

Ceny lecznicowe. przyjmuje od 6-8 wiecz. (Nowo· Targowa) Taleł. 174-42 pod fach. kierown .. lekarsk. J' ł KALISZ -- Telefo~ ~~9-18. - • Od ~u~~~~;i~~j!11e~a~EO~p!;~iiste 
OZ!,;,,,, .. ,hi,." I l Nllf(KI LECZNICA "OMEGA" Dr. SI. Olbernal 

ul 6dańska 42 Telefon 121-21! • lekm;y specjalist6w i Gabinet Ohoroby sk6rne I weneryczne 
• • • Spec. ol'iorOb =etóvnj1t!" wena- dentystycsny ElektroterapJa 

Operacje w kil: SANTE" rpCI'll1lwoh I mocllo:płclb"ioh Główna 9, telef. 142-42 Z d k 10 T I 106-30 
nice prywatne) " lU! 11 30 ,t\ m 2.:1~"8 ł d b awa Z a e • 

6 SI . 15 t l 1'::"'-10 u~SlWrO\lo a:; 1I.9e. YO-. czynna ca ą o ę O d . d 9 1 I d 5 8 . . ao erpnla , e. "0 • I . . . t a 'e~' r ynuJe ° - ° - w nIe· 
pf.,lmul~ od B-lO r. i od 5 - 9 w przy)ęc a na mleJsc~, WII, y n mi :JcI.e dzielę i święta od 9-1. Dla pań 
w nIedAIele I ~Wlętfl od 9-12 ., pał Pomoc akuszerYJna. Opatrunki, oddzielna poclekalnia 

Dołd6r •. -. .-.- zastrzyki. Analizy lekarskie. -

. a tlllnOWlkl I. E C Z N I C A Lampa ki;j:~~r:~Roentgen. 
P~oiłll'koweka '70~ tal. 181-83 PRYWATNA ' Porada 3 zł. 

Choroby sk6rne. wena- le słałemi łótkami 
ryczna i mo~zopłciowe 

Gabinet Roentgeno·lea.nlcz, 
Prcr!IDaJe 00 8.BO do 10.30 Jano, od 
l-el do 2.30 pp., od 6 do 8.30 wleaD 

w nłada!ele i ~wl~tl! od 10-1 

---~'----- --
leczenie 

krOtkleml falami radloleml 
-----~----

D • r a l. RAKOWSKIE60 
USZY. narisorr

h BRRotaD I 
, Choroby stawów, kosoi, mięśni, 

operaeje i t. d. 

PftlEPŁÓHIWnnlA J tli T Piotrkowska 67 Tel.127·81 

(SUDABAD) Puyjmuje od 11 - 2 I 5 - 8:_. 

dla cierpic\cych na kamice ż6łciowa" Dr. med. 

W s~iakt~~i~mka::~NiI4S" Artur Banasz 
ul. inż . Wigury 19 (dawn. Pusta) chirurg-a.rolog 

tel. 111-78. W6lczańeka 23 

Dr. med. 

prllyjmuJe od 4 do 6 pp. 
Dla nłe.amo!nvch ceny 

le •• nleowe 

Dl D~~!~!WICl8. SZUiiiACHER 
ELEKTROKARDJOGRAFJA 

(zdjęcia prqdów c:.synnościowych serca) 

przeprowadził się na 

ul .. Narutowicza 42 
Tel. 184-91. 5-7 

--------------

LE lNIC (d. "Uila") 

Choroby skórne i wene­
ry~xne 

pionrkowska 561et 148-62 
PraylmuJe od 11/a-~ pp. i o 6- g w 

w niedIS. i ~wl~ta od 10 - 1 Pll, 

Ceny lec.nlc 
,---------- --

Dr. med. 

nerwów, skóry, narządów we­
wnętrznyoh kobieoych i t. d. 
w geblneole terapJI flayll:alneJ 

Dr. POLAKA, Nawrot T. Tel. 184-21 

Dr. med. 

JuliuSZ RoMOleM 
choroby wewnętrzne 

SDecialista 
chor6b zakain,cb 

(~eieIDia na 1 
tel. 183·90 godz. przy). 5 - 7 ----_ ...... , -----

Dr. med. 

M. RUD~~lteiD 
AKUSZERJA l CHOROBY KOBIECE 

Przeprowad.lł się na ull~ 

PomorskI 7, tel. 127-84 

~i~;ko~~~;i5:' ~;:::: L. SZarogrOder __ p_,.y_jmll~e od ?,_-8_-e

j

. __ 

Dr. med. 

IOłBOWUSMi 
Cegielniana 4 tel. 216-90 

Choroby weneryc.n., mOO1lO-
, płcSowe I .1I:6rne 

p,.,jmuje od 9- 1 ł od 5 - 9 wfeol 
w nied.. i święta ód 9 do 1 po pol 

Dr. med. 

PI. WarhaU 
Choroby wewnfłtrzne 

przeprowadził si~ na 

ul. Narutowicla H 
tel. 173-45 

przyjmuje od 4-6 p.p. 

----------
Dr. med. 

z. D"TynBR 
UROLOG 

Chor. nerek. pęcherza i dr6g 
moc.owJeh 

zacbodnia II·. 
telet. 148-86 

",.,Jmuje od 9-3pp. i 040-8 w 

lECZNICA 
chorób 

USIU, nosa i gardła 
se stałemi Milkami 

Dr. Dr. J. Imlcla 

GABINET 

PIZYKRlanBJ TIRAPII 
pn, TaUl • .,IIIIIAS HMBBBr 

1f Łada, Ceg:leb Mi l" 
Tal. 115-11. 

Nuwfetlanla po cenach pap.] u* 
Dlaterm'a .1. 1.-, Kwueo.. I..,. 
.ł. 0.75, KIlpIele eleJrtr,csne sł. 1.50, 

Sollux sł. 1.50. 
Oablneł "ynn, od 11-f i od 4-fJ 
ileet pod nadsorem atale ord,n. 

oego lekar.a. 

"HYIiIBnlr 
ł.ócfj, Andrzeja 1. 

PNJlmuJe wllelkie roboty, wahod.~ 
Cle w .abee .. ,a.olenla s.,b, twot •• 
Jowanla, oykllnowanla. i drutowalli Ił 
pOllad.ell. .9prsQtanle blar i mle •• lra6 
oral: pakowanIe okien i d ...... na 

zImę 
Ceny nlsllla. 

Tel. 1ot1.4r PJf1f. firmy AESTEł. 
Czynnv do godz. 7 .. J. 

Czynna cały dzień. Przyjęcia na choroby wewnętrzne 
miejscu! wizyty na mi~ście, Pomo~ przeprowadził się na Dr. S. Kanlor i A. Wołyfiakl ..................... ... 
li kuszerYJna. OpatrunkI. ZastrzykI. 
Analii' l~karskie. Roentgen. Dlater- ul AłłDRZEJA nr Z7 Spec. chorób skórnych, we-

m)a. Lampa kwarcowa.· • nerycznych i moczopłcio-
P h d · r' d telefon 182-06 h rzyc O r:'la s!"la omego Prsyj~cia od 6-8 w. wyc 

maclerzynstwa. ______ . ___ ._._ ~_ przeprowadził się na 

PI • "owska 55 ....................... ., 
~ .. ~, ~. te':. ""14. _ Hiema iUi llei [en I 

DoIdc1r 
--- DOC!!NT Dr, Med. UL. PIOIRKOWSKA 90 

~~h~!~,!i,~n ... !!~ Adoll faIMOUJShl.p'.ly.jW.U.~I.e;.1~.~i.;.~.!.~:.~:.;.8 9.2.~.lec.1t sprc;=:; (p-:,n':7~'!1c=:.:rh 
NawrOI 7, tel. 128-07. Choroby nerwowe i psychicane Andrzeja 2. tel. 132-28 

KLInliBR 
Racjondne masaże .. 

)'ielęg:lOwanie odpowie­
dnimi środkami wyszla­
chetnia i wydelikaŁnia 

nask6Tek, oraz usuwa 
pryszc:- _' . I.marszczki etc. ul. Nawrot 38, tel. 193-23 Gabinet kosmetyki Pr.,lmuje od Q-U rano I od 6-8 w 

pr.vlmuJe 10-12 i od 5 - 7. Puyjmuje w ponIedziałki, §rody l_nloseJ I loal.toweJ W nled.lelQ I ~włeta od f 0-12 
i pliltki, od godz. 4-6. ----

Dr. med. -----------
Z. Pinczewska Lekarz Dentysta 

Połoanictwo, i ehorob; kobiece ~ 
przeprowad.lła alę L. [JP I H . K 8 [ n I [ H A 

Odaliska ił Przejazd 36 
tel 108-01 lewa oficyna 1 p. 

przyjmuje 4-6 ppoł, Ilodlt. Drzy)ęć 4 - 8 ..,iecz. 

z. SZWALBE 
dyplom Unlwers,tecki 

Moniuszki 1, teł. 127-99. 
Usuwanie we.elklch 

d.rekt6w GerJ. 
Usuwaale bMpowrotnle I be& 
łladOw upeoqo,oh włoe6w. 

Pr.,lmuJe 10-2 i ........ 8 wleo •. 

;m~łfłuł d~ 'SeauU 
Zaiw. przez wł. Państw. I-O m o 

SZKOŁA KOSMETYCZnA ~ 
Dr. med. LewlnlonoweJ PiotrkoWI II 121 

Piotrkowska 86 poprzeczna oficyna, l piętro. 

daje prawo otwarcia gabinetu Tel. 155-55 
kosmet. w całej Polsce ......... ~ .... 

CENY ZNACZNJ~ ZNI~ONE •••••••••• ~ ... 



'14 

10 minut urody 
System łBAR 

Wiek, przeżyci II orat sewnętrzne 
cltynnikl wplywają ujemnie na cer~, 
powoduiąc przedwclI:e~ny lIIInik UI'O­

dy. Zabiegi lub wybitnie warto~ciowe 
prepolfllty !BAR. indywidualnie stoso­
wane przez lIutopytet Anny Rydel. I 
pr?'y ocloowiednich pouczeniach za­
pewni Pani (ri.lcJonalnej pIelęgnacji) 
:lllchoWIIĆ dłI1~o sk6rę czystą, świeżą 

l zdrową. 

l\łNtl DYBEL 
Jnstilut de Beaute ZlIt w 1924 r. 

Rllcjonalna kn~mctyka. Usuwa'II !e o­
włosienia Szkola kosmetycza EstW. 

prE0:1: wł. Państw. 
Piotrkowska 92 fr. I p. 

Porada bupłatna. Ceny kryzysowe. 

--~-- - ----'--
Do ald. Nr. Km. 2371 /33 r. 

OBW mSZCZENIE. 
Komornik Sa,du Grodi!kiego w Ło­

d_i, rewiru 15-go, 2'amieslIkały" Łodl!i 
pIZy ul. W61czańskiej 91 

na zasadlIlie art. 602 K. P. C. 
oglaszza, że w dniu 12 kwietnia 19:54 r. 
o godll. 11 w Łodzi przy ul. 

6-go S Ierpnia 46 
odbędzie się publiczna licytacja ru­
ohomośoi a mianowicie. 
urządzenia sklepowego, maszynki do 
krajanIa mięsIl, 2 wag. motoru elek­
frycanego, :5 maszynek do mielenia 
mięsa maszynki do wyrobu kiełbas, 
2 kotł6w miedzianych . mebli i ma-

ssyny do szycia 
os~acownnych na łącznq, sumę zl. 

1060.-
kt6re mozna oglądać w d niu li cytacji 
w miejscu spuedaży w czasie wytej 
o:znacsonym. 

Łódi, dn. ~4.3. 34 r. 
}{omornik (-) Marjan Lipiński 

Ru[~Ii\Vi ~fl~~Jtawi[ielg 
na kałde wojew6dztwo pOSZUkiwani 
PoIsIei i niemiecki język oraz refe­

rencje wymagane. 
Oferty 5ub. • Ruchliwy" do Biura 
Ogłoueń fuchsa ł.6dt, Piotrkowska 50 

Wl;filfl 
w plombowduych workaoh 

gwarantowany gatunek i waga 
dostarczam 

do mieszkalI po 5,60 za korzec 
Tel. 192 - 35. 

~.l~ - •• GLOS PORANNY" - 19Śil 

OGLOSZE E 
W sprawie obliczania i uiszczania składek 

ubezpieczeniow,ch. 
Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi ponownie poda­

je do wiadomości, źe wykazy stanu zatrudnienia wraz z 
deklaracjami należy składać co miesiąc _ terminie do 
dnia 10 każdego miesiąca za miesiąc ubiegły. 
W związku z powyższem Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi wzywa P. P. 
Pracodawców, zatrudniających conajmniej 4-ch pracowników, abv w ter­
m~ni~ do dn. 10 kwietnia r. b. przedłożyli wykaz stanu zatrudnienia za 
mleSJąc marzeo. P. P. Pracodawcy, kt6rzy dotychczas jeszcze 
nie złoiy" '.ykaz6w aa moce styczeń i luły, winni wymie­
nione wykazy praeslać bezzwloc2Znle do Ubezpieczalni. 

Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi lilaznacza, że tych P. P. Pra­
codawc6w, kt6rzy nie będą nadsyłali wykaz6w stanu za­
trudnienia w przepisanym terminie, Ubezpieczalnia, zgo­
dnie 11 § 27 Rozporządzenia Ministra Opieki Społecznej z dnia 28 
grudnia 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 103, poz. 818), pozbawi prawa 
pra:ec.1kładania tych wykazów I dokonywania za Ich pomo­
cą z:głosZ!!en, zmian wysokości zarobk6w i wymeldowań, 
t\ nałoży obowiązek dokonywania zgłoszeń i wymeldowań indywidualnych 
w stosunku do katdej zmiany, dotyczącej poszczególnych pracowników. 

P. P. Pracodawcy, zatrudniający naiwvtej 3-sh pracowników, 
winni zgłaszaćjndywidllalnie każdą zmianę zarobku najpóźniej do dnia 
10 każdego miesiąca, a wymeldowania uskuieczniać bezzwłocznie, nie 
później niż do 7-miu dni od daŁy zaprzestania pracy. 
. Jednocześnie Ubezpiecl/;alnia zwraca uwagę, że wszyscy bez wy­
]ątku P. P. Pracodawcy, kt6rzy nie dopełnią obowiązku 
zgłoszenia do ubezpiecazenia zatrudnionyoh przez l1ich pracowni­
ków. pOdlegać będą, zgodnie z art. !::l S, Ustawy o ubezpieczeniu spo­
łecznem z dnia 28.I1I.1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 51, poz. 396), grzywnie 
do 600.- złotych oraz - zgodnie z art. 232 tejże Ustawy i art. 112, 
ust. 3 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 listonada 
1927 r. (Dz. U. R. P. Nr. 106, poz. 911) - P. P. Pracodawcy odpo­
wiedzialni są malerjalnie za szkody, wyrządzone pracowni­
kowi, wzglądnie jego rodzinie, przez zaniedbanie obo­
wuązku. zgłoszenia. 

Wszyscy P. P. Pracodawcy, bez względu na iloŚĆ zatrudnio­
nych pmcowRików, obowiązani są sami obliczać wysokość 
składek za wszystkie rodzaje ubezpieczeń I wpłacać je 
w łąc2nej kwocIe de dnia 10 każdego miesiąca za mie­
siąc ubiegły - beg względu na to, czy otrzymali od Ubezpieczlni 
nakaz płatniczy, wsględnie wezwanie do płacenia składek. 

NieaiGzczone w wymienionym terminie składki i In. 
ne naleinoścl Ubezpieczalnia bezzwłocznie po tym termi­
nie bądzie ŚCiągała w drodze egzekucji. 

Odsetki zwłoki w wysokości 1°/0 w stosunku mlesłq­
cznym liczone bądą od nastąpnego dnia po upływie ter­
minu płatności sldadek, t. J. od dnia 11 kaidego miesiąca, 
przyczem ka:l:dy rozpoczęty miesilIc liczy slą .a cały. 

Łódź, dn. 6 kwietnia 1lł34 r. 

Ubezpieuzalnia Społeczna \V laodzi. 

Nr. ts 

aru.owi(za lO 

"nasza lMoła" 
pr,watna 7 .. kl. slkola Dowsze­

ehna koedukac,jna 
nowocześnie urządzona. - Ogród szkolny_ 
Poradnia psychologjczna.- Nauka rytmiki 

i języków obcych. 
Kancelarja czynna w godl.10-13 i 16-18, 

prócz niedziel. 

Łucja Zeligsonowa 
B. Lebenhaftowa 

"-;;OWOOTINORZONA f f - " 

I 
PRACOWNIA SUKIEN p .. " ~mlDft 

poleca najnowsze modele wiosenne i letnie 
Zamenhofa 8, front, I pl«łtro 
(Aleja Ko§ciusllki 61) tel. 117-49. 

bwieszczenie. 
Syndyk tymczasowy masy upR.dłości firmy 

.. F. Gryeendler"-adwokat dr. Anzelm Golden­
berger komunikuje, iż Sąd Okręgowy W Łodzi 
w Wydziale Handlowym decyzją z dnia 27 
marca r. b. wyznaczył stosownie do art. 511 
K. H. nowy jednomiesięczny termin preklnsyj­
ny do sprawdzenia wierzytelnośoi, zaś Sędzia 
Komisarz, zgodnie z powvższą decyzją, wyzna' 
czył termin sprawdzeń na dziefl 30 kwietnia 
r. b. o godz. 12-ej w sali zebrań Wydzia" 
łu Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi, pr8y 
Placu Dąbrowskiego 5, pokój Nr. 15. 

Wierzyciele, któray sprawdzeń nie dokona­
;ą. nie będą należeli do mających nastąpić po­
działów funduszów masJ upadłości. 

Syndyk tymczasowy 
Adwokat Anzelm Goldenberget 

Łódź, ul. Piotrkowska 6::l, tel. 171-68. 

-----,------.----------------------
Instyłut kosmetYCzny 

" 
" 

Hlnrykl Barman 
pod kier. lekarze. spec. ordyn. ne. miejscu 

CBglelnlana 15, fBl 149..07 
pnyjmuje od 11-2 i od 3-7 pp. 

Zabiegi kosmetyczne WJ'konaDe", 
systemem .0 E D I B". 

r fN Osiatnie d n ił G -"CI 
N 
la .... 
CD 
N .. 
~ 

w filmie wg. powieści L. Pirandello 

fi r -
Nadprogram: Komedia i dodatek dźwiekaw, 

Passe-partouts i bilety ulgowe, prócz urzędowych, nieważne 

a. 
E 
::I 
ID 

*S4 At+f i a .. 

Ostatnie dni Rewelacja sezonu 
Drama. kobiety, kt6ra ne. ołtarzu miłości zło~yła całe Rwe żyoia 

lalf 
W rolach głównyoh: 

ł:Z 
l'Iarearf:d 5ullaW8D, Jo 
Dziś początek o godz. 12·ei 

-
••• 

II Bolel 

ul. SienM:8WiCza qUI Tel. lql·22 l. Ceny biletów: III 54 gr., 11 80 gr., l 1.09. 
Następny program: "Byłem ci wiernym" z Ronaldem Colmanem Kay Francia. 

KiD~ 

Z Ił P 6 W łł ł S Z S D B I E B Y T II ! UCZIlO się 
~~g~~o~~~~A~a Kursach Kroju i Szycia 

zetwlerdzonych pruz M. W.R. IO.P. F. GRYNBLATOWEJ. 
Nauka odb,wa się według Dajnowsllego systemu szk6ł akademjl 
paryskich. (Małe grupy). Nauka dOlltępna I jasna dla sr;erokich mas. 
Opr6cz nauki kroju odbywa się nauka modelowania na materiałach 
wedlul! patron6w i ~urnall pllryskioh. Kurs trwa 3 mIesiące t ka­
szluje tyłka 75 Ił. Za gruntowne nauczanie Qwarancja. Końcllącym 
~wiadec:twa według wzoru ustalonego prze. Kuratorjum w Warszawie 
Uwagar Wykonuje się na lIamówienia najtrudniejsze fason, su­
kien, rękaw6w nil papierze lub pł6tnie wetłług patron6w i żu.nall 

F.GRYNBLAT 
Zawadska 36, m. 3, tel. ~31-03. 

[hEBlI miRt 1 a U e \V D j o D y b Y t ł usamodzielnI siu 1 
Pospiesz się, dop6ki jest jeszcze kilkIl wolnyc1-t miejsc na 

I1-gie p6!l'ol':ze i zap 'sz al«ł na półroczne zawodowe 

Kursu KrOjU, Szuc!a i l1Iodelmuanlo 
damskiego i dsiecinnego załwierds. prsez M~ni8t. W. R. 10. P. 
ze nr. 3247 M'atrlllynl Ł6dz. Izby Rsemieślniczej, Profesorki 

MOd dypl. przez AkedemJ«ł Paryską 

P. SIEJNflNHIEl 
Aleja I Mela nr. 20 (r6g Żeromsltiego) 

Metoda nauolI:anle łatwa, dost«łpna, praktyczna I vqra­
bleJąca samodzielnoŚĆ. 

Pa ukończeniu świadectwa. Opłe~a pPl~'1etępna . 
Informacje i %apisv w kancelarji kursów od 10-20 godz:. 

Prospekty bezphtne. -

I 
DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH I I Ceny miejsc: 111 40 gr., II 54, I 80, L. 1.-

Film całkowicie mówiony w lt:zyku ros,jskim p. t. Na I seans: dzieci 25, dla dorosło 40 gr., 

Romans Mańki Gresz,noj za wyjątk. lóż. 
Pocz seansów w dni powaz. 4.30, 'IV sob. 

W poJach gł6wnych: A. Dmifrijowa I K. Fina. Dl'ugi program: ORLĄTKO 3' 'ed l' S· W O? ost "'G aUS 9 
NASTĘPNY PROORAM: I'ROKURATOR ALICJA HORN , w Dl~. • oJ, ." • Kilińskiego 178. 



Nr. 95 

Fabryka 

M 
E 
B 
L 

Kar KE 
rok załoi:. 1865 

poleca 

.. • tarodawnej solidnej jakości po niebywale sniłonych cenach 

stołowe, sypialnie. gabinety, salony 
od zł. 2500.-

Tapczany, I@żanki patentowane, kanapy I fotele klubowe 

Specjalnością moją-meble stylowe. 

CEGIELNIANA 42 Telefon 131-20 
g4'A* Mil"., " 

8.IV - •• GŁOS POlłANNY" - tłA 1l'l 

Do akt. NI'. Km. 1696/3; ~-------------------------'II 

dZ~on;~;i~~~;~~?;~~~i~!t p;z;:i. Je~yne la~el~ie[lenie ~fl~[iw~oiarowe 
, Piotrkowskiej 166' ·&W8'Sk#' ...... +SC4+4ł'M' 

na zasadzie art. 602 K. P. C. oglasr.a, 
że w dniu 12 kwietnia ]934 r. o godz . 
12 w Łodzi prsy ul Krzemienieckiej 10 
odb~dzie się public:zna licytacja rll­
chomości a mianowicie: 

kotła parowego 
oszacowanych na łąozną sum~ zł. 4700 
kt6re można oglądać w dniu licyta­
cji w miejscu sprzedaty. w czasie 
wyżej oznaczonym. 

f.6d~, d. 20.3.34 r 
Komornik (-) K. Sobolewski 

:: Pompy podwodne ! kablem podziBmn}'m :: 

HYDRlf Ił 
WARSZAWA UL. SiENNA 22 
Nowoczes,le instalacje wodoC?ią~6w aulom-tycznych. Aparaty 
ochrone dia motor6w I t. p. Z'Idać prospekt6w i kosztorys6w. 

.Co przyniesie "Nelson Bittner" DRlEWlilt ?A~~~~~E rJtR:S~:E 
kuewy, ,6źe rośliny zimo-trwałe i DalIe - Gieorginie 

W wieczgeJ ondulacji! łU\SIOtłl\ ;~t::awn~ :~lk~:e ~y~;r~~ 
~ ___ lIRe_t D:!IiW .. iiIDIIlM._H .. FE ____ ~.· JEDZ" HOl4.lZHOWSHI 

Gospoderstwo ogrodnicze, Ł6df, PlotrkowEka 241 
Ceny jak w szk6łka_h. - Zdrowotność drzewek 

stwierdzona prsez Stacje ( 'c:hrony Roślin w Łodzi. MAGAZYN OBIC PAPIEROWYCH, LINOLEUM 
i CHODNIKóW KOKOSOWYCH 

ZAKŁAD ART .. DEKORACYJNO-MALARSKI 

• SKI 
ul. Piotrkowska 88. tel. 149·95 ; 139-95. 
Poleca ze składu w wielkim wyboue najmodniejaze tape­

ty po cenach konkurencyjnych. 

Mój długoletni renomowany zakład malarski przyjmuje 
wszelkie roboty malarskie, jak remontowanie mieszkań, 

nowych budowli i t. p. po cenach zniżonycb. 

Kosztorysy i projek ty na żądan i e. 

". , . 
P~l~K~ -~Rl[~lYH~KA Il~A HAnDlOWA 

Oddz. w Łodzi 

przyjmuje zapisy na wycieczki 

na Targi Lew8ntuósMie w Ibl-Awlw:e 

I 
Zgłosz&nia i informacje w lokalu lzby, Piotrkowska 113 

w godz. biur. 10 - 13, 30 i 16 - 18, 30. w sobotę do 
g. 10 do 14. 

, ·~ .... V 

ODLEWNIA ŻELAZA 

•• IaÓ!iŹ, K .. ł : ńskiego lZ1 tel. Z18 .. 20 
Wszelkie cullewy z szarego żeliwa. 

Warsztat me~haniczny. ł 
(enrQ lnacznie obniione. 

Piece cz,nne codz~!nn~eD 

j.'M6WM5R , 

Diwiekowy Kino-Teatr 

was ' 

... _;.,.oJ"':'~ __ '---'~~ ________ """ 

(Jak w sktńcu, 
gorq,cego Dołudnia doj­
rzewa ziarno kowowe.tak 
UJ naszej elektrycznej polor­
nL dokooLJwuje się przerób 
óromarycznej kawy do do· 
mOLIJego użytku.KOlua prze­
robiona lU naszej elektrycz­
n~ palarni zachowuje'Wca­
ło~ci swój wyśmienity aromaŁ 
Pani domu kupuje jei:iynie 
~ flcmcwq 8.1. 
kŁóra stanowi dla IDszystkich sma­
koszów prawdziwg przyjemność! 
1/4 kosztuje tylko zł. 2.!ff.Q 

. 9d-cia Jgnał(JllJicz 
PIOTRKOWSKA 961127 

rzevwka 
owocowe, jagod .. we, parkowe. szpalery ochronne I ozdo­
bne drzewka iglast.. Tuje, Buksspany, rabarbar, trus­
k" wki, S.paragi kwiaty zimotrwałe, dalje c:ebulkl glll­

I dyoIi, narcyza, R6że w wielkim wyborze poleca po ce-

n~ecJ~c~~;~~- OnRODBlnWO hEON KOlUZKOWSKI 
Przęd:nln lana 86, tel. 115-02. Tramwaj nr. 3. 

najlepsza lokata kapitału! 
Okazyjna sprzedat domk6w 

W nowem osiedlu pray ul. ZAGAJNI­
KOWEJ 16, r6g Cegielnianej pozosta­
lo do sprzedania jeucze tylko kilka 
domk6w, skladaillcych się z S poko­
jów z wuelkleml wygodami i ogr6d-
karni Każdy domek stanowi oddziel· 
ną własność hipotecr;n~. - Dojazd 
tramwajami nr. 4, 7 1 2. 

sprzedania parcele z zatw. planami. 

------------_ ...... ---......... _----------
Słaly dochód uboczny 

ewentualnie trwałą 

POZl't:Jl 
w Towarzytitwie Ubezpieczeń (wszystkie 
działy) uzyska solidna, zaufania godna oso­
ba, posiadaiąca rozgałęzione stosunki w sfe· 
rach mieszczańskich, handlowych i prze­
mysłowych. Pomoc fachowa przy akwizycji 

zapewniona. 
Poważne referencje niezbędne . Kr ótkie o­
ferty prosimy składać w Adm. gazety sub. 
"Cicha rezerwa". 

Do akt. Nr. 169/34. 

Obwieszczenie .. 
Komornik Sądu Grodllkiego w Łodzi, 22-go rewi­

ru, urzędujący w m. Łodzi, przy ul. Sienkiewicza. 67 
na zasadzie art. 679 K. P. C. obwieszc.a, że w dniu 18 
maja 1934 roku, od godzinie 11 ej "rano, ... ..li 
posiedzeń N •• 9 Sądu Grodzkiego w Łodd pl'1ly ul. De­
gielnianej Nr.71 odbędzie lIią sprsedaż z publicznej HCT­
taeji nieruchomości miejllkiej składająeej .tę • placu 
OUII domu miesakalnego, szczeg6łowo W}'mienionych w 
optsie _ dnia. 22 liatopada 19S3 roku położonej w m. l.,o­
dzi, przy ulicy Skarbowej OED.aoz. polic. Nr. 26, obejmu­
jl\Cej powierzchni 703 mu. kwadratowych, Jd6ra etano­
wi włal'JIlość Wiesława Jerzykowskiego i lapisanej do 
wyka.zu hipotecznego "Nieruchomośoi w Juljanowie N~. 
151", pOlt'. ł6dzkiege, rep. hip. Nr. 14O'iG. 
Nlerllchomo§ć ta ma urZ(ldZOnll księgę hłpołf • ,. 

Wydziale Hlpoteoznym w Łodal i _o.tanie .piHdana 
lir całości. Powyłsza nieruchomość została oszacowana 
na sumę zł. 31.447 gr. 51. Sprzedaz zaś rozpocznie .i~ 
od ceny 1f7wołania t. j. od kwoty zł. ~,58S gr. 64. 
Lieyto.nt pl'1lystępując:y do przetargu powinien złoiyć 
rękojmę VI gotowiłnie w kwocie !Ił. 3144,75 albo w 
takich papierach wartościowych, b~ biąźeoBkach 
wkładkowych instytucyj, w kt6rych wolno 1IIDieaozać 
fundusze małoletnich i że papiery wartośc:iowa pnJ1ęłe 
będą w wartośei 8/4 części ceny giełdOWEj. PO)' Ueytaeii 
będą Zo.chowllDe ustawowe warunki licytacyjne, o De 
dodatkowem publicznem obwieszczeniem nie ~ą po­
dane do wiadomości wal'unki odmienne; ie prawa oa6b 
irzecich nie będą przeszkodą do Iicyta.cji i prsYSlłd.e­
nia. własności na rzecz nabywcy, bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoclęoiem przetargu nie złożą do­
wodu, że wniosły pow6dztwo o _wolnienie nieruchomości 
lub jej cZ~Bci od egzekuejl i że uzyskały poatanowieni~ 
właściwego Sądu, nakazujące uwieszenie eg.ekucjij że w 
ciągu ostatnich 2-ch tygodni przed licytacją wolno oglą­
dać nieruchoIllośĆ w dni powszednie od god.iny 8 40 
HI-ej, akta zaś postępowania egsekuoyjnego moina pneo 
gllldać 'lir Sądzie 

Łódź, dnia 6 kwietnia 193~ r. 
Komornik T. Chon:et.Id. 

Pierwsza przepiękna wiedeńska komedja muzyczna. z udziałem Alfreda PI·ceavera 
wszechświatowej sławy śpiewaka opery wiedeńskiej 

KODernika 16. 
Początek o godz. 4 po poł., 
w soboty, niedziele i święta 

o godz. 12-ej 

Ddwląkowy Kino-Teatr 

"PrzBdwio ' nie" 

Żeromskiego 74. 
JlÓg Kopernika, tel. 129-H8 

D na LIDO 
oraz genjalnego komika SZ5KE SZAKALL i czarującej NORY GREGOR 

(DAS ABENTEUER am LIDO). 

Najnowszy arcyfilm 
produkcji fran('usk. 

p. t.: 

Dziś i dni następnych! 

t (it; IDUlzt; 
W roli popisowej znakomity nasz rodak, fenomenalny tenor obecnej doby JAN KIEPURA 

W pozostałych rolach głównych Llden Baroux I Claudie Clewes. Reżyserji: Jee MaJ'a 
Film, którym zachwyca się świat. Jan Kiepura ~piewa 4 piosenki przebojowe po polsku: "NinoD, ach 

uśmiechnij się", "Dla ciebie śpiewam tę pieśń" i wiele innych po francusku i włosku. 
Następny program: lennie Gerhardl W roli głównej S,.via S,dne,. - Passe-partouts i bilety wolnego 

We]SCla oraz ulgowe nieważnEW - Dziś początek o godz. 12-(>;. 
Dzi : , w niedzielę, dn. 8 .IV o g. 11 rano wyświetlany b~dzie poranek pt. Pojed,nel; " . , ," F red ThomsoIl 

.' 
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I········OGLOSZENI DA 
-

IE •••••••• 

I~-·---"- '''''HM .... .., - -'~I' ~ DWIE przylegające do siebie 
Hauka i urrDlloWinl18 posesi e leśne po 4 morgi w Ło-

- - • .... dzi-Radogoszczu, ~l. Sowiń-
BERLITZ _ SCHOOLI Kvrsv ję ski ego 3 i 5, graniczące z par­
zy:ków obcych, uznane przez kiem Julianów, zdrowa, sucha, 
pań~' i.\IiO. 9 rok szkolny. Kon- miejscowość, z nowoczesnymi 
we~acja, literatura, korespan- budynkami w całości lub w 
~~ncja handlowa. Wykładajq parcelach do sprzem..nia. lnfor-
cudLoziemcy, specJalnie wy- macje: iel. 210-01. 
nkoleni pedagodzy. Małe gr u- .------
py. lekcje Fywatne. Najsqb- BRYLANT okazyjnie 1. - 2 kara­
sze po~tGPY. Informacje co- tćw kupię. Oferty sub "C. A." do 
dziennie od 12 do 1 i pół i od administracji "Głosu". 461&-4 
5 do 8. AndI'lzeja 3 (dawniej - --.---
Piot~t<owsJ:a 86). 635Y'-4 ;\1ASZYNY anreturowe tanio do 

sprzedania. Oferty sub "I. B. G." do 

MADEMOISELLE M.arie ensei· 
gue anglais, fran~ais, allemand 
"System Linguaphone". Piotr .. 
kowska 24. m. "i. LDawt!liej l'~au 
.Ilutta), 

----_ ......... --...... -----
BUCH AL TERJI WŁOSKIEJ f a­
merykailskiej oraz pisania na 
maszynie gruntownie wyucza 
'la 25.- zł. Skrócony kurs w cią­

I<ll 1 miesiaca zł. 15.- Pisania na 
ma~zynia 6 zł. Udzielam również 
korespondencji i arytmetyki han· 
rllowej i stenografji. KiliJ'iskiego 50 
poprz. of. I piętro. Dla młodzieży 
szkolnej 20 proc. zniżki. 

iUHi;;; i Spmdat. ttBii 
~~."'''~''''''aB''~'''' 
Z I. O T 0, S R E B Ił O, 
bliuterią i kwity lombsl'doVi/e 
kupuje i płaci naj wyZSIiSB ceny 
Magal/lytl .1ubi!erski. I. Fljalko, 
Piotrkowska 7. 

~~drninistracji. fiOOl-3 

MEBLE 
stolowe, sypialki, gabinety, 
krzesła dębowe, stoły owalne, 
tapozany oraz wszelkie meble 
naj nowszych fasonów. Ceny ni· 
skie, warunki dogodne 

105 Piotrkowska 105 
w podwórzu, telef. 136~27 

S. BIMKE 22-12 

CO TO JEST .STRADIWATT'? 
Jest to dwulam'Powy (z 3-ma 
lampami) odbiornik. który nie 
ma sobie równego. Ekranowa­
ny (Lomn - White) zastępuje 
najlepszą. trójlkę a szlachetno­
nością ton u prześcignął wszyst­
ko. Sprzedaż na raty. Ra<ijo -
Walt, Narutowicza 16.' 
-~--... -- ...•. "- "' -

W KOLUMNIE umie do sprzeda­
nia. 2 pla.ce, jeden 1313 Dltr. kw. i 
1740 mtr. kw. Wi:J.doffiość: ul. )fiel 
rzal'skiego 14, w sklepie, tel. 184·06 

DRZEWKA OWOCOWE: Jabłonie Iii __ .-. .... i"RR -

i Wiśnie po zł. 2.-, Grusze i Śliwy .. R6żne I 
po zł. 2.50. Ogrói Handlowy Oswald -- ''18 

Brenner, Łódź, Al. Kościuszki 79. TYLKO 50 groszy dziennie. Urzę<1-
3221-13 dezkom na wyploty. Eleganckie 

pbSZ-JZ0 najnowszych fa­
RUCZNY BILET tram sonów, pulowerki, wielki wybór 
(akcyjny) kt},pię. Oferty z ceną v/ełn~a.nycL t?warów, towary. d:) 
pod "S. R. do" administracji prama, obUWIe, poń~zoch?:. .. ł,la.~Y 
"Głosu Porannego. towar. Leon RubaszkIn, h!lmskIe­

-t751-4 

ZGUBIONO lmrjty kaucyjne Elek· 
trowni Łódzkiej z 1926 r. na zł. 
25.-, z 1919 r. 500 rok. i 30 rubli, 
1914 r. na 10.000 mk Naz z da 
17.1 1926 r. na zł. 25.- nr. 342;l7, 
La. nazwisko 03l~ar Fiszer, zaro. Sjen 
kiewicza 89. 

---........ ---o _____ _ 

TAŃCÓW stylem angielskim, 
dancingowo wyucza prvwatnie 
warszawski choreograf St. Kło­
sowski, Sienkiewicza 61, front. Chorobu Z UJ i e r z ą I Dwaj przyjaciele, młodzi prze- ------

mysłowcy, lat 26-27, brunet i I O WIOśN1E listowne renek­
blondyn, wyżdxego wzrostu, sje nawiążę z inteligentną filo-

(SpecJalnoAć- psy domowe) 
Lekars medycyny 

weterynaryJnej 

1'1. Ił. łł e i .: b 
obrze usytuowani, pragną tą zofką-poetką. Wyłącznie nie­

drogą poznać dwie przystojne anonimowo: "WIOSNA". 
przyjm ule codziennie od 9 do panny, llamożne, w celu mstry- ----

1 i od 4-7 p.p. monialnvm . Zgłoszenia możliwie DOBRZE jeździć na rowerze 
nauczysz się na eyklodromie 
przy ul. lI-go Listopada Nr. 16. 
Tam~e wypożycza si~ równiet 
rowery na wycieczki i przyjmn. 
je się wszelkie reperacje. 

Naw rot1a, II p. Tel. 175-77 fotografjami. Dyskrecl'a sa-
lecznioowe. __ III:!I ___ U~~~~ __ ~ pewniona. Oferty sub. "Brunet 

MEBLE lekarskie kupię. Oferty Blondyn". 
z wyszczególnieniem przedmio- -----------­
tów i cen do admin. pod,.,K. T." PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD 

_______ krawiecki damski M. Rozen-
RADJO 3 lampowe z 4-tą. pro- ewaig, ul. Pił~udskiego 40, 
stowniclą sprzedam tanio. GIń- . WschodOla) poleca na 
wna 24, m. 28. wiosenny i letni nainow-__________ ._ _-o modele paryskie, jakoteż 

602-2 

POSZUKUJĘ sp6lniezki do pen· 
sjonatu. Posiadam kompletne 
urządzenie. Łaskawe zgłoszenia 
do Adm. "Głosu Porannego" 
sub. "Pensjonat" 

WILLA 8-ookojowa w Hulan- przyjmuje palta i kostjUmy. Za 
kach, stacja Justvnów, sprzedam kost]um ąO zło,. za palto 20 z.ł. 
tanio. Oferty "Willa". WykonaOle sohdM. Proszę SIę 
________________ przekonać. WYTW,')RNIA mebU Szczepana 

KUPIĘ okazyjnie wózek f,.zie · ----- . _. Bernackie~o przellie3iolla została 
cmny. Ofertv sub. "Wózek" (la DYWANY: pel'slkle, KrajOwe. lIa ul.. PlOtrkow.ską Z75. Poleca 
fłdministracji. r~c:roe i ma3zynO'we naprawil:ł wszelkiego rodzalu meble od skrom 

artystY'Cwie H. Mjl1grom, Kiliń) nych do najwykwintniejszych. Ce-

Uzdrawaska 
LAS CHEŁMY. 
fortowy oddam 
Inf. tel. 173-27. 

skiego 18, m. 10. 6645-5 ny niskie. Wszelka zamiana. -I "" 6649-15 
, , '-

ySTOJNY kulturalny iIZydzie. - .--~------
pozna osobę sa.modzielill!l () LITERACKIE porady i oeeny. 0-

współczesnych poglądarh. Oferty I pracowa.nie artykułów, ~blikaej. 
"Alfa". L~ow,. lO, m. 30. -80 

przł!dluża żg(i~ samot:hodu 
przez 8Wi\ elastyc.ność - smniejsaone pompowanie 

BIJRIOWNIIł rp:;_~ze:~~.:,~ BIJlł10WNl& 

8 Je 1ft S O Naa ULa NARUTOWICZA Nr ... •• ~ ft Telefon 128-30 , 
• I POKÓJ :widny, kom!oriowy. Z/ SŁONECZNY,. umeblowanv, O~AI Zł. 166- kw&rlalnle DO WYNAJĘCIA 'W ci.- ... 
~I Posadr _ utrzymamem poszukUje bezdzle- frontowy pokóJ z balkonem, 2 pok::>Je ~ kuchnią., Nawrot. 7.t 25 SalomoDowicza pr.y ul. Gda6-
Oi~~. __ " •• · ___ II!III;:;: ___ .a;; ine .maJżeństwo. Ofer~y. pod wszelkie wyg?d:r, tele~on, . za- mies. pokć<j dl~ m.ał~eństwa i inne skiej 74, telefon 185-94, 4, po-
STENOTYPISTKA polsko- nic- "Donan 1026-3 raz do wyna]~Cla. Obelrzec od poleca "Gaguz, Plotrkowsk:.l. 02, koje z kuabnią na III piOtl'ze 
l1uecka biegle pisząJCa na ma· 11-4, ul. Św. Anny 21, m. 12 tel. 117-111. frontowe. Urządzenie luksusowe 
szynie natychmiast poszukiwa· MIESZKANIA różne, pokoje u- i centralne ogrzewanie oraz 
na Oferty: "R. D.". meblowane, sklepy, domy prz)i- SŁONECZNE mieszkanie 3-po- DO WYNAJĘCIA dwa frontowe winda. 7009-2 

mujemy do wynajęcia.-sprze- kojowe, 2 piętro, wyremonto- słoneClme pokoje w centrum miasta. 
POSZUKU JE SIĘ osoby do 6-cio 
letniego ohłopczyka, doświad­
czonej, mlodei, z pomocą. w go­
spodarstwie i ze znajomością 
I';!zycia, koniecznie z dobremi 
świadectwami. Zgłoszenia od g. 
9 do 11 i od 2 do 4 pr~y ul. 
Sienkiewicza 53. m. 3. 030-2 

l'OSZUKJUĘ panienki do 
6-mies. dziecka na popołudnio­
we godziny. Zgłoszenia Piotr­
kowska 101, m. 35. 

IrtgubloDB dokumBl1ty 

ZAGUBIONO książeczkę woj­
skową na imię Jana Zabor­
skiego. wydaną przez P. K. U. 
Łódź-Miasto I. 

Lokale 

SŁONECZNE 3-pokojowe mie· 
szkanie z wygodami na pierw­
szem piętne w oficynie do wy­
na:ięcia, Piotrkowska 200. .. __ 

DO WYNAJĘCIA duży sklep i 
obszerny lokal na pierwszem 
piętrze, połączone wewnętrzne­
rui schodami, . naoojlłce się na 
bank lub inst.ytue.ię. Narutowi­
cza 14 róg Piłsudskiego. Wia­
domość u dozorcy. 

daży i polecamy: Biuro pośre- wane zaraz do wynajęcia przy z oddzielnem wejśdem z klatki 
dnioze Piotrkowska 163, prawa ul. ll-go Listopada 16. Dozorea schodowej. Piotrkwoska. 171, m. 8, 
oficyna. wska~e. tEl. 131-71. 

REKLAMA MIAiDil K YZYS 
Reklamą zdobędziesz świat I Ogłaszajcie się tvlko przez 
akwizycję ogłoszeń FUCHSA, Pi~~ow8ka 50, tel. 121-36 

PRI[OWftla BIEI,IIBY IĘSKłfJ 
I. W O R O B I E J C Z Y K 

41 KILlŃSKIEGO 41, tel. 211-12 
poleoa bieliznę męską z naJmod­
niejszych materjałów i na.Jnow..,ch 
wEor6w s własn}1ch l powierzoDych 
materjal6w. 700-2 

POSZUKIW ANE 2 pokoje II 1mclt­
nią, wygody, bardso słOll~" 
czystym domu I - n p. Oferty, "&l 

. Głamj Sftb, "WyPłaeałni,". 
689T......a 

I • 

• ,PRACA" 
Kuray Zawodowe Żeńskie pray 
Tow. Szerzenia Pracy Zawodo-

wej wśród Kobiet ~yd. 
W ólcsańska 21, tel. 167 16 
przyjmuje zllpisy na nIlst. ct.łllb': 

1. Sztuka stosowana­
hafciarstwo 

2. Krawiectwo damskie-. 
krój 

3. Gorseciarstwo- krój 
4. Modniarstwo-kapelusze 
5, Bieliźniarstwo- krój 
6. Ondulacja 
7. Manicure 

Sekretariat czynny w godz. od 
9-U i 15-19. 

Prr: n i'maft.llt!::l miesięczna "Głosu Porannego- ze wBzystkiemi do­
I\. ~ "U U datkllmi wynosi w Łodzi d. 4.60, za odnoszenie -

40 gros!!v, z praesylkll poc.łoWIł w baju - zł. 6.-, Rgranicll - zł. g.- i Ogłoszen,
-a .11 wierlillll milImetrowy l-szpaltowy (sboono 5 8:11palt): I-SZli strona 2 zł., Reklam)' telrałem 

redakcrjnym III. 1..50; w tek§cie: • lJasłn:ejeniem mielsł:a 60 gr., be~ SIIstr2IeAenia mielec 
50 gr., nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 1ó gr. za wrn., mtjmnlolsle osłos.anie .1. t.50 

PosJulriwanle pracy 10 gr. aa wyrllz, nlljmniejsae zł, 1.20. Ogłoszenia IJ5ręclI)'nowe i 1III§labinowe 12 .1, Oglo 
szenill Ilemlelscowe obliczane SIl o 5('/1/0 drołej, firm IJlIgP. 1 ()()O/o. Za ogłoazen ill tabellll')'Cllne lab fonta.. dod8tk 

5I:fJ1o• Ogłoszenia dwukolor. o 50110 drołej. Reklamp w dodatl'ln łlasboowlIDvm sa t cm. Itwodro.toW)' t _I. Rękopisów redakcja nie zwraca. 

Redaktor. SugenJusa Kron.a... U\ Wvdawniołwo odp. Blngenj tJ8E KronmBD.,. Prasa .. , W}7dawoiotla sp. II ogr. odp. W c:huInmi włl1Bnej Pioirltowwa 101 
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W myśl haseł, z któremi na· 
.. i Czytelnicy DłOgU się zapo 
znał~ w ciągu wielu lat kontak 
tu. dą'i.ąc nieprzerwanie do st.a· 
łego podnoszenia "Głosu Po­
raDnego" na coraz wyższy pn­
zlom, zarówno co do szaty ze· 
wnęłt'znej, jak i co do doboru 

y I I 
Krz'iJ · owa droga udnośc; 
osiedla labrJlczltego Żyrardów 

materjału, rozpoczynamy I Z· d' łoś tat . . h b . k óln łm DzlS· ~ ,M. Ż d . dniem dzisiejszym dodawani., yrar ow, g ny os mo z le ez ZWIąz u z og ą a 0- autor, oJ ego yral' o- sto, o .iego d:llszą egzystencję, o 
co niedzielę bezpłatnie wielki~· powodu niedawnego proc~u sferą środowiska zrozumiel'. Do wa" jest tłumaczem znakomi~ byt znośnie ludzki .i('go miesz­
go 16 - stronicowego dodatku Blaehowskiego, odsłaniająecgo lllero w trakcie czytania dal- tych licznych dzieł z języl{a CLe kttńców. I tutaj dopil'ro, w łych 
p. t. "REW JA". zbrodnicze żerowanie na nę szych kał't ksiąiki domyślamy skicgo, niemieckiego i francu· ostatnich kartach odnajdujC'my 

Dodatek ten w formie lek~ dzy robotników żyrardawskich się, dlaczego Hulka - Laskowski skiego, włada doskonale &'osyj- istotny sekret powstania tej 
kiej i interesujące., dawać b~· 
dzie Czytelnikom naszym lek. francuskiego koncernu niejak~'! nazwał ją "Moim Żyrardowem". skim, a w starożytności laciń· książki. Wypłyn~a Ołła nie z 
turę ze wszystkich dziedzin ży' go lIDussae'a, doczekał SIt) Gdyż były stale i są do dziś ' dW:l skiej i gl'eckie.i obraca się tak chęci osobistej spowiNlzi o ży­
cIa, redagowany według zaSa' . wreszcie swojej źródłowej i wy· Żyrardowy: Żyrardów nędzy, swobodnie, jak mało kto ze ciu własnem, ale z pobudek 0-

dy: ,,Bawić ueząe i uczyć ba- ezerpującej monografji. JC3t wyzysku i krzywdy, z któreg,ło współczesny;ch. Przedews-zyst- gólnego odczuwani' krzywdy 
wiąc". Zawierać ~~zie nietyl- nią przypadkowo i milllowoli I sam autol" wyrósł i puy kttJ-. kiem jest znakomitym stylisł:J miasta i bcznadzil'.inego bytowa 
ko korespondenCje I artykuły ..' " " . '. _ 
7. dziedziny literatury i spraw "Mo., Zyrardów Pawła Hulki' j rym stOI dotqd tak sercem, .1<1". polskim. Wystarczy przYllolU- nia .lego mieszkaticów, Tam, 
t.połecznycb, ale również u· Laskowskiego, pamiętnik oso· 1 i talentem, - i Żyrardów b ,,, nieć pełną elegancji w chWl- gdzie autor mu",; o sGbie, jest 
względni w Jaknajszerszym za- bisty 2utora, jakże trafnie pod ! gactwa, dostatku, przepychu I ta~h słownych i znawstwa w I'aczej impl'esjoni':lt~, Stąd Iu'a­
~'~i~ najnC?wsze zdoby~ze teeb tytułowany: "Z dziejów poJski~ ll'aju ziemskiego, który autor przedmiocie samym polemik~ wie bezkrytyczny stosun(~k do 
n.I1d I naukI~ kłatląc głowny na go miasta i życia pisarza".. pierwszy raz ujrzał za dni "We- jego z pI'of. Tadeuszem Zielifi.. kapitału pl'Zcdwoj('nnego w Ży-
CIsk na utylItarność post~u w. , . . . ,. 
tych dziedzina eh. Pozatem ŻyCIowe perypetle bowleJł) go smutnego dZleclllstwa przez ~kim na temat religji antycx- rardowie. Ale, kiedy mówi o 
wpI'owadzimy anegdotycztUt' Hulki - Laskowskiego, urodw parkan ogl'odQwy pałacu llrzed· nych i chrystjanizmu. krzywdzie tel'aźni(',iszych jl~gO 
tpaktowany dział filmowy, ką~ nego żyrardowianina, gł~boko wojennego przemysłowca w Do czasu wojny życie robol, mieszkalIców i łoh'ostwie dzi­
cik dla piękne., pani, szachy, doń p.1'zywiązanego i mieszkają- mieście Żyrardowie, p. Didri- nicze ,w Żyrardowie płynęło siejszem, z impl'e.s.ionisły staje 
bl'idge'a i ,,'ozrywki umyslowe, cego w nim dotąd stale, uiwnie cha. Stamtą,ł, z za tego parka. zwykłym trybem powszednie&!o sie nieledwie intelektualistą, pl" 

n~~" będzie bardzo obfi nierozetwalnie związane są z n.u, d~zły do .lego ~u na,1 niedostatku i biedy, lecz dopie- wie mędrcem, nieomal błbUJ­
cie ilnstrowa~ przyczem ilu· dolami i niedolami ogólnych ZIemskie tony muzykI BeetY\o· ro po wojnie, z chwilą przei~' l1ym prOl'okiem, gromh!cym "'8-
6tracje nietylko uzupełnlae b'!· dziejów miasta Żyl'ardow~ W wena czy Chopina, jak sobie' cia fabryk miejscowych prze.. łym arsenałem swe.i wiedzy, ta­
dą artykuły, ale dadzą rówuiei dniach rozwoju i względnej pro wtedy autor wyobrażał, w każ- francuskich kapitalłstów li lentu, doświadczenia żyeiowego 
przegląd najważnicjszyeh wyda sperity tego miasta również a dym bądź razie plel'lwsze w Ż" Bonssac'em na czele, nastało i serca wszelką zorganizowanll 
rzeń nbi~łego t;ygodnia na sze , 
rokim Świecie, uwzglł'.dniają~ życie osobiste jego mieszkań.. cm tODy, które wyrwały ~ piekło. Dawniej wHród niedc.- przemoc zła, wyzysku, krzywdy 
wszysWe dziedziny żyeia. eów Jlkłada się pomyślniej, l'a · świala ciągłej udręki i zaleiua- statku i bie(ly była jednak cią- ludzkiej i zagłady jego rodziu-

Wreszeie wprowadzamy Ata- dośniej i upJywa w jaklej takiej ki żyełowych niedostatk6w ł. gle praca, był nadmiar pracy, nego miasta. 
ilł kolumnę Czytelników "Gło- pomyślnośei. Skm. wymagań kaały świat drugi, świat nlezn IJloWtowało rąk I"dboozyeh, ro­
su P6l'8IlDego". Będą oni mo- żyeiOlWyeh przeciętnego źyirar~ leżDości ducha, "nieziemską ol bota przelewała się z ŻyI'ardu. 
MU nadsyłae do Reda~jł pró- dowianina ~st bowiem bardau czyznę" absolutnej szcz~liwo· wa, właściciele fabrł'k ,. kijami 
by swego talentu w dzledzinle"- .. 
poezji, noweli i publicystyki, Ił skromna: aby miał gdzie sp8e .. ŚCI, osiągalnej tu na uemL 1V l'ękaeh napędzali robotnikóW 
pozatem poruszać wszelkie bo- co zjeść, a na niedzielę kieliszek I od tego momentu rozpoezy- z ieh własnych izb do fabryk ~ 
lączki dnia powszedniego. Znaj wódki z zakąską w sąsiedzkiei . jadł _1.. il . ...oh był niedostatek i wyzysk, lecz 
da w nas zawsze obrońeów na SIę za a, ... -uW aml 1' __ 1"a· 
słuszne.i sprawy i żyezliwycb gromadzie - to wszystko. czUwa, lecz zawsze zwycięska nie było rozpaczy. Teru rap-
doradcUw w chwilach cięŁkich Autor "Mojego Żyrardow~" walka młodego ehłopca, z życio tem braklo pracy, do niedostał-
i skomplikowanych. pisał najosobistszy pamiętnik, a wymi niedostatkami i z samym ku, wyzysku i nędzy przyłączy-

Oddająe ten pierwszy nu wyszła z tego autentyczna mo· sobą o że tak powiem, stan swe Iy się występki zagl'anieznegtl 
mer naszego w!elkiego dodatku nografja miasta. Spisując przy- go du~ha. Prawdziwa wałka z kapitału, sprzedającego francu· 
w ręce CzyłelDłków, mamy na- . skie towary w opakowaniu ży . 
dzieję, że ten nasz nowy wysi- padki, doświadczenia i wruc- szatanem nędzy l miJJ6DoW)eb 
lek spotka się z powszechnq nia własne, ~utor mimowoli mó drobnych pI'zeciwności zarilwnQ rardowskiem, jako krajowe, i 'W 

apl'obat,ą. Oczywiście w począt- wi szeroko o micśeie i jego dzle- ze świata zewnętrznego, .tak ł :io ten sposób pomnażającego skul 
kach me są wykluczone pewne jach, gdyż tak charakterysty ... z niedoskonałości natury ludzkiei ki ogólnego kryzysu w Żyrardo. 
braki i niedociągnięcia. PJoosi- nie i szczególnie wpływały onc wypływających . wie w dwójnasób. W deniaeh 
my w związku z tem o iyezli- • wygasłyeh kominów żyrardow-
wą krytykę, iako z' e "każdy po- na te jego osobiste zdarzenia i Sko,;...... lo SI· tem ·c nl·epo .. .""" .. y ę , z skich wyl~ się C'.4:Qll'na ro'l' 
czqtek jest truduy". rzeczy, że niepodobna byłoby 'g botn' 

--
Dlisiejszy Nr. 1 naszego dodatku niedzielnego 
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ławiam następujące artykuły: 

W cieniu wygasłych kominów (O 2;vrardowie), 
Kocha ... lubi •.. szanuje •.• (Trzy rodzaje miłości) 
Ojciec I syn (Jak wychować dzieci) 
Pociagi gwiżdżą (Z cyklu reportaży .. Głosu Poranne?,o") 
Dzieje "zdrajcy" płk. Artura lynche ' 
Wiosna rozbie~ człowieka (Zmiany biologiczne w organi-

żmie ludzkim) 
Reportaż z cyklu "Ludzie szukają prac," 
Piękne panie w atelier fotograficznem 
Błędny rycerz oceanów (Ryba-piła sieje postrach) 
Strach przed biciem (Nowela) 
Przygoda w Budapeszcie (Fragment powieści) 
Ł:ly przy globusie (Feljeton) 
Encyklopedja oryginałów 
Przygoda w szpitalu (Humoreska) 

zorny syn zwyczaJDe o 1'0 ł- pacz beznadziejnego jutra. Znik 
ka żyrardowskiego, sam \W nęła piosenka i radość, tak do-
piel'wszych latach Siwego osiero niedawna charakterystyczna dla 
conego przez matkę chłopięctwa biedoty żyrardowskiej. Ai do­
praeujący fizyemie w fabryee, szło do znanego incydentu mię­
jest dziś jednym z pierwszych i dzy zredukowanym pracdwni­
naj§wiatIejszyeh w Polsce pu- kłem żyrardowskim Blachow­
bIicystów, krytykiem literackim skim, a dyrektorem K~hlerem. 
i religjologiem, słowem rzadkim którego epilogiem było odebl'!ł­
okazem humanisty w najszezyt- nie kapiłalistom francuskim prl' 
niejszem tego słowa znaczeniu, matu nad Żyrardowem. 
RozpGeZynal swoją naukę wie­
dzy o życiu l ezłowieku na Paweł Hulka-Laskowski swój 
skrawkach starych gazet, w Ja(, talent i serce zacnego człowieka 
rvch przynosił ze sklepu szare oddał walee przecilwko wszyst­
I~ydło do prania, gdyż na zap'!'ll kim ciemnym siłom, sprzęgnię­
numerowanie jakiegokolwiek I tym na ~ubę jego rodzinnego 
pisma stać go nie było. Potem, I miasta. Wa~czy ~z nienawiści, 
kiedy już pracował w fabryce. leez tem zaJadlej • i, na krótszy 
kamy zaoszczędzony grosz BO dystans, skuteezme.ł. 

własnym żołądku i brakaeh w Cienie wygasłych kominów 

To daje miarę mOl'~dną ta­
kich szczególnych pamiętników 
jak "Mój Żyrardólw", i zal'szem 
daje miarę moralną jego auto­
ra. Estetyczne walory IllaM lIę 

tutaj mimowoJi drugorzędne, 

aczkolwiek one saDle stanowi­
łyby już wal'tość niepI'zemłJu­
jącą i na nasil llOziom wI)rost 
niezwykłą. Książkę czyta się 

lekko, .lak nieprawdopodobn.! [ 
najbarwniejszą powieść, Socjo­
log i literat znajdzie tu nieprzc­
brane źródło Dlaterjału. Te wla 
śnie element)' zdecydu.ią o nie­
przemijalności takich pamiętnł­
kÓlV, .iak "MóJ ŻYI'ardów". 

MARJAN PIECHAL 

Plalraux \V filmie 
Powieść Antlree Malraux "La eon 

dition Humaine", odznaczoną ostat 
nią· nagrodą im. Gon~oul't'ów, bę­
dzie przerobiona na film lIrzez s0-

wiecki trust filmowy "Vostokfilm". 
Autor powieści A. Malrau:<, uda 

się w ciągu lata do M06kwy, gdzie 
wraz z L. Moussinac'em będzie 
współpracował przy realizacji fil· 
mu. 

Jak wiadomo tematem "La Con­
dition Humaille" jest wybu'::h rewo 
lucjU w Szanghaju, rozłam n';ędzy 
komWlistami i arm,ią marszallia 
Czang - Kai - Czeka, l.aliońcZOllY 
śmiercią, przywódcÓ'.v I{omunistycz 
nych. 

Order Lenina 
dla malarza Ciało-instrument duszy (Pierwiastek taneczny w człowieku) 

Gdzie są mesjasze techniki? (Zastygłe wynalazki) 
Einsłeinowskie spojrzenie na świat 
"Biorę pana tego ko" •.• " (Historja walki o tytuł szachowego 

mistrza świata) 
Interesujące i pożyteczne drobnostki 

garderobie, nie mówiąc już o żyrardowskich rzucają na ostał Znany sowiecld artyta mała~ 
najprymitywniejszyeh przyjem· nie stronice książki Hulki-La- Brodski, został odznaczonj' orde­
nościaeh życiowych, obram na skowskiego słowa pełne niepo- rem Lenina za wyjątkowe zasługi 

. •• ;.rtysty!!zne. Brodski czerpał tenut-
zakup podręcJmi.ków do nauki koJO, trWogI, nieomal rozpaczy ty do swoich obraz{)w z rewolucji 
języków l książek. innych dzie 1 gniewu. 06tatnte stronice tej !:>owieckiej, ohroll~ l1arodowe~ zSSP 
(bin ludzkiego poznania. ksiątki 'WalezlI poprostu Ił mia- itd. 

Kącik bridge'a 
Rozrywki umysłowe 
Humor. 
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t. W Funchalu na WYSpIe Maderze poseł Rzplitej w Barcelonie doko­
nał uroczystego odsłoni~eia. tablie.y ku czci marsz. Piłsudskiego, wmu­
rowanej w ścianę domu, w którym dotojny g08'ć mieszkał w 1930 roku 
2. Trumnę ze zwłokami St3.wiskiego przewożą z cmentar-za w Oh'ar 
monit do Paryża, gdzie dokonano powtórnej sekcji. - 3. Ludność cy­
wilna Paryża dekoruje na ulicach kwiatami rekrutów, wcielonych 
właśnie do szeregćw. - 4. W armjiangielskiej oficerowie nietylko 
kOllkoluj~ dobroć potraw, ale jednocześnie interesują,(' się ('zystością 

rą.k !rneharzy. 

.Jaka .I~ilośe ""arta 
Gdy się zastanawiamy nad rÓŻiIlia się kowitem zapomnieniem .. woje; 

swoim stosunkiem do milości, trzy rodzaje miłości: osoby. 

nasuwa się nam jedno dręcz~E.' Zmysłową, czyli fizyczną, du- Jak mOWI arab z Iplemiimia 
pytanie: jaką formę miłości na- chową czyli t. zw. platoniczną Azra (cytowany przez Stendha· 
lety een1.e i dlaczego? oraz zmysłowo - duchową. Mi- Ja): 

Aby odpowiedziee na to pyta mo, że nie posiadają żadnej ce- - ,- Jestem z lla-rodu, w ktO· 
nie, należy przedewszystkiem c.hy wspólnej, wyłącznie im I rym się umiera, kiedy się ko· 
wymienie i schalI'akteryzować przysługującej, jednak rozpa cha. 
typowe postade miłości, a m,- trzymy je wszystkie z tego Na pytanie skąd to pochodzi. 
stępnie podać kryterja ieh oee· względu, iż wielu ludzi Odf:ZU- że tak kochaja, powiada: 
Dy. W żvem i w literaturze wy. wa i uważa ~ za miłoŚĆ. - Nasze kobiety są piekne. a 

młodzieńcy czyści. 

Miłość zmysłowa w mił~i platonicznej ukocha-

Przez miłość zmysłową, czyJi przeprowadLO,oa przez Batkillla na z;awsze jest piękna, a kocl1a· 
czysto fizyczną, rozumie się W miłości fizycznej człowicp jący w swej bezinteresownej 
pociąg jednego osobnika do dni odnosi się do przedmiotu pożą, ofiarności - czysty. 

gi~. dania, jak wygłodzony do ja Ta idealizacja przedmiotu mi 
Pojmuje się miloś'ć fizjologie z dla. Ta aU'illogja narzuca si~ 7. łości oraz depersonalizacja ~ą 

nie, analogicznie do głodu. 1st· dwuch względów, którymi "ą. związane z wczuciem się w uko­
DLeje dużo ludzi, mających i u- I 1) mała wybredność Jp'rzy wy cha.ną osobę. Zjawisko wczucia 
znających miłość jedynie, jako wrze objektu i się w drugą psychikę, moŻiI1a po 
głód płciowy. Taka koncepcja l 2) stosu1Jek lio objektu, jal! znać. na fakcie współczucia. 
miłości była nawet - wbrew dn rzeczy. Współczując z kimś, wczuwa-
poeladom Lenina - składni.! Zdarza się więc często, że my się w .fego cierpienia i eier· 
kiem ideologji komunistycz.nej człowiek pragnie obcować płcio I pimy razem z nim, 
w pierwszych hitach istnienia wo z osobą skądinąd nawet dhu\ I przyczem zależnie od nasze! 
ZSSR. I odrażającą. dyspozycji psychicznej, możemy 
}{omso~oIcy. i koms~mołki, by-' . Do chwili aktu płci~wego po- p.rz:ż~wać to ci~r~ienie. o wiele 
li oboWlązam nawzajem zaspo": CIąga go, bezpośrednIo, zaś po silnIeJ, lub słabIeJ, Oli osoba 
kaja(! wszelkie swoje żącJ~p I akcie zaczyna uważać jej bU . cierpiąca. N:.l wspólnej płuz -

płciowe. Slko§Ć w najlepszym wypadku czyźnie tego cierpienia a:aciera 
Z r~y propozycje wycho za niepotrzebną, a nierzadko od się granioa dwuch psychik. Po­

miły od mę2:.ezyzn. Mówił do czuwa nawet do niej wstr~t. - dowie wczuwając się we wstyd 
niej: "Pójdziesz ze mną na noc"I Dziwi ~ię po każoorazowem oh lub stra~h drugiego, przeżyw~­
lub "Żona jest chora, chodź z(, cowamu, my samI wstyd, względme 
IDl1ą". Jeżeli odmówiła tyłka I jak mógł przedtem tak. silnie strach. Kłotpoty drugiego stają 
dlat~, że projektoda'M:a si~ l jej pragnąć. się DIlSZymi. Ta skloooo.tć do 
jej nie podobał, względnie pro I Stosunek do obejktu, jako du WlC.Zuwania si~ w przedmiot mi· 
je~t 'nie ~ydawał się jej atr~k_ 'I rzeczy. prz.ejawia się w he~- ~o.ści ()be~u!c wsze~ki~ r jego ID'J 

CYJllyUl, :H~owano wobec Olej względnOŚCI, z jaką człowie~ sh, UCZUCIa I pragRllenJ<! , slo· 
represje towa:f!zyskie. Nie przy ' myśli o własnych przyjemno- wem - całą o'sobowoŚć. VYszyst 
znawano się do ruiei i nazywano ,I ściach. Delikatnie i brutalnie. ' kie te wibracje intensywnie 
ją drobnomii',szczanką. . nie dając wzamian niczego, co chwyta ant.ena naszej osobowo­
.Jeszcze w r. 1922 60 proc. st,,- . by się łączyło z je.go wysiłkiem. Śr.i. Podczas gdy 
dentów moskiewskich miało do W załączonych do "Tragedji w miłości fizyunej odgrywa l'() 

swoich przedmiotów miłości Wl-

1 

biologicznej kobiety" listach kQ Ił! tylko cZClŚć naszej jaźni, 
laczny stosunek zmysłowy, biet do autora można znaleźp w mi..tość platoniczną wciągnię 

jak o tern świadczy aukietll. I ilustrację tego stanu rzeczy. ta jest cała osobowość. Pl'Zed· 

Milość platoniczna 
Od miłości fizycznej różni sil! bogiem jest racze.l ten, który 

kraI1cowo t. zw. miłość płato- kocha. 
niczna, czyli duchowa. Jest gotów z naturalną goto 
Odmienność ta uderza w 3~ch wością ponieść wszelkie oflirury 

punktach: na jej kOTzyśe, a nawet i !bez jej 
1) w apoteozie przedmiotu korzyści. Nie zdaje sobie przy· 

kochania, związanej z deseks'U- j tem dokładnie sprawy z cha'rak 
alizacją miłości, teru swego uczucia. Brak płcio· 

2) we wczuciu się w przoo- wego czynnika nasuwa mu prze 
mliot miłości oraz konanie, że to przyjaźń; skiero· 

3) w roli "osobności kochają- wanie zaś uC2ucia do okJreślo 
cych się". nej osOiby płci przeciwnej (po 

Platoni.cznie zakochany ale mijamy adorację h()rnOerot~7 

pragnie żadnego kontaktu płcio ną) - że to miłoŚĆ; znów pew· 
wego z wybraną. ne braki przedmiotu miłoŚ(oi 

Nawet pocałunek wydaje mu zauważone przez zakochane1;tQ 
się Drofanacją miłości. Myśl (np. rażąco brzydkie nogli, nie­
o niej tłumi przyziemne pożą. noo-malne uzębienie, przywu­
dania, w pierwszym rzędzie po ry towalrzys~de, lulb tnoral-

I lPędy płciowe do innyoh osób. ne, dla ludzi licząC~h się z opi· 
Za,kochalllY marzy tylko o jej nją, względnie dysponowanych 
bliskości, chce się napawać jej estetycznie i moralnie) lTodzą " . 
widokiem. nim Wlltpliwości, czy ta osoba 
Je.i ~1ll0ŚĆ ucisza wszystkie naprawdę jest jego ideałem mi· 

jego pr~enia i niepokoje, łosnym. 
ona wnosi atmosferę pogody i - Nie wiem, czy ją koch:.łm 
piękna. Widzi w niej u()sohie- - powiada taki w\clbiciel, 
nie sweg'O wymarzOlOego w głę ale wiem, że g.otów jestem dla 
hi duszy ideału. Ona jest jego niej umrzeć. 
bóstwem, choć właściwi"". jnk Apoteoza ukochanej wiąże się z 
mówi Platon. tym wlll8Dl! cJepersonallzae.fa. z eal-

miot miłości oplata całą Jaźń do 
s-fer ultramikroskopowych, w 
całości i bezustannie. Przez każ· 
de przeżycie przegląda świetla­

ny kontur ukochanej, fosfory· 
7 11jąC i popularyzując nasze po­
st~ki. Zycie pod znakiem mi­
łości. Nasza ambicja, potrzeba 
posiadania dóbr przyjaini, po­
pęd obrony i in. skłonności psy· 
chiczne, skupiaja się w ognisku. 
którem jest ukochana. 

Pozatem, jak Stendhal m6wi. 
wszystkie przyjemności i utra­
pienia, płynąee z innych namłęt 
oośc:ł i potrzeb człowieka, tra­
cą natychmiast swoją władzę. 

Rosyjscy psychologowie n~Hy 
wają taką hegemon.1ę uczucia -
dominantą. C710wiek budzi się 

i zasypia z jedną tylko myślą o 
mej. Stendhal nie przesadza. 
gdy powiada, że wszelki uczv­
nek kochanka kończy się myślą 
o przedmiocie jego miłości. Pn­
trzy na świat przez jej oczy. -
Staje się nią. Lokalizując swoją 
jaźń w jej jami odczuwa jej ży­
cie nie takiem, jakiem j{'st, lecz 
talkiem, jak swoje życie - i to 
u szczytn marzeń. Ona kreuje 
jego ideał. 
Miłość platoni~zna występuj., 
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jest 
z reguły w okresie dojl'zewania 

płciowego. 

ROZiszczepione życie płciowe 

płynie wó~zas podwój1nem ko­
rytem: zmysłowości i ado,racji, 
U wielu ludzi początek miłości 
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-••• 
życiu na ięcej 

trzeciego rodzaju t. j, zmysło­

wo - duchowej, nosi Zlnamię ide­
alistyczne, które może się u­
trwalić i poostać, o ile przed­
miot miłości jest nieosiągal'llY 
dla kochającego, 

fala 
Bywa niekiedy, że czŁolWiek 

nie odnajduje w życiu swego 

organa 

• •• 
zory za dobrą monetę, eenl 
na wagę złota teatralność. 

więc wykwint, maniery, i 

Milość zmysłowo-duchowa 

ideału, Nosi w sobie obraz, któ 
rego zawzięde szuka i jest p'rz;,~ 
konany, że lada dzień wreszCie 
go odnajdzie, Żadna kobieta nie 
może mu się całkowiCIe podo · 
bać, wzgl~dnie 

I tak p1"zez całe . żyJCie może go­
nić za tq .fala morganą, Taka 
podstawa lP,sychiczna przeJaw ki 
się niekiedy nazewnątrz, jako 
do>nżu3'llerja, Zdaje się , że Adler 
nie jest daleki od prawdy, gdy 
tłumaczy tę jezuicką gonitwę za 
ideałem obawą przed rzeczywi· 

"gtruot to forsa", to czło­
wiek, pragnący się jej jpO­

dobać, skieruje z właściwą ko­
chającemu nierozwagą wszyst­
Ide wysiłki po te zdt'adzieckie 
pseudowartości. Człowiek o wy­
sokiej kulturze dotkliwie czuje 
w takim wypadku, jak. własne 
mi rę-koma 

Miłość zmy~wo - duchowa 
stanowi syntezę miłości fizycz­
nej i platonic;mej, Zaleimie od 
na silenia elementu idealisty<?'z­
nego i naturralistycznego, IPrzed­
stawia ona niezliozoną ilość od­
eieni. W tej mdłości 

chue znajduje oczYSzi!zenie. 
Wy~nawca tej miłości nega­

tywnie się odnosi do miłości fi­
zycznej (iktóTej nie uważa za ml 
łość) i platonicznej {w której iSl 

nienie często szczerze wątpi) . 

Dają temu wyraz słowa Sienkie 
wicza: 
"Miłość, która jest tylko du­
Chem, staje się cieniem, miłoś(~ 
która jeSt tylko Ciałem, staje się 

upodleniem". 

Miłość przestaje tu l?yć marze 
niem, a zm)"sltOwość zaczyna 
być duchem, miłość "Ziemska j 

miłość święta, łączą się org-.a-' 
nicznie, 

przestaje mu się podobać po 
konfrontacji miłosnej. 

Wartość 

I $t~cią· 

7:kolei musimy podać kry ter- duje się poza nimi w pozytyw­
ja, według ktÓU'ych należy oce· nych warŁośdach, w wychowa· 
nić wartość miłości. Uwzględ· niu dzieci, w iPracy naULl(~'~';' 
niamy cztery - jedno negatyw społecznej , artystycznej. 
ne i trzy pozytywne: etyczne, Związki miłosue, mające cel po-
hedonistyczne, indywidualisty- za sobą, są też najtrwalsze. 

~agl'zebuje sens swego życia, się 
gaJąc po błyskotliwy nonsens. 

Z poczuciem porażki w&.-

wnp.trznej skll{Pia swoją ener­
gję na pokonywaniu p.rzeszkód, 
które pospolitość kobieca wy­
myśla, O takim człowieku pio­
senka powiada: 

Obie"t miłości czne oraz społeczne, Trwałość związku 'est zja· "Miłość cię zgubiła i dziewcZf't 
Ze stanowiska etycznego wiskiem społecznie pożądanem, l1a pusta". 

Charakterystyka wymienio­
nych form miłości, nie będzie 
wysta,rczają,cą d1a ich oceny, o 
ile się nie uwzględmi obiekt n 
mi!łości. Przedstawione bowiem 
dopiero co formy miłości mogIł 
mieć większą, względnie nmiej­
czą wartość, w zależności od 
prze1lDlliotu, ku któremu są !kie 
rowane. Przedmiot jest pew­
nem odzwie:reiadleniem podmio 
tu miłości. W psycltofizjologin­
nej orgamzacji człowieka tkwi 
Źlr6dło jego upodobań seksualno 
erotycznych, Zar6wno ezytl!Iliki 
wrodzone, jak i n8lbyte, grają 

tu wiel'k!\ rolę, Pod wpływem 
czynnik6w wrodzonych 
"obl~y męiJezyzna przepada za 
męską kobietą i odwrotuie. 

Z pośród nabytych - domi· 
nują wpływy z lat dziecięcych, 
opinja publicma i kultura w@­
wn ętrZll1a , Rysy osoby, która 
nam dwż.o dobrego zrobiła w 
dzieciństwie, więc matki, bg,blki, 
składają się nieraz na obraz u­
pra~ionego przedmiotu miło· 

ści, 

Pod wpływem Opinji publicznej 
't'Z8dko Kochamy rude, czy ko-

biety w okularach, 
podobają się zaś ludzie repre· 
zentatywni o dowe,i kulturze ze 
'W1llętrznej, aktorzy filmowi i bo 
gacze, Znamię wewnętrznej kul· 
tury przejawia się w 'dążeniu'do 

osoby o bogatem ekscytującem 
ż~iu umysłowem, l:acjonalnej 
dyscY'Plinie wewnętrznej i dv 
styngowanem życiu uczuci 0-

wem. Słusmie tedy Miller - należy cenić miłość, która nLko, Zlrozumiała to i Rosja sowiecka, 
Freienfels parafrazuje ;,.nane mu nie szkodzi. dla której ideałem mal!żeństwa 
~rzysłowie: Hedonistycznie bi,olrąc miłość, jest monogamja do,zgonna. Prz,y 
"Powiedz mi w kim się kochasz, wyższa będzie ta, która dOStar- Madem świecą najwyżsi d~'\gltl i, . 

a powiem ci, kim jestt'Ś". cza wyższych przyjemności. _ tarze państwowi. 
W miłości fir.yczne j , jak Jest sprawą sporną, eo należy Ze stanowiska etycznego 

wlS'tlomniano, nie robi się duże- rozumieć przez wyższą przyjem cenna ~ wszelka forma mi­
go wyboru, Przeciwnie w pozo- ność. Starożytni cyrenaicy i epi. lośel, o ile jest dobrowolnie u­
stałych dwuch fO'Nl1ach, W po. kurejczycy, jak współczesny wy prawiana przez znającyeh rzecz 
szukiwaniach pn;~i()tu mi- ks~tałcony tłum , uważali, że ludzi, a jednocześnie nie krzyw-
ł()ści, przy.§wieea mglisty kon- wszelki c przyjemno.~ei są jednej dzi osób postronnych. 
tur powierzohowności i ducho- natury, a różnią się jedynie pod Pod względem hedonistycz· 
wości wybranej, , względem stopnia. nym miłość zmysłowa wykazu-
U niekłóryeh Indzi przeważa do Natomiast stoicy i ludzie o je niisz.o.ść w stoSUnk'll do pozo-
chowy element, o inny~h - po- równej im kulturze, byli zdania, stałych form mi!l:ości. Nawet 

O ile jednak objekt miłości 
posiada wysoką kulturę we­
W1nętrzną, miłość nalbierze za­
sadniczo innego charakteru , Ko 
chający , chcąc się spodoba'ć • 
wchane i, SIkU/pi swoje siły _ 
twórczej pracy. Pneszkody, kł6 
re ona mu przeciwstawia , wpły~ 
ną katalizują>co na bieg ,jego 
życia, Z uporem przeprowadzi 
to wS7.y~ :1<0, co mu pomoże 1~li 
żyć się do niej, Namiębność imI­
tuje tu wolę, '\"ario prrzeezytae 
w t~'ru względzie (abstrahująe 

od .formy miłości) 
wietzehowoy. że przyjemności rOOrtią, się ja_ przeeiWlJlik stoickiego poglądu 

Najłatwiej znajdują, swój koś.ciowo, Nie można dziś co- musi przy mać większą trwa· listy Bismarcka do ,jego kocha 
przedmiot drudzy, o wiele trud- prawda podać odrębności jako- łość miłości uduchowionej, niż ki, lub Napoleona do Józefiny. 
niej pierwsi, U tych - miłość ściowej duchowej przyjemności czy.sto fizycznej. Miłość zmysłowo - duchowa 
na pierwszy rZ'ut dka gaśnic od fizycznej , jednak zdaje się, Sam Epikur przekładał rozko- ma ze stanowiska in&ywiduaU-
przy drugim rzucie, Zbliża ją się I ż{' ona istnieje, sze dllchowe nad zmysłowe. I stycznego o tyle wi~ksze znacfle 
do człowieka, którego powierz- Trzeciem kryterjum będzie Ind~idllalist~cznie rzecz r?z , nie od miłości platonicznej, że 
chowność spodobała im się nie- miara wzbogacenia się indywi . . ~atruJąc, ~alezy uwzglęm:1C : potc:żne popędzy płciowe zosla· 
odparcie, prędko jednak bTaki dualuości kochającego pod I ~a '~ ,ws~ommano, ,~Y'': mIło· ją wciągnięte w życie osobowo-
jeg.o i pozostałe stąd nicprzeczu- wpływem miłości. 5<:1 l obJektu, ~llłosć flzyczna ś.ci. ZabezlPiccza to od anomalji 
te dv,e,onanse od .... .,,,.aJ·ą "O bez ' • I budzi żywotne p..rly człowieka , h' . 1\.' 1 - h'k 

J" • . '. <t-'" ... - ' lC wdając sic: w analizę kwe-, . "'" ,,. psyc Iczn~C:ll I sca a psyc l ę, 
Powrotnie W . depr"nluJ'ąceJ' chęc do walkI aWfrntUl"lllCZOSC' Z I . ' d 'l 

, .J stji wzbogacenia się indywidu. . " ' , , ' .' a ezme o proporCJona nego 
świadomoś<;i, że są głęboko za- l .' " obJekt tej miłoscI wyw}er~ ml- nasilenia elementu dUJChow.ego'; 

a nosel przYJlnlenl" za warto·, • 
k h 'I . - d k' , J ko>mv wpływ - człOWIek "~a· . ~ -ł' n .. J 

OC am, ecz nIe WIe zą w 'lm , ściowe dowa uznane w świecie ,J, .,', "", um)s~owego, mlośc ZID,Y"",OWO· 
zaczynaJ'ą żywiej' tęsknić. za 0- rając SIę 1-0 zdobyc, me staje Sl(~ duchow os' ha "te bo •• \yysokiej kultury: szlachetny , , ", a n l c '1'a... r .... 
sobnl"kI'eln f10dnvnl mJ'łOóCl' '" bardZie] w,artoścJOwvm, lecz d " l t . l .3. ' " • - ., ,v charaktelr które<1O nieodzowna :.,. J Zlej p a ollllczny, wz.g ęum8 
t"m stanl'e PS"Cll1'ft ZIl""11 ," . cona 1wyzeJ uda 1e lepszego_ J .l d " - .. 

.J , ;; 'V J' ceehą b<;dzie bezinteresowność i ol , ,ol , , jar Zlej zmyslowy, 
nietrudno sit: zakochać w OSo- ,'. . I InaczeJ w mIłoścI platonlCz- . 

natllralnil zyczhwo'śc dla dru- , T b d 'k' Zrozumiałe, że najwy1Jsq 
bie, która tylko pod pewnymi ne], a roz u za l s \lp13 

"ie"o d" vc"plina wewnctrzna I , • . wartość, biorąc miłość inou..ri-
,,;zgJ~dami odpowiada mgliste- ,., t:> , .J J • • " " wszy:stlne dyspOZYCJe człOWIeka J ~ 

mu ideałowi. odwaga, wytrwato~(' , wrazh- który staje sie bardziej twór- dualistycznie, przedstawia mi-
wo~, fantaz.ia i twór~za praca, czvm, szlacllet'Ilym, a przc'..:Ie- łość zmysłowo - duchowa. a to 

W natu(ze. tego nastroju tkwi .J :v 
Ka ind"widualno':'ć kocha,l'ą- ""szystkl'em w''''rwa~VII1''I, ,Zn", cze tern węl{!s,zą, im bardziej jest! 

źródło niedoslrzeżenia braków.J y ' J " l ,I~" " 
ergo wpływaj:], dwa czynniki: 'b' k "l ś - - t uduchoWIO'l1a oraz im w)"ŻJsz, 

zdobytego Iprzedmiotu miłości n~e, o Je' ·tu w teJ mI o CI Jes I kultur" posI'ada p"""edml'ot mI'. 
l'odza," miłości i pl'zedmiot mi . ",' <-

Ten przedmiot bowiem zaspoka 'roz1ne, I ~-"< -l', 
łości. 1JVM.; ja dręczqce pragnienie, W wypadku \'roty~znego p3lję-

Wpływ miloŚoCi polega na bu· czarstwa lub krańcowej miłości Z punktu widzenia społeczne.ge 

PozorU ml·'os· "··c,· dzelliu - się samorzut,nem pozy- I t" . t' najniżej stoi miłość zmysłowa. III p a Olllczne.J rzec.zywlS a wal'-
lywnych sil o sobowości, wpływ tość objektu nie '\Wchodzi w l'a- W tej miłości niema copraw-

W tym okresie niezmiemie I go, Jeśli rzetelnie my'lący ezlo-
łatwo wpaść w iluzoryczną mi- wiek zaWC7.asu wyczuwa t:1k1\ 
łość, Po~naje się dziewczynę, możliwość, stara si~ o sytuacje 
cieszącą się powodzeniem, lub życiowe, w któryc.h ona nie ma 
posiadaj~~cą majątek, i 19nie si~ pienif:dzy, względnie powodu· 
do niej. Zachowuje się całkiem, l1ia, i bada wtedy swój do niej 
jak zakochany, Jest przekona- s[osuuek, 
ny o swej miłośd do niej, a nic Od takich pozorów są zabezpie-
do próżności i pieniądza. czeni Indzie, chodzący brzegiem 

Te pozory miłości nie są ze tyci~ 

względu na k9nsekwcncje zdala od wielkiego świata z je· 
niewinne-. go złudl1emi wartościami. Trze· 

Gdy !przyjdzie do współżyci:) ba być samotnikiem, by umieć 
ł dbania o wspólne dobro, uro- kochaf., ale światowcem, by zdo 
jony Werter się ocknie i odczu- by~ miłość- powiada Swndhal 
je p'rzymus zwi~zku mał7eńskie 

ohjpktu - na wywołaniu w ko- cJlUb~. da nieprzyjemnej adoracji wzaL 
chającym dqŻ'ności do IPodnie- ZaróW1I1o człowiek, który się jemnej, ale i brak jej zarówno 
sienia własnej wa.rlości dla spo- upaja miłością na dystan'S. bez jakiegokolwiek celu Sjp ołeczne-
dobania się ukochanej. wiedzy i woli kochanld, .tak i za go, jak. i trwałości. Najwyżej 

Ze stanowiska społecznego kochany nieprzytomnie, u · pod tym względem może się 

posiada najwyższe znaczenie bÓlStwiajqcy swoją w:y1braną, ży podnieść miłość zmysłowo- dn-
miłość, która 'pTzysporzy do- ją pod znakiem właSll1ego idea· chowa i platoniczna, 
hra społeczellstV', U. lu, _ Niedoceniamy natomiaSJt Nietrudno się domyśleć, że 11-

Najmnje,i uspołeczniona .iest Uli 7.oaczenia objektu w lIlIIliej krnń wzg'lE:dniając wszysltkie kry ter­
lość, w które" wyłącznym eelem cowych odmi.anach mil~i pIa- ja, najwyższą okaże się miłość 

jest wzajemne ślepe uwielbianie litonicmej, , zmysłowo - duchowa (z przewa-
się, Od objektywne,i wartości przed- gą elementu duchowego) do ob-

l'egoisme a deux; najbardziej I miotu umiłowanego często zale- jektu o ~ysokiej kulturze we­
u.spoleczniona miłość, w której ży kierunek życia kochająeego. ~0.tizneJ , 
wspólny cel zakochanych z.naj- Jl'!Śli ukochana przyjmuje po- I. Proszynowski. 
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Rodzice nie po""inni tlu.nic rOZ1Aroju in­
ych dz-eci n: ' dywvidualności 

.j. t:S' I' ~ l .:'Jj ; 'J, II: .: 'l I 

.'. ," "'" ~; '. .'.'. , . . . ~. s 
Mój syn jest w tym wieku, 

gdy rozmowy podczas obiadu 
stają, się czemś w rodzaju hra: 
nia w krzyżowy ogień pytań u­
partego świadka prze~ obezna­
nego z tą procedurą ohrot?cy 
Zachodzi zwykle potrzeba czte 
rech Ujprzejmych i łagodm.yeh 
zapytań, dwukrotnej prośby 
matki i wkońcu surowego up om 
nienia ojca, zanim młodzien;{'(; 
zdecyduje się opowiedzieć pół· 
tięhkiem, gdzie był i co rohiJ: pu' 
za domem. Mus7:ę przyznać, że 
te 

rtależy mu ułatwii zasp~.kojenip. 
wrodzonego wolnościowego 00-
pędu. 

W hardzo wielu jednak wy 
padJkach rt>dzice Lnie chcą pogo-
dzić się z kon;.ecznośdą u-
stępstw, nie chcil wyrzec się 
przywileju .. władzy; zgubnego 
w da~ęj chwi:li. . DO.rosła córka 
musi telefonicznie prosić rodzi· 
ców o pozwolenie przedłużenia 
o p'6ł god7:my wizyty u majo­
mycq. 
Czterdziestoletni syn tTaktowa· 

ny jest przez ojca, jak "smar- kwasów i niesnasek Czasami zwyei~ jest .;-
kacz". W alka rodziców z dzieóm.i Q ciec najprawdopodohniej kosz-

Wielu rodziców oburlZa sit:: posłUSZellJstwo rOZmaICIe się tem pokrzywdzonej jańli syna.-
gwałtownie, gdy się podaje w kończy. Najlepszem rozwiąza- Syn częściej godzi się Da ostęp­
wątpliwość ich miłość oj,cow- niem tego palącego zagadnienia stwo, rzadko jednak szczere. 
ską, czy macierzyńską, dalecy jest porozumienie, osiągnięte Pragnienie bowiem .. mo· 
jednak są od myśli wyrzeczenia droAą wzajemnych ustępstw. - dzielności jest tak silne, że brak 
się autorytetu, który ich dzie- Walka niezawsze kończy się zrozumienia ze mony rodziców 
ciom jawną przynosi szkodę, zgodnie. Czasami SYlIl odnosi zmusza go do szukania wykręt­
stając na drodze naturalnym i zwycięstwo problematycznej nych dróg, aby bronie awego 
słusznym dąlżeniom. wartości, brak bowiem doświlld zagrożonego "ja". 

Nieporozumienia, wynilkłe na czenia sprawia, że Dziewezęta w taldeh W1P8d-
tle nieposłuszefustwa dzieci, sm- ma z niego więcej szkody, ."i.ż kach szukają ucieczki w mał-
nowią częsty powód rodzm!Ilych . korzyści. i.eństwie, 

- aby się uwolnić od nieznOŚl.D.ych 
"To was nie powinno obehon stosunkÓIW w rodzicielskim do· 

cizie" Of· ~l dr ' k· h mu. Małżeństwo uwaiają &a 
mojego syna, rzucane w odpo- Jara przes a owan 'czes lC symbol niezależności. Z 0Ib0. 
wiedzi na słusme zai,n,teresowa- wiązk6w, nakładanych przezeń, 
nie rodziców, drażnią mnie, lecz nie zdają sohie sprawy, nie my-
nie martwią absolutnie. Rozu- ślą bowiem o nowem ukształto-
miem, że skrytość młodych, a waniu życia; chodzi im jedynie 
nawet ich otwarte bunty prze- o ucieczkę z rodzic~lskiej "nie-
ciw władzy rodzicielSkiej, woli". 
są objawami zdrowego instyuk.. Nic więc dziwnego, że 

tu. zawarte w takich waI'UDkach 
I ibyJ1bym szczerze zaniepOko- 'I. związki mało mają widoków na 

jony, gdyhy ich któremuś z mo- st1okojne i szczęśliwe współiy-
ich dzieci zabrakło. cie młodych, 

O ile życie ma być OWOCDt' i których zwią.zało nie uczucie, 
szczęśliwe, mUlSzą o'kres roa:wo· lecz przypadek, ,pragnienie u · 
ju cechować dąJŻenia do samo wolnicllI:l. się od rodzicielskiej 
dzielności, do wtasne.i nowej przemocy. 
ideologji, do stall'U uświadomie- Do Lakiej wcaśnie .,woLności" 
nia i odpowiedzialności za sie- dąży obecmie mój syn. Jak po. 
bie, do życia w nowej a1mo'1fe- Na zdjęciu (na. prawo) litt'rat krakowski, Kaszycki, inwalida wojenn'Y, który stracił prawą, rękę w winienem ustosunkować się do 
rze pOza domem rodzicielskim, wojnie o niepodleghM Polski, na froncie bolszewickim, aresztowany I,rzez czechów i wi~ziony I'TZE'Z dłuż jego dążenia? Nierozsądnie by. 
w którym dalszy nr M.A8 w Morawskiej Oatrawie. Za.zn.aczyć nale7:y, że p. Kasz.y-t.ki, znany działacz M polu zblii:enia loby ze strony ojca spędzać bel: 
pobyt ltaje się nlesno8ollD dIII połMo - ezechoslowaekiego przybył do Czecboslowa.eji na zaproszenie władz młejseowyeh, aby wygI o ienne noce, bo syn w rozmowie 
-qJodllleźy, duszącej al~ w Iulj- ~ pnes radjo uereg odczytów o Polsce. - z nim nie zachowuj C pozycji na 

danaeh rodzicielskiej opieki. Na zdjęciu widM gma.eh s~u okręgowego w MoraW'łktef Osłla'wie, gdde 'ha.rd.z() długo przebywaJo baczność, uważać go za straco-
Egoizm jest w tym okresi, T więtniów polityeznych narodowośei polllkiej. l1ego, ho nie opowiada rodzicom 

normalnym i eh:ara'kteryart,a- o wszystkiem, co czyni , lub 
n')"Dl rysem JDłodep wi_u. ' myśli, albo psuć sobie humor 

~~~'::: ~= Z'" ,'r' ie·d,·u k" o VI' a n J ""u'" 'r" ·:z· .···e·1n -I k ka~:~::~:in:~Ok~S:dZice winIl' 
do koniec.znyeh pnełyć okresu . U mieć na uwadze, że 
przej§ICiowego pomipy 4ałe. b.fłoby daleko gorzej, gdyby 
eińatwem, a do~ napilal rozcbwg~gwaDA po"ieU młodzi starali się zdusić w ... 

Mój cięłki w poąciu paD .~ .. bit'! obiawy dręczącego ich prag-
jeSt 7Jhyt zajęty, .by maletć PnJsdy hłltoryk literatury oto ukazują .~ę W)'danla .gleJ- praaa)te do Budapeuta. l oto nienia swobody, 
caas na analizę sweeo poatępo- omawiaJęe współezesną nam sltie, niemiedde, w~ierslde, ...... Ja Ił~ jak najclekawszy objawy często przesadzone i 
wania. Jest jedynie przekonany literaturę piękną, będsie mu- d.mskie, awt:dzkie, amerykań- flJm, życie Kadara, jego ciężka, ,przykre dla otoczenia. 
ip. czas, aby już zaczął tyć wła- siał w pierwszym rzędzie pod- skie itd. W kr6tkim czasie we pełna opadk6w i wzniesień mo Gdy więc syn mój nalega, aby 
snem życiem, sam o sohie Slta- kreślić jedną cechę wyrMlniają- Włoszech sprzedają 35.000 egz., ga do bajecznej karjery. Opis mu pozwolono g,rać z bratem w 
n owił, miał włame "prywatne" eą: wszystkie nieomal najwy- w Holandji 16.000, na W~rzeeb tego życia jest w najwyższym piłik<: noż:nll, godzę się, na iego 
mvśli, był traktowany, jak nie- bitniejsze powieśc~ t. zw. besl 50.000, w prasie światowej ." stopniu wstrząsająey, niezmier- ż.ądanie, gdyż 
zależna jednostka ludzka. TJsi- seUery, kt6re zdobyły sobie naj kazują się entuzjastyezne re-! nie urozmaioony i bogaty w wol(! narazić go na kalectwo fi· 
łuje więc usamodzielnić swoje szersze powodzenie i najwięk- cenzje, autora przezywają ,,Re- przygody ba~me. i przypadki. zyczne. niż ducha .lego na mI)-
"ja", uwolnić je od rO<hiciel- stIi.f rozgłos, byly pisane nit' maJ.'quem czasów pokoju", "naj Zajmuje on też lwią i naJważ- ,'allle. 
skieJliO autorytetu: prz~z zawo.dowców, n.ie przez wi",l,szym epikiem nowoeusneJ· nie:"'~ .. -~'" ksi~ł . Gd ~ ,-. .. - .. "'" ~ . y zechce zostać marynarzem, 
'lamiast "naszym synem" ehce zawodowlch literatów i uzna- literatury". Wreszeie, gdy ,Kad~r przy jeż nie bF<dzie zmuszony U!Ciekać & 

Iłyć sobą. nych pisarzy, leezprzez intru- "Przygoda w Budapeszeie" dża l: wną ',do Buda~ztu, k-o domu, aby dopią'Ć tego celu. Po .. 
Rodzice niechętnie patrzą na z6w, przewa7inie "szarych u- zawdzięcza może swoje powo- ledzy Miłują go ' opląta~, by się !;taram się pomóc mu w urze-

wyłamywanie się dzieci z pod I'zędnik6w", lekarzy itd • . Więc j: dzenie w pierwszym rzędzie le- jego kosztem pożywić. . Zwłasz- czywistniel1iu powzi~ego za 
kb władzy. Przychodzi jedna, Remarque, Celine, Kormendi i mu, źe, jak żadna inna powieść, cza Kelemen roi sobie wielkie miaru 
czas, że muszą się z tym fak· wielu, wielu innych wybiło się rehabilituje do niedawna ponie- plany, ponieważ Kadar nieprzy Gdy zakocha się w kobiecie, .. 
tem pogodzić dla dobra samych na czoło literatury jedną książ- wieraną fabułę, że wydobywa łomnie zadunył się w jego sio- odpOiWiadające.i mu pqd wzgl~ . 
dzieci. k-ą, pozostawi~jąe, ,daleko za 80- ,,przyg~ę" w . najeiekawszem strze. Plany ko~ą się niepowG dem towarzyskim, nie będę .... 
We wszelkiem rozluźnieniu ro- bą -uświęconych ' i .siawJlych ka- tego słowa znaczeniu, II dawne- «kenlem a Kelemen przypłaca rai się wybić mu z głowy tę ... 
dzinnych węzł6w -kryje się nie- plan6w sztuki pisarskiej. . go, ciężkiego życia poko~a ~ jyeiem; ., " .. - . łoś • 
bezpieczeństwo pokrzywdzenin Świadezy to o przesuni~iach wojennego, w czasach powojen Ta niezwykla powieść naplsa . c. . 

młodzieży przez życie, gustu, o zainteresowaniu dzi- nych. Budowa powieśel jest na jeat na~j ~h1udnie, Ue~YlIl!~ W1SoZystkO: aby ~ 
siejszego czytelnika żywą, płyn- niezmiel'lllie prosta i przejrzy- z oszczędną prostotą, że nie D- stracić ~o zauf~lla, czekaj" 

gdy w części nawet nie .lest omi ną treścią życia, bez obciążenia Sła, chOć obejmuje ogromne Jął.. ant dodać nie można. Jest na p;zy~azną chwilę, k1:óra ~" 
przygotowana do walki z trud.- h· ś . . ós tk Jm 1_- od " I • e- zwoh mt pomóc mu w pO~IU 
nościami istnienia chocia' we leratyczno ":Ią forPly', czy tez mn łwo wą ów, postael, zda- za u~ P erwsze] do . ki . 
właSl11em mniem3!n'iu ma sf~ za . o ,iJp.pasie t~jźe. ~orm1. .. rzeń, obserwacji, kraj6w. Jest statnłej strony, . nie rozprasza ~lf: oJ?Ot!lwej :m~jomości. . O 
zupełnie gotową do niej. W każ ~ Jednym ~ naJcle~ąw~zych .de: ona rozległa, jak potok 1 wlelo- ale 'w dygt'e8jach, pomimo bo- Il.e boWIem ma OSl~ąJĆ w 'Ly-
dem niebezpieczeństwie, a jes1 b~tantó~ .tego pokroJ", ~~ł nurtowa, jłlk samo tycie. gaetwa treści. A przytem - W CłU ~onlkretne ~orzyseI, 
niem bezwątpienia dojrzewaniC', D1ewą.łphwle Franciszek, .Kor- Oto po wojnie paczka kole- przeeiwiellSłwle do panująeego musI na. uczyć SIę ~walcza~ trud-
~tnieje możliwość katastrofy mend!, !Iu!or głośnej dziś w ca g6w szkolny~h zbiera się co pc-- tODU beletrystyki współczesnej nośCI włameml siłauu. 
Staje si ona nieuniknionIl Iym sw~ecle "Pr7.ygody ": ~1;ł. wien czas w kawiarni. ~aden - jest · nawskNJŚ optymistyez- Musi na własne .ryzyko narażać 

• ę.. 'dapeszcm", która w . najbliz- nie zrobił karjery, wszy.y: I na: nie ukrywając ciemnych i się na niebeZQ>ieczeńJstwa i po-
o Ile rodZIce ządzę. władzy ~ szych dniach ma się ukazać '" agent, biurali.sta i kupiee, Ie- ciężkich stron życia, poddając, nosić ich skutki. Musi sam do­
~uną tak ~aleko, ze ~~amuJą , przekładzie, p"lski~. IJistorja karz, adwokat, dziennikarz i t. jako Uo, kryzys dzisiejszy w hierać solbie przyjaciół i łowa-

rozwó,1 młodego "J~ . tegll' debjutu . jest dość osobliwa. p. pogrążeni 8ą w 8Zarzy~nie całej jego powszechności i wie- rzyszy i wybrać zawód, odpo-
Na icięiszem więe lecz naj- • W roku 1932 największe fil'- skromnego życia bez zdarzeJi ~ lostronnośe~ głosi - słuszną, wiadają'Cy jego upodobaniom. 

wznioś:lejiSzem zadamem rodzi- my wydawnicze andielskie i a- bez perspektyw. czy złudną- wiarę w niespo:i;y- Musi sam wyszukać sobie towa­
CÓIW, najboleśniejszym mCYi.e merykańskie, jak 2:> Chapman, Jeden z "paczki", Andor Ke- tą moc ezłowieka, w eudo- rzyszkę życia i własnym wysil· 
~ecz najświętszym obowiazkiero Heath i inni, rozpisują konkurs lem en, w poczekalni u denty- tWÓ1"Czą moc energji witalnej, kiem założyć SI.woje domowe 0-

.lest mi~zynarodowy na powieśió -l sty przegląda czasopismo an- która nawet w dobie racjonali- gD1sko. 
dać (1zieciom iść własną dr~ą. Z pośród 1.800 nadesłanych ~ gielskie z Południowej Afł'yIti i zaeji i bezrobocia umożliwia Je.dnem s~owem :,mój syn" 
nie dlatego jedynie. że inaczej całego świata rękopisów, pierw dowiaduje się, że kolega ieh, jednostkom bajeczne karjery. m,usl. stać, Sl.ę catkowltym czło · 
być nie może, 'ale w pogodnem szą nagrodę dostajp zreduko· Antoni Kadar, najgłupszy na Fragment tej powieścI znaj- wlek~em,. s';la~omym .swych ce-
i spokojnem pogodzeniu się zwany unędniczek oz Budapesz Jawle szkolnej, jest miljonerelllt dą Czytelni".!y w ' poniższym do- lów I dą'zen, meulęknlOnym w 
faktem, że wybiła dla młodego tu. Fr. Kormendi, za powieśt'i szefem olbrzymiej firmy budO. datku. obliczu burz i zasadzek życia. 
pokolenia godzina swobody i że "Przygoda w BUdapeszcie". I wlanej. Pisze więc do niego, za S. Harold Nicolson. 
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C· lo - men uz 
" każdgm (ZIO"'i~ku, drz~mie pi~rwialiek iiłD~(ZDg 

Wielkie problem, społeczne i sat,ra pOlit,czna w interpretacji art,stów 
P,ragiIlę udost~nić Zl'ozumie łej technice i skoakzenie pi~· w3l!zy w ll,lelonikach i białych 

nie tańca artystycznego w MM knej fonnie kompozy.:ji wyda · getrach nie &zczę;dzi zagłada. 
czeniu najba,rdziej IlOWOC&e- je .i~ z marmuru wykutym po· Na swiecie szerzy się śmierć i 
snem, taik jak go zapoezą1kow. slłłfiem - przez swoje piękno Z8Ilili ZiIla , spustoszenie i zgro-
tli wietka Mary Wi~an i pn, i p.rzez swóJ kamienny chłód. za. I jak w ka1lejdoskopie prze-
I .')«;zyć kilka jej słów, eoraz Tworzono już najroz,maił5ze suwają się te ro~czliwe wi-
"\zerszem echem rozlegających odmiany tańca . A wi~c wspo· zje zniszczenia; zdawatoby si~, 

,l ę w świecie artystycznym. mnę przedewszystkiem C) pan- że nic na ziemi nie pozostało, 
Taniec artYlstyczuy - ło wJ tominie, która ma za treść, cały tyil.ko zgnilizna i rumy ... -

ra.z spotęgowanego ry.:ia lIlC~U- szer~ zdllll'zeń i cią.głe zmienia gdy wtem w jakiem.ś Uipiomem 
ciowego Taniec jest formą na- jącą. się akcję. Jeśli chodzi o gu-ołeskowem ujęciu widzimy 
wSlkroś uducllowiOWl. W łańCłł pantominę w na>jlepszem tego tych samych czarno - wy1fra-
ciało i dusza, dwa bieguuo,/e słowa znaczeniu, muszę opIsać czonych panów nad zielonym 
różne elementy, splatają ale .. taneczne arcydzieło Kurla Joo- stolem, obradujących z zapa-
całość nierozerwaln,- FOMJl'ł sa i jego zespołu, który zdobył lem nad ogólnem rozbrojeniem. 
taneczllla podlega JUe11IStasmym I nagrodę na międzyna;rodo - Oto treść tej niezrównanej 
prawCMIl ~a$u, GIle.iIL kaztał- wym konkursie tańca :LCspoło- sa,tyry w tanecznej interpreta-
twA. wego w ParyiJu za :.w6j wspa- cji doskona!łego zespołu Joosa, 
PrzetJł się ~my Młel. niały taniec zespołowy "Zido- który słusznie zdobył laur nad 

bo owa piankowa lekkość i hły , nv stół" o poc:Uożu lIatY'ryczno· Sekwaną. Niezrównaną kreacjp, 
akotliwa beztreściwo6ć ale wł- l}olityczI~em. dał sam mi.strzJoos jako śmieJIĆ 
powiada auom DUZym.. PorUiSzył w nim dość dra- a i pozostałe postaJCie były jak 
Ddj taDcen:; .odlulmi KłY, st~mly tematt. A więc grote- z życia wzięte . 
stycmej ekspresji wypowiada I skowo uję.tą I konferencję roz- Obra"ając się w sferach H.om 
łreić DłlSZego hyW. Sztub ta- t hrojeniową przy zielonym sto- petentn)'ICh w dziedzinie tańca 
JMIICmla atala się bardr&iej reaU- Je, ~zie ' cza,mo - wyfraoC1.eni fachowców, słyszała/m najrÓti , 
~, surowsza i jakby ber- g'entlemani o woskowYf'A twa- niejsze głosy krytyki: a wię,e 
ddej zieDl5k.a, bo takiem .h rzach entuzjazmują się na te- tPrzedewszYlStkiem zarzutCano 
si~ Ddze życie. Czas niszczy te mat pokoju wszecMwiatowe~o . Joosowi zhytnią teatralność i 
formy taneczne, które pozba- Bezpośrednio zaś potem paka- zdradę wohec prawdziwej sztu-
wioae ... zdoLności 1>tZJiihM\ł- zaił nam J005, co się w \~m ki tanecznej. Pozaltem sam te-
wywa.nia s~ do bi r ących wa- cza'sie działo na świecie. Otóż mat, poruszony w j ego dziele 
nu:n,ków ~zystoocJI. Forma nie zwaiają.c na wymowę o · wywo~ał hurzę przez swoją odra-
:tańca nowoczesnego jest 0.- w~h dygnita.rzy - Śmierć, sty.czność. Wołano, że to nie 
nanie związana z duchem, na Tamara. Góralska. ~ielon3 Smierć graaowała na taniec, a m im icznie uj~a Isaty-
strojami i atDl05ferą epoki, w ziemi. Kolejno przesuwarv się ra polityczna" że to już ze sztu-
której my <kiś żyjemy. Taniee skłoo~ do swobodnego porlI' cjonaln~o, kiedy klhŻda struna przed oszołomionym i wst.r:Eą- ką nie ma n ic wspólnego i t. d . 
wyraża procesy duehowe, Cb szania się . duszy drga upojnlł melodją r. · śni~ym widJ:em następujące Ale temat właśnie przez SW", 

rytmicme napięcia i apadki. P01'Dlal taDca, c,zyli jego I'tro dosnego rozkołyr,a'llia. po sobie obra~y. Molbilizacja: aktualność i śmiałe uj~ie, 
,Ta'niCle ogarnia wszystkie pory aa czJllło wizualna ma równi'! Dwa klasyczne przykłady młoozi zd,rowi chłopcy, ludzie przez. tę . tragikom edk, którą. 
wy, waliki i niedole .~ 1"'- wielkie znaczenie, jak i tr('~, tatńca, emocjona1lIlego i flłn1(,cjn jak bogowie idą. na wojnę, by I odZWiercia dla tak jaS'krawie 
kiego. Bogate przeż~ia czło- Nieru widzimy ta.ncer.r;y. któ, nalnego reprezentują dwie wy- zginąć. Młody dowódca żeg.na. wyróŻinił się pośród iIIlnych. -
wieka od najjaskrawazego rea- rJICh taniec jest czyst!\ f0rD111 J l)itne tancerki 'W'Spółez.wn( ' UJkochaną żonc: i swq matkę., B.ył to przecież pomimo ~S~Y6t 
lizmu, a'i po nielJlChwytq an- &o formą tak piękną, że ozuje- Ruth Sorel ~ A1bramowicz i Ho WymaMz, bitwa, bohatenstwo bch ~ech panwmulllcz-
straikcję _ majd~ w talca my aU: porwani, ale wte<.ly nie zalja Chla<lek. Pif!rwsza wid,,- i §miel'ć. Pozostają biedni: mat nych l teatrwln7da la-
swój pełny wyl'M. pneływamy tańca uczud.owo I ~ w. treŚĆ tańca c;aIa duszc:, ki i żOlly. A podłe' typy, szew· nie<', pr3'wdziwie arlystyczny, 

W każdym człowieka .... nie.przenika. 0!Il do ~ębi na- wl~1kle ł.~rące. ~z~cle prawdd ry wojny, żeruj~e na niedoli na .najw~ym !poziomie sztuki 
mie pierwiastek tanecaay. jed- ~eJ chnszy; .JeM t~ tanl~ f01l;k weJ . kobiety I skonczone,ł a\'- ludZlkiei. wloką je do spelunki s t,oJ ący .tal1l~c i w now e lonn\' 
nak zrobić z lii~ '.M'U cJOIDtllny. ~leg!l,Jąe~ Jed~U' \ t~stkl, druga swe~. pooągow~ I i od.dap\ na żer rozpijaczonym Ujęty mezmIcrnie doniosły uro-
nie mom.. Tancenem tnebe n. mehach I świetnej tcchnlte •. pl~nem chłodzi I ,orvwa je- t łdaSr. Al' tych wyzyski- blem. 
się urodzie, lub samemu zoa. w odr6żnieniu od tańca emo- dnocześnie. a w swej d~kon.- o om e l l Taniec zespołowy działa ... 
leić w riie iskierJu:. kt6ra nie t ~żnie, 5zczególnie, gdy się w'" 
raz w talent się rozwija. Ale wa weń treść społe'c zną · OperJbó 
nawet najbardziej tanecmie .- K k n jąc masą można wydobyć . na,. 
zdolniony człowiek nie roz,po- O n u r s n a In e u głębsze akordy przeżyć i wt~dy 
rZl\dza odrazu swem ciałem., ja konstatujemy, źe w 1a ń-cu osiąlg 
ko instrumentem gotowym do Ozdobne życzenia noworoczne i okładk~ na programy nąt można najwyż5zy wyraz 

gry. Dużo trzeba .starań i wy-. d "1' W . d I tetu listownie lub telefon1cz.nie w prawdy zespolone.i z artyzmem. 
trwałych ćwiczeń aby u.zy"ku Kom:tet propagan y. przy mIru· napISU. , yffilary owo ne. I p godzI'nach 1'" _ 18 (r: wyJ'ątkiem Pojedyńczy artysta ma może 
. lo . t t' U ić sterstwle spraw zagraruc.znych pod ZadamE; IV. Temat dowo ny. ro '" . , '1" . t cia - ms 'rom en czyn c'" _.:I b' n .. ·.- .>z!·el l' s·Wl·ą.t), telef. 625.10. mmeJsze moz IWO~C l tprzes rzc. 

ł łu ··t Łk ' -, pr!cwodnictwem p. Jadwigi Becko- ;ekt·, na przedmioty Oz.uO lOne gra. L""U opos '5mem nIE' y.l: o nasze J. • d d b T,~rnu'n składam'" prac godz. 17 niowe i dynamiczne, ale nie· . wej, pragnąc, aby st.'lle używane flką., na a.jąc e się na 1'0 ne.Ipo-:;: co 
woli ale każd""""u nap' kr-""·e . . . h dnl'a 9 maJ'a 1934 r. przy pr" cuch mniej może działać n a widza 

, .....u "...... ' prLeZ n3tSze urzędy za.gr.9..niezne me- minki, fanty, panllą.!;kl , maJą.ce c a. ... 
mu impulsowi ""'''' ...... I·Ć ~ .n . 1.:1.2 b ob- za .... :eJ·scowych oboWl·!lw.uJ·" ~-ta wewnę.trzną ekspresją i sugero-

, UJV<o.; - r- _. nu, życzenia. noworoczne, okładki ra eter propagan'lowy i uO rze U.LL -r'. ej '.ul, 

strumentem dn·.,zy tak czułym - 'l d l d 'ytk "temp'- nnt'ztowego. wa,ć swemi przeżyciami emoc.jo .... ., programów itp. były jednoc7.eśrue mys ane po wzg ę em uz owym" la 1--- nalnemi. 
alby m~ wY'@fywać na nim propa!ł'3tD'lą polskiej "'rafiki utytko (Kalendarzyki, notesy, blocdd bry- Komitet propaga.ndy wyzna<lza N' k' d d 
przedziwne melodJ'e L"'·rm' .... u. . o o d' ) za. naJ'lepsze p"",A6 'wszy-st"J'ch dzia le le y je nak tancerz • . ' ... .....,- weJ oO'Ia.$za na te temat.y konkurs iowe Itp. . _.'-"" "- n,l' d -
I d""'Ollanse oto cel u"'I'~II' 'b , P . l nk łJ.w ogółem 20 n!łD'1'ód po sto zło- swym .D<cUz1e o aklua~izowaDla ';-. - .. _ ' składaJ'aey sie z cztarech zadań. race na powyzszy w ur!) ma- t. ~. 
w--h nleru ćw;"""e' Wted . - . tyeh, o-z .... etrzega !l.obl·e !)rawo wszystkiego przekracza ,::raJllice . .;~ . """ n. y Ogćlnym warunkiem jest aby ją być projektowane do wykonarua .~ ...... -
talllcerz dZiała na widza be""o- - . ' t b'l h f'k' l' zakupu d"lszych pr~~ po cenl'e 50 czystej sztuki i wkracza na .Ii· '. -r prace nadesłane Jako przeznacz 0- w ee m mc gra J 'l przemys owel .. "'- k' d 
~Ted~I? A .Wl?Z jest w~aga- ne do pro~ga,ndy na ttrenie zagra )klisz::1 kreskowa, litograf ja, offset) złotyoh. s le rogi parodjowalDia wspM. 
JąJCy. z.tda I ~l~ła wspamale o: nicznym. rvsiadały charakter pol- najwyżej w czterach koloraeh. Prace nagrodzone stają. się wła- czesności . Widzieliśmy parodje 
Panowa'"ego I tndywldua'-0J:-1 d p' l t b ć ~- ~nośc;", komt'tetu prop"g'andy przy kilku pO/pula.rnych po,st3l!i w 

• .... Jlll -"'C. ski. Każdv z :H{.vstów może na e- rOJe,- y muszą y poWA'ne VI c ".. " 
T-tnleJą dwa ... nosn.:bv wyra~··' . ' l . . lk ś' '" u •• S. Z. Prace nl'enagrod"nne są. groteskowej inter"~reta.cJ·i Julii 

• J..:!i • , "'1" V ' .7 u4 słll.e pra.cę na jeden, lub kilka te- natura neJ WIe o CI, mezWIJane w .u uv 'l"' l" 

Dla . Sl~ w tancu: przez improwl matów. rolki. Prace powinny być złotone do odoorania w eią.,,"1l miesiąca Markus, które już odbiegły 00 
zacJę ~ przez kompolycj~. Kom Za,.hnip I. Menu (rysunek, ~dl)lJią w kope:taeh, opatnorrych gl)dlem, po ogłoszeniu wyników konkursu, pojęcia <.zystego t al1c a" a Sttały, 
pozycja to forma op~co~ąllla ey spis }, traw, wpisywany ~h pOi- l. dołą.czeniem osobnej koperty, sa,. zamiejsoowe mogą być odesłane na się pantomimiczną satyrą, acZ­
I utrwalona: . ImprowlZac.JB: - ni6'j ręczniE') Może być pomy~l:tne wiora.jącej to ~·aII10 godło MU na. tądanie a.utora., z powoh,niem się kolwiek aktuaLną i trafną, to 
to najbardzl~J bezpośre.dn~ l ~a ;!\k<:' karth pojedyńcza. (!lie~k.J3J- zwisko i adres :1utora, pod adresem na godlo i po otrzymańiu adreeu. F-dna,k pozbawioną prawie 1.U­
tur~v spo~()Ib wysławltatIua SH~ dana). skłarlana dowolnie. lub Jako sekretarki komitetu propagandy Rozstrzygnięcie konkursu n,a,stą.- pełnie taneczno!)ci. Tn tanc~rka 
w tanClJl • Nieraz trl!~o ' jest .do okładka, W kaŻ'dyw wypadlm mu- przy M. S. Z. Jadwigi Pr:uUnow- pi dnia 13 maja. br. Nazwiska nar od.biega od Mary \Vi,gman i zbli 
prowad~lć kogoś do il'llilrOWIZO d być przewid2ianC' miejsee na skiej, Krakowskie PrzedmieAeie !S, grodzonych. artystÓ"w opubllkowar ża sie do Valeski Gert i Lotty 
wania. dziesieć wierszy ollręczneg(j pisma. Warszawa, z napisem "prae& B& nt> ~ w prasie. Gosla'r, których sztuka parodjo 

Jedna z mokli koleżanek ~ Wymi~ry mnk!"ymallll' (po zldcniu) konkurs". Wszelkich bli_yeb jn- Do sadu konkursowego wcl1odzą. ; w:ania sta,nęla na /p ewnej wY'ż~· 
Drezna, która prowadzi szkołę le cm. na 11),5 cm. fonnacji udziela. sekret&rjat komł- przewodniczą,ea komitetu propagan II nH~,~.artyz~~l . "d . I k' 
taIlca artysty("z,iego w Lvndv- Zadanie II, Ozdobne życzenia no dy pI'Sy M. S. Z. p. ministrowa. Ja- H;SpO.so wsro , wie u, leo 
nie, niezmiernie narzekała na ,,"oroczne, świą.teczne l okoliczno- dwiga Beckowa., prof. &zkoły pr~e-I runkow I f~~m. tanca wspoł~ze-
powściątl.,!iwość i fałszywą skro Ściowe. Mogą. prócz rysunku zawie ARGUMENT mT8łu grafiCZll~O p. Juljan Boh- s~ego U'staJhc J~den zasadm~zy 
mność a,ngHk ów , jeśli chodJzi o rać napis w języKu polskim. Ponie- Pani domu 'widzi w kuohni jakie d~nowics, wieed.yrektor tow. sze· kierunek. BOWiem o?ok. tanca 
swobodne poruszanie się. Pny waż musi być przewidziane miejsce goś żołnierza, który się posil;!.. nenia !!Stuki polskiej wśrćd ob- wyzwolonego pokutUje Jeszcze 
pUlSzczać należy, że im j(;st na, wpisanie luh wydrukowanie kil- NMajutrz pyta. się słut~: ryeh dr. AleklWldeT Guttry, profe- dziś st.lłtry. ~osyjski bale t, . białe 
wy.t~7a qwilizacja l IDl głę- ku wierszy dowolnego tekstu, po- _ Marysiu, kto to był ten toI- 8M WU!l'Z&wskiej akademji sztuk kry:nohnkl l zawrotne pll'uety 
biej zako.rzeniona jest tradycja, winny być podwójnie składane, nierz, ktćry wczoraj siedziM w ku- pi~kD1ch Wojcieeh Ja.strzębowl'ki., na po~ntaoh zalCh,,:yca.ją w.idz~ 
tern więks'zy panuje ko.nwencjo lub pomyślane jako okładki. Poza- cbni? sekretarka. komitetu propagandy Ale. wlęik.sze. od ~llcl~ . wrazeme 
nalizm i skrępowanie. W kra~ tern pożądane Bą wszelkie nowe _ A to był, proszę pani m6j Jadwip PrafJmowsks., wicedvrek- robIą wspamałe, zY'wlOłow~ sko 

W . d l brat! ~ -"'l'-etu _t..~_ spraw "';'.G'1'!I._ ki Palllcd i ta fon. n. a t.arńc. a no· jach słowiańskich, gdzie niema romysły. ymlary owo ne. lI\n 6-"" 1DI1lJl§lor.Io .....,.-

tej hypercywilizacji. ludzie s'l Zadanie III. Okładki na progr&- _ Dziwne, całkiem niepodo~ny nkmydl p. Seweryn Sokołowski , ~~zesnego przebija SIę l zwyc 
naturalniejsi. łatwiej dają się my koncertów, imprez artystyO'&' - Bo mu, proszę. pw, w w<daktt dOt'3dea. artystyemy M. S. Z, Jerzy cJęza. Tamara Góralska. 
porwać i p!'~dze i Uloma ieb nych, widow:sk teatralnych. B~ br~dę zgoli1~ Warełlało~1d. 

,. 
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Jak zdeirnują dzisiaj 
gipSOWY opatrunek 
t: ~llwallj(, I{i psowego opatrull 

ku po zago j!'iliu siG złaman"j 
kości .ic l przy zastosowani'! 

Wynalazki, które nie idą z postępem 

a sposoLów zwykle używa nych 
rzeczą Lurdzr) 11('i :1żliw~! . Dł) · 
tychczasowe sposoby, ja kich \l. 

żywa 110, S<l: zmiGkczenie gipsu 
w occic. przecinunie za pomocą 
ostrych nożyc , lub też przepiło­
wyw:lni e go . Oslatnio zaczęło 
jednak ~to .;ować nową metod~, 
kL(,m przYIPomina zupełnie o­
twieranie pudełek od sardynek. 
Przy zajdadaniu opatrunku. 
wkłada siG między wewnętrzoy 
JJandaż , n gn ZG przesiąkniętą. 
gipsem trzy nicrdzewiejące dru 
Iy zqbatc (kolczaste). Kiedy CJtpa 
lrunek ma być zdjęty, wolny 
koniec drutu załapuje się spe­
cjalnym kluczem, na który zo­
staje on llakrc:cony. Drut prze· 
cina gipsowy opatrunek zła· 
twością i usunięcie go nie przed 
stawia już żadnej h·udnośei. 

Powszechna tesknota do udoskonalonego roweru, 
akumulatora i zmodernizowanego motoru 

suchego 

Ludzie wiecznie 
głodni 

Uczucie nagłego głodu, jaki.!­
go niektórzy ludzie doznają, 
nieraz nawel po niedawno spn­
żytym posiłku , jest specyficz­
nym objawem. nowoodkrytej 
choroby, która jest dokładDl~m 
Iprzeciwieilstwem choroby cu­
krowej. U ludzi chorych na cu­
krzyc~ . cukier w organiźroie nie 
zostaje spalony, lecz wy.rugo­
waoy z niego. Jest to skutek 
lIiedoslatecznego wytwarzania 
insuliny, przez trzustkę. Jeżeli 
jednak insulina wytwarzana zo 
staje w z.hyt dużej iloŚ<!i, wów­
czas wystf,'pllją objawy nagłego 
uczucia głodu. które jest cha­
rakterystycznym dla h1perinsu­
Jini zmu, 'choroby tak nazwanej 
przez dr. Harrisa, który ją od­
krył. Niezależnie od u<lzu<lia gł:o 
uu wystGPuje u chorych na t~ 
chorobę ogólne osłabienie, po­
ty, trzl}sienic się nóg i r~ i na­
wet często omdlenia. Kuracja 
pole~a na stosowaniu djety bo­
gatej w tłuszc.ze, a VI cięiJkich 
wy,padkach ~<;uwa sic nawet 
C:r.Aoi.~ trzustki. 

PQczta na biegunie 
~1illi s terslwo poczt w Stana-eh 

Zjedno<:zonych otworzyło spe­
tjalny urz::td pocztowy na naj­
~ a rdziej wysuniętym na połud-
'i(' punkcie świata , a mianowi­
tir. na jednym z okrętów eks­
pedycji polal'llej Byrda. Urząd 
len specjalnie przemaczony 
jest dla filatelistów. Wysyła lIi~ 
ofrankowany specjalnym znacz 
I.- ip.m list na swoje nazwilSlko 

Drzwi szynku otwarły się nagle. 
Buchnął z mch wrzask, kłęby gę­
stego dymu, wyziewy alkoholu i 
potu. Na progu stanął człowiek w 
delonynl mundurze, za nim tłoczy­
ła się ciżba. Otoczono człowieka 
w mundurze, który 
usiłował tlsiąść na osobliwym przy-

rządzie, stojl!~YDl pod ŚCianą. 
Przypomin:tł zarazem wóz i konia. 
Twór ten posiadał dwa koht. pręt 
do kierow2.nia oraz .'oś w r~dz~ju 
siodełka. Whściciel przyrzą.du u~a­
dowił się na nim i puścił przyrzą.,l 
w ruch, odpychając na.przerrtian to 
jedną, to thugą nogą. 
KOń _ wózek potoczył '3i~ powoli 

ł chwleJnie 
po nierówJJyrr~ bruku. W pE'wnej 
chwili jeżćlzillc spa.dł zE' ~wPgfl ery 
ginalnego TlllI'.ak'l, zn,··w l1s~(I'n.,.il 
si~ na nim, aż wk{)}iću zasnął [Ja 
progu jak:;~,~')ś d) lw,twa. 
Było t~ przed stu laty. Człowiekiem 
w mllon.urze był badeński leśniczy 
Drais, który -o~Pgo wit'l'zol'a zade­
monstrował swoim znaj,)mym wy­
naleziony pr2!PZ siebie przyrząd, tę­
clący 
zaczątkiem dzi~iejszego roweru. 

Drais był zapoznanym g'l'njuszem, 
gpnjmzem ni'!'WątpJiwie. Niema 
zt\"adnirzej róin1r)7 pomiędzy wy­
lezioną przez mego maszyną, 3 

współczesnym rowerem z jego wol 
nem kołem, pedałami oraz pneumftr. 
tyczna obręczą. Wszystkie te ulep­
s~enia.· z03tl\ły zasto~owane dopie­
ro okoh 1900 roku i na nich 
skońezyla się właśeiwie rozbudowa 

roweru. 
W cią.gn tnydziestu lat, które od. 
tej cbwili npłynęły, konstrukcja. 
jegv nie uległ& Wnej modyfikł',oji 
pomimo ni~łychanego rozwoju 
wezystkich dzia.łćw techniki. Nllle-
2y się dziwi~ obojętności wynalaz. 
CÓW, ~ których ia.den nie zaintere­
sował się udO!!konalemem tego po­
żyteoznego przyrządu. Panowie ci 
pozwalają czasami zbyt długo eze­
kać na przebłyski swego genjuszu. 
Musbł np. po wynalezieniu auta 
pow&tać cały potę'i.ny pIlzemysł 
samochoclowy, zanim inżynierowie 
wpadli na pi)mysł udogodnienia 

ja,zdy przez . 1\1ulatora nie dały ż,ldnego pozytyw I cleka się na laika, zdolnego do SZtl· 
za..<;tosowanie miękki('h pneutllaty nego rezultatu. Ostatnio podana. kania nowych dróg i pomysłów. 

czny('h opon na kola. pzez pras~ wiadomość mówi o Dlaczego bowiem w pGnukiwaniu 
Niesiusznem byłoby mniemanie, akumulatorze jodowym, wynalezio- nowV"~h źródeł elektryczności uie 

że w konstnlk.cji roweru niema ju~ nym przt;z jakiegoś amerykań· (:hce~ny porzucić zasady galwaniz­
uic do udoskonalenia, ani do wy- sldego pastora. mu i met?.Ji. Metale s~ ciężkie, a 
nalezienia. Należy tylko poczekać·, Okazało si!! jednak, że system sto- znane nam źródło otrzymvw:mia 
a~ s0wa.nia. jodu nie posiada wltżniej - mergji elektryoznej me jest jedyne_ 

zjawi się laik o jasnym umyśle szyeh ~l.alet, złą zaś jego stronl Istnieje przecież eiektrycznośc ro-
i poweźmie myśl szczę~liwą, na kt6. jest zwiększenie wagi aparatu w pi, ~linna i zwierzr;ca, el(ktryczll"~ć 
lą nie mogą zdobyć się fachowcy, lównaniu ~ tlżyw~iDym dot!.1d aku- krystaliczna, t l'rffialna i świl'tllla. 
pomimo, że im właśnie powierzono T"ulatorpm Plache. Pomimo, że wspótrzesny fizyk ma 
inicjatywę w dziedzime technIC2ne- Zagadnienie akumulatora ncwp- lo przywią.zuje wagi do ich ptak­
go udoskonalania. Lecz fachowiec, go rodzaju interesuje niesly<,h:inie- tycznej wartości, nie wyklucza si~ 
kierujący się śeisłą teorją uznaje zarówno fachowcó",", jak Iai1{ów. możliwości wykorzystania tyt:h żr6 
~edynie inicjatJwę w szerokim za- Niema w tem nic dziwnego. Z chwi deł prze'Ł "nieskrępowanego faeho 
laesie, lekcewaiy grotc~kl)wą do. lą. wy.aa.lezienia. trw:l.lego nk1.llIm1a- wą. wiedzą" laika. 
myślność laika, kł.l~ry ujmuje zag~d tera Trze~im wresz.:lie prz eun 1 i o Łt'111 1 
nienie z zupełnie innej strony, .w ~ec~ice nastąpi przewrót. l;tórego udoskonalenie nie po~uwa 

"niel!:rępowany przez fachową POJavną SIę elektryczne samocho- ~ię naprzód jest samochód Po trzy 
wiedzę", dy.Starje zmienią. wygląd i funkeje.! dziestu la.t;rh istnienia stanęła kon 

:nk mówi często z ironją ue zony Zamiast obecnych 20 litrów benzy- strukcja ::tuta na obecnym pozh1l1ie 
inżynier o koledze '1Z Bożej łaski". ny i tl'W::t tez zmiany. Udosk _'palenie 
I faktyczm& reguły naukowe "nie "napompuje się" do samochodu 100 ~amoehorlu było właściwie udosko­
kl'ępuj~" laika, nie ulega on więc kilowatów energ)1. nrueniem motOnt ben",ynoweg:) 
sile zawartej w nich logiki, a h Nowy akumulator będ7.ie mogł być {(dyź karoserja jest niczem il1m'm 
Gkoliczność pozwala mu rozwiązać za jednym za.machem usunięty i za jak znanpIT. od wieków 
zagadnienie w sposób, na. który &tąpiony przez świeży bez zwalnia- l)udłem karety, czy lektyki. 
nie odważyłby się nigdy f~,chowiec, ~ia tempa jazdy. Ró~nież samolo~~ I Rmki współczes. nego auta rZllł! :ljł 
postępujący ściśle według przyję· I sterowce otrzymaJą napęd ele" się w ::>czy. Kwest ja lllepszeń zaprz'1 
iych naukowyoh norm. tryczny. ta żywo umysły zarówno fa.,~bow-
Stąd absolutnie nawe i nieoczek\- Zniknie. 90 proc. t~k częstych 1!'ÓW; jak laikćw. Próby reform} 

wane założenia u lalków, których .0f)e.l.'me uszkodzen mot~ru, 1!1UOŻ1 się . Po\\'~tają COraz to no-,n? 
myśli nie biegną utartym torem spe llowlem ele~tI7czny motor Jest da.- pomy~ły i śmb!c projekty, że 
rjalistów w zawodzie. Na. sumieniu leko odpormeJszv. . . 
L'\.ika nie zacią.ży grzech uchybłenia Najmniejsze ~ioski, najodleglej- wymIenImy dla. rzykładU auto' 
fachowym przepisom.. Jego wolny, sze osiedla. górskie zostaną zaopa- _ . . rakle ę· _ 
nieskrępowany autorytEtem tlm)'8ł trzoDe w światło elektryczne i ener ~le Jest wykl~czo ne, ze motor ben­
rodzi gJę. Prąd elektryczny zawita. ci\) 7,~OWY, pOl!llmo dok?nanycb '~ 
proJekty~ )judzące ezęsto w fachow miejsc, gdzie obecnie instalacja je- lI~m_ ulepszeń, z06tam~" pewneg 
ru obok podziwu, trwogę, lec,! nad· go jest niemożliwa. y,e wzglętlu u Plęklne~o ptOranku nsum .tv ~ k(m 

ko rad~l!. k~zt. Dwa razy na Tilit stru CCJI au 3. _ 

lnnlt rzeez, te i te genjalne pomysły przybędzie do tych zapadłych Jią- Benzyna jest droga. 
ulatwiają cz~t!to ironizują.f'ym łów "cysterna" elektryczna, Motory, wytwarzająee gaz, lIę je, 
rzecznikom fachowej wil'dzy ich witana gromkim okrzykiem i wy. szrze ~komplikow2,ne i ła.tw<i I!i ę 
wła.sne wyrCJ'l1"'!'. Drugiem obok n- łMluje za.m6-wion~ ilnść prądu w psują. Posiadają pozatem tę zł:l 
do!!konalonego roweru marzeniem odpowiednio Skonstruowanych aku ~tronę, te wym:lg'tją znacznej iloś / ·i 
ll1rlzko~ci jest mulatoraeb. Fabrykanci odkurzaczy obrotów, aby rozwllt\0 żądaną 

suchy akumulator. i żt»a.zek do pra.sowa.J)i.a ~dą. obda· szybkoM. 
Od stu przeszło lat jest" utydu rzać swych odbiorców pewc...ą. iloś;ią Motor parowy nie ZM tych braków, 
akumulator pomysłu francuza PIa- prądu do ee1ćw gospodarskIch nie wymao>a upl'zed!liego rozpędu, 
che, oparty na działaniu ołowiu. w charakterze gwiazdki. jest mocn; i prosty w konstn~kcJi, 
Jest tQ jf,dyny w współC'ze~nej Dotychczas. jednak. a~ur:l1\l \t·)r a ogrzewający go wQgiel niedrogL 
technice przechowywacz zapasu elektryczny me zrodz:ł SIę Je!;zcze. Jest wprawdzie ciężki, a opalanIe 
eJ ('ktrycznej energji. Niez1ic:tOne Bardzo być może, 2Je l W tym wy- doŚĆ kłopotliwe. Lecz na to Gstatnie 
l'róby zbudowa!l!a Ru::hega aku- padku istnieje ra1a. Opalanie naftll! i jeJ 

m w ,,1&4 pochodnymi L1aj~ dużo ciepła, nia 
brudzi, nie wymaga lioznej obs~ugi. 

EinsleinowsMie SPOjrZenia na świal 
Interesy handlowe koligują z... moralnymi 

Jedyn~ trudno~ć sprawia znaczny 
ci~żlłlr kotła. ~ależy przyznać, ż~ 
uotychczasowy brak parowego au­
ta nie jest winą. wynalazców, lecz 
władz. Już w połowie z?szłego stu 
leria pojawiły się w Anglji omnibu 

pod adresem biC1luD't południo- Z okazji M-t:lch urodzin l)rof. 
\Vego. a ponieważ odbiorca jest Alberta Einsteina wyszła nakła­
na hiegunie nieobecny, list w.ra- dem wydawnictwa Querido wAm­
ca do nadawcy. Li'st taki zaopa- sterdamie książka, zawierająca 
h·zr.nv jest w piecząrk~ bieguna szereg artykułów uczonego p. t. 
i to właś<nie było celem całej tej ,;Moje spojrzenie na świat". W książ 
procedury. Tell, kto nie może ce tej rozwija Einstein swoje po­
si~ wczuć w psychologję zbiera- glądy na politykę i pac~·fi7.Dl, a w 
eza natogo"l"\' ego marek, nie ma- końctl daje wgląd w Jabh'ynt włas­
że Zl'OZ1U~lieć dla~zego te listy nych prac badawczych. Wiara w 
wysyła Si ę tam l Z powrotem człowieka w świat wzajemnego zro 
kiedy byłoby o wiele łatwiej C) . ztlmienia i pomocy, w godzącą na-

takie oświalczenie się z mej stro­
ny równałoby się negacji tych mo­
ich poglądów i zapatrywań na 
sprawiedliwość i wolność, o które 
walciyłcm przez całe moje Zycie. 
Tal{ie świ~dectwo nie dałoby wy­
razu prawdzie - jak radzicie - w 
obronie narodu niemieckiego, lecz 
stworzyłoby raczej korzyśt dla 
tycb, którl!y usiłują usunąć owe 
idee i zasady, dzi~i l[tórym naród 
triemiecld znalazł poczesne miejsce 
w świecie cywilizowanym. Przez 
taką enuncjację w danych okolicz· 
nościach przyczyniłbym się do zdzl 
czenia obyczajów i zniszczenia dzi­
siejszych wartości kulttlralnych. 

~y parowe, lec,z . 
upaństwowielłie go da się coś uy. rząd uznał je za wynalazek djabła. 
skać. Ale rozgraniczenie nalezą· Na rozkaz wł:J..dz przed każdym po 
cych tu rodzajów przemysłu da się jndem musiał kroczyć człowiek z 
z trudem uskutecznić. Czy należy dzwonkiem i czerwona choragipw­
tu budowa samolotów? Ile z prze- ką. Rozwój współClzeiO-nej teChniki 
mysłu nletalurgicznegll a ile z che- t: niemożlrwił budowę lekkiego ko­
micznego? tła o wielkiej wytrzymałości ze 

Ci) się tyczy prooukcji amunicji wzgl~du na ogromne ciśnienie pary. 
i eksportu materja,łu w9jennego, u- Pewna niemiecka fabryka. loko. 
siłuje liga narodów od wielu lat motyw zbudowała. już p2rowe auto; 
zaprowadzić kontrolę tego wstręt- "II" Ameryce zaś jest juŻ: w uzyciu 

"t«\1111l1ow~ ~ ie w Nowym .Jorku· 1 rody ' misję wiedzy znajdują w tych 
wyznaniach najdcsadniejszy swój 

,.Eh,portowo" wysta­
wy sowieckie 

Towarzystwo stosulIków kultu­
rahtych Iłli~dzy ZSSR a zagranicą 
w l\loc;ł\wie w roI," ldeZącym za­
mierza wysIać zagranicę blisko 30 
wystaw. Jedną z najbardzie.1 inte­
resujących wystaw będZ\ie "ysta­
W:l (IB',\ ja ty ]llIhliI:Zil l' j w Z8S lt, któ 
ra wyjeżda «(o Holandji, Anglji i 
I,rajów SI«Hld~lnaw~Jdch. W;ystawy 
mające za IU"l""lmiot budQwę kana 
lu bialomorsko - bałtyckiego, orga 
nizac.ię o<łpoczYI1)m itd . zostaną 
w~'słane do Fraul'ji i Pol3ki. Wresz 
cie na l11;ędzynarodowe wystawy 
do Wenec.ii i F1larlelf,ii pojedzie re­
Jlreze · ltu.l'~·.iJla w~'s ta\',a mal·Jfshva 
rzeźbi,lrs t"' a i gral'ild '10\\ iec/dej. 

wyraz. 
Ks~ążka zawiera m. iu. takie 

wymianę listów MIĘDZY EINSTEI­
NEM A PRUSKĄ AKADEMJĄ 
NAUK. Jak wiadomo akademla 
osI,3l'Zyła swego czasu u(,ZQllego 
G uprawianie antyniemiecldej propa 
gandy. Einstein dumnie odparł kil· 
lUllmię. Stanowis!iO jego 8treszcza 
1>ię w odpowiedzi, jaldej udzielił 
hitlerowskiemu prezydjtim. z Le­
Ooq-sur-Mer w Belgji, gdzie się w 
kwietniu ubiegł-<lgo roku na wygna 
niu znajdował. 

List cytujemy w streszczeniu: 
"Raczyliecie PanowIe zauważyć, 

ze świadectwo z moje.l strony na 
rzecz narodu nielt'ieckiego mogło­
b~r zagranicą mieć potę-ine znacze­
nie. Xa tQ muszę odpowiedzieć, ze 

Właśnie z tego powodu widzia­
łem się zmuszonym wystąpić z aka­
demji, a Wasze pismo potwierdza 
mi tyllm właściwość mego kroku ... " 

W tej samej książce znajdujemy 
list Einsteina pod cha!'akterystycz­
I!ym tytułem: "DO PEWNEGO 
ILUZJONISTY!" W piśmie tem do­
tyka kwestji zbrojeń. Czytamy tam 
m. in.: 
"Dotlmął pan w swym liście do.. 

niosłej sprawy. Przemysł wojenny 
stanowi faktycznie największe nie­
bezpieczeństwo dla ludzkości. Idzie 
chyłkiem, jak zły duch za plecyma 
nacjO'1alizmu, l~tóry się dziś wsz~ 
dzie panoszy... Możliwe, ze przez 

nł.'go handlu, ale - jak ogólnie wia samolot z p.1l'owym napędem, 
domo - z małym skutIdem. W opalany naftą., zapalaną elektrycz-
ostatnim roku zapytałem znanego 

LoEcią. Kocic.ł m>.grzewa się w Clą­amerykariskiego dyplomatę, dlacze-
gu kilku minut i utrzymuje cieplo go nie uniemożliwia się .laponJi dro 
godzinami, dzięki dO!:konałcj izola­

gą k<>mercjonalnego bojkotu kont y cji. Co SIę tyczy jego cięi.aJ u, to 
Iluowanie jej polityki gwałtu. Na to 
otrzymałem nasuępuhcą odpo.. na jednego konia !larowego pr:tj 
wiedź: "Nasze interesy handlowe pada kilcgram wagi. 
są zbyt silne". Jakżeż m()Zna po- Nie przedstawia się więc tli ~pr:lw ;. 
móc ludziom, którzy operują takle· gorzf'j. niż w motorarh IO'hrI0zy]­
mi twierdzeniami? nvch. Zapas wody odnawia ~;jQ Dl'Zf'Z 

Wierzą, ze jedno moje słowo wy' niE'ustannl:l! kondensację wytw'arz:J­
starczyłoby aby coś w tej dziedzl- pej paJ.-y. Uzupełnienie nie przenosi 
nie zdziałać? Co za zludzenie!! Lu- kllku litrów dziennic. 
dzio pochlebiają mi dopóki je~tem . . MOt?,f n~e szumi wcale. 
im wygodny. Gdy zaś spróbuję sIu- h.lCrowame .mln baI(!zo. latwe. 
żyć niewygodnym im celom, popa./.razda. spo~OJr:a. bez wstl';ą.scw. ,Tuz 
dają natychmiast w drugą skra]- ul~azuJą SH~ ple!wsze ~l'?lbno wozy. 
ność, miotają obelgi i o&zczerstwa, NIe wolno tracJ~ nadZIeI Pewnego 
byle tyllw skuteczvie obronić swe por~a wszystkIe obecne tęeknoty 
interesy. Nieminteresowani zaś technICzne zostaną. zrealIzowane. 
kryją się tchór~1iwie". p. K -n. 
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SZACHY 
II 

• 
10 na lego koń .. :-

Dzi~j~ bomerg'kiC:b bolów O ziłsz,zging ~U.U~ I 
SZ8€boweeO mil.rza świat. ~ 

Aljechin 

P.l1Zed paru dniami ro~poczęła się 
W' Baden - Baden nowa walka o mi 
r,trzostwo świata szachowe pomię· 
dzy obrońcą tytułu dr. Aleksandrl'm 
Aljechinem, a. wyzywającym E. D. 
Bogoljubowem. Bogoljubow uczynił 
już raz próbę odebrania AIjechino­
wi tytułu mistrzowskiego, ale p~e 
grał wówczas 5 :11. Teraz próbuje 
po ra:z d-rugil Fachowcy i tym rar 
z€'m uwa'2;ają~ że IDil mało sx:ms, 
może niesłusznie. bowiem 
był on jedynym, ' który zdołał za-

brać Aljechinowi 5 partji, 
gdy ten był u szczytu swej formy, 
3. obe~nie Aljechin wyka.zuje pl'wne 
zmeczenie. 

S;';at sZll~howy widziałby chęt­
niej k6goś s mł0d9zyeh Machistów 
w walca s Aljecbinem, na.jchętnieJ 
jednak powtórny mecz Aljedun . 
Capablanca,. J cdna:Kie miatrzostwo 
świata, to kwest ja pleniętna; kto 
zmobilizuje pieniądze i kogo za­
akceptuje posi:tdacz tytułu, ten mo­
że wyciągną.ć dłoń po mitrzostwo 
Bogoljubow, jako mistn: Niemł~, 
potrafi zainteresować szereg miast 

niemieckich, 
tak że mooz mistrzowski mógł 
dojM do skutku. Pierwsze tl"Ly 
part je odb~dą. $i~ w Raden - Ba· 
den, na!;tępne w Villingen, Karli­
ruhe, Pforzh"lim, Mona{'hjum, 
Bayreuth, Norymberdze, Wiesba­
denie, Mannheimie i znowu w Karls­
!'Uhe. 
Walka przeciągnie się az do połowy 

czerwca. 
W dawniejszych czasach robiono 

mniej ceregieli. Pierwszym mi­
stl"Lem szachowym świata _ wów­
czas o~zywiście nie istniał jeszcze 
oficjalnie ten tytuł, który dopiero 
usta.nowi! Wilhelm Steinitz _ był 

amerykanin Paul Morpby 
z Noweg') Orleanu, UJodzony 22 
czerwca 1837. :Morphy był fenome 
nem szachowym. Juz juko 12-lctnł 
C'błopiec nie znajdował w swem 1'0 

drinnem mieście godnego przeciwni 
ka, a z pierwszego turnieju ame­
ryka11skiego wyszedł, jako zdecydQ 
wany zwycięzca,. Jeg'o 
rodacy zaczęli szukać dlań prze-

ciwnUca w Europie, 
gdzie wówczas uważano 9.nglika 
Stauntona za papi.eż:. ~zachistów. 
Na zaproszenie amerykanów, aby 
pl"Lybył do Nowego Orleanu i wal­
('Zył z Morphym o hegemcnję .. sta­
rego i nowego światc't", ostrożny an 
glik oclp 'Jwiedział ozięble : 

- Przyjęcie taldej propozycji 
może 1ni się wydl'.wać możliwe chy 
ba ,jedynie we śnie! 

Morphy'emu nie pozo~t<'tło nic in­
nego, jak po,jechać do Europy, 
gdzie rzeczywiście 
pobił WSzYstkich ówczesll~cb mi­
strzów, jak Lowenthala, Harrwltza, 
a wreszcie nawet Adolfa Anders-

sena. 
Nie spotkał się jedynie ze Staun­
tonem, ponieważ sprytny a,nglik ja.­
koś się od tego meczu wykręeił. 

Walka z Anderzsenem 
mo~e być bez zastrzeżeń uwaŻ:l,n'1 

za, mecz o mistrzostwo światn , bo-

', obul"zyIO do tego st~pni:l., te krzy 
leną'! ,lo urzęduj~ego leka~a: 

- Rozsądek lud'Łki jest wpraw 
dzie ograniczony, ale głupota Iu<tz­
ka wydaje się być nieograniczoną! 
Proszę nmie traktować, jak i:yda, 
i wysiedlić z tego kraju! I 

Dr. Emanuel Lasker nzieriyl ty 
tul mistna. w ~wych rękach przez 
~7 lat, odpierając z łatwośrią ;"taJki 
"ira Larrascha, MarschaJ.~ Janow· 
,,~dego i Schlechtera.. Dopiel\r 

w roku 1921 uległ mlodeml! 
kubańczykowi J. R. Capablan­
ce w stosunku 0:4 przy 10 par­

tjach remisowycD. 
D. Lasker, filozof wa,lki, nie 'uegl 

Bogoljubow jt'llnak bynajmniej psycJli<.'znpj de· ' 
pr<'sji. Z:tleawie w trzy lat~ p1żnipj 
po tej porażce ~więcil nipsłycbany I 

wie-m profesor matematyki z Wro- tryumf, i 
dawia był wtedy niewątphwie naj- bijąc na ·turnieju w Nowym 'I 
silniejszym szachistą w Europie, a. Jorku nietylko owcze&nego 
przytem istnym rycerzem szlacbet- mistrza świata Capablancę, 
nym w grze królewskiej. Gdy do- ale również przyszłą sławę I 
wiedziad się o wspaniałych sukce· \ dora Aljcchi,na. I 
sach Morphy'ego, zapłonął pragnie ;'J~e~hin zdobył • mistrzostwo 
niem 7.mierzenia swoich ~ił z nową SWlata w sensacy.\.'lym meczu I 
gwiazdą. 'I: kubańczykiem Capablan.cą 

- Sławy szachowej, którą Się w Buenos Aires w roku 1927, . 
zdobYłO. nie mOi;na odstawiać do osiągając rezultat 6:3 przy 25 

serwantki, partjach remisowych. 
jeśli się nie chce, by stracił::!. swoją. Ta. wl.l.lka również zakończyła się 
wartość! =- oto dewiza Ande~ssena. r~ychicznem załamaniem !lię poko· 
K()rz~taJąo z urlopu. na Baze Na- nanego, ktćre Aljec.hin pogłęhiał ! 

rodzenIe 'profesor pojechał do Pa- dnia na. dzień, kroczą]<.' pewnil' do I 
ryż~ gdz,:e p~ebywał Morphy. I oto . IIwyc:ięstwa Jeśli ch<ldzi o Bogolju. 
~ grudma 1~ roKU ~zpoczęła' l' bowa, to tym razem mistrz Świa.ta 
!!lę walka, której warunkI pl"Lypr3r ma. pr:tea sobą przeciwnik.'\ ktMy 
wiłyby o śmiech dzi8iejszy~h J pod względem równowagi i siły 
~wod~weów; Grano: _ "sw~bodm61 fizyczne] i psychicznej zupeł-
l po~ Jednr:n warunkie~l, ze ten nie mu nie ustępuje. 
będZIe zWY?:,~zcą, k~o pI.er~sz~ wy Optymizm Bogoljubowa nie jest 
gra '7 partJl . Dwaj n:lJwlęksI mi- sztuczna maską, a. ma ~we źródło 
strLowie swoich CZ!l.SÓW grali więr. IV c~lk~wicie z;ównOw:l71onym cha 
"tylko o bonor", a koszty podróiy rak terze. Ten rodzaj przeciwników 
i utrzymania ponosili z własnych iest dht natur nerwowych bardzo 
kieszeni. ~iebezpieczny! Kto wic, czy ta siła 

Morphy zwycięŻYł 7:2:2. i zrĆJwnoważcnie nie okażą!ię 
Genja~ny an:eryka~i~, pierwszy glf.wnym !1.tutem nowego praten· 

rzec:~ywlsty IIl!stl"L f Wlata., dcn.ta d') Z!1'lzczytnego tytułu. 1 
zmarł w 48 roku zycia. W. N. 

Zamiłowanie do szacht w przeszła ... 
u niego niebawem w obojętność,:t .Jak wiHdomo w ponic<lziałek 1'07 

potem we wstręt. Zmarł w sta.ni/} [lot~zął się w Baden Baden wielki 
napvły obłąkanym. mecz o sZ:lCnrnve mic:trzostwo śwb 

Wilhelm Steinitz z Pragi ta mi~dzy dl'. Aljechinem i Bogolju 
-"losił pretensje do tytułu "szaehc bowem. 

wego mistrza ŚWil1A.a", należnego Ten meez pozn zaintr'rr>nwaniPIII 
mu zresztą na podstawie jego wy- z llz ~, C'llOwego punktu wir}Zenia 
czynów. Droga zwycięstw nad naj- jest poprostu par:ldok-3em polity~z 
większymi matadorami tnmtych nym, z kt0rego uśmieliby się hog,) 
cza'lów, jak Anderssen, BI&ckburnl? wie na, Ol'mpie, Oto obaj I 

Zuckertort, Czigorin i GLi.nsborg przeciwn:cy są rosjanami. I 
umocnił on SWOjE stall,Jwisk<, at. Tyrocznsem Aljechin, Jako obywa- : 
wreszcie, już tel francuski, I' 

jako 58-letniego mistrza, zdt:- broni barw Franc!i, ! 

tronizował go 26-I~tni dr. pOdC~R!' gdy Bogoljubow, będą!: I 
Emanuel Lasker. ':lodd anvm ni9miecldm, oświadczył 

Mocz odbył się w roku 1894 w No· podcza; otwarcia me0ZU, że poczu­
Ivym Jorku, Filndelfji i Montrealu wa się do wyjątkowej odpowiedział 
Lasker wygrał go w stosunku - oości, poniew&!ł. i 
10 '5:4 Grano o tytuł .,mistrze. świa walczy () honor nowych I 
ta", a jako nagrodę wyznacz')lIo Niemiec. I 
dla zwycięzcy 2250, zaś dJa zwy- Zycie jest naprawdę !l.utorem naj· 
ciE:ionego 7'50 dolarów. Zaillterooo lepszych kawałów i paradoksów! I 
wanie walką. bylo wprost nieRlycha I 
ne, przed lokalem r.)Z~rywek w 
Montrealu tłumy całkowicie zaha.- Partie miniatury 
mowały ruch uliozny, a sam prze- Literatura suchowa sna cały sze-
bic:g gry był nawet demonstrowa- reg partjl wygrany,h jut po kilku po­
ny na. scenie wśród niebywałego lunięciach wskutek przeoHenia lab 

tet błędnego zagrania w debiucie. 
entuzjazmu kanadyjczyków. Po za Part je takie zdarsajll się nietylko I 
kończeniu meczu w§,6d amator6w, ale nawet i na tur-

zwyci~ny Steinitz wzniósł" niejach m'strsowski-ch. 
tl"Lyl{rotny okrzyk na cześć ~~ni~ej podajemy kilka eielrawych 

. partII mJnlaturowych. w kt6rych błę-
no-weg~ mlstlza... dy debjutu Sil w spos6b efektowny 

Jeswze raz wyClą.."O'fiął Stelnltz rękę I wykorzystane. 
[lo tytuł mist!'za świ3.,ta. W nowym B.: I. Popiel - Cz.: Levin 
meczu, rozegranym w Rosji, La- (TurnIej w Hannowerze r. 1902) 
I;ker zwyciężył jeszcze bezapelacy} ,. e4; eS. 2. Sf3j 5c6. 3. e3; 5f6, 
uiej 10:2:-5. Tym ra.zem skutki były 4. d4; SXe4. 5. dS; Sb8. 6 SXe5, 

I 
Go7. 7. Hg4; O-O. 8. HXe4; GfG. 

straszne 9. Gd3; g6. 10. 5g4!; GXcl+. 11. 
Stary Steinitz załamał się SXc3 i C •• poddaje. 

psychicznie i. zost~ł umieszczo- B.: Dr. Arnold - Cz.: A. B. 
ny ~v mosklewsklem sanato- (MonachJum r. 1829). 

rJUIn dla obłąkanych! ,. e4j c6. 2. d4; d5. 3. ~c3j dXe4. 
GU? z powrotem odzyskał rozsą· 4. SXe4; Sd7. He2; 5g-f6?? 6. Sd6+ 
\lek, nie chciano go zwolnić, Co go l mat. 

.. 
_ l:d~~\:,. '," .. ~ __ .. _,. _·_:i~;::t::::::~~~;::~~r,;,·:·{~::;':::4-A;;~~:-:·j!.2L~, ... ", _ _ ~_.~r 

1. Model samolotu, budowanego w Polsoe seryjnie dla Rumunji, ol'ia 
rowany nast~pey tronu rumuńskie go k!. Michałowi (na. zdjęciu).-
2. Koło podwo~ największego samolotu a.ngielskiego "Scylla", 0-

bliczonego na 39 pasaterć'W. - 3. Emocjonujący moment z walki za.. 
paśniczej w t. zw. st,ł.u wolnt)·a.me ryk.ańskim. 
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Wprowadzają':! w naszem piśmie "Ką.cik bridgc'a," pragniemy 
na tem raiejscu cytować ciekawsze rozgrywki i :icytacje, kUre 
odbyły się w łódzkich lduba(·h przy stoli1meh wytrawnych gra­
czy. Komentarze, w jakie v.aopatrzymy każdorazowo przabieg 
gry, zainteresllja, niewątpliwie również i ~raozy mniejzaaw:lJlso-

" 2 
3 

4 ł 

3 6 

4 9 

. , 
8 5 6 , 
'( 2 ;} 6 

8 3 2 9 
wanyeh. (Red.) 

Wi~ ka parada 
Przytacz-amy poniże] grę, rozegraną w silnej partjl. J ost 

tma charakterystyczna i pouczająca ze względu na ciekawą ro­
zgrywkę s zastosownniem t. zw. "wielkiej parady", polegającej. 
na skróceniu się w a.tuty w ręku, by w ten sposób zdobyć, nie- I 

osiągalną drogą impasu, biorącą kartę atutową kontrpartnera. 

STAN GRY: 
AB - pp. HW i JS - nic na pierwszą manszę 
XY - pp. BG i JN - 20 w drugiej manszy 

ROZKŁAD: 
POziomo: 

8 3 6 l ł 5 8 

5 4 9 2 'l 6 'l 
6 1 8 9 4 I 4 

-
5 6 3 8 3 2 5 

Powyższe zadanie wykaże 
czy rozwiązuiący je posiada wy' 
gimnastykowany i szybko orjen' 
tująoy się umysł. 

Spróbujcie jednym ciągiem (a 
więc nie odejmując ołówka od 

1) Bohater Kiplinga, 3) utwór 
poetycki, 5) łuk, 7) oprawca, 
9) papuga, 11) litera grecka, 

r---::r--.. ,", 13) przyimek, 14) silne wraże­
. I nie, 15) inicjały, 16) miejseo­

Pionowo: papieru), połączyć ze sobą 
1) Skrót popularnego narko- pola, na których znajdują się 

tyku, 2) szarża w marynarce, liczby parzyste, lub pola z licz 
3) owad, 4) napój wyskokowy, barni nieparzvstemi, poprzez 
6) podziemie, 8) część kuli ziem- kropki, które znaidują się na 
skiej, 10) Bztuka SłonimskieC1'o rogach. 

'-'"--=--' I wość kuracyjna, 18) choroba, 
20) tytuł szlachecki, 21) obszar 
w Tatrach, 22) utwór malarski, 
23) termin sportowy. 

12) okres czasu, 13) owad 15) r O ile chcecie połączyć ZE\ so­
ciężka praca, 17) zużyty s~rzęt, l bą pola par~yste, nie. ~olno 
19) zwierzę, 20) termin w kar I wam zalwozyc o pola mepa­
tach. rzyste; o ile zad chcecie połą­

czyć z sobą pola nieparzyste, 
nie wolno wam zahaczyć o po­
la parzyste. Pczytem w obu wy­
padkach nie wolno dwa razy 
zaczepić o jedno i to samo po­
le. 

Im więoej czasu zu~yje ktoś 
na rozwiązanie tcgo :;:adania, 
tern mniej dobrze ma rozwinię ' 
ty zmysł orientacyjny. 

Rozwillzań jest natur .. 
kilka. 

~ 
~ 

Rozwią.zania pOwy7&yeb rozry­
wek nadsyłać należy do Red&kcji 
"Głosu Porannego" (Piotrkowslm 
101) r. adnotacją, "Rozrywki umy­
słowe" do dnia. 14 b. Dl. 

A. 
1 karo 
3 karo S) 
4 trefl f) 
ó trefl 

pas 
pal 
pas 

L I C Y T A C JA: 
x. 

eontra·1) 
3 pik 
pas 
contra 
pas 
recontra 7) 

pee 
pas 
pas 
pas 
contra 
pas 

B. 

1) 'uzasadniona! 

Y. 
a pik I) 
pas 
4 pik 5) 
5 pik 6) 
pas 
pas 

2) przeskokiem wskazuje silną kartę w pikach 
3) długie kara z bonorami i renons pikowy 
4) również honory 
5) nieco ryz.kownie 
6) kol08alny optymizm 
7) trochę na złość za zniesienie kontry .•• 

ROZGRYWKA: 
A atakuje królem karo, następnie gra króla trefl. Y bie' 

rze asem i gra jeszcze t'refl, które bije małym atutem w ręku, 
poczem wychodzi w małe pik i konstatuje, te B ma czwartą 
damę nie do wyimpasowania. Gra wobec: tego 9 pik, którą 
puszcza, poczem przebija jeszcze raz trefl 7e stołu w rllku. 
Z ręki gra Asa kier. poczem impasuje na waleta. Utrzymuje się 
na stole i gra czwarte trefl, które również bije w ręku. Teraz 
B i Y mają po dwa atuty. Y gra teraz kier, bierze królem na 
stole i gra trzynasie kier. Jeżeli B zabije atutem, Y zabije 
wyżsżym, ieżeli odr.zuci karo, Y zrobi to samo. 

Gra jest wygrana! 
Ki me 

CZ' Dolrzebne mi sa okularr! 
Najłatwiejszy sposób sprawdzania wzroku 

VI' sposób bardzo łatwy każdy tograficzllego, mianowicie potęguje 
może sprawdzić, czy oczy jego są ostrość dalszych planów perspeldy­
jeszcze dobre. W tym celu naleiy wy. A więc oko, kt6re własności tej 
wizytówkę z twardego papieru uie posiada, zc.staje slwrygowane 
przelduć pośrodku igłą. ?rzez tę przez tę dziurkę od igły, czyli że 

dziurkę trzeba starać się odczyta~ wymaga tejże poprawki przez uły­
tl't,~t drukowany drobnemi czcion- cie szkieł. W ten sam sposób dale, 
karni. Jeżeli przez dziurkę wizy- kowidz może na wypadek pcnosta­
lówki, trzymaną przy oku, łatwiej wienia swych szkieł w domu ZćlStą­
mo~my odczytać tekst, nii: golem pić je przedziurkowanym kawał­

okiem, _. najwyższy czas zaopa- Idem sztywnego papieru, natural­
trzeć się w odpowiednie szkła. nie o ile oSwietlenie jest doś~ !lo 
Dziurka w wizytówce odgrywa ro- bre. 
Ję blendy w obiektywie apMatu to-

Za. trafne ro?;wią,zauia. ~ 

P· przeznanC'P. drogą loaowa.nia nag~ Poziomo: lonowo: dę w. postaci 2 biletlw do pierwszo 
1) Kwiat. 3) Zaimek. 5) Mia- 1) Bóg woiny. 2) Drzewo. 3) rzędnego kio(l,. 

." ) Rodzaj walizy. 4) Pomieszoze- !!!!!!!!!!!!!!!!*!!!!!!!!!!! 
sto w Hiszpan]1. 7) Kadłub. 8 nie dla bydła. 5) Polityk chiński. 
Rzeka w Azji. 10) Prorok. 12) 6) Przyimek. 7) Dźwięk zegar­
Imię żeńskie. 13) MiejseowoM ks. 9) Generał japoński. 11) 
w Szwajearji. 17) Przyimek. Fruwanie. 14) Rzeka we Fran-
19) Drewno (w obeym języku). cji. 15) Były polityk polski. 16) 

.. . ... _ Okrzyk. 18) Złoto (w obcym 
21? Częsc elal~. 24) Imlę. ehm języku). 19) Imię sławnego rze-
skie. 25) Lenmk. 26) Imię ak- żbiarza. 20) Kształt okrągły. 22) 

l tora filmowego. 27) Tłuszm: 1e- Zdrobniale imię męskie. 23) ~e. 
ezniczy. 28) Postać mitologi' den ze zwierzęcyoh bobaterow 
czna. "Ksi~ld dżungli" Kiplinga. 

Kto posiada I'ozwin!ęfą spostrzegawczość? 

. Na powyższym "obrazku moż- s~dku lub obserwaoji li życia 
na wypróbować swą spoatrze- codziennego, powinny się na 
gawczość. Pytanie jest następu' nim znajdować? 
jąoe: lGZY na tym obrazku bra- Obejrzyjcie sobie dokładnie 
kują rozmaite ważne przedmio-, obrazek i zbadajcie, czego na 
ty i zjawiska, które według nim brak. 
praw logiki lub zdrowego roz-

"rgpiodram 
Miazga, wodór, kabel, mam­

der, Kujawy, renifer, pakiet, 
bazgranina, moda, skarga, wuj, 
Annlka, Kajetan. 

Z kaMego z powyższych wy­
razów wziąć dwie abok siebie 
stojące litery i odczytać przy­
słowie. 

NIESZCZĘścIE 

,Pewieu ziemianin, kupu:Ac 
kłacz, zażądał od handlarza 
gwaraneji, te koń nie ma ład­
nych wad. 

Po kilku dniach epo~, 
~e klaoz jest ślepa na jedno 
oko. Wobec tego zgłoeił .q z 
pretensją do handlarza. 

- Panie dziedzicu! - mówi 
handlarz - ja. dałem gwarsn­
cię, te koń nie będzie miał ła­
dnej wady. A czy to jest wada? 
To jest nieszczęście. 

ZAGADNIENIE RASOVV:E 
W szkole murzyńskiej na' 

uczyciel wyjaśnia dzieciom za­
wiły problem powstawania ras. 

- A więc słuchaioie. Gdy 
Kain zabił Abla, odezwał 8ię 
.góry głos: "Kainie! Gdzie jest 
twój brat Abel?" Wówczas Ka' 
in zbladł śmiertelnie i od tego 
czasu wszyscy potomkowie Ka­
ina mają białą skórę! 

ROZTARGNIENffi 
Państwo Kapelkiewiezowie po" 

zwolili sobie na luksus i wróci­
li z teatru do domu taksówką. 

W przedpokoju pani Kapel' 
kiewiczowa zdejmuje futro, ka­
pelusz i nagle, łapiąc się za 
głowę, woła do męża: 

- Nieszozęście! Zostawiłam 
w auoie torebkę! A ty natural, 
nie zapomniałeś zanotować nu­
mer samochodu. 



REWJA --
i wicz żeni si~ z rozpacz 

Nie szcz~cilo się Mickiewiczo 
wi w zamiarach małżeruskioh. 
\V latach młodzieńc'Zych roz­
Czarowała go .jakaś panna A­
niela, potem miłiość do Maryli 
We-reszczak6wnej przyniosła 
szereg udręczeń i ostateczn:l 
rozstanie. Późniejsze próby nie 
doprowadziły do niczego. 

Wreszcie ukazała się na ho­
J"vrr,oncic jego życia hrabianka 
Ewa Henrietta Ankw,iczówna, 
bogata dziedziczka. Córka wieI 
kic/i(o pana, ze wz.f,'lędu na sła­
be zdrowie, przebywała z ro­
dzicami zagranicą. Odyniec po­
zual ją pierwszY' i doni?s~ l\łi~ 
kiewiczowi o podoblenstwlP 
młodej panie nki do Maryłi Wr 
reszcz08lkównej. Nastąpiło po­
tnanie. 

Pod włoskiem niebem zad.zitl 
rżgnąJ: się romans między sł~'n­
nym poetą, a Ewą HenrietŁą 
Alnkwiczówną. Dziewczę całą. 
zimę 1829-30 :,oku nosiło zielo .. 
ną kokardę., znak nadziei. Na' 
dziei jednak b~ło niewiele. 
Wprawdzie matka EwY', o,~< 
wiaiąc się o zdrowie cborDwlt(:~ 
1.6rki, sprzyjała poecie, praR'n~· 
ła SZlCzęŚlcia Ewuni, ale dumny 
tlieugięty ojciec, hrabia i plW 
znaczny<,h włośoi, nie dogus~· 
czał myśli o takim marjażu. -" 
A od ojca przecież zaleiało . -ł 
Takie już były czasy: córce wo' 
no było w skrytości kogoś ko­
chać matka miała prawo on.. 

, i Jirtownć z domniemIł. 
4'Vm ~ięciem, a'le ojciec <let-,w, 
Clował. 

Po z walala wioc same pa.m 
~rałN'lla na "niebe.zpiec.my·· 
Hirt I Mickiewiozem. Prowp.· 
dziła grę milosną 'VII .zastęr.' 
stwie i w imHmiu C~l. Jak4> 
kobieta daśwb-OOzona nmiałlł­
półsł6wkami przyciągnąć po~., 
tę, a kiedy ten pr6bował ~bL'· 
ŻyĆ się. potrafiła go w porę o~ ' 
sunąć. Podsycała słabnącą mt' 
ł!ość poety, gasiła (hłodem zb}:l 
wybujałe płomienie i zapędy. 
A tymczasem d, kt6rych życie 
od tych rodzicielskich manipll' 
lacji zależało, młodzi, koe.haj~· 
cy się wzajemnie, dręczyli st~ 
vi zw.pieniu. Myślała \Uatkp 
ze może wreszcie· złamie upÓ' 
męża, myślała" że jej ostro !DO 

~a uŁrz...,ma poetę przy' c6n.·~c 
a przetrzyma i sk'l'Uszv zaciQ" 
opór hrabiego. 

Plrzyszła wiosna 1830 r. i pr~y . 
niosła ze sobą roz.kosz wyCJf~ ' 
czek. w okolice 'Wieczneg(l Mj~ · 
sta. Nadeszła w ma'l'cu wiosn~ 
rzyms'ka i zjawiały się smutIu. 
()Strzeżenia, złowrogie wróż:Ly' 
gIlliewy papy Ankwicza. ~m:ll .. 
ne na przyszłość prZI!CZUCIa n,· 
wiedzały poetę i wiodłv go w 
jeszcze ' smutniejsze krainy bN 
nadziei. Nadchodziły łzam', o· 
kryte chwile. Szły burze i 113 

wałnice cierpień, poprzed~~a ot' 
ma'rszczeniem brv.-i i ~r()ź')yIU 
błyskiem w oezach ootKni~.!gl) 
w 9Wych amh:(,jach hrabl . .'~o. 
Jakiś tam poeta - ch· .ć sł.:!\\': 
ny - ośmielił się n.adsk~k~", :lC 
jego jedynaczce. Nlechęc. hru­
bie~, gdy zcrjentowal .Sl(~ ... 

konkuorach poety, wystą~lła ~! 
rakiti. Wst",:> d" domu 11\:lhlO­
stwe s't,j~ :.ię l'lrudnioo\,. La­
zurowe niebo ""łoch l:pr,dah· 
nia ~' lE: wtedy poecie d·) olbrt.y, 
mich pól loiiowy-ch . bhS;,!(,1.ą' 
~ych ni:!blesk~m ~d1b!a~~d<!n\ 
bez:1:ycia" .§mb 1': , Zlelon~ ~ar· 
wa nadziei spah si~ i p .)pIelc­
je na kolor kT' Vy źałob'lt' j. -
Gdy' taka ct.::sila naszłl poc~ę, 
rzek,. do Ewuni w gł·,:~ ,kor) 
mrutku i zalT'~. śleniu: 

~ oe.zucia , które mUszą byc 
zawsze kir('m powleczone" ... 
Młodzi grają "w zie~ne". A­

le i ta niewinna zabawa dozna­
je przeszkód. 1 wtedy hrabian-

ka stara się przez posła, przez 
Odyllca, dowiedzieć, czy Mic­
kiewicz ma przy sobie "zielo­
ne", Od}'lniec donosi: 
"odpowiadam na pytanie pan­
ny Henrietty, iż Mieklewiez nie 
miał przy sobie koloru ~!ldziei " 
a l\lickiewlez dopisuje: "Pan­
Dlie Henri0<'ie mam honor po­
kornie oświadczyć, że u nas nie 
godzi się gl'm! z damami w tad 
n~ erę przez posły. IlekrOć !lIe­
chce przekonać się o mojej pa­
mIęci. niech mi raczy rozkazać. 
abym sławił s.lę nsobłścłe, a 
pny&ięgam na wszystko, co ue 
lone. od mYll'tu aż do pokrzy­
wy, . je o każdej r: dwudziestu 
('zfcJ'cCIh ~odzin znajdzie n mnilł 
kolor nadziei". 

DUjprawiane przez Mickiew\ · 
ela ID'odły na tnt~mlCj~ ŚIluoo nk 
.lie porna'g·dy. 

P~ S:DIly m~nat chcąc poło'żyć 
kre~ nieW'C.ws.nym amorom rolo 
d.voo, wyznaczył dzień wyjalZdu 
swej ro~iny.Ostatnie 'dni przed 
\"}'}Elzdem Aukwiczów z &y­
:n,u zamieniają się w m~k~ dla 
poety., 

HTubia staje się ooraz bardzie.~ 
odpychaj4CY., nawet nie~~(".l-

ny. 

\.; tOW8'iZystwie wita wszyst . 
kich uprzejmie, nie widzi t"l 
ko poety, 

ale podaje IDU I'~, 

W8-k.utek pnejś6 

łJłckiewls rOlJeb.OII'Ow~l słe Da 
do ... 

Na iJzt.en poi.ania był zdro 
MSlZy. Darował E'WIUni swoje 
drukowane poezje i WlPisał k tJ­
ka. znaeząc~h słów: 

I.Wyjeżdżam)' s R&ymn, Die ~ 
dzieml płakać .ai 'w clzłeń, MU 

"DOClt ~emy w ~m 
zdrowiu. Dowidzenia!" 

To ostablie t~enie spełniło 
sip' po kfl!ku m1esi~ach. 

Poeta nieuazony strura się u­
łag,odzić hrabiego Ankwkza.-· 
W lislach, wysyłanych do hra­
bmy, pamioęŁa i o hrabi, nie z,a­
pomina o dniu jego illllienin. _. 
Umiejętność uprzejmego doMo· 
sowaOlia s~ do ludzi, sztuk~, 
która stanowi właściwy k,lucz, 
do zagladki ujmowania robie lu 
doz i u Mickiewicza, stosuje te· 
raz do AIl!kwicza. Te zalety spo 
ł<.'<:1Jne, dzięki którym osiągnął. 
jak rzadko który poeta·, powP -

dzenie za życia, te zalety mnło 
zdały si€! w :;tosul'llku do hr~. 
biegoO. 

Obawa jeru.lak matki o zdro­
wię chorowitej Ewuni, ustęp­

liwa la"odnoŚoĆ i cierpliwość »O 
et y w odpowiedzi na dowane 
krzywd.y. doprowadziła do po · 
nowneg.o spotkania .Ankwiczów 
z Mickiewiczem.Pozornie lepsz~ 
zapanowały stosunki podcz,:ls 
wspólnego pobytu w Genew)(' 
ale w Medjolanie, gdzie znća.v 
"przy;padk.owo" nattklnął się pn 
eta na APlkwiczów, wybuchłll 
glWałlflowna utarcZlka międz v 
hrabia a hrabiną.. Hrabia A1nJ&. 
wicz opa<rł się wszelkim mO'lli­
wościom zwlą'Zku lJ\ałżeńslóp-
"O a kiedy hrah~na sprzeciw''' ' 
ła 'si~ mętowi, miał oO'Powit'. 
dzieć: 

"Wolałbym ją . widzieć na ma­
raCh! nieChby ją raczej trupem 
wyniesiono z mego domu". Atak 
nerwowy hrabiny był zamkni ..... 
ciem rozmowy. Ewunia przez 
cienką ścianę słyszała rozmow ~ 
rodziców i... płakała. 

Pewnego dnia Ankwicz ni~ 
mówiąc nie nikomu, wywozi t"O 

dzinę na górskie wy'cieezki. 
Nie zważa na nieodpowiednią 
po-f<: i pogodę, byle tY'lko w ~a­
kikolwick sposób odsunąć MIC ' 

kiewicza od Ewuni. RozżalO'llY 
tPOetll porzuca Medjolan i piu .. 
do Ankwicz6w: 

.,Nie wiem, czy kiedy się zoba-
czymy" 

i z ~.o17.kniRłego serca wy.ry­
w~ UlU łli~ złośliwe powledze . 
nie: 

"Niech Bó,g stl'zctD I)anie we 
wszysłklch lłOtrzebnyeh l u.lf!­
potrzebnych podróź;ach!". Ewu­
nia pl'Zechorowałn ten prz)'pa­
~k. 

Chory, zgryziony, Zl'f.)zygno­
wanV opuszcz,a miasto zzamin 
rem pod'l'Óży na Wschód. 

Byle uciec .tak najdalej, 

Jedzie do Rzymu. Zmienia 
jednak zamiary i pozostaje w 
Wiecznem Mieście. godzi sję li: 

losem i postanawLao zerwać i: 
brabiostwem bliższe ~tosun.ki. 
P05ltanowienie przyszło . llieła­
tW.o i trudne było do wykona­
nia, niedłUgo bowiem potem 
zjeżdża rodzina hrabiowska do 
Rzymu. Poeta unika rozmów 
"'SIU na' sam z Ewą - Henryką, 
ale w postaollowielliu nie potra 
fi się utrzymać i lJClUcie z.bH . 
:la Z,11OWU młodych ; 

Mickiewicz wyjlP-żdża z Rzy 
mu. Na pamią.tk~ przynosi K 
wuni tom poezji Byrona. Wy· 
WiI'óżą sobie przyszłość. Otwieo/ 
rają ksiąi1kę na cl,ybił tra,fi? 
oczy padają na D8'pis: 

,.I stracisz je obie". 
1 e smutkiem i niezmiernym 
bólem rOZ$Ławaili się, by wi'ł ' 
ceJ' w tyciu się n:e zobaczyć. 

. --L-l" "Nioob. ei~ Bóg bIogu:naw 
- r~ekt na po~anie. Dzitnl 
ten hył niesl'Częśliwv dla poe­
ty, to- też pioiZł\C 00 St.attlcra 
nadmienia: 

"Adamy, Ue ieh znam, ale-
8~lłwe" 

(~ist z dn. 19 kwietnia 1&'10 r.) . 

Pozostawało porozumienie )i 
sŁowne: rwie się ono i odna.­
wia. \V r. 1832 w Pa,ryŻl\l ołwi" 
1'a się pozomie zabliźniona ra­
na. Dnia 8 ~udnia pisze poetn 
do Odyńca: 

"tyle miałem ~zot z 
wiadomej tobie przyczyny" ... 

Qzęsto opanoWU,je go mn.ęcze· 
nie fizyczne i mora!1ne, oJdÓ're 
po miesiącach przejdzie w ,· .. ~ł 
kowlte wyczerpanie. 

Postanawia nie odpowia.· 
dać na listy An.k,włezowej. 

która stara się zawią,zać, zry­
wające si~ nici porozumienia. 
Dnia I) marCa 183il if. pisze 
wiec do Stef03i1la GarezY'!]skie­
go: 

Wv jaśuil)nie teg.o post~owrunja. 
znajdujemy w liścic Mickiewi­
cza do Ody:'tca z dnia 2 IlJ1ca 
1J.lM [: 

.,Nieszczęściem dotqd nie 
mugę odpokutować i wichę. 
ch~ wplątania mnie zn0-
wu koni~ie, postanow~­
lem nic nigdy nie odpisy­
wae, nic te-l nie gadaj: D-e 

pisz nigdzie". 

"Nie wiesz jak mnie P. 
(Ankwicz) dl"ęczyła; jej 
korespondeneJa była jak 
dawniejsze postępqwanie, 
Hek.r.oć uciekałem, ~iła 
półslówh.ami i obictnkami. 
a kiedym CEulej pl'zemó­
wił. znOWt! rejt~rowała §olę 
i tylko prawiła grzeczno­
';ei. Dawno )W,l czułem. Ze 
ta roM:nu t.fle mi doku~ 
czyła, że nawet chocIażby 
już mnie szukano, nie miał 
bym serca zbliżyć się do 
niej. tal mi tylko bardzo 

H (enrjett y)". 

Nie pomogł" ida.~e jed~ r;a 
dr~,jm listy Ankwl(~zoweJ, me 

po m Ólgł 
Ewuni: 

serdec'lny pn:yp1sek 

.4nkwicrowćl pisała: "Zda-
je się. tż w niczem nie za­
shltyUŚmy sobie na takie 
MOgle milczenie", a Ewu­
nla-Henrjetta dopisała: ",Z 
smutkiem wyznać Panu 
muszę, iż nigdy nie spodzie 
wałsm si~ byś nas Pan ty-
le chciał martwić lp,ileze­
ruem długiem, tak srogiem, 
Czyż Prut myślisz; że my 
mnie,' od niego czucia ma­
my i że takie zapOlnnieni~ 
od osoby, od które,l naJ­
mniej spodziewać się ~ 
mogliśmy, nie jest nam 
bardzo przykrem?" Ewu­
nia ch·wyła się nawet Pr08-
by o uc~ucie, prośby o ła· 
skę: "Odpisz nam Pan na 
ten list - najrnocnie.l u · 
pMSzam () tę łaskę ••• lesz­
cze raz proszę nie zapOmi­
nać tak zupełll:te o te.ł, któ·-

rą Pan swą siostrą nazywał". 

Żal było poecie słabowitC4i(l. 
koohanego dzicwcz~ia, q~l~ 's · 
parł się w milczeniu lit~w­
skiem, ZilS:ZYf !t;~ w sobie, Fik 
borsuk w jamie. 

Pobyt w Paryżu wŚlrÓld iwat 
liwej cm~a(,ji napawał poet~ 
obrzydzeniem. Choroba ł 
śmierć Gall'cz)"ll.skiego, serd(!I'7. 
nego przyjaciela , dała si~ pOt! · 

cie we maki. 
Zdrowie pottzęło szwanko­
wać: tyle ciężkieh p1'7e~ 

uruł 

Bóle cboChiłV mu po zęba(:h. 
$wie i piersiach. Uporczywy 
kaszel dokuczał. Wre,lłZci~ J!ft . 

cho-rował obło:mie. 

Długo chorował l powoli 
pnychodzłł do siebie. 

Przebywanie w towarzystwie 
!iił,;aiWało się coraz uciąJŻ'liwsze. 
Wypadki bieŹl:\Ce i kłótnie enli · 
~ac.ii rozibijały dusz~ na ezę­
ści i trzeba było.PI potem.w 
,~arnotności sztukować i klelĆ. 
Powoli wl~kly si~ dł:lJ~ic mi~ , 
"i.ą~e. 

Im mniej ludzi widział, 
rem czuł się lepieJ. 

Bv1:bv nawet zaniochal pisania 
... P. Tadeusza", gdy,b~ nie boy! 
bliski końca. NachodzIły go tu 
kie tygodnie, a nawet całe Pli(! 

siące, w których 

Ilie c.zuł się zdolny do Jn~ 
wienia. Ogami"ł go spleen. 

Walka z uczuciem do kocha­
Jlej kobiety zap(dzlła. ao 

na b_c wycz~rpawl1 , 

W spomnienja wie·rciły serce. 
jak śruba. Ale z natury skryły 
7.Jlm.vkał na cztery spusty tro· 
ski i z:gryzoty i nikt z otocze · 
uia n~e wiedział, ile cierpiał ł4 
jak mu czasem ci.ężk.o było 
żyć. Nawet Dome~k.o. sta~y 
przyjaciel, przebywaJąCY .z Mlr. 
t..iewic7..em w Paryżu, me do­
myślał się, co ~aŚlCi~i.e. do~ega 
poecie (por, bst MlcluewLCz3, 
do Garczyń5kiego 1833 r. q; 

dziell świqt). Nieco, lecz nie 
w,s.zystko wiedział Stefan ~a~-
4'..JIvński, zmarły 20 w:rzeSill.l8 
1833 T., i A. E. Odyniec. Roz­
pacz chwytała się mó%<1IU, l\Jl­
J'Uała serce. Tęsknota nleza~slPo ­
kojona, wciąż wracała i. dręczy 
la. Poszły nawet w iW18t po 
~oski, że 

Mtckiewic.z ch .. t- uciec do 
Ameryki po!udniowe:b chce 
f'ozpoerląć tN" e życie, .. 

Nowyu! Swieeie. 

W łych ezasach we·wnętrln.e 

go upadku odwied.ził go ktoś l 

-_tał otoczonego kłębami dy­
mu palącej się fajki. Gość przy 
pomniał poecie Celinę Szyma­
nowską, którą znał w Peter ,> ­
burgu., jako młodą panienkę , 

Na pytanie, czy nic OŻ~l1ił? ·., 
się z Celiną , odpad obOJętnIe , 
puszczając z fajki kłęby dy ­
HlU. 

- Gdyby tu była, możebym 
lo uczvnił. 

Krewni Celiny Szymano' .... -
skie Wotowscy w Paryżu, po­
,lar~li się, by Q w&zystkiem do 
wiedziała siQ Celiua, przebywa 
j~lca w6wczas 'N Warszawi\>. 
Szymanowska pospieszy~1l; na 
te wiadomość ~!~ Paryża, gdzie 
stanęła 29 czerwca 1834 r. Oto 
co pisze sum poeta o przyi~ź: 
cizie Celiny SzymanowsklcJ 
(li Sit do Odyńca z dn. 2 lłpca 
18~4 r) : 

"Pl'zyjazd je.i trzpiotowaty 
na~ł~pil ',skutek doniesit., 
l! /(',h d', ·W \i • " z&wy kill!. J 

lIfólw Moich żartem powie· 
l~;t,jml\'.::h. Nie uwielozysz, 
.tak się zdziwiłem, słysząc, 
ic .IUż w \1 r~dze i prost~ 
do mnie, Crciałt'1U z 01-

l':rf'1łl t1dprawić, ale Celina 
zmicszała mnie bardzo do­
~rclD znalezieniem się. 0-

hwladczając, że manatkI 
zabierze i wróc~ nic nie 
maJąc na Sel'CiU. Żal było 
narażać ją na tyle kłopf)· 
tów. Zresztą podoba mI 

si(>. 
Współczucie zwyciężyło. 

Przypomniał sobie matkę Ge ­
liny, Marj ę Szymanowską , 
s zcz ę~ljwy jej dom w Petersbnr 
g1.1 , g(!zie b'oszczono ~o serd~ 
nie. Ruszyło go nI~szczęśCJe 
Celiny, która była tc.raz sierotą 
i którą po śmierci matiki po-oNn 
cil naTzeczo,ny PoUchalski. 
Nle8ZCz~e więc Celłny, 
własny cięiJar życia, ktMy 
go bardzo gnębił, a~­
gólnie rozpacz po pne­
szłycIi wydarzeniach z 'AD­
kwiezÓWD", 36 lat łyeJa ( 
groźba .ttal'Okawalemwa, 
wreszcie pewien bezwład 
złoźyły się Da postanowie­
nie ożenku, które poIwziql 
prawIe Da~hmłMt po 
przyjeździe Celiny Szyma-

nowskie.i do Paryża. 
Może dwoje nieszczęśJi,wcó~ 
z;najdzie wspólnie szcz~ście. 

W rozpaczy powiedział 
więc sobie: "Obaczymy, 
ezy będzie lżej, czy jeszeze 

ciężej". 
W liscie popro,~il Odyńc3, 

by o tem wszystlidem nik.omn 
nie mówił, a co do Anlkwlezo-
wej dodał: . 
"Je§libyś pisał kiedy do ,p. 
A(nkwiczowej) daj je., do 
Ill'Ozumienia i Di8ipisz te slo 
wa odemnie - ,,że Miclde 
wiCI pisać zapewlJe nie bę­
dzie, bo interew nie ma I 
mieć nigdy nie spodziewa 
się. a listami etykietalnemi 

ule ebee sobie i nikomu 
ezasu zabrae". 

Ślub A. Mi.C!kiewicza l 'CeIi­
ną Szymanowską 

odbył się 22 UPQ IBM r. 
Minęło nieco czasu w ~. 

śliwem pożyciu małieńskiem, 
potem nastą!piły niez·rozumie· 
nia i nieporozumienia, zgryw ' 
ty i . . . 

nad poetą zaCl_V'. w pebn 
,.wiek męski, wiek klęskI". 

4.leksander Roscnberg. 

NAKŁADEM KSIĘGARNI ŁÓDZ­
KIEJ "e z y T A J" 

t6df, ul. Prez:. N arułowlcr:a M. 2 

ukazały się jut 

"BRZECHY WIELHIE60 
I . miASTA" 

Filmo-romans 

Szymona Bogdanowicza 
Do nabycia we wszystkich księ­

garniach. 
Cena 2 zł, 
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Star, żółw zazdrośnie strzele ostatniego reportażu geNalnego Londres'. 
W maju 1932 roku spłonął na otwartem mOr:r.u fmr.cu~ki paro­

wiec "GeOl'ges Phillibert". Zgil,ął w tej katastrofie m. in. Albert 
Londres, słynny pisarz "król reporterćw". W przeddzień zgonll 
powiedział przyjacinłcm, że illaterjal zebrany przez niego w Man­
dżurji i Chinach, posłuży mu do dzieła., które będzie stanowiło ko­
ronę jego karjel'Y reportera. Lnndl'es wydaJ już jeuno dzieło 
o Chinach pod tytułem "Chiny en folio". Treść innych j6g0 dziel 
stanowiły: terap a. chorób umysłowych (Chcz les fous), deportacja, 
handel żywym towarem i okropne stOSLnki w kolonjach. Ostatnil~ 
dzieło nosi tytuł: .,Żyd wieezn v tułacz u celu" i z:=t-wiE'l'a rozdział 
o Rusi podkarpackiej. (Redakcja) 

StewalJ'dzi biegli ckhym kro­
kiem przez okrętowe koryta­
rze i pukali do kabin. Mieli 
budzić pa~3żerów, nie wywołu-

.iąe paniki: 
"Na statku wszczął się nie­

ZnaCZll1y pożaT, okrętowa straż 
pożarna zajęła się już gasze<· 
niem. - Za godzinę będzie po 
wszystkiem. Kapitan jednatk 
prosi ... spakować na.ipofn."zeb­
niejsze rzeczy... włożyć pasy 
ratunkowe... udać się na po­
kład... zachować absolutny spo 
kój ... 
nie grozi najmniejme niebez­

pieczeństwo 
.. .lecz na wszelki wypadek". po 
nieważ jest odpowiedz1alny". 

Powtarzali te s~owa p.rzy każ 
dej kabiI).ie talk grzecmtie i spo­
kojnie, .laik dowódz,two ok.ręto­
we zaleciło, lecz 

w oozaoo mieli pI',zer.!lżen:ie. 
Wiedzieli, że przedni !pdkład 

stoi już w płomieniach, że od 
dziesięciu minut SOS wzywa 
ratunku, że ludzie na mostku 
zaledwie wyłJrzymu.łą gryzą!Cy 
dym, że 
zniesiono już stamtąd nieprzy­

tomnego drugiego oficera. 
I jeszcze jedlIlo wiedzieli: 

gdy pierwszy pasażer wyjdzie 
na pokład i ujrzy morze pło­
mieni, na ok.r~ie ~ow.stanie 
panilka i 

w:llka o szalupy. 

W iedzieli o tern w.szystkiem, 
wsuwając głowy we drzwi kll­
llin i mówiąc spokojnie: "Nie­
ma niebezpieczeństwa ... leoz na 
wszelki wypadek ... ka!pita!Il pro 
si... absolutny spokój ... " 

PodróŻlIly w kabinie 123 spał 
mocno. Steward musiał nim 
sza'rpnąć, zapaliwsz-y uprzedrnio 
lampę: 
,'pil'OS~ wstnć, pożar na stat­

ku!" 
Przed tym pasa,żerem nie 

było cze~o ukJrywać. - Każdy 
francuz znał jego imi~, imię 
c7Jlowieka, kochająceg9 nie~z 
pieczeństwo. Cały świat czytał 
jego dzieła pełne opisów dziw­
nych i niezmyś'lolIlych jprzygód 
Czytał je również steward Jean 
i pragnął wraz z autOl'em wyjść 

cało z ~ożącej katastrofy. 
Post'anowił więc nie od.stępo 

W3.iĆ na kTok śmiałego i do­
świadczonego podróżnika. Pi­
sarz siadł na łóZku. 

Pożar na statku? Tak, JUz 
od dwuch dni okręt pIonlie. 
Kapitan zwierzył mi się. -

Płyniemy w kierunku DjiJbuti. 
Mamy statIlą~ tam jutro w po­
łudnie... Czy jest .iuź tak źle, 
Jean? 

- Cały przeani pok.ła'd, pa· 
nie. 

JW; spuszczają szalupy. 
Zaraz zaczme się paniika 
Niech pan idzie nil! pokład. 

l) Sylwia. Sidney i Fryderyk Mal: ch w "Sprytnej dziewczynie". - 2) 
Bcena: z "Janki" Deva.Ia w te mrze Ma.łym w stolicy. 

Pisar? wyskoczył z łóiJk~ 
odtTącil stewarda i wyhiegI nił 
pokład. Już na korytarzu pCJ . 
czuł d)m. Gdy otworzył drzwi 
wiodące na pokład, silny pę':' 
powietrza wyrw9.łł mu je z r~· 
ki. Jednocześnie pTZeleciały o· 
bOik niego płonące żagwie. Nad 
głową roZ/legał się tu.pot wielu 
nóg, iecz głtuszył go 
syk płomieni, które objęły już 

cały przód okrętu. 
P!~arz pobieg<l z powrotem 

do ,wej kabiny Obok znajdo­
wdla się kabina trzeciego 'lla­
s.zynist~,. Wibiegł' do niej: 

- Alembert, proszę mi dać 
(aś·.11ę izolacyjną! . 

TJlI:tYillier w bieliŹJ1ie_ i pasie 
r:; !l'Thkow)'m spojrzał na nieg.1 
loumiony. 
- Idź pan do djabła! Staraj 
się dcstać do łodzi! Tu niema 

:':'~rtów! 
-- Taśmę izolacyjnąl ~kn:v 

kn::9 pisa:rz i podniósł pięść. -
Inl';nier siąg'Iląl .;z;y1bko do S'Z:1 

na a, i 
rzucił DlU 'C,zal'11ą rolkę, 

pocem wybiegł. 
Pisarz mu ia! siłą torować 

sol-je drogę przez przepeŁniony 
kCJ'yta·rz, aż wreszcie wpadł dJ 
swej kabiny. Stał tam jeszcze 
wdą,i Jean. 

- Prędzej , ubieraj się pan. 
Musim) dostać się na pokla:1! 
Ł·oll;:źe ... 
- Idź 88Ul! Mam tu jeszue ~ 

botę. 
PJ'Z:r,jdę p6Ź1niej". 

- Później? Już jest za ... 
PiSarz wypchnął stewarda za 

drzwi i zar~l~ał je. 
Naleszcie sam. Z pokładu ch 

cho'lzjł ~ gatuchy zgiełk. JedJ­
nie, gdy! roż,legał się bisterycl- · 
ny krzy.k kobiety, dreszca 
wslrz2,~ał pisarzem. 

Nachył'lli się, wyci~ z pol! 
łÓŻka starą obszal1Paną walizę, 
otwiera ją, zanurza ' obie rcce 
w zawtM'tość i 
wyciąga coś hłysizmlWCego, jak 

srebro. 
Jest to wlłJska płaska kaset­

];a z cy:nlkowe.i blachy, w jakie 
pakuje się łatwo ulegaJące ze· 
y:mciu towary, wysył'alIle do 
krajów Z'\wotnitkowycll. Otwo­
r~yl ją. Wewnątrz leżą 
llaIpisane gęsto kartki - ręko· 

pis ksiąr~ki, 
którą, zamierzał ogllosrć dru­
kiem. Cały długi rok wałęsał 
się po MandtuTj1i, wyciągał na 
słowa kulisów i generałów, j2. 
pońtCzyków i ohińlC.zy\ków, ros­
joo, białych i czerwonych, mi­
sJonarzy i fa1brylkaJIltów. Brał 
ich w krzyżowy ogiel'i !pytań, 
eby wydrzeć tajemnice, star·am­
nie ukrywa!Ile. 
Itliesiącami podróWwa~ w prze 

braniu, 
jalko Slamol'lZutny wywiadowca 
wśród szpiegów wojującYK:'h 
pań\'itw. 

Te białe kartki zamifrają praw 
dę straszliwą, 

nie dającą się zaprzeczyć praw 
dę o przyszłej wojnIe 1Il3J w:scho 
oz'ir. On jeden tylko zna ją .. -
Odszukać ją moŻlIla jedynie w 
jego móz,~u i na tych kartka{:h 
i dlateg.o 

musi być uratowaD(8. 
. O niego mniejsza. Być może, 
że i autor zdoła się ocalić, lecz 
nie !Oa,leży stawiać W1S.zy511kiego 
na jedną kartę. Th"zedewsz:YlSt­
kłem należy ratować od zguhy 
te kactlkL. W~ywa z notatni­
ka kalf1tikę i pi'Sze z gorąlCzko­
'vym pośpiechem na niej: 
"Znalaxca niniejszego ... natyeli 
miaSt do najbliiszego franeus­
kiego konsułatu ... wysokie wy. 

n.ocUenie"'_ 
ro;ai&ie kartlkę na wierzch. 

zamyka kaselikę i zaczyna okle 
jać ją ta,śmą izolacyj!ną, alby u­
(.zynić nieprzemakaln:ą. 

"Gdzie się podziewa pas l'aJ­

tunkow)''''. Na szafie? Niel -
Gdzież więc, u djrubla ... aha, na 
łóżiku. Ale czern ... ? Alei tak, 
hrzytwą· .. " 

Grube (płótno szeleści po·d o­
strą stalą. Dwa cienJkie korko­
we płaty zostadą z pod niego 
wydarte. Sznur, gdzie jest 
sznur? Tam, u firanlki nad (1-

kienkiem, u zasłony La 
drzwiach. Dobry mocny sznur. 
W ęzel umiejętnie Uldzierż~ię-
ty. Gotowel . 

Czy utT,zyma się n.a wodzie? 
Z pewnością. Potrójna ilość tej 
masy kOll'kowej utr,zyma. na pu­
wj,erzchtlli człowiek!!, a 
kaselka nie waiy nawet bozecb 

kilo. . 
Nie waży trzech kilo prawda 

o najbliższej wojnie ... Tak, ka· 
!tetka nie zatonie. Otw(>::-~yl o­
kienko. Deszcz isher. Należy 
cisnąć kasetkę ddeko, aby J1i,~ 
pOTwal jq wir w ~hwili zatonie 
cia statku. 

Stoi chwilę nieruchomo z dzi 
Wl1ą przesy11{ą w ręku. 
-- K:;iąrlka z pasem l\lllunko­

wym - my';U. 
Nagle wyciągnął ramię. Ka­

setka . m~nęł.a w powiett'Zu i 
w,padła do wody. 

Teraz kolej na niego. Z po­
ciętym pasem ratun.kowy1ł'l 
!pod pachą śpieszy do drzwi. -
Dalej do łodzil 
Nie ch'Ce ginąć, j.aJk mysz w plo 

D'~ej puJapce. 
Drzwi nie ustępują. Goś je 

widocznie zatarasowało. Za o­
kienkiem zwisa coś dł1Jl!:liego i 
cielliIUego. Wyciągnięta ręka 
ohwyt3J linę, mocną, ui. tą wi­
docznie przy gaszeniru. Szarp-

nął nią. Trzyma moCIDo. . 
Przeciska się przez otwór. 

Jest szczupły. :Wyćwiczony, w 
ruchaob, lecz otwór .}est w~ld. 
Wysiłek dTogo kosztuje. 
Zdarte płaty Dkóry przylgnęły, 

do ram. 
Udało się. WtSpina się po .li­

nie w górę. Nad jego gfuwą! kłę 
bi się mor~e płomieni. Słup o­
gnisty wali się nagle na niego. 
Zanim wir go pochłonął, ujrzał 
oho'k siebie coś srebrzysteglO, 
chwiejącego się na fali. 

Upłynęły dni, tygodrnie, mie­
siące. Zapomnian.o już !prawie 
o zatopionym statkll. W~mian­
ki o pisarzu stają się coraz nad 
szc. GeIlerało,~ie, dYPlOma<1, 
królowie nafty, 
wodzowie białej g \\'m'dj i oru 
agenci hols'Zewi-c,cy tryumfują, 

że nie pojawi si~ ksi~a, 

ktÓlra miała się ukazać we wszy 
stkidl językach cywilizowa.ne­
go świata. Niech jq <!zytają ry· 
b~t~ 

Po wielu ty~odni'ach Uj~l·atł 
człowiek. sto.iQ-c~· na mostku 
pal'ow'ca, coś sreJ:l'rzy.;tego nv. 

fa li. Chwycił za lun!:tę. 

- Pusta puszka od hiszkop­
tów - rzekł do siebIe rozeza 
rowany. Gdzieś tam 
~oło wyhrzeży Ce}lonu fala ~1 

rzuciła .ią na brzeg, 
cisnęła między k3Jmienie. Stary 
wiel1d żółw przekonał się 
\\>ik'rótce, jak się- ten dziwny 
przedmiot szyib.'ko og'fzewa na 
słońcu. Stał się dlali ulubiolIu~m 
miejscem wypoczynków. Praw­
da o najbliisze.i wojnie !ptu:o· 
Sttała w ukryciu. 
Pilnuje je.f mocna Wacha, gna 

ba taśma izolacyjna i star.y 
żółw. 

1) \NajwiękSZY z.egar słoneczny świata. - 2) W W<Lrszaw:ie bawil 
przez kilka. dni Ułakomity zespół balrtmistrza. niemieckiego Kum 
,Joesa, który w operze warszawskie: dał kilka wieczorów orygi~ 
Dy.ch i kilka baletów. Na zdjęciu scena z baletli "Siedmiu bobat& 

"ćw'! (muzyka I.aner-Cohen3,) UKład Joosa). 
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Dirk". Podcz.as antra:ldu pa~arni;t I ~ 
pełna była wytworneJ publIczno-

<..hw:.tła, aJe imponująca i nr.pl'awdę 
urocza i pociągająca. Zagryzł war 
gi. Uświadomił sobie, 1:e władza jej 
uad nim je"t równie silna, jak 
przedtem. 

W pewnem państewku od pewne 
go czasu pocz~ło się ujawniać pew 
ne nader niepokojące zjawisl<o: 
mieszkańcy jego, od króla do bied, 
nego wyrobniłm, mężczyźni 1 ko­
biety, dorośli i dzieci, pod wpły­
wem jakichś zmian atmosferycz­
nych małeli, kurczyli się, schli i 

. nikli tak, iż narodowi groziło cał­
kowite skarłowacenie. 

Przerawny król zwoła: na nara­
dę najmędrszych swych mędrców 
ł pomocn\ków w rządzeniu. 

Stawili się WS.lyscy. Weszli do 
ogronmej sali pałaeowel i mali, 
skurczeni, wyschli, - utonęli w 
głębokich fotelach. 

Król zażądał, by wypowiedzieli 
"ię śmiitlo. 

Milczeli, zwiesiwsz~' nisko głowy. 

Wre'3zcie starzec, który w ciągu 
wielu lal zbierat wie&ę w bliskich 
i dalekich kraJ<tch świata, ode­
zwał się: 

Najwspanialszem zwycię-
"twem ludzi jest Dauka, naJwspa­
nialszą z nauk - ta, która uzdra­
wia człowi('ka, uajwspanialszą zdo­
byczą tej nauki - uzdrawianie go 
przez wstrzykllit:)Cie mu do jednej 
części jego ciała lmvi wziętej z in­
neJ części. Naród - to żywy orga­
nizm ludzki: uzdrawiać go przeto 
trzeba tern ~amem, co człowieka. 

Król wyciągnął odpowiednie 
wnioski z opin~ swego mędrca. 

Odtąd pierwszego dnia miesiąca 
ustawia się szereg luazi z szarej 
masy naprzeciw ludzi wybranych 
i wstrzykuje każdemu z ludzi wy­
br!tnych krew kiIkudziesi4dCitl ludzi 
z szarej masy. 

ści, odwiedzają.cej tylko premjery. 
Alicja ma. rozpr0nllenioną. twa­

rzyczkę. Mąż jej pali swego ulubio 
nego "Nila" i p"Ółgł'Jsem pra.wi kom 
r.Jementy. 
Włodzimierz często, nawet zbyt 

często, mówi żonie, że ją. kocha. A­
licja odnosi wrażenie, że w tych 
Lezustannych zD,pewnieni~ch kry­
je się nie tyle chęć przekonania jej, 
ile wmówienia w siebie, że jest tak, 
a nie inaczej. 

JedIk'\k koniec konców trzeba 
mu było wierzyć. Był wzorowym 
mężem, nie dawał powodćw do 
tarć, a w.3tydliwe wyznanie, że zo­
lItanię matką, przyjął z rzewną. ra­
dością.: Zwrócił", nan wlMr.ie pełne: 
wdzięczności spojrzenie, a ujrzała 
tW?rz jego śmiertelnie. hl.adą, ze· 
szpeconą, grymasem strachu, czy 
cierPienia. WatW jego drżały, 
nawpólprzytomne oczy utkwione 
były w jeden punkt. Wiedziona ko­
biecyll). instynktem, spojrzała ·w 
tym samym idertmku. Serce jej Z<l. 

marlo. W kącie Ila kan?pce siedzia 
la. NaWa pierwsza żona Wlodzi­
)Jlierza. Bezwstydna kokietka świ­
llrowała go oczyma i delektowala 
sie zmieszaniem człowiElm, ktć·rego 
5a~a. rzuciła, by być wolną i we· 
dług własnego widzimisię korzy· 
stać z wygód i uciech życia. 

Alicja pl"'leczuwala, że Włodzi­
mierz spotka je3z('.ze na swej dro­
dze tę niebezpieczną, rozpl'Ó'j;nia,­
czoną. kobietę, od której tchnęł.) 
zdr!ld~ i kłamstwem. I oto stało się 
to, czego się tak obawiaJ3. 

N2. odgłos trzykrotm~go dz.won­
ka, Włodzimierz ocknął się i po­
woli ruszył napród. Ałicja. usunęł.\ 
mu się z drogi pokornie, T,a.tł1Ząl·. 

nań z niepokojem i troską.. 

Zabieg ten okazał 

dziewanie skuteczny. 

Zajmując miejsce, Alie,ja st&rała 
się nadać swej twe,rzy wytae pnzy­

się nadspo- jElnny. Jej subtelna, cieha uroda., 

Wprawdzie szara masa maleje, 
kurczy się, schnie, niknie w silnieJ­
szym jeszcze stopniu, lecz wybrani 

-dobrzeją i rozkwitają cudownie. · A­
I)onieważ i o itn~eniu narodu decy.­
dują wybrani, król państewka, nad 
którem z:twi~ła groza zagłady, mo­
ie zasypiać z błQgim uśmiechem 
na ustach ... 

Ping Poog. 

drobna, dziewczęca.' jeszC1.e figur_ o 
ka., pogodny uśmiech, błąk·aj:ąoy. się 
na delikatnej, bladej twarzyezee o 
nieco ukośnie osadroD(~h oczach, 
czynił ją, pod0bną. do_ gejszy japoli. 
skiej. Teraz oczy jej zwęiyły ~ 
jeszcze ba,miej i jakby zgasły. 
WtuUht głowę w wątłe ramłoo3i i 
clo końca spektaklu nie spojrz.ała. 
ani razu na sce.a~. 

Zbudziły ją. z odrtl'twienia nieroil. 
Jmące oklaski i rttrh na widowd. 

II Duce przemawia 

J)1ktator Italji Mussolini w czasie wygłaszania przemowlenia na pl. 
Weneck'm na uroczysto ściacb założeni::l Rzymu. 

Gdy podniosła oozy, wzr{),k jej 
padł na. przeciwległą lożę. W tej sa· 
mej chwili Natala odwróciła się 
w stronę Włodzimirza. Schwyciła 
,jego spojrzenie i 7..apuściwszy weli 
:',ąd!o swych ciemnych, złych OC7.U, 

wyszła z loiy. 

• • • 
Miało to miejsce jesienią. Porlu' 

ry .zmierzch kładł się na wysokich 
mura(;.h domów, fabryk i zakopoo­
nych kominów. Deszcz mżył od 
rana. Latarnie u1icznt! nle były jesz 
('ze zapalone. ·W.3zystko tonęło w 
posępnym mroku. Włodzimierz w 
nerwowem usp.,sobieniu r;zedł z 
biura do domu. przy dilżym kiosku 
z gazetami spostrzegł wytworną i 
Sllmkiq. sylwetkę kobiety. Poznał w 
niej Natalę. Przyśpieszył kroku: by 
uniknąć tlpotkaJlia. Ale jut go zau· 
ważył3-. 

- Dzieil dobry, Włodku! _ za · 
wołała, jakby ~ię z nim dopier.) 
wczoraj rOl'stała.. 

Z wymuszoną. uprzejmo~dą. uchy 
lit kapelusz:.t i spojrzał na :-.egarek. 

- Przeprasl.a.m. Śpiesz~ si~ hur­
nął i chciał od~jŚć. 

Chodzą ludzi a ... 
d ł . 

t:',hodz.ą, chodzą lu Zl., 

Krokiem szyhkim. wolnym. 
Mówią o !pogodzie, 
() pracy mozolnej. 

C.hodzą, chodzq ludzip." 
Chodzą tu i tam, 
Mówią o biedzie: 
I spieszą do pram . 

Chodzą I'lutomatv 
7. krwi. kości i ~iala: 
Na szyjach krawat,.. 
Kołnierzyki białe. 

Chodzą manekJ~v: 
Tul'ów, r~e, nogi: 
Bez celu, prz~yny 
Za w-raeak z dTom. 

Chodzą marjonetki 
Wieczorem i rano, 
Na nogach s.ka~~i 
I huty skÓlI'zane. 

Chodzą figurynki 
Drobnym, m,alym bo-

kiem: 
Warstwa pudru, s1JIIlinki, 
Krą.,:: czarny porl okii.em. 

Chodzą, chodzą ludziłl 
Dziwaie, rozmaicie: 
Kąpią się w obłlud7ie. 
Przeklinają życie. 

.' Felicja T. 

ŻYlie letniego dRia 
Gdy się miasto rozpromienia 
Dzień błękitnem patrzy okiem. 
(Pieniądz słońca porozmietriał 
Na drobną monetę okien). 
Ciężki skwar wolno się wtacza, 
Tłoczy miasto swym ogromem 
Cienia niem'!, cień wchłonęły 
Rozchylone pyski rtOdl.ów. 
Ciało ulic cieVio-skóre 
Wieczór chłodną dłonią gładzi 
I na ciemnym blacie murów 
Wielki, żółty pasjans kładzie. 

JeSień 
Zmierzch~ co ,t)o kątach si~ chował, 
Wyłazi, 
Pomału, 
Oclto ••• 
,Jabłka :WIto - matowe 
Leżą! w wazie 
Z ltryształu. 
światło, rozpryskane w krysztale, 
Wysycha_ 

\Vi8sł18 na cmeRlarlU 
Trawa ~ miękko do nóg ściele. 
~ad głową gładkie tło błękitu. 
Krzaków i drzew soczysta zieleń. 
Twarde marmury i granity. 
W rhłonęła ziemia łudzkie ciało 
Na pokarm dla chciwych kOFZeni. 
Nadgrobne pnie swą moc w;yssaiy 
Z zielni cmentarp.ej, z czarnej ziemi. 
Znasz dobrze prawdę tę bolesną: 
Ucielrnies.?; z pod marmuru grobu, 
I na clnentarzu wiosną wc7Je6Oą 
Zakwitnie&z sobą i nie - eoIiQ, 
Z;rkwitftie5z sObą i !'tle - sołlPt,.. 

qrzegopz MiiłL 

Nic pozwoliła, wsunąwszy 
szybko rękę pod ramię. 

mil 

- J2.kiż miły przypadek! - za 
:;.zczebiotala. Ogromnie siQ cie&z~: 
'le mam okazję pomówić z tobą! 

- Żałuję' Nic h~dę rnćg l wysłu· 
(;hać pani. Nje mam cZafOu! - o"a· 
dził ją. szorstko. 
Zdawała się to ignorować. u-

śmjechnęła. się. 

- Słowem, mUSiałabym cię n:1 
nowo zdobywać! Wyobraz sobie, 
że 05t:'ltnio wd:'!ż myślałam o v)· 
bie. zimnym, nieprzystępnym, wL'tś 
nie z takim stalowym blysldem w 
oczal;h. Nie drażnij mnie! -roz­
pc częła znowu, zorjentowawszy 
'Iię, 'Że p0:;tan .• wił nie mówic. - Ty 
rrze<'ież wi esz, że j2.. lubię i umiem 
pck0nywać prz€8zkody; mimo tu 
gOtOW'l jestem cif·bie prosić, byś 
wrGcił do mnie. N:.t kl~czk3.('h cllcl) 
błagać cię o pl,:fbaczenie - cią~nę 
la. 

Oczy jej pahły, a glos był ule· 
gły. 

- Nic my~l, iż nie r0zumicm, do 
jakiego stopnia zawinil'am wohe,l 
ci~bie. Wybacz i wróć. Zostaw t.am. 
tą. Przecież ciebie jednego ko::ha­
łam i kocham. Czy wa.rto ,"sp0mi­
.::lać tych, którym oddawal:1m się 
bpz miłości? 

Zaśmiaht się, podrażn.iona jego 
I1norczvwem milczeniem. Błvskawi te gni;wu strzeliły jej z GCz~. 

- Co to się stało? - sylmę!a .. -
Tarnt:J. zahrała, mi nietylko twoh 
miłość , ale i jązyk? Skąd ta zmh­
na? Czy pami~t:lsz, j3k zfl.rr.czałeś 
mnie zaklęciami w te długie zimn 
we wieczory. Przysięgałeś , 'Że ni· 
gdy nie przestaniesz mnie kochae. 

- Ty ją doprawdy kochASZ? -
zapytab. po chwili. Brzmiało to, 
jak gorycz i oburzenie_ 

- Bardzo - odparł spokojnie. 
- Po mnie ... ją.? Nie wierzę! -

wyda.rło się jej niemal z krzykiem. 
Po chwili zmieniła, ton imćwiła 

zleklm przytłttmionym głosem. 
Przy.pomniała mu rozmaite 8ZCzegÓ 

ł~ intymne, wspomniała okres mlo 
'dowy, ~dy był z n~ tak szczęfli 
~ i nic zdawało się nie zam~ać 
23snego horyzontu. 

Pamiętał wszystKo ze soozegóła 
mi i w miarę, jak mówiła, każde 
:.:Iowo szarpało nim, bolato, dławiło 
w gardle. MimowoH przC'sunął po 
niej wzrok. &Ma obok niego zu-

N at:1la wi<i~i&ła, %e opr.nował:l. 
go zupełnie. ByJa pewna zwycięst 

wa Resztka.mi wysiłku zaprze0zył 
wszystkiemu, !ecz nat:'chmlnst po­
żegnał się i zostawił ją na ulicy . . .. 

Odetchnął t,1k, jakby cudem wy­
dostał się z płomien.i. Ale w jednej 
z kryjówek swego serca, gdzie za­
chował cząstE:cz,kę obł~dIlej miłoś<}i 
clo tej kobiety, coś się ponl;3zyio j 

zrodziło dręczący niepokój. 
Stanęła nagla przed nim w czar 

nej powłć czystej sukni w,=paniała. 
majcsta.tyczna, jak demon pokusy 
vVybienla ;..ie, na. bal, mili;!], że Oi, 

od elluŻ3zeg'l czasu przybity był de 
lóżka przewlcldYIl1 bronchitem. (J 

hurzyło go to i zwrócił jej uwagę. 
Dle ona 1'0ześmiałJ. f\iQ i najspokoj· 
) iej w świeci'3 pocle3zh do telefo' 
lIU. \V przystępie najwyższego zda· 
Ilf'l'wowania gwałtownym nIehem 
zd:trl 7. ni"j suknię. Wtedy ostatni 
I':lZ widzial ją nagą· I tak utkwiła 
mu w pamięci. 

Powrotna, fala miłości i tęsknoty 
:t.aj~ołys:1.ła jego mózgiem. przyśpie 
szyłn. kr:]żrnie krwi. f\prawiając nie 
maI ból fizY·~lny. Dyła chwila: że 
musiał zęby zaclsnąć , aby nie za 
wyć, jak zwhrzę. 

Szedl z ol'1ężałą. fJ{)t\ olno~cią, ~ 
im bMej był domu, tern badziej 
zwalniał krok!!. Gdy walazl się 
przy bramie, pr,zyst..'tnął wpełnic 
bezwolny. 

Jakaś taksówka Ultrzymała się 
obok. ZawahaJ si~, a po (>hwID 
wsiadł. 
Był spokojny, ale bardzo zmęczo 

ny. Pragną.ł tylko jednego: zastM 
~::.talę w domu. Co będ'tie dalej, e 
tem nie myślał. 

Na pierwszem smyfowarriu .. 
:ic taksówka stanęła w oCJzekiwa.· 
niu zezwalającego ruchu po1irjan­
ta. Wtedy 'wysiadł, wręc?yl szofe· 
1'owi suty napiwek i l'ef1zt~ drą:i od 
był pie5zo, z piosenk~ ng, ustacb, 
mimo, ~ pogodal ~ ~ .. 

*- • ~ . 
Dnia-ło, gdy Alicja ni8dOc.z'~ 

f!:zy się męr2;a, postanowiła się pOło 
żyć. Za wszelką r,f;łlę rll'ciał.a. ~ 
by uciec od przi}(lzucia, że azisei&za 
noc przyniosła jej nieszczęśoie. 

ADA LUBRANIE~A:. 
r 

Uroczystości ku c·z-ci Szekspi-ra 

Przy ulkiałe reprezel1tantów kół l:te-rackich z całego świata w mie.i­
c~ rodmmem Williama Szekspira. Słratford-oa-Avon odbyły się wiel­
JdtJ uroezystości z okazji 610 roczo'icy znakomitego dramaturg;a. 
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WSZUSIMO dobre, co Się dobrze BOnezu 

\l'(F-MJLE ZAPEWNIENE 

- Czy będziesz mnie 1;0 ch aJ. 
[ak będę ~tara? 

- Pyt:mie? Co za rÓ:4nk·a t'3J1 

rok, ery dwa? 

CYGARO 

Pewien ~owobogacki był znany 
z wielkiej rozl'zutao:3ci. która się 
zwłaszcza przejawiała w trzyma­
niu nadzwyczaj licznej służby. o­
IJowiadano o nim, że do palenia 
cygara potrzebuje czterech lokai. 
Ktoś spytał magnata czy to 

l·rawda? 
- Tak jest - odpowiada ma-

~llat. _ Prawda.. 
_ Pocć,ż tylu ludzi? 
_ Jeden przynosl cygaro. 
- Dobrze. 
_ Drogi obcina kon!t'c. 
- Rozumiem. 
_ Trzeci je za.pala. 
- A czwarty? 
- Czwarty je pali, ho ja. nie 

noszę palenia.! - kOliery magnat. 

śOlSLA ODPOWIBDt 

=-- Niech pan nam powie - wzy­
va sędzia eksperta w czasie prl)­
esu _ od kiedy ta cf.'3S1zka leży 
., z-iemi i ez.y to jest rodzaju mę­
kiego, ezy ~eńskiegQ? 
- Ta. 'Czaszka - natychmiast 

. dpowiada. ekspert - została za­
opana. po śmierci osoby, do któ­
(' j naletała i jest rodza·ju zel\­
I,;.iego, bo prteciet mówimy: ta. 
zaszka.. 

Poci~ odchodził o godzinie 
11 wieczorem. Podróżni w !pO­

śpitchtt wyszukiwali wygod­
rde,iszych miejsc, aby sobie u­
(:Ia~ drzemkI! do LjOllU. Siad­
JrW w kącie koło okna. Tui 
za mną wes,zły do przed2iału 
jeszcze dwie panie. Jedna by· 
ła młoda i dobrze ubrana, dru­
ga znacznie starsza, z twarz:t 
sympatyczną lecz zatroskaną. 

- Matka i córk::l - pomy­
~lałem w duchu. 

Sta'rsza zajęła miejsce naprze 
ciwko mnie przy olmie i zabra­
łn ~ir. do robótki, mIoda dama 
naLomiast siadła błiiJej drzwi. 
Wyjęła ksi~kę i natychmiast 
zaczęła czytać. W chwili, gdy 
pocią~ ruszał, wskoczył do WJ.­

gonu jakiś młodzieniec z ele­
llunckim neseserem. Przebiegł 

cały korytarz, zagiJ.ądając do k:1:.t 
źdego przedziału. Wreczele zna 
lazł u nas wol:ne miejSJCe i siadł 
\laprzeciwko młodej damy. 

Pociauz lPedzil coraz szybciej. 
Młodzieniec wyjął papierośnice.; 

1; kieszeni. 

~ Czy nie przclJozkadzam~­
Z'Wr6cił si~ z uśmiechem do mło 
dei t-oW'aTzys~i !podrÓlźy. P41-
trząs.n~ła głową, nie pa trząc na 
niego. MUczenie przerywał je­
dynie szept starsze.i palIli, ktń­

r~ nieustannie licz"ła oczka ro 
b6tki. 

- W,spaniała noc! - powie­
dział na~e młodzieniec, wyglą­

dając przez orono. Nikt nie od­
!powiedział. Młodzieniec wzru­
szył ramionami. Po pi~ciu mi­
nutach nachylił si~ clo siedlą­

cej napJ'zedw damv i zaDvt~tt 

p ól1głos em: 

Oołoszenia malrumOnialne 
Wpadł mi do ręki zupełnie 

Jrzypadlkowo ostat.ni numer 
miesięczlIliJka, poswlęconego ... 
r.awieraniu znajomQści w celu 
llalrymonjalnym. Miesięczn.vk 
en nau:ywa si~ "Postęp" i wy­
chodzi w 'Var5zawie już óosmy 
tok. 

ZaczytnQ siG to bardzo lPow~ 
ie .. , ar,tyknłem wstępnym p. 

•. "Pi'O'blemy młodych małlżon­
tów". Jednym z takich proble­
uÓlW jest sl>rawa mieszkanio­
N'a. 

TYSIĄCE KANDYDATÓW 
Młody malźonek musi poszu 

• aĆ sobie kandydatlki na żonę; 
liema zreszt-ą nic łatwiejszego 
jod słońcem. "Postęp" posia­
la "w swej ewidencji tysiące 
ó;;nych kandydatek i kandyda 
ów, pT'a~ąlCych wkrótce sta­
ląĆ na ślubnym kobtet-cu". 

Już ten, kto IPlI.'Zegląda, bo 
laj pobieżlnie ostatni numer te 
:0 pisma, zlIlałeź<S może żont;, 
Jdpowiadającą jego zyczeniOln. 

Chcesz, kandydacie na męża, 
IlIodq panienkę za, ź<ln~, jest 
nIm, oto jej oferta. 
"Dziewl~tnasto-IeLnia panna , 

gimnazja.lnem wykształce­
liem, blondyna, wzrostu wyżej 
rednlego, przystojna, smukła, 
Jo s indająca duży dom docho-

dowy, wyjd2ie zamąż za inte­
ligentnego kawalera .• ltlb wdow 
ca." .. 

SZUKAMY STARUSZKÓW I 
EMERYTów 

Może jest gdzieś na świecie· 
70·1etni samotny staruszek, któ 
ry zw~tpił już. by kliedykol­
wiek mógł: jakąś kobiet~ na­
zwać swoją żoną? Niech się po 
cieszy, zacny starowina. jest 
kt0ś, bo go pocieszy: 

Panna, lat 28 c. blondvllka, 
J'elillijna, pogodnego usposobie 
ma o średniem wyksztakeniu, 
urzę.dniJczka, z braku znajom.)­
ści poszukuję tą drogą pana do 
lalt 70.. na stanowisku, który 
chciałby pojąć za żonę pannę 
heT. posa:gu. ale uczciwą, która­
by sercem i wiernośCią zapłaci 
la za przyjaill życiowa w mał­
teńiStwie. 

Jeszcze jedna oferta dla. sa­
motnych emerytów: 

SBlmotnemu, ~nteUgenll11emu 
(lme1i.v'lowi chcę być opiekunką 
za nazwisko, lub za emeryta. 
Z mieszkaniem wy jdę zamąż 
(własnv interes), oferty bezano 
nimowo do Administracji • Po­
~tcn". 

"REALIZACJE TALENTÓW" 
To jeszcze nie wszystko. 

Mot" i.,d uilzieś na świecie ia-

-' Co to właś<:iwie za inte­
resująca ksi~:i}ka? 

Dama spojrzała na niego zdu 
rnionym nieprzychylnym wzro­
kiem i odpowiedziała wvraf­
nic~ 

- Pro~zG o spokójl 

l\Ucc1Jzielliec ponownie wzru­
s;;H ramionami, wyj,ął gazet<,_ i 

zaczął również czytać. 

- Al~ to bezczelny tY'pl -
pomyślałem sobie. 

Około godz1ny 1 il)O pÓ'bll0q 

SPOKOjNY HOTEL 

Do lIIa!('g0 miasteczka, p<>łoi.)· 

nego ll'1 dzikim Zachodzie przyby · 
wa podróżny. 

- Czy ~6 mógłby mi pu.n WSkl 

Z:lĆ -- zwraea. się do napotkanego 
::zlowieka. - j:ddego~' hotelu? Ale 
>:ukży mi hal'c1.zo na. tem, aby to 
lI:lpr:lwdę był spokojny hotel. 

- Ows~e'll, mogę panu wska­
zać - odpowiada zapytany. -
• Tiech się pan uda do hetelu, znil.j­
uującego się na koflCU tej ulicy. 
To jest rL'?czywi.ście bardzo spo­
kojny hot'll. Dopiero wC'LOl'aj w 
nocy zastrze10no tam ,iednego go" 
ś('~ai za to, ze zana1to halasował. 

DOBRY MĄt 

Ciąg'le mi obiecujesz prezen­
ty, :-I. nic mi 11ie dajesz l 

- D"lme kocha.u1e. Jwi. nie bę­
dę obi('rywa!! 

OSTROZNA MAMUSIA 

W czasie przt'glą.dania domo­
wych wyprac.~wań na za.dany te­
ffi1t. n'luc:tycielka ZWrtl.Ca. się do 
JrJn(,~G z uczni: . 

- C'lY llrzy pisaniu .-ypracowa­
Illa "DI:H'Z(!gO mam kcchać Ili~U­
cZY\'idl'ę" pomagał ci tatuś? 

- Nk, ,rzt) pani. Msmusia ni!! 
pozwoliła .. 

Idś zmarnowany talent, iaki za 
gubiony w życiu ~njusz. I do 
niego znajdzie si~ w ,.Postęnie" 
"podanie" : 

NaukowCa - ide<lwca, poszu 
kuje 1P0wa·bna, wysoka SZS.ltyn­

ka z wy'ŻtSz.em ogó1nem wy­
kształceniem, zamowa, aby re 
alizować talenta. Oferty do Ad 
ministracii .. Posten". 

GARść CYFR 
Rzecz zupełnie zadziwiają.ca: 

na pic:6dziesiąt kobiecych ogło­
szeii 15 po<:hodzi od nauczycie 
lek, 10 od urzędniczek państwo 
wych, wiek prawie wsz,ystkkh 
pa!'i. waha się od 19 do 35 lat. 

Prawie wszystkie pi5z11 o so­
bie :1.c sa niezaleŻln(l! _ 

PANOWIE 
A teraz panowie. I tu znowu 

uderzają dw.ie rzeczy. Kandy­
daci na mężów żądają pI'lzede­
wszystkiem od przyszłyCh ŻOll 
Ipomocy przy ukończeniu stud­
jów, pozatem nie brak jednak 
panów z akademilCkiem wy­
ksztalłceniem. A więc: 

Doktór filozofji n.a posadzie 
pallIstwowej, kawaler lat 26, 
włada kilkoma jęzYkami, przy· 
stojny, dobrze 2'Jbucł<lw2Jny, bloil 
dyn, wZlrostu wy-iAj średnie~) 
poszukuje dobrej iolllY. 

Profeso]' gimnazjum z wyż· 
szem wylkształceniem, wdowiec 
lal\: 38, z pensJą zł. 650 miesi~ 
cznie, wZ'l'<lslu wyżej średniep 
dobrze l1budowany, posZ'U-kuje 

'lJgasili.;my ~wiatło i ulokowaliś 

my się jak najwygodniej. Prze~ 
pół<przymknięte powieki M· 
serwowałem w dalszym ci~~. 

myc.h s'~siadów. W 6wczas lP· 

baczyłem, jak młodzieniec 2óDO 

wu pochylił się do przodu. -
Dama spo,glądała nall raz po 
raz, ale daleko już nie tak nie­
chętnie, jak poprzednio. Kąciki 
jej ust drżały; widać było, ŹIl 

najchętnie.1 wybuchnęłaby śmi" 

chem. Nagle młodzieniec, nie 
mówiąc słowa, siadł obok mło. ­

dej damy, objął ją i zaczął ea· 
lować. Nie broniła się_ Jei ra 
miona pieszczotliwie splotły 

się wokół szyi. 
Byłem wstrząśnięty. 

- Co za zCjpsuty wiekI 
myślałem. - i CO za obyczaje! 

Następnie wyszedłem na ko­
rytarz. Ziewajq;c i mrucząc p'o­
szła za chwih~ w moje ślady 

starsza dama, lldajq<: si~ do u­
mywalni. 

- Cóż pani sądzi o tem? -
za.pytałem jej. 

- Ach, jeSttem taka radal - -
odpowiedziała mi i posxl'3 da­
lej. 

Do przedziału wróciłem do­
piero tuż przed Ljonem. Mło­

dzieniec obg.r)zal koŚĆ kwrcza­
ka. Stara uśmiechała się bło­

go. Natomiast młoda dama (1-

bierała pomarańcz ll'6wiła 
właśnie: 

j--. Masz Wlstrętny charakter. 
mój kochany. Wczoraj w po­
rudnie byleś wpro,t nie.lllo:W . 
wy .... 

'V ów(,zas zrozl1miałem wsZV c 

sUko. Niech żyje spokój «orno· 
wlTl 

w celu matrymonjalnym pani 
wzrostu średnieg<l, luh wyźsze · 
go, dobrze zibudowane:, zgrab. 
ilf j z wyksztakeniem średnietn 
ielb wlyilszem. 

Jnżynłel', właśdciel majtltłku 
"iemskie~o wartości 300.000 zł 
.I:aw'aler lat 31, WiZrostu wyże) 
śr€.dniego, c. blondyn z uniweJ" 
~ ylieokiem wY'k;sztaike.niem po. 
s~ukllje w celnI makymonjalnym 
palll!ny lub samotnej wdówki. 

TROCHĘ INDYWIDUALNOśCI 

Wśród panów nie bra.k i po­
ete",_ jeden z nich pisze: 
lC'slem zasad nie dzisiejszych, 
1 przystojny - mam 27 latl 
Nie zabraiknie uczuć najpięk-

lIliejszych, 
0tworzyć serce pierwszej będę 

rad . 
Z dmą pani niech się ś.pieszy 
Do .,Postępu" Nr. 600 i cztery 
Serce pani, Bros b~ pocieszy 
U .prOloJt nowej er~. 

Są panowie, tr-aktujący całą 
~J-l awę z humorem, są ponur~ 
f at:lliśoci. 

Kobieto z duszą" mó~em i 
sercem, napisz do 3O-letniego ar 
q"Illiłego, muzY'kalnego chev:l­
jjera (oricer rez.) na stanowi­
sIn; paJllstw. pod Wa.r~zawq. -
R~( Zl!, re przejdziemy przez ży 
elto z uśmiechem zadowolenia. 
R:ldi ty}ko Panią: inteligentn:), 
ambitną, sympatyczną, niebrzyd 
ką, zdrową, średniego wzrostu 
pracuj zawodowo. Pod redak-

POl\1OC 

Paru Eufrozyna, wracając ostalt 
nim tramwajem :;; POler.ja , wdajo 
siQ w (I ,'gawędkę z kouduktJf :>n1 . 
Dowiaduje się, że rozmawia z bar­
dzo nieszczęśliwym człowi8kiem. 
który ma pięcioro drohnych d"ie­
ci, chorą. żonę i niedołężną. teścio­
wą na utrzymllniu... Niedola ]wn­
duktora wzrusza d0 łez pnnią 
Eufrozynę. :Myśli, w jakiby tu spo­
~ób ,rzyjś,~ mu d!llikatnie z pOll!C>­
ea? Wreszcie d'3cydllje się i powia­
da: 

- Pan taki biedny ... Niech pan 
mi da jes~cze jeden t!lft1 

DOBRE DZIECKO 

Dwie kot.ieciny posprzeczały sIę. 
O klucz od góry, czy COŚ w tym 
rodzaju. Stoją na środku podwórka 
i ku uciesze cdej kamienicy doga­
(lują. sObi'?, przytaczają.c rozmaitt 

dżwięozne porówIUnia zoologie z 
De: 

- Flondra kOŚla.wa! 
- Piegowata wydr:!! 
- Śwynia pani jezdeś! 
- Sama śwynia.1 

Wtem z ktÓl'eg0ś okna d:1.je ię 
słyszeć dziecięcy głosik; 

- Mamu! 
Jedna z kohiet prZt' rywa wymy· 

~Janic i pyta: 
- Co chcesz? 

- A to niech mama. zaraz po-
wie "ty zielona maApo", bo OD' 
pQwie piermza! 

NAJDELIKATNJEJ 

Pan Kolasiński wpadł pod sam')­
('hćd. Pvgot0wie zawiozło go dt) 
szpitaLa. Obecni przy wm przy ja­
('ieJe, llie wiedzą, j:J..k. zawiadomić 
Il wypadku żonę pana Kolasińskie· 
[o. 

-. Trzeba to zrobić bardzo o­
stro~nie, żeby się kobieta nie wy. 
straszyła. 

- Już mam! - wpada. jeden y. 

przyjadól na pomysł. - Poślemy 
Karola. On to zrcbi :,ajdelikatniej, 
nie n.\gle, 

- Dlaczego? 
- Ro I)n ~ie jąka. 

( I. r. .,Postęp" NT. &87. 
Wierzę w JPfZezmaczenie. -

~itóra z pań zechce nauczyde­
Ja, wdoWICa, oficera :rezerwy, 
katolika, lat 32, z pensją 210 zł. 
miesięcznie. 

OSTATNIE MARZENIE 
Sa rÓ'mi. Wielu z nitch sl.ay 

wia -od pierW1Sze.i chwili jasno 
cel mał!żellJstwa, in,o.i zapewnia­
ją, że ChOO2i im tyliko o cel to­
wauyski. .iedni na pilerwszy 
plan wysuwają spralWy mater­
jalne, innym zależy na osobach 
"długowłosych" i ze s.fery zie­
miańskiej. Niemal wszyscy "po 
waŻl11je biorą życie". Wszyscy 
"ipotrafią zapeW\Ili.<S kobiecie wv 
branej s'lCz~ś<:ie". 

Wszystkie palllie są dobrze 
wudowallle i łag<ldnego charak­
teru, "gos,podarne i IUlbiqce dzje 
ci", "miłująlCc spokój i eiszQ da 
mowego ogl'l ilSk a ". 

Ale kiedy n.a chwitlę bodaj po 
myś<l~ o tych różnych "inteli­
gentnych panach" "bez nało­
gów" o tych " spokojnych" pa­
niach "z Z8miłowama doma to­
rek", zimlIlo mi siG wprost ro­
hi ... i m.rurzę ty.liko o jednem, że 
4v mi dobry Bóg pozwolił kfe­
dyś zajrzeć do pas.zportów tych 
młodziutkich kandy~tek do 
małżell'stwa i żeby pozwolił mi 
być świadkiem pierwszej kłót­
ni maI:żeńskiej tej pary ... anio­
t(nv. 
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